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I.
Cel I korzyści spisów.

Wielki spór naukowy, o stanowisku statystyki sv gronie nauk, rozdziela 
do dziś je szcze  uczonych. Spór dotyczy pytania, czy s ta tys tyka  j e s t  nauką  
społeczną, czyli też państwową; czy j e s t  samodzielną, czy tylko pomocni­
czą. Przedewszystkiem należy zauważyć , że nie ma żadnej gałęzi wiedzy 
ludzkiej, w którejby prace sta tys tyczne  nie grały  ważnej roli, ale że z a ra ­
zem nigdzie dane statystyczne nie są  tak  wielce przydatne ja k  dla dobrego 
zarządu  krajem: pochodzi to ztąd, że jakkolwiek spostrzeżenia przez s ta ty ­
styków czynione, m ogą się odnosić do najróżnorodniejszych przedmiotów, 
to wszakże głównie gromadzą zdarzenia bezpośrednio lub pośrednio wywie­
rające wpływ na człowieka, lub mające związek ze stosunkami warunkującemi 
ludzkie życie w społeczeństwie. S ta tys tyka  zapoznaje nas  z  wszelkiemi obja­
wami życia natury, oraz życia człowieka, zbierając wszystkie spostrzeżenia od­
noszące się wprost lub pośrednio do obu rodzajów objawów. Któż zaś  więcej 
może być interesowany w poznaniu samych spostrzeżeń, j a k  nie ten, którego 
zadaniem je s t  wpływać na ich wywołanie, a  wywołane zużytkować w odpo­
wiedni sposób? Używanie przez czas długi statystycznych danych do celów 
fiskalnych i rekrutacyjnych, daje nam dowód, że rządy nie zapoznaw ały  
znaczenia zbierania danych statystycznych, jakkolwiek późno doszły do po ­
znania  tej prawdy i jednostronnie tylko j ą  stosowały. T a k a  znów jedno­
stronność w yw ołała  obawy ludności i podejrzenia względem pobudek g ro m a ­
dzenia statystycznych wiadomości. Jakoż jeśli weźmiemy na  uwagę, że ż a ­
den rząd nie je s t  w stanie odpowiedzieć swemu zadaniu, bez dokładnej z n a ­
jomości stosunków krajowych, że za tem  jeśli  zbierane dane, nie będą nawet
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bezpośrednio służyły  do poboru rekruta lub do rozkładu podatków, to z a ­
wsze m uszą  stanowić podstawę odpowiednich rozporządzeń władzy: w takim 
razie zgodzić się można, iż obawy ludności znajdą zaw sze  usprawiedliwienie 
w rzeczywistości faktów. Nie zdaje się nam słuszne zakrywanie tej prawdy, 
gdy rzeczą j e s t  niewątpliwą, że rząd potrzebuje i musi używać s ta tys ty ­
cznych danych; właściwiej zatem s ta rać  się wykazać korzyści dla samej lu­
dności ze statystyki wynikające i przez  pouczanie skłaniać  do szczerych ze ­
znań. Dziś j u ż  trudno napotkać mniej więcej ukształconego człowieka, k tó ­
ryby nie rozumiał ważności dokładnej znajomości stosunków krajowych, 
króryby nie wiedział, że dokładna znajomość może się opierać tylko na li­
czbach, że liczby ogólne sk łada ją  się i zależą  od pojedynczych podawanych 
przez mieszkańców szczegółów; że zatem sumienność podań mieszkańców 
czyni dobrą statystykę. Rozszerzenie podobnych pojęć do najniższych warstw 
społeczeństwa, ale nie zapieranie prawdy, obudzić może jedynie poczucie po­
trzeby sta tystycznych danych, a  tern samem nakłonić do szczerości.

Sta tystyka  gromadzi spostrzeżenia, zestawia  nagromadzone w odpowiedni 
sposób, a  tern samem konstatu je  ogólne fak ta  życia, z  których dają się w y ­
ciągać różne wnioski i uwagi praktyczne postępowania na przyszłość. Trochę 
później od innych dowiedziawszy się nasze społeczeństwo o ważności s ta ty s ty ­
cznych danych, wyrobiło sobie przesadne przekonanie, że dość nam mieć kilku 
ludzi fachowych, dość posiadać kilka książek specjalnych, aby się zrównać 
z  Zachodem. Zapomniano przytem, że nie brak ludzi i książek specjalnych, 
ale brak przejęcia się w życiu prawdami ekonomiki, opartemi na wywodach 
statystycznych, stanowi w łaściwą n iższość naszej cywilizacji. Myślano, że 
jednym  skokiem można się zrównać z narodami wyższej kultury, a  nie do­
strzeżono, że skoków w naturze  nie ma i nie ma ich w życiu, że tylko długą 
i mozolną pracą  a  oszczędnością, można dojść tam, gdzie innych długa p ra ­
ca doprowadziła. Nie rozumiano, a  może i dziś je szcze  nie rozumieją, że li­
czby dać mogą wskazówki, ale że najdokładniejsze liczby nie stanowią same 
przez się bogactwa narodowego; że znając  dokładnie sta tys tykę  swego kraju 
możemy ocenić czego nam brakuje, ale nie stajemy na równi z krajami wyż­
szej kultury, przez sam ą wdadomość naszych niedostatków.

Statystyka nie j e s t  nauką samodzielną, o ile sam a przez się nie dochodzi 
żadnych prawd. W szystkie prawa tak  zwane statystyczne, są  wnioskami 
innych nauk, opartemi na liczbach wziętych ze zbiorów statystycznych ( ' ) .  
S ta ty s tyka  może być jedn ak  uw ażaną  z a  oddzielną naukę, o ile wymaga 
specjalnych wiadomości, do poznania metody postępowania, przy zbieraniu
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danych, ich opracowywaniu, o ile wreszcie potrzeba umieć k o rzy s tać  z  n a ­
gromadzonego materjału;  nie odkrywa przecież żadnej prawdy w obrębie 
sweg© działania, ale tylko w skazuje  na fakta, z których każdy może w yc ią ­
gać wnioski do swojej nauki. Dlatego też s tosu je  się ona do każdej g a łęz i  
wiedzy ludzkiej, a zarówno naturalista , medyk, ja k  ekonomista, prawnik, lub 
mąż stanu, musi się posiłkować danemi przez s ta tys tyków  zebranemi: ztąd 
mam y sta tystykę medyczną, karną, sądowniczą, oświaty, przemysłu, handlu, 
rolniczą, ludności i t. p.; każda  ze statystyk odnosi się do innych szczegó­
łów, ale wszystkie opiekają się na jednej metodzie spostrzegania faktów 
i gromadzenia takowych ( ’) .

Widzimy j u ż  z tego, że spisy ludności nie mogą obejmować całego sz e ­
regu faktów, jakie  dają się spostrzegać i u jąć z  taką dokładnością, aby mo­
gły posłużyć do wyciągania dalszych wniosków. Ale spisy nie da ją  nawet 
zupełnego mater ja łu  dla u tworzenia sta tystyki ludności: cała g a łąź  tejże 
obejm ująca ruch ludności i s łużąca  za  g łów ną podstawę polityki populacyj­
n e j— nie stanowi zadania  spisów ludności. Przecież spisy takowe, ja k o  też 
zazwyczaj połączone z  niemi spisy domów, pomieszkali i zwierząt  dom o­
wych, zestaw ia ją  razem znaczny dział wiadomości, dokładne poznanie kraju  
umożliwiających.

Przedmiotem spisów je s t  poznanie ludności. Nie wystarcza w tym celu 
znajom ość ogólnej liczby mieszkańców, dlatego też wymagane bywają ze ­
znania, dające możność zbadania wielu szczegółów: j a k  płci, religji, wieku, 
rodzaju zatrudnienia i t. p. Wiadomość podobnych szczegó łów  j e s t  niezbę­
dną dla dobrego zarządu krajem, a  uznanie tej prawdy sięga najodleglej­
szych czasów. Wiadomo, że spisy ludności były robione w starożytnym Egi­
pcie, jakkolwiek nie doszły do nas żadne ślady takiej czynności. Od Egip­
cjan przeszły do Żydów i mamy wskazówki w Pentateuchu, że ju ż  wówczas 
podnoszono pleć i wiek spisowych. Spisy znane przez Greków, Rzymian, 
a  nawet Arabów, poszły w zaniedbanie w wiekach średnich, pod wpływem 
feodalnych urządzeń i rozwolnienia spójni państwowej; tak, iż dopiero w no ­
wszych czasach odżyły prawie współcześnie ,z  innemi gałęziami statystyki. 
Może najwięcej pouczające są  obecnie spisy dokonywane w Stanach Z jedno­
czonych północnej Ameryki, Jgdzie od lat 80 , co 1 0  lat spisywaną bywa lu­
dność. W ażność  spisów j e s t  j u ż  powszechnie uznaną, gdyż fakty przez nie 
nagromadzone s łużą  za  podstawy do wniosków tak dla rządu, j a k  instytucij 
autonomicznych, a  nawet zak ładów  lub osób prywatnych, albo też dla uczo-

t1) Co do uzasadnienia statystyki jako nauki, określenia je j granic i wskazania 
właściwej metody, zasługuje na baczne uwzględnienie sumienna, jakkolwiek na­
zbyt może abstrakcyjna w swej formie praca prof. J  o h. F a l l a t  i p. n. EinUi- 
tung in die Wissenschaft der Stałistik, 1843. Tubingen b. Laupp. Przyp. R ed.
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nych. S tosow nie  do d anych , k tó rych  zeb ran ie  zaw d z ięczam y  porządnie 
p rzep row adzonym  sp isom , m o g ą  tak o w e  o zn aczy ć  n a s tęp u jąc e  fa k ta  i dać 
w skazów ki do w y jaśn ien ia  odpow iednich tym że stosunków :

1. O prócz ogólnej cyfry m ieszk ań có w  k ra ju ,  sp isy  p o d a ją  lu dność  każdej 
p row incji, obw odu, p o w ia tu , gm iny, a  n a w e t w ioski. O gólna liczba m ie­
szk ań có w  św iad czy  o p o tędze  p a ń stw a  i sto p n iu  je g o  zalud n ien ia , co w  po ­
ró w nan iu  szczegó ln ie j do innych m ocarstw  m oże udzielić  pew nych  w s k a z ó ­
w ek  d la  m ęża  s ta n u . D aleko  w iększe  k o rzy śc i z y sk u je  ad m in is trac ja  w e­
w n ę trzn a , p rzez  po rów nanie  sto p n ia  zalu d n ien ia  p o jedyńczych  m iejscow ości, 
s to su n k u  zaludn ien ia  m ias t i o sad  w ie jsk ich , z czego  d a ją  się  w y c iąg n ąć  
w nioski o p rodukcyjności w zględnej i po trzeb ach  ekonom icznych k ra ju . 
Szczegó ln ie j w porów naniu  w ięcej szczeg ó ło w em , op artem  n a  fak tach  przy 
sp isach  ludności lub oddzieln ie z eb ran y ch , n a b ie ra ją  dane  s ta ty s ty c z n e  z n a ­
czen ia  i d a ją  się  użyć  do ro zw iązan ia  py tań  w ew n ętrzne j polityki ta k  p ra ­
w nej, ad m in istracy jn e j, j a k  ekonom icznej. D ość w spom nieć, że niekiedy sp isy  
ludnośc i po d n o szą  p raw no-po lityczne u zd atn ien ie  obyw ateli, p o siad an ą  p rzez  
nich w ła sn o ść  i t. p.

2 . P o d staw ę  k ażd eg o  sp o łe cz eń s tw a  stan o w i ro d z in a . L iczba  rodzin  j e s t  
praw ie  n iepodobną do ozn aczen ia  w p ro st, gdyż trudno  dokładnie  określić  
gdzie  s ię  ro d z in a  kończy , a  z ac zy n a  życie bezrodzinne. L iczba m a łż eń stw  
nie ró w n a  się  liczbie rodzin , bo w y k lu cza  c a ły  d z ia ł rodzin  pozbaw ionych 
jed n e g o  z  rodziców  czy  to  p rzez  śm ierć , czy p rzez  rozw ó d , a  tak że  wiele 
niepraw ych  zw iązk ó w  i p o w sta jący ch  z  tych że  s to su n k ó w , k tó rym  przecież  
czę s to  n iepodobna odm ów ić n azw y  rodziny. P ośredn io  i p rzynajm niej p rzy ­
bliżenie praw dziw ie  s ta ty s ty k a  o z n ac za  liczbę rodzin , p rzez  sp raw dzen ie  
liczby oddzielnych pom ieszkam  W p raw d z ie  w  tak i sp o só b  ludzie ży jący  s a ­
mi fig u ru ją  w s ta ty s ty c e  ja k o  s ta n o w iący  o so b n ą  rodz inę , ale b łąd  ten  w y ­
rów nyw a się  p rzez  liczenie n a to m ias t j a k o  jed n e j rodziny , k ilku  familij z a j ­
m u jących  w spólne p om ieszkan ie . Ż e  się  te  cyfry w zajem  rów now ażą, 
p rzekonyw am y się  z  teg o , iż śred n ia  w y c iąg n ię ta  z  tak ich  sta ty s ty czn y ch  
danych , podaje  liczbę osób  p rzy p ad a jący ch  na  je d n ą  rod z in ę  od 4  do 5 , co 
odpow iada zu p ełn ie  d o strzeg an y m  sto su n k o m . D la  o zn aczen ia  z a tem  liczby 
rodzin , sp isy  ludności k o n s ta tu ją  liczbę pom ieszk ań ; a  oprócz  teg o  u w zg lę ­
d n ia ją  fam ilijny  s ta n  każd eg o , t. j .  czy  osoba  j e s t  s ta n u  w olnego, z a ś lu ­
b iona, ow dow iała, lub ży je  w  rozw odzie  albo  sep a rac ji.

3 .  W  d z is ie jszy ch  c za sa ch  re lig ja  nie s ta w ia  zb y t rażące j różn icy  pom ię­
dzy m ieszkańcam i jed n e g o  k ra ju , jak k o lw iek  do z u p e łn eg o  ró w n o u p raw n ie ­
n ia  w y z n ań  nie p rzy sz ło  je s z c z e . W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  s ą  pew ne o b o strz e ­
n ia  d la innow ierców ; w innych Ż ydzi z a jm u ją  upośledzone  stan o w isk o , 
w  T u rc ji M ahom etanie m a ją  p rzyw ile je  p rzed  lu dnośc ią  ch rześc iań sk ą  
i t. p. P o  z ew n ą trz  tych  p rzyw ile jów  tak  favorabilium  j a k  odioso-



rum, w yznan ie  w iary  nie m oże być obo jętne  ani d la rz ą d u , an i d la  b adań  
naukow ych , gdyż  lu dność  jed n e j re lig ji zw ykle  m a pew ien c h a ra k te r  w spólny , 
a  s to su n k i re lig ijne  w ró żn y ch  cza sa ch  m ogą dzielić lub łączy ć  sp o łe c z e ń ­
stw o  w  n a jro z m a itsze  g ru p y . D on io sło ść  w y d arzeń , n aw et ich pobudki, w po- 
jed y ń czy ch  razach , d a ją  s ię  niekiedy ocen ić  jed y n ie  p rzy  pom ocy dokładnej 
zn ajom ości re lig ijnych  p rzek o n ań . Ż a ło w a ć  przychodzi, iż sp isy  ludności, 
d a jąc  ob raz  s to su n k u  w y znań  m ieszkańców  k ra ju , n ie m ogą za razem  w y ja ­
śn ić  liczebnie sto p n ia  indyferen tyzm u re lig ijnego , i cyfry  o só b  k tó re  s ię  w y ­
rz ek ły  re lig ji, jak k o lw iek  n o sz ą  n a zw ę  w y zn aw có w . Z a leży  to  w praw dzie  od 
sam ych  m ieszk ań có w , gdyż  n ik t nie w zb ran ia  p odaw ać  się  z a  te is tę  lub m a -  
te rja lis tę ; a le  w iadom o, iż odnośn ie  do ta k  zw an y ch  n iedow iarków , is tn ie ją  
je s z c z e  ta k  liczne u p rzed zen ia , że zaledw ie  w w ielkich m iastach  w y ją tk i tylko 
nie czy n ią  w  obec w ład z  ta jem n icy  ze  sw oich  w olnom yślnych  p rzekonań  re lig ij­
nych , a  w  m iejscow ościach  m niej ludnych , szczeg ó ln ie j w śró d  fanatycznej n ie­
ra z  w iejsk ie j ludności, trudno  się  n a raż ać  n a  m ożliw e p rzy k ro śc i, jak ieb y  z  j a ­
w nego  o św iad czen ia  tak ich  opinij w yn ik n ąć  m ogły . P ró cz  niew ielu bardzo  lu ­
dzi, w ięk szo ść  ta k  zw an y ch  libres penseurs, w sze lk ich  odcieni, m usi zw aż a ć  
na s to su n k i ro dzinne , n a  n iew y ro zu m ia ło ść  lub fa n a ty zm , a  n aw et po trzeb u je  
się  liczyć z  chw ilow em  usposobien iem  w ład zy : w ielu  też  m oże nie p ragn ie  
się  u jaw n iać , aby p rzez  p ro zelityzm  filozofji nie podkopać w ęzłó w  m oralnych 
n ieośw ieconej części sp o łe cz eń s tw a . W  tak i sposób  sp isy  obecne nie d a ją  
nam  p raw dziw ego  o b razu  s ta n u  re lig ijnych  p rzek o n ań  m ieszk ań có w , gd y ż  
dz ie lą  lu d n o ść  w ed łu g  zew n ę trzn y ch  o zn ak  na leżen ia  do pew nego  w y z n an ia , 
a w szelk ie  podan ia  nie odpow iadające  żadnym  py tan iom , w tła c z a n e  byw ają  
pod o g ó lną  ru b ry k ę  „ in n y ch  w y zn ań  n iech rześc iań sk ich ,” m ieszczącą  w s o ­
bie w szy s tk ie  w y zn an ia  n iech rześc iań sk ie , z  w y ją tk iem  Ż ydów  i M aho­
m etan . .

4 . O znaczen ie  w ieku  i p łc i, k tó re  ju ż  w m o jżeszo w y ch  sp isach  m iało
m ie jsce , s łu sz n ie  zw rac a  n a  siebie u w a g ę . Dopóki sp isy  by ły  robione w c e ­
lach  fiskalnych  i rek ru tacy jn y ch , co s ię  d z ia ło , a  po częśc i i dzieje je s z c z e  
w  n aszy ch  czasach , zw racan o  g łó w n ą  u w ag ę  p rzy  sp isy w an iu  n a  ludność  
m ęzk ą  popisow ą; d la tego  te ż  s ta ty s ty k i byw ały  n ied o k ład n e  i nie m ożna  by ło  
z u fnośc ią  p o leg ać  n a  d an y ch , n aw et w  bezpośredn im  zw iązk u  z o s ta jąc y c h  
z celem  dokonyw anych  sp isów . T e ra z  sp isy  n ie  z a c h o w u ją  ta k  w y łączn eg o  
c h a ra k te ru , jak k o lw iek  n ie d a  się  z ap rz ec zy ć , że  rząd  k o r z js ta  z  danych 
przy ich pom ocy n ag ro m ad zo n y ch . Inacze j byćby n a w e t n ie m o g ło , bo dla 
czeg ó ż  rząd  n ie m iałby  m ieć p rzy n ajm n ie j rów nych  p raw  w tym  w zględzie 
z e  w szystk iem i m ieszkańcam i k ra ju , d laczeg ó ż  jed e n  rząd  m ia łby  się  pozby­
w ać k o rzy ści sp isów , on k tó ry  n a jb ardzie j p o trzeb u je  z n ać  dok ładnie  s to ­
sunki ludnośc i. Z ach o d zi jed n ak  w ie lka  ró ż n ic a  pom iędzy  sposobem  zb ie ra-
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nia i układania dawnych, a  nowych spisów . Poprzednio fakta skonstatow ane 
przy spisyw aniu ludności, służy ły  za  podstawę do konskrypcji, a  rząd stw ier­
dzał tylko te dane które mu dn podatkowych celów były użyteczne; dzisiaj 
rząd korzysta ze  spisów , ale na równi z innymi, to je s t  listę konskryptów 
układa w edług spisów oddzielnie spraw dzając podania, —  dzisiaj rząd u k ła ­
dać może budżet w edług danych w spisach zaw artych, ale do roskładu po­
datków  przedsiębierze oddzielne czynności. W ynika to z  lepszej adm inistra­
cji, więcej dbałej o potrzeby ludności, a  w ypada na korzyść statystycznych 
spisów, gdyż ludność coraz więcej nabiera zaufania do podawania szczerych 
zeznań. Może w pływ a na nią i to przeświadczenie, że bardziej teraz sprę­
żysta  adm inistracja potrafi wykryć rzeczyw isty stan  rzeczy, chociażby go n a ­
wet przy spisach udało się zataić.

Uwagi powyższe przychodzą na myśl, zastanaw iając  się nad powodami, 
dla których oznaczenie wieku mieszkańców  natrafia zaw sze na tyle trudno­
ści. Zwykle wiele osób, szczególniej kobiet, s ta ra  się zataić liczbę przeży­
tych lat, jeszcze  częściej ludność poborowa podaje fałszyw e zeznania. A j e ­
dnak wiek daje sposobność do czynienia różnego rodzaju uwag. W  krajach 
bogatych, na wiek średni przypada najw iększa cyfra mieszkańców , tam też 
ludzie dosięgać zwykli daleko dłuższego życia (*). Stosunek osób w wieku 
w którym ludność może pracow ać, do starców  i dzieci w skazuje na siły  pro­
dukcyjne pracy. S tatystycy nie są  w zgodzie co do uznania wieku pracy lu ­
dności, gdy jedni oznaczają  go pomiędzy 15 a  6 0  rokiem życia, in n rz a  lu ­
dność pracującą uznają  mieszkańców  od 2 0  —  50  lat. M o r e a u  d e  
J  o n n e  s  (l ) przyjm ując pierwszy stosunek wieku do pracy, oblicza, że we 
Francji dwóch ludzi utrzym uje trzeciego niezdolnego do zarobienia na życie, 
gdy w Anglji zaledwie je s t 5 0 %  ludności pracującśj na utrzym anie drugiej 
połowy m ieszkańców .

Podobne wnioski nastręcza w zgląd na płeć m ieszkańców , gdyż ludność 
m ę z k a je s t  w ogóle przedstaw icielką znaczniejszych sił i zarazem  stanowi 
o politycznej potędze państw a. W ogóle mężczyzn byw'a nieco mniej niż ko­
biet, zdaje się, iż obie płcie dążą obecnie do zrów nania ( 3), a  spisy w Niem­
czech w 1867 r. dokonane, w ykazały  naw et w niektórych krajach nader 
n ieznaczną przew agę kobiet. W zgląd na pleć pozw ala czynić wnioski o mo­
ralności m ieszkańców , gdyż zauw ażono, iż w wielkich m iastach, zw ykłych

C) A utor, zd a je  nam się , zb yt stanow czo w yraża się  w tej m ierze, n ieuw zglę- 
dniając n iektórych now szych badań. Przyp R ed .

(3) E lem en ts de sta tistiqu e. P aris, 1856, p . 327.
(») D o  takiego  w niosku zdaje się  uprawniać c iąg le  zn iżająca  się  liczba k ob iet  

w e F rancji, w ed łu g  sp isu  z  1851 r. przew yżka na stronę k ob iet w yn osiła  w ca łem  
państw ie za led w ie  jedną  sto  dziew ięćdziesiątą  ludności.
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centrach rozpusty, liczba kobiet znacznie przewyższa liczbę osób pici 

drugiej.
5. Pomiędzy faktami jakie spisy ludności mogą określić, najważniejszemi 

niezawodnie okażą się: zatrudnienie czyli powołanie mieszkańców. Jeżeli 
wiek, pleć i stopień zaludnienia dawały niejakie wskazówki do oznaczenia 
s ił produkcyjnych i pracy ludności; to podział pracy w całem państwie i w po- 
jedyńczych miejscowościach, wyjaśnia dopiero stan materjalny kraju i daje 
wnioskować o jego bogactwie i cywilizacji.

Stosunki socjalne różnych klas ludności są najlepszą oznaką dobrobytu, 
stanu politycznego i moralnego kraju. Gdzie spisy ludności wykażą znaczny 
procent ludzi nie mających stałego zatrudnienia, ludzi żyjących z kapita­
łów bez oddawania się pracy, albo też żebraków liczących na miłosier­
dzie publiczne, tam niezawodnie stopień oświaty nizki, a kraj ubogi nie znaj­
dujący dość środków do wydobycia wszystkich korzyści jakie mu dała na­
tura lub przypadkowe położenie.

Względnie do kwestji socjalnych, spisy ludności wykazać mogą: stosunek 
pracujących na własny rachunek, czyli samodzielnie, do zajętych w chara­
kterze pomocników lub robotników; one oznaczają stosunek ludzi pracy do 
wszystkich korzystających z owoców pracy drugich, chociażby ci ostatni 
żyli z zaoszczędzonych kapitałów; one dają poznać liczbę robotników dzien­
nych, to jest nie stale zajętych, tyle ważną ze względu na stan ubóstwa tej 
klasy ludności i skłonność je j do społecznych przewrotów; one dają poznać 
liczbę ludzi poświęcających się naukom; stosunek samodzielnie pracujących 
mężczyzn do samodzielnie zajętych kobiet i t. p.

Trudność zbierania statystycznych danych o powołaniu ludności nie tak 
jes t wielką, ja k  następna klasyfikacja nagromadzonych szczegółów w spi­
sach ogólnych dla całej miejscowości i kraju. Przyjdzie nam jeszcze zasta­
nowić się nad tym przedmiotem ku końcowi pracy, kiedy będziemy mówili
0 technicznej stronie przeprowadzenia spisu ludności.

6. Przytoczone dotychczas punkta nie wyczerpują wprawdzie całkowicie 
wszystkich danych jakie spisy ludności mogą i powinny skonstatować, ale 
obejmują ich najważniejszą część; inne nie mają już  tyle ogólnego znacze­
nia i dlatego krótko je  pominiemy. Oprócz zatem powyższych danych, spisy 

ludności winny określić następne stosunki:
a) Stan ludności. Nadmieniliśmy ju ż  o tein (pod 1. 2), gdyż stan odnosi 

się do stosunków rodzinnych. Do stanu doliczano dawniej stosunki wynika­
jące z poddaństwa lub niewolnictwa, lecz już  teraz nie ma w Europie żadnego 
kraju, gdzieby stosunki tego rodzaju istniały; pozostaje więc tylko stan ro­
dzinny czyli odpowiedź na pytanie: ja k i jest stosunek bezżetinych, wdowców
1 wdów, oraz rozwiedzionych lub separatów, do żyjących w małżeństwie. Po-



nieważ stan wpływa nieraz na stosunki prawne, obowiązki służby wojsko­
wej, a zawsze na dobrobyt i moralność osobistą, oddziaływa zatem na losy 
całego kraju i daje możność czynienia licznych spostrzeżeń o socjalnej po­
zycji. Stan nabiera dopiero znaczenia przez badania czynione nad ruchem 
ludności i wtedy przyczynia się do wyjaśnienia wielu faktów moralnego 
i materjalnego bytu społeczeństw. Znaną jest powszechnie teorja Malthus’a, 
że ludność dąży do powiększenia się w geometrycznym stosunku, wtedy gdy 
środki wyżywienia powiększają się tylko w stosunku arytmetycznym- Dziś 
Ekonomika odrzuca bezwzględność tego twierdzenia i przyznaje tylko, że 
ludność i środki wyżywienia dążą wzajemnie do równowagi, czyli innemi 
słowy, że odkrywające się środki wyżywienia, stają się pobudką do płodze­
nia dzieci, gdy przeciwnie zbytnia względem środków wyżywienia ilość 
ludzi sprowadza śmiertelność, jak się Sismondi pięknie wyraził: „Ziemia 
pochłania każde dziecię, którego nie jest w stanie wyżywić.”  Ztąd też po­
większająca się ilość małżeństw daje wnioskować o otwierających się środ­
kach wyżywienia. Nie zawsze stan taki oznacza pomyślność kraju, gdyż 
najczęściej długiemi klęskami wojny, pomoru lub głodu zdziesiątkowana lu­
dność, znajduje możność przyjęcia nowych członków społeczeństwa do swe­
go grona.

Stosunki rodziny nie określają się samem oznaczeniem ilości rodzin, jako 
tćż liczby ludzi żyjących w stanie wolnym, w małżeństwie, wdowieństwie 
lub separacji — należy prócz tego oznaczyć stosunek ludzi dorosłych do 
dzieci jeszcze nie pełnoletnich, oraz określić liczbę dzieci zrodzonych 
w małżeństwie, do liczby dzieci zrodzonych po zewnątrz związków 
małżeńskich, tak zwanych dzieci nieprawych. W tym celu zadawa­
ne bywaja pytania odnoszące się do stosunków rodziców względem dzieci, 
a mające właśnie na celu wyjaśnienie tego rodzaju okoliczności. Pytanie 
podobne wkracza bardzo głęboko w sferę stosunków osobistych, jakoż nie 
można nigdy liczyć na zupełnie dokładne zebranie danych. Jakkolwiek je ­
dnakże nie można polegać z ufnością na liczbach, ani tern więcej zbadać 
stanu moralności w obrębie samych małżeństw; przecież nawet ogólne cyfry 
dają się użyć do wyjaśnienia stopnia nieszanowania związków rodziny.

b) Do wyjaśnienia stosunków miejsc, powiatów, prowincij i państw po­
między sobą, daje wskazówki oznaczenie w kraju przebywających cudzo­
ziemców i miejsc z których pochodzą, jako też oznaczenie dokładne przyna­
leżności do gminy i miejsc pobytu krajowców, bawiących za granicą pań­
stwa, lub przebywających po za obrębem miejscowości w której stale zamie­
szkują. Do skonstatowania faktów mogących wyjaśnić te stosunki, służą rubry­
ki w spisach oznaczające: miejsce urodzenia, przynależność do gminy lub obce­
go państwa. Wypada nam jeszcze nadmienić, że w państwach w których ludność 
Uje jest jednolitą, lecz składa się z różnych narodowości, spisy powinny ptfd-



nieść tę okoliczność, gdyż względy narodowościowe grają ważną rolę w po­
lityce wewnętrznej. W  takich też państwach, stwierdzenie stosunków naro­
dowości, może mieć pierwszorzędne znaczenie.

c) Niekiedy spisy ludności starają się wykazać kwalifikacje polityczne 
mieszkańców. Podobne dane wyjaśnić mogą wiele spraw politycznych i po­
służyć za wskazówki do zmiany prawa wyborczego. Żałować przychodzi, 
że odbywający się w tej chwili spis ludności w Austrji, nie podniósł rzeczo­
nego pytania. Ustawa wyborcza państwa rakuskiego, opiera się na reprezen­
tacji interesów, i wszystkie ludy domagają się je j zmiany; zebranie odpowie­
dnich danych mogłoby dać wskazówki rządowi, czy i w ja k i sposób należy 
takiemu żądaniu zadość uczynić, a tak rząd ja k  posłowie nie potrzebowaliby 
działać na ślepo, wychodząc z najróżnorodniejszych teorij, gdyby się mogli 
oprzeć na dokładnych statystycznych wiadomościach.

d) Spisy ludności zwykły podnosić ciekawsze szczegóły z życia ludzkie­
go i tak: u ludzi co przeżyli lat 100, notują stan zdrowia, powołanie i t. p., 
liczą oddzielnie ciemnych na oboje oczu, głuchoniemych, lub cierpiących na 
choroby umysłowe.

7. Oprócz powyższych szczegółów, spisy mogą zebrać niektóre jeszcze 
dane, właściwie do nich nie należące, ale łatwo dające się przy spisywaniu 
ludności zgromadzić. Jako uboczne więc zadanie przy spisach ludności, na­
leży uważać:

a) oznaczenie ilości wojska;
b) liczby uczniów i profesorów z zastosowaniem podziału na szkoły wyż­

sze, średnie i ludowe.
c) liczbę zakonników;
d) chorych w szpitalach będących;
e) więźniów.
Zebranie odnośnych danych jest łatwe, gdyż zakłady zamknięte, jak  kla­

sztory, szpitale, więzienia i pensjonaty szkolne, podają zawsze listę stale 
w nich przebywających osób; chodzi więc jedynie o zachowanie danych i nie 
dozwolenie na zniknięcie tychże w ogólnych rubrykach,— oraz o rozciągnię­
cie nakazu podania stanu zakładów naukowych, również na szkoły otwarte. 
Hozumie się, te ostatnie spisy mogą być w tym razie użyte li-tylko do osiągnię­
cia specjalnego celu, a nie wliczają się do spisów ludność całą obejmują­
cych; jakkolwiek mogą służyć za pewną kontrolę w oznaczeniu ogólnej cy­
fry uczącej się młodzieży i stanu nauczycielskiego.

/ )  Nakoniec przy spisach ludności zwykle starają się zliczać zwierzęta 
domowe. Zadanie podobne jest bardzo ważne, gdyż stworzenia te towarzy­
szące w pracy i produkcji człowiekowi, stanowią ogromną rubrykę w ozna­
czeniu bogactwa krajowego, są podstawą gospodarstwa rolnego i posiadają
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znaczny zapas  si ł  i raaterij produkcyjnych. Przyznać jednak  trzeba, że do­
k ładne oznaczenie ilości zw ierząt domowych j e s t  nadzwyczaj trudne. Podo­
bnie j a k  ludność w latach poborowych s ta ra  się zaw sze  zataić prawdziwy 
swój wiek, gdyż spisy uw aża  za  czynione w celach rekrutacyjnych; tak s a ­
mo z  pobudek materjalnych nie można się spodziewać szczerych zeznań pod 
względem ilości zwierząt domowych. Z aw sze  podejrzywane bywają cele fi­
skalne w podobnych razach, a  bogatsi nieraz sami dają  przykład zatajenia. 
Tylko sprężysta  administracja gminna może tutaj zapobiedz koniecznym 
błędom.

Oto je s t  treściwy przegląd zadania  spisów ludności, oraz głównych ko­
rzyści jak ie  społeczeństwu przynoszą. Rozumie się, że korzyści te się zwię­
ksza ją  wtedy, gdy oprócz spisów istnieją inne porządnie zebrane s ta tys ty ­
czne dane: w takim razie spisy ludności mogą służyć do wielu pouczających 
porównań i wniosków, lecz j u ż  nie samodzielnie, tylko w połączeniu z fa ­
ktami spostrzeżonemi i skonstatow'anemi w innych zbiorach. T ak  np. poró­
wnanie liczby mieszkańców z cyfrą dochodów, daje średni dochód każdego 
obywatela kraju , liczba oddzielnych właścicieli pomnożona przez otrzymaną 
w spisach cyfrę osób stanowiących rodzinę, daje poznać j a k  wielu ludzi cie­
szy  się posiadaniem k aw ałka  chociaż ziemi na w łasność, a zarazem m a byt 
mniej więcej zabezpieczony przeciw wszelkim wypadkom i t. d. Niepodobna- 
by było przywieść na pamięć nawet główniejszych korzyści z dalszych po­
równań wyciągnąć się dających, gdyż nieskończona tu ilość możliwych kom- 
binacij, a nie przytoczyliśmy z nich wiele najważniejszych, ale te które nam 
na myśl przyszły.

Z au w aży ć  potrzeba, że dane podnoszone przy spisach odnoszą się tylko 
do statystyki ludności, że zatem skoro mówimy o zatrudnieniu lub powoła­
niu, to oznacza ją  one w spisach tylko ogólną liczbę ludzi zajmujących się 
pewnem rzemiosłem, czy oddanych pewnej pracy. Wszelkie inne s tosunk1 
tychże samych ludzi nie zosta ją  określone; tak  np. mówiąc o klasie robotni­
czej, nie znamy ani średniego je j  dochodu, ani ceny dziennego zarobku, ani 
żadnych innych szczegółów: w spisach konstatujemy tylko fakt istnienia t a ­
kiej liczby ludzi poświęcających się takiemu a  takiemu zawodowi. W daw a­
nie się nawet w szczegóły , chociażby zkądinąd bardzo ważne i pouczające, 
nie je s t  dozwolone przy tworzeniu spisów, gdyż największą rękojmją dok ła ­
dności stanowi ja sn ość  i niezbyt wielka mnogość stawianych pytań. W szy­
stkie dane na raz zebrać się nie dadzą, a przeciążenie publiczności wieloma 
zadaniami, odwraca uwagę i nie sprzyja pewności, że dane wiernie będą ze­
brane. W  ogóle biorąc ludność nie in teresuje  się spisami, objaśnień przez 
władzę rozsyłanych zwykle nie czyta, a  z tąd  wypada potrzeba ścisłej kon-
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troli nad oświadczeniami, czego przy nagrom adzeniu najróżnorodniejszych 
pytań niepodobna sumiennie wykonać.

II.

Ludność spisowa.

W skazaliśm y powyżej jak ie  korzyści można osiągnąć z  dobrze przepro­
wadzonych spisów  i jak ie  spostrzeżenia należy czynić i w kartach spisowych 
zam ieszczać; zachodzi te raz  pytanie nad ja k ą  ludnością trzeba robić spo­
strzeżenia, czyli ja k ą  ludność wpisyw ać wypada. Pytanie to nie je s t  tak  pro­
ste  jakby  się z  pozoru zdaw ać mogło. Ludność każdej miejscowości nie je s t 
bynajmniej jednolitą, przeciwnie śm iało rzec można, iż przedstaw ia tak liczne 
odcienia różnic, że gdybyśm y mogli poznać j ą  dokładnie, trudnoby było zna- 
leść dwóch ludzi, mogących mieć w  spisach zupełnie też sam e cechy. Są 
dane w ym ykające się zupełnie z pod uw ag postrzegacza, albo dające się do­
piero pośrednio i to zaledwie w ogólnych rysach określać, np. o charakterze 
ludności możemy czynić tylko spostrzeżenia ogólne, opierając takow e na pe­
wnych zew nętrznych oznakach, jak : rodzaju zatrudnienia, bogactwie, religji 
i t. p. W łaściw ych cech w edług których charakter ludności daw ałby się 
u jąć w pewne rubryki nie posiadam y, a można przypuszczać, że nie doj­
dziemy nigdy do ich poznania. Inne dane o ludności można stw ierdzić za  
pośrednictwem statystycznych spostrzeżeń, i te nam dają  poznać różnice z a ­
chodzące pod względem religji, wieku, płci, rodzaju zatrudnienia, narodow o­
ści i t. p. Oprócz pow yższych, są  je szcze  różnice zależące od tego czy pe­
w na osoba je s t  obywatelem kraju  lub gminy, albo też należy do obcego pań­
stw a, lub przynajm niej obcą je s t  w gminie w której zam ieszkuje. W yśw ie­
cenie tych okoliczności je s t  w ażne tak z  powodu, że w yjaśnia stosunki w zaje­
mne krajów  i miejscowości (p a trz  cz. 1, 6 ), ja k  niemniej że one s ta ją  się po­
wodem sporów pomiędzy sta tystykam i. Pytanie odnosi się do tego, czy w a- 
żniejszem  je s t  poznanie rzeczyw istej ludności, to je s t  w danym dniu w ca- 
łem państw ie przebyw ającej, czy też ludności stale w granicach państw a za ­
m ieszkałej, czy też wreszcie obywateli państw a. Jeżeli spisyw ać będziemy lu ­
dność obecną— w takim razie wielu bardzo obywateli kraju , chwilowo nieo­
becnych, zostanie opuszczonych w spisach, a  natom iast zam ieszczeni tam  
będą w szyscy przejezdni, którzy ju ż  niezawodnie w chwili ogłoszenia 
spisów m ieszkać tam że nie będą. W praw dzie mogą ci ostatn i być z a ­
stąpieni przez nowych podróżnych, ale stosunki wieku, płci, w yzna-
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nia i t. p. u tych osób niewątpliwie będą wcale odmienne. Zapisując ludność 
stale zamieszkałą, tracimy znowu z oka wielką ilość czasowo bawiących, 
mogącą znacznie wpłynąć na interesa materjalne pewnej miejscowości, a na­
wet kraju. Nakoniec można zapisywać ludność należącą do państwa czyli 
obywateli kraju, przyczem nawet stale zamieszkali cudzoziemcy liczeni nie 
będą, a za to do spisu ludności wejdzie cała ilość obywateli kraju stale za­
mieszkałych za granicami państwa. Według tego który z systemów przyję­
tym został do układania wszystkich spisów, można poznać albo ludność obe­
cną, albo stale zamieszkałą, albo też ludność tak zwaną prawną, czyli do pań­
stwa przynależną. Każdy z systemów podnosi fakta mogące być ważnemi 
w wielu względach, nic więc dziwnego, że podzielone są zdania, co do ko­
nieczności zastosowania tego lub innego sposobu spisywania ludności.

Zebranie danych o prawnej ludności, zapewnia poznanie stosunków tych, 
którzy jako obywatele kraju najwięcej wpływać mogą na jego losy. Jednak­
że spostrzeżenia nad prawną ludnością nie dają dokładnego obrazu stanu 
mieszkańców, a to z następujących powodów: 1. Do spisów ludności pra­
wnej wejść muszą wszyscy nieobecni, zatem i ci którzy stale przemieszkują 
za granicami państwa. Przy ułatwionych dzisiaj środkach komunikacji i od­
krytej wszędzie zarówno dla wszystkich możności zarobkowania, liczba nie­
obecnych jest dość znaczną. Jeżeli kto chwilowo odjechał i wkrótce powrócić 
zamierza, jeżeli poczytuje się za związanego z ojczyzną, w takim razie 
szczegóły o nim mogą być bardzo pożyteczne; Jecz jeżeli osoba nieobecna 
opuściła kraj w zamiarze szukania gdzieindziej karjery, jeżeli z krajem jest 
związana tylko przynależnością, a pracę swą i usiłowania poświęca nowej 
ziemi, co dzisiaj tak bardzo przeszło w zwyczaj, — cóż za korzyść odnieść 
może państwo, że pozna szczegóły osoby, która może już nigdy nie wróci, 
a gdyby wróciła stosunki jej rodzinne, wieku, sposobu zarobkowania, mogą 
być wcale odmienne od podanych w spisach. 2. Zbierając dane o ludności 
prawnej, zatem i o tych co właściwie luźnym tylko węzłem z krajem są po­
łączeni, natomiast opuszczamy ludność obcą wprawdzie z prawnych wzglę­
dów, ale przez stały pobyt, zatrudnienie, lub majątek, albo też naukę mo­
gącą wywierać znaczny wpływ na stosunki miejscowe. 3. Zebranie szcze­
gółów o ludności prawnej przedstawia niesłychane trudności. Wielu z nie­
obecnych mogli już przyjąć obywatelstwo w innem państwie, pomimo tego 
będą zapisani jako uprawnieni tam gdzie się sami nie zaliczają. Wielu może 
poumierało, o innych znowu szczegóły nie dadzą się zgromadzić. Próba 
oznaczenia ludności prawnej w 1867 r. przy spisach w Niemczech uczynio­
na, przez same władze uznaną została za poronioną, właśnie dlatego, że 
zebranie spostrzeżeń o stale nieobecnych okazało się w znacznej części nie­
podobne. 4. Nakoniec poznanie ludności prawnej nie przedstawia tak wiel-
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kiego interesu, ponieważ państwo nie może stosować swego postępowania 
względnie do ludności stale nieobecnej, a wyniki badania nie dają obrazu 
rzeczywistego społeczeństwa. Jeszcze więcej rażąco występują różnice po­
między rzeczywistym a prawnym stanem ludności, w obrębach mniejszych 
jak państwo, w spisach prowincij miast i gmin. Z tych zatem powodów, 
a szczególniej dla technicznych trudności, spisy ludności prawnej należy 
uważać za niepraktyczne i następnie będziemy też zwracali uwagę li-tylko na 
oba pozostałe systemy.

Naprzód należy wykazać istotną trudność pogodzenia obu systemów, 
pozostałych, a raczej niepraktyczność zbierania danych o ludności rzeczywi­
stej i stale zamieszkałej. Wprawdzie przy usilności administracji udaje się 
zebrać dane obu rodzajów ludności dotyczące, a właśnie spisy w Niemczech 
w 1867 r. w ten sposób ułożyły rubryki, że zarówno obie ludności w spi­
sach objęły. Podobne zadanie zakreślone jest spisom w obecnej chwili w Au- 
strji dokonywanym. Ponieważ jednak praca następna przedstawienia obrazu 
społeczeństwa według różnic płci, zatrudnienia i t. d. wymaga bardzo dłu­
giego czasu i mozołu, niepodobna więc wymagać aby się mogła odnosić do 
obu rodzajów ludności. Opracowanie nagromadzonego materjału musi się 
stosować do ludności rzeczywistej lub stale zamieszkałej, dając tylko ogólną 
sumę ludności nie służącej za podstawę do układania wykazów. Liczba taka 
ogólna nie przedstawia zbyt wiele interesu, a wykazanie jej przyczyniło 
się tylko do stwierdzenia, iż w wielkich liczbach nie zachodzi znaczna ró­
żnica pomiędzy obiema ludnościami. Oprócz ogromnej straty czasu i odpo­
wiednio zwiększonych kosztów, czynienia wykazów statystycznych w zasto­
sowaniu do obu ludności, wypadałoby się obawiać wkradania licznych błędów, 
gdyby chciano tworzyć podobne podwójne wykazy; gdyż urzędnicy przeno­
sząc spostrzeżenia z kart wpisowych do dwóch oddzielnych spisów niejedno­
krotnie mogliby się mylić, a naznaczenie zupełnie oddzielnych urzędników 
lub następujące po sobie opracowywanie, przewlekałoby tworzenie wykazów 
w nieskończoność. W taki sposób, należy się zgodzić na przyjęcie jednego 
z dwóch systemów, a zdaje się, iż wtedy szukanie ogólnej ludności pomi­
niętego systemu, nie na wiele się przydaje. Pominąwszy nawet tę okoli­
czność, iż ogólna liczba daje bardzo niedokładny obraz stanu ludności, trze­
ba przyznać, że zbieranie danych o spostrzeżeniach nie mających następnie 
służyć do układaniania wykazów, przyczynia się do niedbałego traktowania 
pytań o takich danych tak, że nawet dokładność ogólnych liczb jest co naj­
mniej wątpliwą.

Mogłoby się zdawać, że kiedy ogólne liczby dla obu ludności wypadają 
prawie jednakie, obojętnein więc jest do pewnego stopnia, który z dwóch 
systemów ma służyć za podstawę spisów. Jednakże taka zgodność ogól-



-  14 —

nych liczb nie p rzeszk ad za  znacznej różnicy w sz cz eg ó ła ch . Im d robn iejszą  
w eźm iem y je d n o s tk ę  ad m in istracy jną , tern się  bardziej uw ydatn iać  będzie 
każda  g in ą ca  w w ielkich sum ach  odm ienność. S łu szn ie  pow iada Dr. Scheel ł 1), 
że ta k ą  różn icę  ten tylko zapoznaw ać będzie, dla k tó rego  s ta ty s ty k a  z a c z y ­
na się  dopiero od „w ielk ich  liczb” i k to  m niem a, że m oże ona s ię  nie w d a ­
w ać w dochodzenie sto su n k ó w  m nie jszych  g rup  ludności. J a k o ż  tenże au to r 
op raco w a ł w ykazy  ludności jednej gm iny w ed ług  obu  sy stem ów  i w sk az a ł 
że różnice w sz czeg ó łach  są  n ieraz uderzające .

Celem w skazan ia  różnic obu system ów  sp isyw an ia  ludności, w ypada nam  
się p rzy jrzeć  za rzu to m  ja k ie  zw olennicy  je d n eg o  z  nich czynią drugiem u. 
Przeciw spisywaniu ludności obecnśj p rzy ta cz a ją  n as tęp u jące  uw agi: 1. D a­
leko w ażniejszem  je s t  dla dok ładnego  poznan ia  ludności, sp isyw anie ludności 
s ta le  za m ieszk a łe j: gdyż ludność obecna n ieraz  nie sto i w żadnym  zw iązku  
z m iejscem  pobytu , chw ilow o p rzebyw ając w danej m iejscow ości opuszcza 
ją  n as tęp n ie , aby  m oże ju ż  nigdy nie w rócić. W y k azy  za tem  oparte  n a  sp i­
sach  ludności obecnej, będą p rzed staw ia ły  sto sunk i b łędne, nie odpow iada­
ją c e  rzeczyw istem u stanow i rzeczy . 2. S p is ludności obecnej zo s taw ia  na 
boku w szystk ich  cz łonków  rodziny, w szystk ich  obyw ateli, k tó rych  los, życie 
i p raca s ą  z k rajem  p o łączone— dla tego  tylko, że w chwili odbyw anych sp i­
sów  nie znajdow ali się  w g ran icach  państw a; ale choćby naw et byli 
w g ran icach  p ań s tw a , to je s z c z e  mogli być oddaleni od m ie jsca z a ­
m ieszkan ia  i zo s ta n ą  zam ieszczen i w śród  innej ludności nie tej do k tó ­
rej należą, będą im p rzyp isane  zupe łn ie  odm ienne s to sunk i nie te k tó ­
re w aru n k u ją  ich życie. N atom iast nie będą w liczeni do ludności m iejsca 
w k tórem  sta le  p rzebyw ają , a  w k tó rem  m ogą odgryw ać w ażną rolę, a  n a ­
w et za jm ow ać zupełn ie  w y łączne  stanow isko . T a k  np. m ie jscow ość pew na 
m oże być u w a ż a n ą  za  pozbaw ioną k siędza , lek a rza , a p te k a rz a , u rzęd ­
n ik a ,  k tó rych  rzeczyw iście posiada; inna  znow u z p rostego  w ypadku 
będzie liczoną z a  obdarzoną tym i ludźm i, k tó rzy  ty lko w p rze jeździe  tam że 
się  za trzym ali w dniu odbyw anych sp isów . 3 . Osoby p rzejezdne, w h o te ­
lach  p rzebyw ający  podróżni, podają  zw ykle bardzo  n iedokładne szczegó ły , 
lub też z a  nich podają  j e  w łaścic ie le  z a ja zd ó w , sąd ząc  z  pozoru; tak  że 
sp o strzeżen ia  odnoszące się do ludności chw ilow o obecnej, m ożna u w ażać  
w  w iększej części z a  u ro jone.

Przeciw nicy na to m iast systemu spisywania ludności stale zarnieszkaUj 
o p ie ra ją  się  na następnych  za rzu ta ch : 1. W ykazy  s ta łe j ludności nie obej­
m ują  w cale ludności n ie s ta łe j, tym czasem  przy co raz w zras ta jący m  rozw oju

(') Z u r T echnik  dec V o lk sz a h ln n g e n -w  H i 1 d e b r  a  n d t ’a  Jahrbilcher fu r  /Va- 
tioHalSkonomie m d  Statistik, r. 1869, tom  I, s t r .  158.
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przem ysłu i handlu, ludność ta  niesłychanie w zrasta. W sk ład  je j w chodzą całe 
m asy ludności robotniczej, żyjącej z dziennego lub tygodniowego zarobku, k tó ­
ra nieustannie zm ienia m iejsce pobytu; dziś ten, ju tro  inny robotnik pracuje 
w fabryce— zmieniony udał się do innej gminy, a tak jeden ja k  drugi w  sp i­
sach zam ieszczony nie będzie, ponieważ obaj nie liczą się do stałej ludno­
ści. D la poznania rzeczyw istego stanu  m ieszkańców , dla stw orzenia obrazu 
ludności, daleko w ażniejszera być może zam ieszczenie w spisach wielu lu­
dzi pracy, niż wielu nieprodukcyjnie żyjących, może daleko zam ieszkałych, 
a liczących się do sta łe j ludności. Nie zam ieszczenie w spisach m ieszkań­
ców’ nieustannie zm ieniających miejsce pobytu, może zmienić zupełnie w yka­
zy i dać fałszyw y obraz stanu  ludności. 2 . Zebranie danych o ludności nie­
obecnej je s t połączone z wieloma trudnościam i —  mało m ożna liczyć na ze­
znania o nieobecnych czynione, a  często naw et są  takow e zupełnie fałszyw e, 
ja k  tw ierdzą zwolennicy przeciwnego system u. Nie zw ażając z a ś  na lu ­
dność nieobecną, po za  granicam i państw a chwilowo przebyw ającą, w ogóle 
niezbyt wielki procent ludności w ynoszącą, m ożna jednak  zebrać dokładne 
zupełnie zeznania o osobach nieobecnych w miejscu sta łego  zam ieszkania, 
ale znajdujących się w granicach państw a; gdyż spisując ludność obecną, 
od nich sam ych m ożna o trzym ać w szystkie dane ich dotyczące. 3 . Niepo­
dobna zupełnie ściśle oznaczyć term inu (definicji) nieobecności, czyli nie 
da się w ynaleść praw nego określenia na wyrażenie kogo z nieobecnych na­
leży liczyć do ludności stale zam ieszkałej. W  skutek  zaś  niejasności term i­
nu praw nego, nie można uniknąć tak liczenia jednej i tej sam ej osoby 
w dwóch miejscach, jak o  też opuszczenia zupełnego , w razach wątpliwych 
gdzie osoba stale przem ieszkuje.

Z powyższego przeglądu w zajem nych zarzu tów , przekonać się można, że 
obie teorje m ają sw oje za  i przeciw . W  ogóle zdaje się, iż zapatru jąc się 
na spisy ze stanow iska wielkich interesów  państw ow ych, trzeba przyznać 
pierwszeństw o spisyw aniu ludności obecnej; natom iast dla wykazów miejsco­
wych więcej odpowiada system  liczenia ludności stale zam ieszkałej. W ogól­
nych wykazach dla całego k raju  nikną drobne usterki spisów ludności obe­
cnej, obojętną to bowiem je s t  rzeczą, czy pew na osoba tu  lub tam  zap isaną 
zostanie, byleby nie była w ypuszczoną w spisach, byleby każdy członek 
społeczeństw a w miarę stosunków  swoich był w ykazany i szczegóły  jego  
dotyczące, były prawdziwym obrazem jeg o  stanu . Państw o w ym aga dokład­
ności spostrzeżeń —  dokładność taką więcej mu zapew nia system  spisujący 
w szystkich w danej chwili w państw ie obecnych, niżeli szukanie swoich oby­
wateli p0 za  granicami kraju , spuszczając z oka znaczną część ludności 
obcej, a  naw et w łasnej, nie mającej sta łego pobytu. Ludność n iesta ła  w pra­
wdzie zm ienia się dość często, ale w wielkich m asach, różnice ztąd  wynika­
jące , me dają się prawie uczuwać. Z atem  państwo przez spisy ludności obe-
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cnej n iezaprzeczenie zy sk u je  praw dziw szy  ob raz  spo łeczeń stw a , w ięcej d o ­
k ładny  i bardziej m oże po legać n a  zezn an iach  przez obecnych podanych. 
P rzeciw nie sp isy  ludności s ta łe j ,  z d a ją  się  w ięcej odpow iadać potrzebom  
w m niej obszernych  g ran icach  zaw artych  s to su n k ó w . In teresa  gm inne, n a ­
w et pow iatow e, po w iększej części odnoszą s ię  do po trzeb  m a te rja in y ch —  
tam  też  poznan ie  ludności s ta le  w p ływ ające j na  rozw ój m iejscow ości, w ięcej 
m oże być pożądanem . P rzedew szystk iem  gm ina z a jm u je  się  in teresam i 
sw oich m ieszkańców , ludność n ap ływ ow a bardziej podrzędną g ra  tu  rolę. 
P rzy tem  różnice ludności obecnej i s ta łe j ,  są  w ięcej rażące  w  m ałych  ob rę­
bach  gm in , niż w ogólnych liczbach . N ieraz gm ina j e s t  w prost z a in te re so ­
w an ą  w tern, aby  ludność n ie s ta ła  nie b y ła  doliczoną do ogólnej sum y m ie­
szk ań có w  gm iny: dzieje s ię  to  w  ra z a c h , gdy  w ysokość ciężarów  gm iny z a ­
leży  od liczby m ieszkańców . W idzieliśm y to  w e F rancji, gdzie w łaśn ie  po ­
w yższy  w ypadek m iał m ie jsce , j a k  w r. 1 8 4 1  przy sp isach  ludności, gm iny 
oparły  się  w liczaniu ludności n ie s ta łe j do ogólnej sum y  m ieszkańców  gm iny, 
co spow odow ało Avis de Conseil d’Etat z  2 3  lis topada  1841 r., u zn a jący  
w ym ag an ia  gm in z a  s łu sz n e  i nas tęp n ie  przyczyn iło  się  do odróżn ian ia  
w sp isach , ludności n iesta łe j od ludności do m ie jsca  p rzyna leżnej. Poniew aż 
in te re sa  ogólne idą za w sze  przed m iejscow em i, za tem  i w tym  raz ie  gm iny 
i pow iaty  u s tę p u ją  p ie rw szeństw a w ym aganiom  pań s tw a ; w ogóle też  w o s ta ­
tn ich  czasach  z a cz y n a  p rzew ażać  sy s tem  zb ieran ia  ludności obecnej. W p ra ­
w dzie s ta ra ją  się  te ra z  zaspoko ić  w ym agan ia  m iejscow e p rzez w ydanie od­
pow iednich rozporządzeń  do sp isyw an ia  obu rodza jów  ludności, ale  w spom i­
naliśm y ju ż  o tein, że ludność nie m a jąca  s łu ż y ć  do tw orzen ia  sz cz eg ó ło ­
w ych w ykazów  zw ykle byw a zb ieran ą  niedbale i że sa m a  w iadom ość ogólnej 
liczby, d a je  w praw dzie n ie jak ie w skazów k i, ale zupe łn ie  n iedosta teczne 
i n ieodpow iadające w ym aganiom . Z tą d  te ż  pochodzi, że u rzędy  gm inne 
w ogóle nie zby t s ą  rade z rozporządzeń  o sp isach  ludności i perjodycznie 
p o w ta rz a ją  s ię  ska rg i na  n ieuw zg lędn ian ie  po trzeb  m iejscow ych. S ądzim y, że 
w  tych k ra ja ch  gdzie ludność w ogóle m niej częstym  u lega  zm ianom , gdzie 
nap ływ  i p rzep ływ  cudzoziem ców  nie j e s t  znaczn y , a  brak  w ielkich ognisk  
p rzem ysłu  i handlu , w sk azu je  na  w iększą s ta ło ść  ludnośc i— ta m , dałyby  się 
z korzyśc ią  d la o g ó łu  i bez szkody  dla in te resów  pań s tw a , p rzep row adzać  
sp isy  oparte  n a  zb ieran iu  danych o ludności s ta le  zam ieszk a łe j; przeciw nie, 
gdzie w arunki życia w sk az u ją  na  zn aczn y  ruch ludności, tam  w łaściw iej bę­
dzie sp isyw ać ludność obecną, a  to  tem bardziej, że naw et d la gm innych po­
trze b  nie m oże tam  być obojętnem  dokładne obeznan ie  się  ze  s tan em  całej 
ludności. K orzyści tak ie  zw ięk szać  się będą z  każdym  now ym  sp isem , dając  
m ożność p rzez porów nanie ocenienia fluktuacji ludności, o raz  sto sunków  
z  m iejscam i a  naw et k rajam i sąsiednierni.
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III.
Administracja spisów .

P rzeprow adzenie sp isów  ludności na tra fia  na  liczne u trudn ien ia  i d la teg o  
rząd  m a jący  na jw iększy  in te res w nag rom adzen iu  m a te r ja ló w  sta ty sty czn y ch , 
w inien pilnie się  za stan o w ić  nad sposobem  w ja k i takow e u sk u teczn iać  w y p a­
da. N iezbędnem  je s t  za tem  aby w ład z a  od k tó rej za leży  w ydanie od p o w ie­
dnich rozporządzeń , nie za n ie d b a ła  zw rócić uw ag i, na  o s ta tn ie  w yniki n auk i 
i s taw ian e  w niej w ym agan ia ; a  przedew 'szystkiem , aby  s ta ra ła  się  p osiłko ­
w ać uw agam i ja k ie  p rak tycznym  s ta ty s ty k o m  n asu n ę ły  p rzeprow adzen ia  sp i­
sów  w' różnych  k ra ja ch  osta tn iem i czasy  pod ję te , ja k o  też  w łasn e  d o św iad ­
czenie. N ieszczęściem  o sta tn i w zg ląd  na p rak tykę  obcą i w ła sn ą  z  tru d n o ­
śc ią  z y sk u je  uznan ie  w podobnych raz ach . R zadko  kiedy u rzęd a  p rze p ro w a­
dza ją ce  sp isy  pow ierzone s ą  ludziom  fachow ym , k tó rzyby  z zam iłow aniem  
oddaw ali s ię  przedm iotow i i śledzili o s ta tn ie  w yniki nauki i dośw iadczen ia . 
A dm inistracja częs to  te ż  bardzo  zask lep ia  się  w p rzy ję te j ru tyn ie  postępow a­
n ia  i n iechętnie zm ien ia  sy stem , k tó rego  się  d ługo  trzy m a ła : albo te ż  z g a ­
d za ją c  się  n a  po trzebę pew nych zm ian , nie s to su je  śc iś le  now ej z a sa d y , nie 
zby t w ierząc don iosłości czynionych z a rzu tó w . Z tą d  n as tęp o w a ć  zw yk ł 
kom prom is pom iędzy w ym agan iam i now em i a  b iurokratycznem i naw ykłościa- 
mi, nie zaw sze  sp row adza jący  najlep sze  sku tk i — bo chociaż s ta ty s ty k a  opiera 
się  n a  średnich liczbach , to  p rzecież  nie u zn a je  zd an ia , że  „p raw d a w środku  
się  m ieści”  i j e s t  zupełn ie  ab so lu tn ą  w staw ianych  w ym agan iach . Podobnie ja k  
ja k o śc io w a  i ilościow a an a liz a  chem iczna z n a  tylko je d en  sy stem  czynienia do ­
św iad czeń  d la o trzym an ia  praw dy najbardzie j zbliżonej do rzeczyw is to śc i; 
ta k  sam o s ta ty s ty k a  n a  za sad z ie  dośw iadczen ia  w yciąga w nioski co do m e­
tody postępow an ia  i ś c is ło ść  w yników  z a sa d z a  na ślepem  posłu szeństw ie  
d la s tw ierdzonych  za sa d . Inaczej być nie m oże. S ta ty s ty k a  dąży  do w p ro ­
w adzen ia  dośw iadczalne j m etody do n au k , k tó re  do tychczas uwraż an e  były  
za  czysto  ab s trak cy jn e , a  sk u te k  dośw iadczen ia  za leży  od dok ładności w j e ­
go p rzeprow adzen iu , d o k ładność  z a ś  od śc is ło śc i w trzym an iu  się  inedoty , 
w skazane j znow u p rzez  poprzednie próby . Godzenie zdań  w  ogóle m ożliw e 
je s t  tylko w n au k ach  n ieśc is łych , gdzie częs to  niepodobna s tan o w czo  zb ad ać  
przyczyny  fak tu , an i dokładnie oznaczyć  k tó ra  z licznych przyczyn by ła  naj- 
cz y n n ie jsz ą , j a k ą  część  sk u tk u  należy  p rzypisać t e j ,  a  ja k ą  i o ile 
innej przyczynie . N auki ś c is łe ,  na to m iast, m a ją  w łaśn ie  tę  w yższość, 
że liczebnie o zn a cz a ją  siły  różnych  p rzy czy n , że za tem  m ogą rów nież 
liczebnie oznaczyć  pow ody i w ielkość sk u tk u . N auki śc is łe  m a ją  też  tylko

E konom ista , m . styczeń , lu ty  i m arzec. 2
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tam wątpliwość, gdzie albo doświadczenie sięgnąć nie mogło, albo niedokła­
dnie przeprowadzone, nie dość sprawdzone, —  nie dozwrala zaufać wykaza­
nym wnioskom. Statystyka postawiła sobie za zadanie wprowadzić do nauk 
nieścisłych, dokładność nauk przyrodzonych, i w tym celu również gromadzi 
spostrzeżenia, aby z nich wykazać istniejące fakta, aby z faktów dalej w y­
prowadzić umiejętne wnioski. Zapewne, iż ostateczne wnioski mogą być 
bezwzględnie prawdziwe, albo też bezwzględnie fałszywe tylko w nau­
kach ścisłych (*); ze statystycznych wywodów, dotychczas przynajmniej, 
są względne, gdyż nie zdołała jeszcze statystyka ilościowo oznaczyć 
s ił działających jako przyczyny, nie może więc bezwzględnie zapewniać 
o skutku. Jednakże dane statystyczne dają nam możność wyprowa­
dzania wniosków, opartych na doświadczeniu statystycznem, czyli na spo­
strzeganiu, i dozwalają zastąpić takiemi wnioskami, teorje abstrakcyj­
ne nie mające żadnych warunków ścisłości. Prawda wniosków sta­
tystycznych (opartych na danych statystycznych) zależy od prawdzi­
wości faktów i spostrzeżeń nagromadzonych, te zaś ostatnie wymaga­
ją  dokładności, polegającej na zanotowaniu wszystkich spostrzeżeń od­
noszących się do badanego przedmiotu i na ujęciu wszystkich szczegółów 
spostrzeżenia, ściśle tak jak  się ono objawiło. Dla dokładnego ujęcia 
spostrzeżeń, statystyka stawia pewne zasady postępowania, przez doświad­
czenie wykazane za najodpowiedniejsze do ścisłego zebrania wszystkich da­
nych. Odstąpienie od uznanego systemu postępowania, rodzi niedowierzanie 
do cyfr nagromadzonych, a zatem i do opartych na nich wniosków.

Dokładność zbieranych statystycznych danych, natrafia na liczne trudno­
ści; polegają one: po 11 na tern, że spostrzeżenia nie mogą być czynione 
przez same osoby fachowe na miejscu. Wiadomo bowiem, iż głównym po­
wodem ścisłości nauk przyrodzonych, jest możność zrobienia samemu do­
świadczenia opisywanego i sprawdzenia jego wyników: otóż statystyk nie 
może spostrzeżeń czynić sam, a ztąd wymykają mu się fakta z pod ręki, po­
mimo jego wiedzy i woli; 2) statystyk musi poiegać na zeznaniu, którego 
szczerości nie jest pewny, a nawet może z góry powątpiewać o zupełnej ści­
słości podań; 3) w naukach przyrodzonych daje się każde doświadczenie 
powtarzać, sprawdzać i dopóty poprawiać, dopóki fakt nie przedstawi się jako 
niewątpliwy, przynajmniej w granicach najściślejszego prawdopodobieństwa. 
Statystyk nie ma żadnej możności powtarzania swoich doświadczeń, a wiel­
ką trudność sprawdzania takowych; 4 ) wszelkie doświadczenie w naukach 
przyrodzonych może być podane do publicznej wiadomości; statystyczne dane 
obejmujące ogromną przestrzeń, zbierając tysiące, sta tysięcy i m iljony spo-

(i) W  powyższem określenia autor widocznie używa wyrazu „ b e z w zg lę d n ie nie 
w znaczeniu filozoficznym lecz empirycznem. P .  l i .
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strzeżeń, nie mogą podawać wszystkich zebranych szczegółów, a tern samem 
uniemożebniają publiczną kontrolę. Podawane statystyczne spostrzeżenia są 
zawsze sumą spostrzeżeń pojedynczych, podają wyniki doświadczeń, ale nie 
same doświadczenia; dlatego też ani przez administrację, ani nawet przez 
osoby prywatne— sprawdzone być nie mogą.

Statystyka zna trudności z jakiemi je j walczyć przychodzi i stara się 
z czynionych doświadczeń wyciągnąć sposób postępowania, przy którymby 
najłatwiej było uniknąć błędu i najwięcej się dało otrzymać najbliższych 
praw’dy rezultatów'. Sposób postępowania przy gromadzeniu statystycznych 
spostrzeżeń zow’ie się m e t o d ą ,  a zależy głównie od dobrego urządzenia 
administracji. W tym ostatnim względzie, odnośnie do spisów ludności da­
dzą się poczynić następujące uwagi:

1- Spisy ludności wymagająsprężystości w przeprowadzeniu i dokładno­
ści w' wykonaniu; w tym celu przyjęto zasadę znaną ludziom poświęcającym 
się administracji, a polegającą na połączeniu decentralizacji w rozdziale władz 
po kraju, ze ścisłą centralizacją w obrębie każdej poszczególnej władzy, jako 
też przy wzajemnym tychże urzędów stosunku. Jestto system wielce zbliżony 
do organizacji wojskowej, zatem centralistyczny, ale odpowiedni do zastoso­
wania tam gdzie musi być jedność w postępowaniu i gdzie władza wykona­
wcza nie potrzebuje zasięgać rad władz miejscowych, a odpowiedzialność wło­
żona na jedną głowę, daje rękojmję sprężystości w wykonaniu. Przy zacho­
waniu tego systemu, nie tracą przecież pojedyńcze miejscowości korzyści ze 
spisów, gdyż one same układają własne wykazy. Niekiedy jednak system ten 
przedstawia niedogodność dla miejscowych interesów, mianowicie gdy pytania 
stawiane przez centralną władzę nie starają się sprawdzić faktów potrzebnych 
dla administracji miejscowej, a które bez przeszkody mogłyby być zebrane. Po­
nieważ rubryki układają się w centralnych biurach, zdarza się więc, iż admi­
nistracja miejscowa uskarża się na zaniechanie stawiania odpowiednich pytań: 
np. o przynależności do gminy. Zaradzić temu można przy układaniu prze­
pisów i rubryk, starając się poznać potrzeby miejscowe i czyniąc im zadość.

2. Administracja miejscowa, a zatem gminna, winna dbać o to, aby ka­
żdy dom miał swój numer, a w każdym domu każde oddzielne pomieszkanie 
winno być rówmież opatrzone numerem. Czynność tę należy dokonać jeszcze 
przed układaniem spisów, ponieważ dopiero na zasadzie pomieszkań mają 
być podejmowane dalsze prace.

3. Według przyjętej zasady, każdy winien sam podać szczegóły doty­
czące jego samego i ludzi w jednem z nim pomieszkaniu zostających. W tym 
celu do każdego domu na ręce gospodarza, administracja przesyła taką ilość 
kart wpisowych, ile w nim znajduje się oddzielnych pomieszkań. Gospodarz 
oddaje karty wydzierżawiającym pomieszkania. Każdy dzierżawca wpisuje

2*
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sam do karty wszystkie wymagane szczegóły, tak dotyczące jego, ja k  osób 
z nim zamieszkałych, a nawet czasowo przebywających, jeś li spisy mają 
objąć całą ludność obecną, lub też czasowo nieobecnych, gdy spisy starają 
się skonstatować ludność stale zamieszkałą. Na karcie wpisowej winno się 
znajdować pouczenie ludności, jakie wiadomości mają być wpisane. O uło­
żeniu rubryk i treści pouczenia, powiemy następnie. Każdy dzierżawca po­
mieszkania jest odpowiedzialny za szczegóły podane co do osób które za­
mieścił, za podania błędne, fałszywe, lub za opuszczenia. Następnie spisy 
gromadzi gospodarz, kontroluje i znów jest odpowiedzialny za błędy, którym 
byt w stanie zapobiedz, to jest za pozostawienie błędów o których wiedział, 
lub wiedzieć był obowiązany.

System zbierania szczegółów dopiero co wyłożony, a oparty na podawa­
niu danych przez samą publiczność —  zdaje się zapewniać największą do­
kładność. Gospodarz domu, a nawet poddzierżawiający pomieszkanie, grają 
tu rolę urzędników spisowych, są zagrożeni odpowiedzialnością, gospodarz 
je s t zarazem kontrolerem swoich dzierżawców, odpowiedzialność spada na 
osoby z góry oznaczone; wszystko to zdaje się zapewniać dokładność na­
gromadzonym w podobny sposób spostrzeżeniom. System taki można na­
zwać decentralizacją centralistyczną, w ogóle zdolną do sprężystości 
w działaniu. Największą zaletą powyższego systemu ze stanowiska teorji 
jest możność ujęcia spostrzeżeń w samem miejscu ich objawiania się i bez­
pośrednio przez osoby najlepiej z faktami obznajomione: w ten sposob sta­
tystyk stawia się tam jakby w bezpośrednim związku ze spostrzeżeniem 
którego potrzebuje. Prócz powyższych korzyści wpisywanie przez samą lu­
dność, zapewnia szybkość dokonania przedsięwziętych spisów i taniość ich 
przeprowadzenia: oba przymioty nie małej wagi.

Zastosowanie powyższego systemu, natrafia przecież w praktyce na tru ­
dności, które zmuszają do zarzucenia go w wielu razach. Dziś jeszcze zna­
czna część ludności nie umie pisać. Po miastach łatw iej je s t gospodarzom 
domów zastąpić niepiśmiennego dzierżawcę pomieszkania, lub być zastąpio­
nym przez kogo innego, tak iż wzgląd na to, że nawet po miastach w wielu 
krajach, pewna część ludności nietylko pisać, ale i czytać nie umie, jest 
mniej ważny. Wreszcie stopień oświaty w miastach jest w ogóle wyższy, 
a niepiśmienni gospodarze lub dzierżawcy, są tak często w konieczności 
używania zastępców do pisania, że potrafią dokonać spisów. Wprost przeci­
wne jest położenie wieśniaków i mieszczan żyjących szczególniej opodal od 
środków ruchu przemysłowego. W takich miejscowościach można liczyć 
zawsze, że nawet ci którzy pisać umieją, nie wywiązaliby się dokładnie 
z powierzonej im czynności. W  takich też miejscach spisy muszą być prze* 
prowadzane z urzędu. Używa się do tego komisarzy spisowych, którzy przy-
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najmniej o tyle winni stosow ać zasad ę  zb ierania spostrzeżeń na m iejscu, aby 
sam i udawali się do domów i układali tam że spisy na zasadzie  podań czy ­
nionych przez sam ych właścicieli lub dzierżaw ców  oddzielnych pomieszkać), 
a  to pod odpow iedzialnością zeznających . Z achodzi pytanie, kto m a stan o ­
wić o tern, w jak i sposób m ają  być przeprow adzone spisy i kto m a w yzna­
czać kom isarzy spisow ych? Przepisy odnoszące się do odbywających się 
w danej chwili spisów  w państw ie austrjackiem , pow ierzają pierw szą czyn­
ność w ładzy krajow ej (to je s t  prow incjonalnej) czyli nam iestnictw u; d iugą 
urzędom  gminnym . Z daje się jedn ak , że 'p ie rw szą  właściw iej je s t  powuerzać 
urzędom  powiatowym, chociażby z rekursem  przeciw  takiem u ośw iadczeniu 
do w ładzy prow incjonalnej, gdyż należy przy jąć  za  zasad ę , że spisy nie 
przez kom isarzy, ale przez sam ą ludność dokonywane być m ają , a  tylko wy­
ją tkow o dopuszczać zasad ę  przeciw ną. W  takim  z a ś  razie najb liższa w ła ­
dza lepiej potrafi ocenić potrzebę użycia  kom isarzy spisow ych, niż w ładza 
prow incjonalna. Co do w yznaczania kom isarzy spisow ych przez gminy, 
w zasadzie  nie m a nic do nadm ienienia, jakkolw iek  w A ustrji, gdzie gm ina 
we w łaściw em  słow a znaczeniu  nie istn ieje, może się zastosow anie takiej 
regu ły  okazać niepraktycznem .

4 . K arty  wpisowe z  całego  domu przez gospodarzy zebrane winny być 
p rzesłane do urzędów  gminnych. Poniew aż jednak , jak eśm y  widzieli, nie 
zaw sze m ożna się spuszczać na ich dokładność, poniew aż zeznan ia  nieraz 
są  błędne, niekiedy przypadkiem , czasam i z um ysłu  fa łszyw e, wchodzi więc 
nowy czynnik w przeprow adzaniu spisów  —  kontrola. Kontrola odbywa się 
w ten sposób, że u rząd  gminny m iejski czy w iejski w yznacza kontroleiów  
z  miejscowej ludności, obow iązanych spraw dzić na m iejscu dokładność 
i praw dziw ość poczynionych zeznań . K ontrola ma na celu zastąp ić  w spo* 
strzeżeniach  sta tystycznych , dokładność ja k ą  śc isłe  nauki o trzym ują przy po 
mocy pow tarzania dośw iadczeń i poprawy błędów przez odbywanie licznych 
prób i sp raw dzań. T rzeba  przecież w yznać , że kontro la nie je s t  w stanie 
doprowadzić do tak  pomyślnego rezu llatu . S postrzeżenia sta tystyczne nie są  
s ta łe  i niezm ienne, tak  ja k  fak ta  dające się badać przez naturalistów : o zna­
czenie też  stanu  ludności po upływ ie dni kilku może uledz przeobrażeniu 
i napraw ienie błędu okaże się niepodobnem. W ielka ilość nagrom adzonego 
m aterja lu  nie sp rzy ja  także  ścisłości kontroli, gdyż spraw dzenie w ym agać 
m usi wiele czasu , a  z jego  upływ em  nie da się skonstatow ać praw dziw ość 
zeznan ia  nieco dawniej uczynionego. Zw ykle też kontrola nie sp raw dza 
w szystkich  danych, ale w yjm uje z ogólnej sum y pewną ich część  do zbada­
nia. Nie m ówiąc o tern, że  wybór w takim  razie je s t  zupełn ie  zależnym  od 
przypadku, nie trudno dostrzedz, iż m ało się  m ożna spodziew ać od takiej 
kontroli. Mylnie podane spostrzeżen ia , będą w praw dzie poprawione, o iie
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b łąd  da s ię  w ykryć p rze z  kontrolera , ale wiele innych nie będzie sp ro s to w a­
nych, gdyż  kon tro le r  nie j e s t  w stan ie  sp raw d za ć  na  miejscu wszystkich ze ­
znań .  Gdyby kontrola w y k az a ła ,  że podobne ze znan ia  tak  s ą  niedokładne 
lub błędne, iż nagrom adzony  m a te r ja ł  nie j e s t  wcale do użycia; w takim r a ­
zie czynność  sp isow a musi być pow tórzoną  z uwzględnieniem za w sze  s tanu  
ludności w dniu ogólnych sp isów, co j e s t  rzeczą  nader trudną i odkrywającą 
pole tak  wielu błędom, że z a w sz e  prawie lepiej będzie pozos tać  przy pier­
w szych  spisach, albo też p rzeprow adzić  ca łk iem  nowe, bez uw zględnien ia  
daw no ubiegłej da ty .

5. Z ebrane  i skontrolow ane kar ty  wpisowe, s ł u ż ą  nas tępnie urzędom 
gminnym do utw orzenia  w yk azów  gm innych (i g rom adzkich  tam , gdzie g ro ­
m ada stanowi je d n o s tk ę  adm inis tracy jną).  Z  w ykazów  gminnych u k łada ją  
się pow iatowe, z pow iatowych prowincjonalne, a  z  osta tnich pańs tw ow e, 
tam gdzie istnieją takie  podziały  adm inistracyjne; bardziej ogólnie mówiąc, 
w sze lka  centralna adm inis tracy jna  w ła d z a  j e s t  pow ołana  do utw orzenia 
•spisów czyli w ykazów  miejscowych, j u i t o  bezpośrednio ze spost rzeżeń  
w  kar tach  wpisowych zam ieszczonych , j u ż to  z w ykazów  bezpośrednio n iż­
szych centralnych o rg an ów  w ładzy  ( ‘). Widzieliśmy poprzednio, że  kontrola 
bardzo niedokładnie może w p ływ ać na  popraw ę spost rzeżeń  w kar tach  wpi­
sowych objętych; w łaśc iw em  też je j  polem są  sp raw dzan ia  w y kazów  s ta ty ­
stycznych a  to równie pod względem  ary tm etycznym  przez  porównywanie 
zgodności sum  z pojedyńczemi danemi, z k tórych się sk ła d a ją ,  j a k  i pod 
względem tożsam ości przeniesionych do rubryk spos t rzeżeń  w kar tach  wpi­
sowych zebranych . C zyn ność  ta  musi być pow ierzoną urzędnikom admini­
s tracy jnym  (au tonom icznym  gdzie panu je  sam orząd) ,  o ile możności ob- 
znajomionym ze  s ta ty s ty k ą  i ze sposobami zb ieran ia  danych.

W  powyższych uw ag ach  s ta ra liśm y się w y jaśn ić  u rządzenie  administracji  
sp isów ludności, w ed łu g  za sa d y  k tó rąśm y  nazw ali  decentra lizacją centrali­
s tyczną .  Nazw'ę podobną, o ile sądzim y, usprawiedliw ia przegląd  poruczo- 
nych różnym  w ładzom  czynności.  Decentra l izacja  okazu je  się w powierzeniu 
spisów w ręce dzierżawców  domów  i gospodarzy ,  funkcjonujących  w tym

1‘) Zasady w tekście podanej, nie trzymają się przepisy o spisach ludności 
w Austrji. Jeżeli jednak przystać można na układanie po powiatach wykazów dla 
gmin takich, w których spisy zbierane będą przez komisarzy, a to  ze względu na 
to, że gminy wiejskie w Austrji pozbawione są wszelkiój żywotności; to zawsze 
bra wykazów krajowych, lub nawet tworzenie ich w Wiedniu 'jeśli taki jest za­
miar rządu) nie odpowiada ani miejscowym potrzebom, ani praktycznym zasa­
dom spisowym, tern bardziej, że karty wpisowe zbierają dane w językach kra­
jowych.
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raz ie  ja k o  urzędn icy  spisow i; c en tra liza c ja  w odpow iedzialności p o jed y n ­
czych czynników  operac ji sp iso w ej, w bezw zględnem  przep isyw an iu  sposobu  
p o stępow an ia  p rzez  u rząd  cen tra ln y , nakoniec  w te j w idocznej w szęd zie  z a ­
sad z ie , iż  sp isy  s ą  w łaśc iw ie  czyn ione  d la  uży tk u  naczelnej w ład zy , nie z a ś  
d la  zasp o k o jen ia  m iejscow ych po trzeb . W ielu  bezw zględnych teo re tyków  
p rag n ęło , aby sp isy  i inne czynności s ta ty s ty c z n e  k ierow ane były p izez  k o ­
m isje  z  licznych osób  z ło ż o n e . D ośw iadczen ie  w y k azu je  jed n a k , iż w ład za  
w y k onaw cza  m usi być po w ie rzo n a  jed n e j osobie w y łączn ie , że kom isje  ad m i­
n is tru ją  w ogóle źle i n igdy na  nic zdecydow ać się  nie m ogą: nie wiemy te ż , 
aby  gdzie oprócz  w B elg ji z a s to so w an o  z a s a d ę  u tw o rzen ia  zbiorow ych cia ł 
w y k onaw czych  dla zb ie ran ia  s ta ty s ty c z n y ch  danych . 1 a k  zw an e  cen tra ln e  
b iu ra  s ta ty s ty c z n e  z o s ta ją  zaw sze  pod bezpośrednim  zarząd em  D yrek to ra , 
będącego  w łaśc iw ą  w ład zą  w yk o n aw czą . W  B elg ji n aw et, gdzie p race  s ta ­
ty s ty cz n e  pow ierzone są  kom isjom , g łó w n ie  p rzew ad ze  p re ze sa  cen tralne j 
kom isji Q uetelet’a , p rzy p isać  na leży  d o sk o n a ło ść  s ta ty s ty c z n y ch  danych , t e ­
go m ałeg o , a  tak  do sk o n a le  z o rg an izo w an eg o  p a ń s tw a . In n a  rzecz  zu p e łn ie  
gdy chodzi o u ło żen ie  p rzep isó w  postęp o w an ia , lub opracow anie  n a g ro m a ­
dzonych  danych ; w tedy d o g o d n ie  i w łaśc iw ie  je s t  u ży w ać  kom isij, a n a ­
w et pow oływ ać  do rady  i p racy  ludzi sp ec ja ln y ch , z  dokonyw aniem  czy n n o ­
ści s ta ty s ty c z n y ch  obezn an y ch . L ecz  i w tak ich  n aw et razach  pojedynczy  
człow iek  n a  czele d z ia ła n ia  p o staw io n y , a  dok ładnie  ze  zb ieran iem  danych 
i z  w y m agan iam i nau k i obznajom iony , c zę s to  w ięcej u czyn ić  potrafi, n iż  c ia ­
ła  zbiorow e.

6 . N ajw ażn ie jszem  zadan iem  ad m in istrac ji j e s t ,  aby sp isy  dokonane z o ­
s ta ły  jednocześnie, a  to  w dw ojak im  w zględzie: 1 )  aby w ca ły m  k ra ju  czyli 
p ań stw ie  dokonane by ły  sp ó łcześn ie ; 2 ) aby w szy stk ie  p ierw otne sp o s trz e ­
żen ia  jed n eg o  dn ia  w k a rty  w pisow e z o s ta ły  zam ieszczo n e . W  tak i sposób  
zeb ran o  sp isy  w N iem czech 1 8 6 7  r ., a  p ra k ty k a  w y k a z a ła  m o żn o ść  d o k o n a ­
nia tak  szybko  czynności sp iso w ej. D la u sk u te cz n ie n ia  teg o , k a rty  w pisow e 
rozdane  były gospodarzom  z ra n a  dn ia, w k tó ry m  sp isy  dokonane  być m ia ły , 
a  odbierane by ły  p rzez  k o m isarzy  sp isow ych  n a z a ju trz ,  p rzyczem  kom isarze  
m ogli z a razem  sp raw d zać  d o k ład n o ść  poczynionych  z ez n ań . Jed n o czesn o śc  
z ap ew n ia  sp isom  w y k azan ie  p raw d ziw eg o  s ta n u  ludności w dniu o zn aczo ­
nym , czego  nie m o żn a  o s iąg n ąć , p ro w ad ząc  czynność  sp isow ą, p rzez  w iele 
dni po sobie n a s tęp u jąc y c h . W  sk u te k  c iąg łeg o  p rzen o szen ia  się  ludności 
z  m ie jsca  na  m ie jsce , s ta n  je j  n ieu s tan n y m  u leg a  zm ianom , a  w yk azan ie  
s ta n u  z dni poprzednich  często  je s t  tru d n em , praw ie  z a w sz e  b łędnem . P o ­
m im o w sze lk ich  u s iło w ań  n iepodobna by ło  d o ty ch c za s  śc iś le  o zn aczy ć  liczby 
m ieszk ań có w  w ielkich m iast i okolic ty ch że , d la  c iąg łe j fluk tuacji ludności. 
U trzym ują , że  b łędy  z tąd  w y p ły w a jące , s ą  tak  z n ac zn e , iż d la  P a ry ż a  i Lon-
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dymi mogą dawać, od 100 do 200.000 różnicy. Ten jeden przykład wystar­
czy, aby przekonać, że gdyby można, należałoby karty spisowe zapełniać 
w ciągu jednej godziny.

7 . Administracja spisów winna nakoniec zaniechać żądania dowodów na 
sprawdzenie podawanych przez ludność szczegółów. Naprzód nie może się 
ona nigdy spodziewać zastosowania się ludności do wymagań przepisów, bo 
prawie każdy znajdzie sposób uniknięcia kary, gdyby nawet chciano takową 
wyznaczyć; a potem ludność zniechęca się do statystyki, gdy zbieranie da­
nych połączone bywa z jakąś niedogodnością; nakoniec i co najważniejsza, 
stwierdzanie podawanych spostrzeżeń za pomocą dokumentów wzbudza po­
dejrzenie ludności, że niezawodnie chodzi o kwestję podatkową lub rekruta­
cyjną, a tern samem powstrzymuje od czynienia rzeczonych zeznań.

Ponieważ poprzednio wyraziliśmy zdanie, że statystyka nie zna kompro­
misu pod względem sposobu zbierania danych, mogłoby się zatem wydawać 
że przyznajemy powyższym uwagom o administracji spisów ludności wieczną 
niewzruszoność, a to w trojakim względzie: 1) że wszyscy statystycy bez 
wyjątku zgodzili się na nie; 2) że nie stosowanie się do zasad tu wyłożo­
nych, czyni prace statystyczne zupełnie nie do użycia; 3) nakoniec, że za­
sady są tak bezwzględnie prawdziwe, iż odmienione być nigdy nie mogą. Na 
żadne z tych trzech zdań nie piszemy się. Wszystkie prawdy są dopóty 
prawdami, póki ktokolwiek nie udowodni ich fałszywości; nie można zaś 
mniemać, że w jakiejkolwiek gałęzi wiedzy ludzkiej spostrzeżenia były tak 
dokładnie czynione i wnioski tak trafnie wyprowadzone, żeby się błąd nie 
mógł wkraść lub żeby poprawka była niepodobną. Tern więcej stosować się 
musi powyższa zasada, do uwag nie stawiających żadnych prawd, tylko roz­
bierających możność dokładnego zbierania spostrzeżeń. W naukach do­
świadczalnych każde doświadczenie musi być czynione według uznanych za­
sad, aby wnioski na nim oparte mogły liczyć na uznanie: jeżeli robiący 
doświadczenie odstąpił od dokładności wymaganej, stawiane przezeń wyniki 
będą poczytane za wątpliwe. Nie wyklucza to przecież możności odkrycia 
jeszcze bardziej ścisłej metody postępowania i niejednokrotnie, codziennie 
prawie uczeni naturaliści czynią poprawki w sposobie prowadzenia doświad­
czeń, lub też zastosowywują nowe zasady z najlepszym skutkiem. Zbiera­
nie spostrzeżeń statystycznych odpowiada doświadczeniom nauk ścisłych, 
i tu więc jak tam, należy się stosować do form wskazanych przez poprzednie 
próby i przez teorją za najdoskonalsze uznanych, pod zagrożeniem wzbu­
dzenia nieufności do danych zgromadzonych w nieodpowiedni sposób; lecz 
tak tu jak tam, nie można zapewniać że w przyszłości metoda postępowania 
nie będzie ulepszoną, że nie przyjdzie zupełnie zaniechać sposobów dziś 
uznawanych, W statystyce łatwiej nawet przypuszczać podobny wypadek,
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ju ż  dlatego, że nauka mfoda nie m iała czasu  na długie i częste próby, ju ż  
że zbieranie spostrzeżeń statystycznych nie je s t  przystępne d la  każdego, ja k  
to w łaśnie ma miejsce w naukach przyrodzonych. Podaliśm y też powyżej 
uw'agi oparte na doświadczeniu statystycznem  i w edług naszego przekona­
nia, w dzisiejszym  stanie nauki najbardziej odpowiednie do otrzym ania liczb 
najw ięcej zbliżonych do prawdy: ale nie uznajem y ich sam i za absolutne, 
ani w ątpim y, że są  zdolne do ulepszenia. W edług nas, każda nauka pizy- 
znająca sobie bezwzględne praw dy, w krótszym  lub dłuższym  przeciągu 
czasu, sta je  się stekiem fałszów .

IV.

Technika spisów .

Techniczna strona spisyw ania ludności, stanowi nie m ało w ażną część 
czynności spisowych. Każdy mniej więcej obznajom iony ze zbieraniem s ta ­
tystycznych danych, a  szczególniej z  używ aniem  tablic statystycznych, 
przyzna w raz z nami, że na dokładność i prawdę spostrzeżeń statystycznych 
wielki wpływ wywiera odpowiednie lub niew łaściw e ułożenie pytań i n a ­
stępstw o rubryk w w ykazach. Nieraz bardzo w ażne i pouczające dane mogą 
być zupełnie zm arnow ane przez z ły  układ w ykazów. Mniej odnosić się to 
może do spisów ludności, ponieważ w ogóle z czynnością podobną, jak o  da­
wniej znaną i częściej pow tarzaną, urzędnicy są  lepiej obznajomieni: j e ­
dnakże i tu  zm iany system ów  spisowych, oraz naw ał różnorodnych pytań, 
sp raw iają  że technika spisów  nie je s t  tak  prostą jakby  się należało spodzie­
w ać. Aby w tym w zględzie zupełnie śm iało i stanow czo mówić, nie w ystar­
cza znajom ości teorji, ale trzeba zupełnie specjalnych wiadomości. Z a  spe­
cjalistów  zaś  uw ażać można jedynie tych, którzy  brali udział w zbieraniu 
i opracowywaniu danych spisow ych, a  przynajm niej spostrzeżeń s ta ty s ty ­
cznych. Musimy też tylko w niniejszej pracy, ograniczyć się do kilku Ogól­
nych uw ag.

’ T echnika spisów  dzieli się na dwie zupełnie odrębne części: na karty w pi­
sowe i na wykazy ( ') .

(') W Galicji, gdzie rozporządzenia władz tłóm aczą z niemieckiego na polskie, 
na oznaczenie w y k a z ó w  przyjęto zupełnie nieodpowiednią nazwę p r z e g l ą d ó w ,  od 
niemieckiego wyrazu Uebersicht; tak jak  karty spisowe lub wpisowe zowią oznajmują- 
cemi znów z niem ieckiego Anzeige-zettel.
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1. K a rta  wpisowa  ma przeznaczenie słu żyć  do w pisyw ania danych s ta ­
tystycznych, bądź przez sam ą ludność, bądź przez kom isarzy spisowych. 
K arta  przedstaw ia arkusz  papieru podzielony za  pomocą linij prostopadłych 
na wiele części. K ażda c z ę ś ć  karty  zaw arta  między dwiema linjam i, je s t  
opatrzona nagłów kiem  odnoszącym  się do jednego  pytania, na które przy 
spisach w ym aganą je s t  odpowiedź. Oprócz tego na karcie wpisowej w sto- 
sownem m iejscu winno się znajdow ać treściw e pouczenie ludności, oraz pod 
każdym  nagłów kiem  bliższe rów nież ja sn o  a treściw ie zebrane w yjaśnienie, 
w jak i sposób żądana odpowiedź ma być udzieloną. W  tym  względzie da­
dzą się uczynić następu jące  ogólne uwagi:

a )  K arta  w pisow a zaw iera zatem  pytania, na k tóre w ym aga odpowiedzi. 
Z daje się, że pierw szy Mohl w sw ojej „H istorji i L iteraturze nauk p aństw o­
wych” ( ')  zw rócił uw agę na n iestosow ność wielu żądanych odpowiedzi przy 
spisach ludności w Saksonji. Inny uczony niemiecki, Stein (2), s ta ra ł się u jąć 
odnośną kw estję  w formy bardziej ścisłe . Stein powiada: „P aństw o  m a prawo 
żądać odpowiedzi na pytanie o takich stosunkach jednostk i, których wiadom ość 
m oże być uw ażaną z a  w arunek  rozw oju  ogólnego życia. Aby skonsta tow ać, 
że każde z pytań przy sp isach  postaw ionych, je s t  rzeczyw iście niezbędne 
dla w iadomości, z ogólnych względów społecznych, należałoby do każdego 
pytania dodać w yjaśnienie je g o  sto su n ku  do pewnego oznaczonego zadania 
adm inistracji. Tylko też przy takich um otyw ow anych pytaniach da się po­
staw ić prawo państw a do ich zad aw an ia  i obowiązek każdego do odpowiedzi. 
Nie w yklucza to wcale m ożności staw ian ia  pytań czysto-naukow ego chaia- 
kteru; ale rozum ie się, że zależeć będzie od uznan ia  odpow iadającego, czy 
i o ile zechce on udzielić odpowiedzi na podobne naukow e py tan ia .” W ol­
ność osobista sk ładan ia  lub nie, danych nie odnoszących się w prost do pe­
wnego zad an ia  rządu, byłaby nader zbaw ienną, dla zabezpieczenia obywateli 
k raju  od zby tn iegom ięszan ia  się adm inistracji do pryw atnych s to sunków . Jest 
ogrom na ilość wiadomości bardzo pożytecznych do w yśw iecenia wielu n auko­
wych pytań, ale tak głęboko w chodzących w stosunki pryw atne (np . m ał­
żeńskie), iż podawanie odnośnych szczegółów , musi być pozostaw ione u zn a ­
niu sam ych członków  spo łeczeństw a. Jednakże trzeba przyznać, że posta­
wienie ścisłej granicy natrafia na ogrom ne przeszkody. T rudno, n ieraz n ie­
podobna powiedzieć, o ile państw o m oże potrzebow ać pewnych danych, 
a  o ile dotyczą one w yłącznie wiadomości potrzebnych w celach naukow ych. 
Np. oznaczenie liczby dzieci niepraw ych, daje w yjaśnienia o stan ie  m oral-

C) G eschichte und L itte ra tu r  de r S taatsw issenschafton, I I I ,  428. 
(ł ) V erw altungslehre, I I  T h .,  str . 2 ts .
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nym spo łeczeństw a ;  lecz adm in is t rac ja  nie m oże  w ykazać ,  aby t a  w iad o ­
mość by ła  jej po trzebną  dla przedsięwzięcia pewnych postanowień. K tóż 
zaprzeczy ,  że pytanie do tyczące s tosunku  rodziców do dzieci, nie w k racza  
nader boleśnie w sferę s to sun ków  pryw atnych; czy więc rząd  me m a miec 
praw a poznać pomimo tego s ta n u  m oralności publicznej, do czego przecież 
pow yższe pytanie może dać nie jakie ob jaśn ien ie?  Z ap ew ne  że nie może byc 
zadan iem  administracji  zbieranie danych  dla nauki ,  je d n ak ż e  n ieraz użycie 
powagi w ładzy , może dopiero u ła tw ić  nauce zebran ie  szczeg ó łó w , inaczej 
niepodobnych do o trzym ania ,  szczególnie j w k ra jach  gdzie ośw ia ta  je szc ze  
do m a s  nie p rzesz ła .  S ą  za tem  niezaprzeczone trudności śc is łego ro z s t r z y ­
gnięcia py tan ia ,  na  ja k ie  k w es t je  rząd m a  prawo w y m ag a ć  odpowiedzi. N a-  
szem  zdaniem, rząd nie powinien w daw ać  się w ro z s t rz y g an ie  pytań  n auko ­
wych, z k tórychby może m ogły  być wyciągnięte naw et bardzo pouczające  i k o ­
rzy s tne  dla ogó łu  wnioski; tam  więc gdzie kw es t ja  dotyczy w danej chwili nie­
zaw odnie  s to sunk ów  z zadan iem  rządu  czyli polityką nie m a jący ch  nic w sp ó l­
nego, tam  mięszanie  się w ład z  j e s t  nie n a  sw ojem  miejscu. K orzy ść  w ycią­
gn ię ta  dla nauki może być w praw dzie  wielką z takiej in terwencji admini­
stracji ,  ale z  drugiej s trony  w daw anie  się rządu  w szcz eg ó ły ,  wcale nie d o ­
tyczące  czynności ja k ie  m a  obow iązek sp raw o w ać ,  z ryw a  w sze lką  zaporę  
nadużycia ,  i j u ż  z  tego powodu j e s t  n iedopuszcza lne .  N auk a  pow inna czuć 
to, iż zos taw iono  je j  wolne pole do dz ia łan ia ,  ale za raze m ,  że, cd  niej zależy 
wytworzenie odpowiednich ś rodków . Sam opom oc ta k  wysoko dziś ceniona 
w obrębie s to sun ków  ekonomicznych, również w zas to sow an iu  do prac n a u ­
kowych, okazu je  się zbaw ienną .  Do ludzi uczonych należy,  aby s tarali się 
rozsze rzać  stopień ośw ia ty  sp o łe cz eń s tw a ,  aby w pływali na  ogół, nie z a ­
sklepia jąc  się jedyn ie  w ks ięgach .  W inni oni poczuć się apos to łam i prawdy; 
a z ze tkn ięcia  się działa lności m ężów  nau k i  z  rzeczyw is tością  życia , można 
się spodziew ać na j lepszych  sk u tkó w , ta k  dla rozszerzen ia  pojęć i wiadomo­
ści pomiędzy ogół ludzkości,  j a k  dla rozw oju  praw dy w nau k a ch .  Rozwi­
nięcie czynności ludzi wiedzy, dozwoli im także  zb ierać  potrzebne dane, 
a  będą one n a w e t  dokładnie jsze ,  gdyż  zbierać i udzielać j e  będą osoby 
p rześw iadczone o korzyści takiej pracy i ow ładnięte  z a p a łem  do zbadania  
prawdy.

W łaśc iw ie  powyżej w yra żo na  z a sa d a  winnaby  być s to so w aną  również do 
adm inistracji —  ona  także  w inna s ię  tro szczyć  o zebran ie  sz cz eg ó łó w , me 
uży w a jąc  żadn eg o  p rzym usu .  W szys tk ie  dane ze  spisów  ludności pocho­
dzące, odnoszą  się do s to su nkó w  pryw atnych , co sam o przez się winno 
w yk luczać  prawo rządu do p rzym usow ego  m ięszan ia  się , albowiem nie s z a ­
nowanie takich s tosunków , prowadzi do naruszen ia  praw  osobistych. W  mia­
rę rozw oju  sam orządu ,  podobnie j a k  w nauce  w miarę ożywienia samopo-
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mocy, adm in istrac ja  będzie m u s ia ła  sa m a  się  s ta ra ć  o dochodzenie do po­
zn an ia  w iadom ości, ja k ic h  po trzebow ać będzie, a  obyw ate le k ra ju  będą je j 
w  tym  w zględzie przychodzili z  pom ocą. D o tychczas tak  daleko sto im y j e ­
szcze  od uzn an ia  za  n iedostępne dla nikogo sto sunków  pryw atnych , że n a ­
w et w A nglji, k lasycznej krain ie sa m o rząd u , c a ła  o rg an izac ja  sp isów  ludno­
ści opiera się  n a  odpow iedzialności z a  praw dę podaw anych szczeg ó łó w , 
a  w p isu jący  fałszyw ie, lub w zb ran ia jący  się dać odpow iedzi n a  staw iane  py­
ta n ia , w ed ług  a rt. 1 8  s t. 2 3  i 2 4 , Viet. c. 61  (*), op łaca  w ysoką g rzyw nę 
od 1 — 5 £  ( 2).

Jakoż  is tn ie je  p raw dziw a trudność  ro zstrzygn ięc ia  pow yższego  py tan ia  na 
n iekorzyść p rzy m u su , gdyż ad m in is tra c ja  po trzeb u je  zn ać  fak ta , a  jed n o stk a  
m oże mieć in te res  za ta je n ia  w obec w ładzy  fak tó w 'je j do tyczących . W obec 
tak iej sp rzeczności, k tó rej nie m a w cale przy  zb ieran iu  danych do celów  
naukow ych, nie m a innego  w yjśc ia , ty lko adm in istrac ja  m usi się ogran iczać 
do za d aw a n ia  py tań  niezbędnie je j  po trzebnych do spe łn ien ia  sw ego  p rz e z n a ­
czen ia , a  obyw atel k ra ju  m usi s ię  poddać n ie jak iem u ogran iczen iu  sw ych 
praw , w yn ikającem u z p rzym usu  do dan ia  odpow iedzi w zasto so w an iu  się  do 
rozporządzeń  w ładzy . Ś c is łe  je d n a k  ogran iczen ie w zajem nych  praw  i obo­
w iązków  adm in istrac ji i obyw ateli k ra ju , j e s t  rów nież trudne do oznaczen ia , 
j a k  postaw ien ie różn icy  pom iędzy fak tam i m ającem i ch a rak te r  naukow y, 
a  tem i k tó re  s ię  odnoszą do pew nego oznaczonego  zad an ia  adm in istracji, ja k  
się  w yraża  S te in . R ozstrzygn ięcie  za tem  py tan ia  ja k ie  odpow iedzi m ogą być 
w ym agane p rzez  adm in istrację , sto sow n ie  do poruczonych  je j  obow iązków , 
czynim y za leżnem  od dw óch w zględów : 1 ) ad m in is tra c ja  pow inna zad aw ać  
py tan ia  odnoszące się do szczeg ó łó w , k tó rych  zn a jo m o ść  j e s t  je j  n i e- 
z b ę d n i e  po trzebną; 2 )  pow inna się w strzy m ać  od sz u k a n ia  praw d n a u ­
kow ych, o raz  zb ieran ia  danych w k racza jący ch  z a n a d t o  g ł ę b o k o  
w s to su n k i p ryw atne . C zujem y to dobrze , że  w yrażen ie S te in ’a  j e s t  w ięcej 
śc is łe , a  za tem  n ap o zó r bardziej popraw ne; a le  S te in  dozw ala  w łaściw ie 
w szelk ich  py tań , byleby takow e odnosiły  się  do sz cz eg ó łó w  życie-publiczne 
in te resu jący ch , my z a ś  z  tych nawre t danych  w yjm ujem y te w szy s tk ie , k tó ­
rych podanie m oże sp raw ić  m oralną p rzy k ro ść  je d n o s tc e . Z apew ne, że w y­
rażen ia : niezbędnie, zanadto głęboko, nie z a s tą p ią  p raw nych  te rm inów , ale 
w szelki rząd  dbały  o szan o w an ie  praw  obyw ateli potrafi się  sa m  ogran iczyć 
w e w łaściw ej sferze , p rzeciw nie , ad m in is trac ja  w iele zad ań  niepotrzebnie 
sk u p ia jąca  w sw ych  ręk ach , potrafi nadać  w szelkim  określen iom  znpe łn ie  
dow olne oznaczenie gran ic . D latego  te ż  pow iedzieliśm y, iż dopiero z  rozw o-

(*) G u e i s t. Das englische Verwaltungsrecht II, § 78, str. 911 (wyd. 2). 
(2) Q ile nam wiadomo, kara ta nigdy jeszcze nie była stosowaną. P, li.
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je m  sam o rząd u , kiedy o rg an a  w ład z  m niej czynnośc i w ykonyw ać będą, n a ­
stąp i m ożność p rzy jśc ia  do lepszego  za s to so w a n ia  za sa d y  n ie tykalności p ry­
w atnych  sto su n k ó w . T ym czasem  odróżnienie w k artach  w pisow ych zeznań  
dow olnych i p rzym usow ych, sądzim y , żeby  w ypadło  na n iekorzyść sp isów , 
a  za tem  w olelibyśm y aby  zb ieran ie danych  zos taw ionych  uznan iu  m ieszk ań ­
ców , ju ż  dz iś  odbyw ało  s ię  n a  innej d rodze. C a ła  ta  po ruszona kw estja  nie 
z n a la z ła  je s z c z e  p rak tycznego  za s to so w a n ia , poniew aż z a  m ało  b y ła  badaną 
p rzez  naukę ; to też. do ty ch czas bez żadnego  w yróżn ien ia , stoim y n a  gruncie 
p rzym usow ego czynien ia zezn ań  na py tan ia  dow olnie s taw ian e  p rzez  adm i­
n istrac ję . K iedyśm y na początku  nasze j p racy  rozb ierali korzyśc i spisów , 
zw racaliśm y  tylko uw agę na sz e reg  spostrzeżeń  ja k ie  sp isy  podnieść m ają 
zadan ie , a  to  ze  s tan o w isk a  po trzeb  adm in istracji: zaw arc ie  sp isów  w o zn a ­
czonych tem i danem i g ran icach , w ydaje  się  nam  n iety lko  m ożliw em  ale ko- 
n iecznem , naw et ze  w zg lędu  dok ładności i pew ności, że  dane odpow iadają 
rzeczyw istości s to sunków .

b) P on iew aż je d n o s tk a  z o s ta je  pod przym usem  udzielen ia odpow iedzi na 
żądane  py tan ia , i gdy  odpow iedź w inna być podana praw dziw ie, konie­
cznośc ią  je s t  za tem , że  ad m in is trac ja  m usi o zn aczy ć  k a rę  na n iestosu jących  
się  do rozporządzeń  w ładzy , a  za tem  na w zbran iających  się  od podaw ania 
sp o strzeżeń , lub  na zezn a jący ch  fa łszyw ie ; w przeciw nym  razie ro zp o rzą­
dzenie byłoby w ed łu g  w yrażen ia  p raw a  rzym sk iego  lex imperfecta. W y so ­
kość oznaczane j k a ry , m usi zaw sze  odpow iadać w ysokości szkody  ja k ą  p a ń ­
stw u  przynosi w ykroczenie. W  danym  raz ie  szkoda  w y n ik a jąca  dla ogó łu  
z n iezasto sow an ia  się  do rozp o rząd zen ia  j e s t  nie w ielką; bo jakko lw iek  fał- 
szy.we ze zn a n ia , czyn ią  sp isy  n iedokładnem i, to p rzecież m ylne podania j e ­
dnostk i, bardzo m ało  w p ły w ają  na skażen ie  ogólnej liczby: z  tych w ięc po­
w odów  k a ra  z a  w ykroczenie m usi być nie w ielką. W  ogóle og ran icza się 
ona do m ałej g rzyw ny , lub w raz ie  n iem ożności p łacen ia  do kilkudniow ego 
a re sz tu . W  tym  w zględzie z w ra c a  się uwrag ę  n a  zam ożność  i s topień w y ­
k sz ta łcen ia , a  różnice w przy ję tych  zw y cza jem  adm in istracji p ieniężnych k a ­
rach  są  ta k  odm ienne, że kiedy n a jn iż sza  g rzy w n a  w A ustrji w ynosi 1 11. 
w . a ., to  w Anglji 1 fc,, czyli 10  razy  tyle.

c) C zęść  k a rty  w pisow ej z a w a rta  pom iędzy dw iem a lin jam i i opatrzona  
nag łów k iem , zow ie się  rubryką . N ag łów ek  w każdej rub ryce o zn acza  p y ta ­
nie, na  k tó re  w ym ag an ą  je s t  odpow iedź. P oniżej n ag łó w k a  należy  ob jaśn ić 
w ja k i sposób  m a być d an ą  odpow iedź, to  j e s t  czy  znak iem , czy lite rą , czy 
w yrazem . N ajlepiej je s t ,  aby  odpow iedź nie b y ła  żą d an ą  p rzez nap isan ie li­
te ry , gdyż n ie raz  p rze szk a d za  to  z rozum ien iu , p rzy  zw yk łe j n ieczytelności 
p ism a. R ubryk  trze b a  s ię  s ta ra ć  aby  było najm niej i żeby nag łów ki ja sn o  
w sk azy w ały  za p y tan ie . M nogość rubryk  u trudn ia  kontro lę i przyczynia do



niedokładności zezn ań . Ż ad n a  rubryka nie pow inna się  dalej dzielić na  d ro ­
bniejsze, np:

p  ł e ć O b e c n y N i e o b e c n y

m ęzka żeń sk a chwilowo sta le chwilowo sta le

Podobne poddziały  n a jła tw ie j sp ro w ad za ją  b łędne zezn an ia . D otychczas 
je d n a k  rzadko  na to zw rac a ją  d o sta teczn ą  uw agę: w iem y tylko, że w k a r ­
ta ch  w pisow ych w kró lestw ie w irtem bergskiem  ( ')  oddzielne by ły  rubryki 
d la płci m ęzkiej i żeńsk ie j. N agłów ki w inny być w ypisane dużem i literam i, 
o ile się da  jednow yrazow e.

d)  N akoniec po trzeba um ieścić pouczenie ludności odnoszące się  do tak ich  
p y tań , k tó re  sam ym  nag łów k iem  dosta teczn ie  nie s ą  w ytłóm aczone. P o u ­
czenie m a być nap isane ja sn o  a  w n a jk ró tszy ch  słow ach . Obok m ie jsca  z o ­
staw ionego  na podpis, trzeb a  um ieścić oznaczenie p rzym usu  i kary  za  f a ł­
szyw e ze zn a n ia  lub sp rzeciw ian ie się  udzieleniu  spostrzeżeń .

Oto kró tk i o b raz  w arunków  w ym aganych  od k a r ty  w pisow ej. W szy stk o  
polega na prostocie i ja sn o śc i, bez tych dw óch przym iotów , b łędy  zupełn ie 
m im owolne s ą  nieuniknione.

2 . Wykazy  m a ją  na  celu uw idocznienie zeb ranych  danych . S k ła d a ją  się 
one z rubryk , w k tó re w pisu ją  się sp o strzeżen ia  w  k artach  w pisow ych ob ję­
te . W  w ykazach  g in ą  je d n a k ż e  po jedyńcze dane , a  od razu  z ja w ia ją  się  
ogólne liczby. P ochodzi to z tąd , że w ykazy  u k ła d a ją  się  stosow nie  do m ie j­
sc a , a  nie do osoby, i ta k  najp ierw szy  w ykaz m iejscow y podaje dane odno­
śn ie  do dom ów . Z atem  p ie rw szą w nim rubrykę stanow i dom  oznaczony  
p rzez  num er —  za  nim  n as tę p u ją  szczeg ó ło w e  w ykazy , ale ju ż  oznaczone 
p rzez liczby w pisyw ane do oddzielnych rubryk . W  tak i sposób  w łaściw e 
sp o strzeżen ie  nie d o sta je  się  do publicznej w iadom ości, ty lko rez u lta t spo ­
s trz e ż e ń  uczynionych  w najm n ie jsze j je d n o stc e , to  j e s t  w dom u; naw et 
gdyby dom  każdy  m ia ł oddzielny w ykaz i tam  podaw aneby  by ły  tylko rezul- 
ta ta  sp o strz eż eń  w obrębie pom ieszkań  poczynione, ja k  to  rzeczyw iście 
m a m iejsce przy tw orzen iu  w ykazu  ogólnego  z dom u. W  tym  celu s u ­
m u ją  się  sp o strzeżen ia  na każdej karc ie  w pisow ej zano tow ane , a  sum a 
sp o strzeżeń  w szystk ich  k a r t z  jed n eg o  dom u pochodzących , tw orzy  w y­
k a z  ludności w obrębie je d n eg o  dom u. W ykazy  tak ie  dom ow e nie są

( ') Dr. Scheel, 1. c. p. 180.
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przechowywane, a w spisach miejscowych dom figuruje jako najniż­
sza jednostka. Suma ogólna z wykazów miejscowych tworzy najniższą je ­
dnostkę wykazów gminnych i t. d. według zasady, źe suma wykazów bez­
pośrednio niższej jednostki administracyjnej, stanowi jednostkę dla wykazów 
bezpośrednio wyższego administracyjnego okręgu. Można to porównać do 
systemu dziesiętnego w teorji liczb, gdzie także suma 10 jednostek niższego 
porządku, stanowi jednę jedność porządku bezpośredniego wyższego. Podo­
bne tracenie danych bezpośrednio w kartach wpisowych zamieszczonych, 
jest największą, ale zarazem konieczną niedogodnością spisów, ja k  w ogóle 
prac statystycznych.

Pod względem układania wykazów ze strony technicznej, należy zwracać 
uwagę na następujące ogólne zasady:

a) Wykazy wszystkie począwszy od najmniejszej jednostki administra­
cyjnej aż do wykazów ludności całego państwa, winny być ułożone według 
jednego systemu, co nie przeszkadza wcale temu, aby wykazy niższych je ­
dnostek nie były bardziej szczegółowe ja k  wykazy państwowe.

b ) Wykazy powinny się odznaczać jasnością i tak być sporządzone, aby 
każdy biorący do ręki wykaz, od razu spostrzegł fakt którego szuka, nie 
potrzebując dla jego otrzymania przedsiębrać nowych obliczań. Zależy to od 
stosownego urządzenia rubryk. t

c) Aby przy przenoszeniu spostrzeżeń z kart do wykazów, nie były po­
pełniane błędy, następstwo rubryk po sobie w kartach i wykazach, winno 
być zupełnie jednakie: rozumie się, że rubryk w wykazach musi być więcej, 
ale przełożenie rubryk według odmiennego systemu, łatwo może sprowadzić 
pomyłkę urzędnika zajętego przenoszeniem danych z kart wpisowych do 
wykazów.

d)  Oprócz rubryk podobnych ja k  w kartach wpisowych, muszą tu być 
oddzielne rubryki na ogólną sumę. Rubryki mają być dzielone na części 
czyli poddziały, lecz w takim razie ogólna suma całej rubryki ma być od­
dzielnie uwidocznioną. Najtrudniejsze do podzielenia na mniejsze rubryki są 
wykazy zatrudnienia i wieku.

a . Wykazy zatrudnienia obejmują bardzo wiele rubryk tak pojedyńczych 
ja k  zbiorowych. Do pojedyńczych należą rubryki, dla zliczenia: urzędników, 
duchownych, lekarzy, wojskowych, nauczycieli, uczniów i t. p. Mogą je ­
dnak i te rubryki być zbiorowemi, jeżeli np. chcemy oznaczać duchownych 
według wyznań, nauczycieli i uczniów w'edtug podziału na szkoły wyższe, 
niższe i ludowe. Najtrudniejszem przy zatrudnieniu jest dobre ułożenie ru­
bryk nie dla pracy umysłowej, ale dla tak zwanej pracy materjalnej ( l ).

(’) O pera t i ll ib e ra le s , według prawa rzymskiego.



T am  też  w ypada koniecznie u tw o rzy ć  sobie ja s n e  pojęcie o ro d za ju  tak iej 
pracy d la u tw orzen ia  odpow iednich podziałów . Z w yk łe  poddzia ły  są : ro ln i­
ctw o, leśn ic tw o, górnictw o, polow anie i rybo łów stw o , p rzem y sł fabryczny 
i rękodzieln iczy , handel. K ażda  z  tych rubryk dzieli s ię  dalej odpow iednio 
do sposobu  za tru d n ien ia , a  za tem  w y k azu je  s ię  za jęc ie  sam odzielne, o raz  
za jęc ie  dla drug ich  i rodzaj takow ego  za jęc ia . Rubryki p rzem ysłow e i h a n ­
dlowe dzielą s ię  dalej n a  poszczegó lne g a łęz ie , a  w w ykazach  m iejscow ych 
i gm innych  n aw e t n a  ro d za je .

0 . D la oznaczen ia  w ieku s łu ż ą  rubryki tak  u ło żo n e , że do je d n eg o  roku 
życia p rzezn aczo n a  je s t  oddzielna ru b ry k a  i dla każdego  n as tęp n eg o  tak że  
oddzielna aż  do la t 1 0 0 . Pow yżej s tu , w szy scy  m ieszczą  się  w jednej ru ­
bryce.

e) Ilość rubryk  w w y k azach , m usi być za tem  bardzo z n a c z n ą . D la ła ­
tw ie jszeg o  zo rjen tow an ia  się w w y kazach , nie w szystk ie  d an e  u m ie sz cza ją  s:ę 
n a  jednej tablicy . M ożna zam ieszczać  na jed n e j tablicy  w ielorak ie sp o s trz e ­
żen ia , ale  nie m ożna sp o strz eż eń  jed n eg o  ro d za ju  p rzenosić z  je d n e j tablicy 
na d ru g ą , chyba że s ię  u k ła d a  sp ec ja ln e  tablice d la je d n e j k a teg o rji sp o ­
s trzeżeń ; ale  w tak im  raz ie  c a ła  k a teg o rja  dzieli s ię  n a  sk ładow e części, dla 
każdej części je s t  oddzielna tab lica , a  potem  w szy s tk ie  części s ą  zebrane na  
ogólnej tablicy  ca łe j ka tego rji.

f )  W ykazy  ludności tw o rzą  s ię  na  za sad z ie  je d n eg o  z sy stem ów  sp isy ­
w an ia  ludności, za tem  szczeg ó ło w o  w y k az u ją  albo lu d n o ść  obecną albo s t a ­
le za m ie szk a łą . L udność  nie s łu ż ą c a  do tw orzen ia  w ykazów , z licza  s ię  na 
oddzielnych tablicach i w ogólnych p rze d staw ia  liczbach .

g) W ykazy  sz czeg ó ło w e  pow inna tw orzyć każda je d n o s tk a  ad m in is tra ­
cy jna w m iejscu.

Po ukończen iu  w ykazów  n as tęp u je  opracow anie m a te rja łó w  zebranych . 
O pracow anie s tanow i czynność bardzo  w aż n ą , k tó ra  m usi być pow ierzoną 
ludziom  specja lnym . Do opracow an ia  po trzeba  znajom ości daw nych  praw , 
o raz  zag ran icznych  danych d la porów nyw ania  i p rzed staw ian ia  w yników . W nio­
ski o s ta teczn e  nie są  celem  opracow an ia , p o zo s taw ia ją  się  one dla czyteln ików ; 
w opracow aniu  winni tylko o sta tn i zn a le ść  porządnie ze staw io n e  dane i liczbow e 
re z u lta ta , w raz  z  uspraw iedliw ieniem  k aż d eg o  zd an ia  w  odpow iedniej tablicy. 
O pracow anie nie pow inno się  odnosić ty lko do ca łeg o  k ra ju , lecz k aż d a  j e ­
dnostka adm in istracy jn a  m usi opracow ać w łasn y  m a te r ja ł , dla u ży tk u  sw ego 
i sw oich m ieszkańców .



OLEJ SKALNY (NAFTA) W  GALICJI.

„N iezm ierne bogactw o n a tu ra ln e  m onarch ji” j e s t  to  p io senka pow tarzan a  
w  A ustrji, szczegó ln ie j od la t trzydz ies tu , z  tak iem  upodobaniem , że do dziś 
s ta ła  s ię  ona  ok lepanym  ogólnikiem . S p o tk ać  j ą  było  m ożna w dzienn ikach , 
b ro szu rac h , dz ie łach , na  m ów nicy i w gab inec ie . S m utny  s ta n  sk a rb u  au - 
s tr jack ieg o  dodaw ał n ie jako bodźca do rozw ijan ia  tego  p rzedm iotu . P o d a ­
w ano go opodatkow anem u, w sk az u ją c  ź ró d ła  i poc iesza jąc  go, że raz  te bo­
g ac tw a w ydobyte n a  w ierzch , zm n ie jszą  je g o  c iężary , n ap e łn ią  k ieszen ie, 
a  ch w y ta ł go  ta k że  m ąż s ta n u , z  w iarą  zm azan ia  w p rzysz ło śc i c iąg łego  d e ­
ficytu, z  p rzekonan iem  że  podatek  m oże być je sz c z e  podw yższonym . Czy 
się  te  w idoki ju ż  sp e łn iły ?  lub kiedy ten błogi term in n as tąp i?  nie naszym  
je s t  przedm iotem  rozb ierać . M usi być je d n a k ż e  p rzynajm nie j część  praw dy  
w  tern zdan iu  o „n iezm iernem  bogactw ie n a tu ra ln em ,”  kiedy zn a laz ło  ono 
w iarę w um ysłach  w ięcej ja k  zw yczajnych . Is to tn ie  —  A ustrja  po strac ie  
dvćóch pysznych  prow incij, p rzecię ta  D unajem  i je g o  odnogam i, p rzez sw oje 
położenie jeog ra ficzne , w pośrodku  m iędzy w schodem  i zachodem , pó łnocą 
i południem , — je s t  ja k o b y  pow o łaną do znakom itego  ruchu  handlow ego. 
R ozm aitość  i bogactw o  k lim atu  i gleby w ydaje z iarno  cenne, oliwki i wino; 
a  s iła  w ege tac ji i d o sk o n a ło ść  lasów  P o g ran icza , w ydaje p ierw szorzędny  
m a te rja ł. T em u  bogactw u pow ierzchni nie u s tę p u ją  p ro d u k ta  kopalne. P rz e ­
sz ed łsz y  od z ło ta  i s reb ra  liczny rzęd m etali dojdziem y do że la za  uznanych  
przym iotów  i n ieodzow nych  do je g o  eksp loa tac ji w ęgli kam iennych. W  tej 
dziedzinie zna jd u jem y  ta k że  o le jjska lny  „le roi pótrole” w k tóry  obfituje 
szczegó ln ie j G alicja; zdobyw ając pod w zględem  bogactw a źródeł jedno  
z  p ierw szorzędnych  s tanow isk  d la A ustrji w  tym  przem yśle .

N aznaczyw szy  ja k o  o s ta teczn y  p u n k t pó łnocny  Żyw iec, p as , n a  k tórym  
zn a jd u ją  się  ź ró d ła  o le ju , ciągnie s ię  na  p rzestrzen i 2 — 3  mil szerokości 
p rzez Gorlice, Ja s ło  około  D ukli, w zd łu ż  pó łnocno-w schodniego  s toku  K a r ­
pa t, p rzez okręgi S anocki, S am borsk i, gdzie się  z n a jd u ją  bogate  ź ró d ła  Bo- 
rzy s ław sk ie , a ż  do Bukowdny, gdzie p rzek roczyw szy  gran icę  au s trjac k ą , 
kończy się  na  M ołdaw ji i W o ło szczy zn ie . D ługość  za tem  p asa  galicy jsk iego  
w ynosi mniej w ięcej mil 4 0 .

E konom ista , m. styczeń, lu ty  i  marzec. 3
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N ajznaczniejsze źródła we wschodniej części Galicji znajdu ją  się około 
Drohobycza. Handlowe to m iasteczko leży na poludnio-wschód od Przem y­
śla odległego o mil 10 , w stronie ku K arpatom , a stąd dalej na południe
0 2  mile znajdu ją  się wsie Tustanow ice, W olanka, Borysław , otoczone ź ró ­
dłam i oleju. Okolica przedstaw ia p łaszczyznę poprzecinaną w zgórkam i, coraz 
więcej w yrównyw ającą się ku północy z w ystającą od południa ścianą K ar­
pat. Oprócz ju ż  wymienionych miejsc, dodać jeszcze wypada miejscowości 
w Samborskiem, jak o  to: M rąźnica, Schodnica, Truskaw iec, Arów, Jasienica 
solna, Popiele, Nahajowice, z których szczególnie dwie pierwsze obfitują 
w olej. Pas źródeł oleju, jakeśm y tu wspomnieli idzie jeszcze  dalej; to też 
znajdujem y je  w Stanisławow skiem , gdzie kopalnie w Dzwiniaczu i S taruni, 
zasługu ją  na wzmiankę, i w Kolomejskiem we w siach Cekreszory, Słoboda 
R um gurska, Komacz, Rypno i t. d.

W  zachodniej części Galicji, w dawnym obwodzie Sądeckim, znajdujem y 
ojczyznę źródeł oleju, począw szy od Limanowej, o 6 mil od m iasta i stacji 
kolei żelaznej Bochnia, w kierunku wschodnim przez wsie M andarka, P isa­
rzow a, K lenczany, W ielogłowy, Ubjad, aż do Librantowej na przestrzeni 
mil 3 -ch . Jestto  kraj w zgórzysty, otoczony lesistem i góram i, wznoszącem i 
się do 2 0 0 0  stóp i wyżej nad poziom morza. S tąd pasmo oleju idzie w J a ­
sielskie i Sanockie, gdzie znajdujem y bardzo obfite kopalnie Bobrki, dalej 
W ietrzno, Ropianka, Głębokie, Płow ce, Rudawka, W itryłów, W ańkow a
1 wiele innych w części opuszczonych, w części mniej obfitych. Okolica 
przedstaw ia płaszczyznę z licznemi w zgórkam i w stronę ku Liskowi w zra­
staj ącemi.

Ten krótki rys daje nam w yobrażenie o przestrzeni, na której się źródła 
naftowe galicyjskie rosciągają , w ykazuje zarazem  bogactwo, którego wydo­
bycie i zużytkow anie zależy tylko od okoliczności. Jeżeli zważym y przytem 
nadzw yczajnie szybko zdobyte znaczenie produktu, w ażność jego  stan ie  się 
widoczną.

W  Ameryce, która zajm uje pierwsze miejsce pod względem obfitości oleju 
skalnego, wydobywanie go datujące dopiero od roku 1859 w ywołało gorącz­
kę spekulacyjną rów nającą się gorączce po odkryciu min złotych w Kalifor- 
nji. Grunt zakupiony za 1500  dolarów w parę lat po odkryciu nafty, sprzeda­
no za  6 5 0 0 0 0  dolarów, inny znów kupiony za  60 0  dok, sprzedano za  2 1 5 0 0 0  
doi. i t. p. Energja am erykańska rzuciła się na ten przem ysł, którego re­
zultaty  i ciągły w zrost mogą w ykazać następujące cyfry:

W ywieziono do portów zagranicznych:
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w  r. 1861  . . . 1 1 .1 9 4 6 8 2  galionów =  72 4 7 5  cent. cel.1861  . . . 1 1 .1 9 4 6 8 2  galionów =  72475
1862 . . . 1 0 .8 8 7 7 0 1 =  660521
1863  . . . 2 8 .1 6 2 1 9 1 = 1 .8 7 7 4 7 9
1864  . . . 31 .7 8 7 9 5 1 = 2 .1 1 9 1 9 7
1865  . . . 2 9 .8 0 5 5 2 3 „  = 1 .8 0 8 2 0 2
18 6 6  . . . 6 7 .4 3 0 4 5 1 = 4 .0 9 0 7 8 1

W Galicji przem ysł ten był ju ż  w ruchu jeszcze  przed odkryciem źródeł 
am erykańskich, olej z aś  skalny znany od bardzo dawnych czasów , ale uży­
wany tylko przez w łościan, jak o  sm arowidło do wozów, jak o  środek do 
chronienia drzew a od wilgoci, a  naw et jako  m aterja ł do oświetlania. Nafta 
w wielu m iejscach pokazując się na powierzchni ziemi, albo też w bardzo 
nieznacznej głębokości, była więc znaną, ale je j wydobywanie w Galicji na 
w iększą skalę i ju ż  z celem przemysłowym datuje w łaściw ie od r. 1 855 .

Pokuszenia objawiające się przez jak iś  czas, aby zaliczyć kopalnie nafty do 
Regaljów, zostały  decyzją z  r. 1866  dla Galicji z W . K s. Krakowskiem i Bu­
kowiny, ostatecznie usunięte, a  właściciele gruntów  na których produkt ten 
znalezionym zosta ł, za  bezspornych właścicieli tegoż uznani. Ci właściciele 
gruntów  są  albo sam i producentami albo w ydzierżaw iają prawo w ydobywa­
nia nafty. Umowy między dzierżawcam i a  w łaścicielam i zachodzące są  n a j­
rozm aitsze; dlatego ograniczymy się na głów nych odm ianach. P raw o kopa­
nia studni bywa wydzierżawiane na całym  gruncie w łaściciela, albo też na 
jego  części, lub wreszcie tylko pojedyncze studnie są  w ydzierżaw iane. Umo­
wa zaw ieraną bywa na oznaczony p rzec iąg ,czasu , który  bywa stosownie 
do woli d łuższy  lub kró tszy  lub też na nieograniczoną ilość lat: na czas 
do wyczerpania studzien. W ysokość raty  dzierżawnej stosu je  się n a ­
przód naturalnie podług stwierdzonej lub spodziewanej obfitości nafty, 
sposób zaś , w jak i ra ta  ma być p łaconą, o rzekają umowy. Znajdujem y tu 
dwa głów ne wypadki, t. j .  zap ła tę  w pieniądzach i w naturze. T ę  pierwszą 
jednak  sam ą rzadko spotkać można, zwykle bywa ona tylko częścią ogólnej 
zap ła ty , której resztę  stanowi pewna ilość wydobytego produktu. D zierża­
wca zobow iązuje się np. płacić od każdej studni 25 fl. z  góry i oddawać 
‘A— Vs wydobytej nafty, ju ż to  w naturze, ju ż  też oszacow aną w pienią­
dzach. R atę tylko w naturze stanow i um ówiona część wydatku brutto lub 
netto. Około Borysławia mniejsi właściciele grun tów  w ydzierżaw iają m iej­
sca na pojedyncze, blisko siebie leżące studnie, i za  każdy tu ta j tak nazw a­
ny zakop, żądają  5, 10 do 2 0  fl., często 1 0 0 — 150 do 3 0 0  fl. stosow nie do 
nadziei wydatku. Jeżeli jedna  taka  studnia okazała  się obfita, to wszystkie 
obok niej leżące idą w górę. B yw ają wypadki, że ceny takie w jednym  dniu 
w zrasta ją  od 50  do 3 0 0  fl. i znow u spadają , jeże li skutek  nie odpowiedział
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nadziejom. Oprócz takiej jednorazowej sumy nabywca zakopu obowiązuje 
się jeszcze oddawać ' / 8, a często V4 części wydatku bruttto. Te rodzaje 
umów z przedsiębiorcami wykazują zupełnie nieuporządkowany stan tego 
ważnego przemysłu. Warunki będąc często za nadto ciężkie, muszą od­
straszyć poważnego przedsiębiorcę: zobowiązania się wypłacania raty dzier­
żawnej w naturze, jako oznaczonej części otrzymywanego wydatku przed­
sięwzięcia, sprzeciwia się zdrowym pojęciom ekonomicznym i nie dopuszcza 
interwencji większego kapitalisty, gotowego na znaczniejsze wkłady i próby 
w celu ulepszenia przemysłu.

Ten sam charakter pierwiastkowy, który się daje widzieć przy zawieraniu 
umów zaznaczyć musimy i przy wydobywaniu nafty.

Jako główną przyczynę tego stanu, uważać można brak kapitału i ducha 
stowarzyszania się. Decyzja z r. 1866 o której wspominaliśmy, odpowiada­
jąca zasadzie prawa i sprawiedliwości, oddała tę ważną gałąź przemysłu 
inicjatywie prywatnej. W tym stanie energja w połączeniu z kapitałem 
przyprowadzić muszą do pożądanych skutków, a gdzie kapitał pojedynczego 
nie wystarcza, tam wspólne siły użyte być powinny. Systemu tego w Gali­
cji jeszcze nie zastosowano. Dwa towarzystwa akcyjne zagraniczne nie 
stanowią wyjątku. Wydobywanie takie jak ono dziś istnieje, nie wydało 
jeszcze ogólnych dobrych skutków. Mniejsi właściciele pozbawieni zupełnie 
kapitałów, bez znajomości rzeczy, nietylko że nie mogą odpowiednio zużyt­
kować bogactwa znalezionego, ale są jeszcze wystawieni na wyzyskiwanie 
ze strony ludzi znających ich słabości i chwilowe potrzeby. Ale braki o któ­
rych wspomnieliśmy, nie są tylko udziałem właścicieli ziemskich mniejszych; 
są one ogólne, Chociaż więc cały tryb przemysłu u właścicieli większych 
pomiędzy któremi wspomnieć wypada w Sanockiem kopalnie nafty w Bóbrce, 
a szczególniej w Płowcach, jest znacznie odpowiedniejszy, to jednak i tu 
pozostaje nadzwyczajnie wiele do życzenia. Powyższe uwagi posłużą nam 
do zdania sobie sprawy ze sposobów pierwiastkowej eksploatacji. Jeżeli 
w jakiem miejscu okaże się większa lub mniejsza pewność znalezienia na­
fty, to zaczynają kopać w naznaczonym punkcie czworograniasty dół od 
4 X 4  do 5 X 5  światła, albo też jak się to zwykle koło Borysławia daje wi­
dzieć, dół ten jest okrągły 3 ' - 1 °  średnicy. Dla uchronienia dołu przed 
obsuwaniem się ziemi zapuszczają koły i wyplatają go prętami leszczyny, 
i w miarę potrzeby kopią coraz głębiej. Po nad dołem wkopują dwa widło- 
wate słupy, na których spoczywa walec z przymocowanym za pomocą sznu­
ra kubłem. Kubeł ten żelazny lub drewniany, służy do wydobywania znale­
zionej nafty, i pomocniczo do spuszczania i wyciągania pracującego robotni­
ka. Sposób ten, jak  widzimy, nie może być prościejszy, ale ta prostota sta­
nowi właśnie jego wadliwość. Kosz stanowiący tu cembrowinę, nie daje 
dostatecznego oporu i dopuszcza ze wszystkich stron wodę, a w skutek jej
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napływu, dalsza praca i poszukiwanie m uszą być opuszczone. D latego sta- 
fano się zapobiedz tym niedogodnościom przez wzmocnienie cembrowiny ju ż  
Jo za pomocą zapuszczenia obok kosza drugiej cembrowiny z bali, ju ż -  
dwóch cembrowin drew nianych w pewnem oddaleniu od siebie i zapełnienia 
próżnej przestrzeni między cembrowinami wydobytą z szachtu  gliną. Cem­
browina w ystępując je szcze  do pewnej wysokości po nad powierzchnię ziemi, 
w strzym uje zesuw anie się wyrzuconej ziemi. Tym  ulepszeniom w ew nątrz 
odpowiada urządzenie na powierzchni; walec pobity blachą spoczyw a na bel­
kach podobnie ja k  u zw yczajnych studni i niesie na sobie dwra kubły, tak 
że jeden schodzi na dół, podczas kiedy drugi w stępuje do góry. Narzędzia 
do kopania są  oskard i rydel, i te u trzym ują się dotąd w tych miejscowo­
ściach gdzie eksploatacja je s t  w ręku m niejszych właścicieli; natom iast przy 
wydobywaniu i próbach na w iększą skalę świder coraz więcej zastępuje 
wspom niane wyżej narzędzia. W  Płow!cach pod Sanokiem sprow adzono na­
w et pew ną m achinę do kopania i o ile nam  wiadomo, je s t to  jedyne miejsce, 
gdzie zastosow ano parę. (Płowce odznaczają się gorliw ością w podniesieniu 
przem ysłu naftowego. W spomnieć nam  wypada, że pan Doms w ysła ł w ła ­
snym kosztem  inżyniera do Ameryki, w celu zbadania tam tejszej eksploata­
cji). Przy wydobywaniu nafty trzeba je szcze  w alczyć przeciwko napływowi 
wody i wyziewom gazow'ym. D okładniejsze cembrowanie o którem w spo­
mnieliśmy, nie w ystarcza do zupełnego w strzym ania wody, daje jednakże 
możność w yczerpania je j kubłam i. T a  m anipulacja w ym aga dużo czasu 
i odbywa się pow'oli, oprócz tego odpowiednia do zapełn ian ia  glina, nie 
wszędzie się znajdu je , do racjonalnego więc działan ia , nieodzowne są  pom­
py, których użycie w ym aga jednak  ju ż  znaczniejszego kap ita łu . Do w enty­
lacji używ ają miechów kowalskich lub młynka z  zastosow anem i rurami 
schodzącem i do szach tu . D oszedłszy raz do źród ła , w yczerpują napływ a­
jący  olej, a  gdy napływ  poczyna być znacznie słabszym , pogłębiają szacht 
coraz bardziej; ta  głębokość nie przechodzi jednak  15 0  stóp . a w przecięciu 
można przyjąć 8 0 — 90 stóp; zresztą  często bardzo znajdu je  się nafta, j a ­
keśm y powiedzieli, bardzo płytko pod powierzchnią ziemi. N ajw iększa z a ­
tem głębokokość szachtów  galicyjskich dochodzi zaledwie blizko ’/ 5 am ery­
kańskich. Czyby jednak  głękokości am erykańskie w Galicji okazały się pra- 
ktycznem i? musi być pozostaw ione dalszym  próbom. Znaleziona nafta je s t 
bardzo często pom ięszana z wodą i w tym  stanie wydobywana je s t  na wierzch, 
gdzie j ą  oddzielają odpowiedniemi do stosunku  pom ięszania środkam i. J e ­
żeli je s t mniej wody, to w ypuszczają  j ą  z  kubła otworem zrobionym we 
dnie, przyczem olej jak o  lżejszy, zostaje u góry; jeżeli z a ś  olej je s t  w m niej­
szej ilości, natenczas zbierają go z w ierzchu pękami słomianemi i wyciskają 
do osobnych naczyń.

1



Z eksploatacją nafty  połączone je s t  także wydobywanie wosku ziemnego, 
w czem znow u okolicom B orysław ia należy się pierwszeństwo.

B yw ają wypadki, że natrafia się w pojedynczych studniach na pokład 
wosku grubości od 1— 2 sążni, a  po wyczerpaniu znalezionego, wydobywa 
się znow u nafta. Sposób wydobywania wosku je s t  zupełnie taki sam jak i 
podaliśmy dla wydobywania nafty.

Galicyjska nafta byw a w  jednej i tej sam ej miejscowości cech najróżno­
rodniejszych, w ogóle jednak  pod względem jakości, cenią zachodnią wyżej, 
ja k  wschodnio-galicyjską. T a  ostatu ia je s t  koloru ciem no-brunatnego, z a ­
w ierająca dużo parafiny i mniej p łynna ja k  pierwsza, k tóra przytem je s t  
przew ażnie koloru jasnego . Z achodnio-galicyjska nafta bywa tak  czystą, że 
oczyszczają  ją  za  pomocą kw asu siarczanego i gryzących kwasów  (ługów ), 
tylko dla otrzym ania wyborowego towaru.

Ciężkość gatunkow a wschodnio-galicyjskiej nafty je s t 0 ,8 5 5 — 0 ,9 3 0 , zaś  
zachodnio-galicyjskiej 0 ,8 1 0 — 0 ,9 0 5  (przy 1 5 ,5 °  Cels.).

D okładnej cyfry całej produkcji oznaczyć prawie niepodobna. D aty któ- 
reby można zebrać, dopytując się w każdej m iejscowości, byłyby jeszcze  
niewiarogodne; w łaściciele bowiem jużto  z obawy podwyższenia podatku, 
ju ż  też konkurencji, a  nareszcie po prostu z niechęci objawienia obcym sw o­
ich interesów , w ogóle dokładnej cyfry nie podają. Sadzę jednak , że 3 0 0 .0 0 0  
ctn. przedstaw ia przybliżenie produkcję ogólną nafty, z a ś  1 0 0 .0 0 0  ctn. w o­
sku ziem nego. W  tych cyfrach zaliczyć należy w przybliżeniu 1 5 0 .0 0 0  ctn. 
nafty na B orysław  i p rzew ażną część wosku.

Daty tyczące się pojedynczych źródeł są  z wyż wymienionych powodów 
równie niepewne; a  oprócz tego naturalne uposażenie je s t, tak co do ilości 
mogącej być wydobytą w oznaczonym terminie, ja k  i co do długości czasu, 
w którym  olej w szachcie się pokazuje, bardzo rozm aite. I tak  podług cyfr 
na mocy dat urzędowych.* (D odatek tygodniowy do Gazety Lwowskiej 18 6 8  
N. 4 2 ) , oceniają ilość wydobytą w Bóbrce od 18 6 1 — 1868  na 2 0 0 .0 0 0  ctn ., 
i źród ła  są  dotychczas obfite. T e sam e daty podają dzienną produkcję w Bóbr­
ce na 3 0 0 — 4 0 0  garncy, podczas kiedy w innych miejscowościach zaledwie 
parę garncy dziennie wydobywają. W  niektórych studniach olej napływ a 
tak  obficie, że trzeba je  wyczerpywać codziennie, w innych z a ś  robią to z a ­
ledwie co kilka dni, a  przez czas spokoju studnia je s t  przykrytą dla niedo­
puszczania zim na w strzym ującego napływ . Chociaż we w szystkich źródłach 
wydatek po pewnym przeciągu czasu się zm niejsza, różnice jednak  co do 
długości czasu w którym się nafta czerpie, są  bardzo znaczne; są  bowiem 
m iejscowości, eksploatacja których ciągnie się ze skutkiem  la ta  całe , pod­
czas kiedy inne mniej uposażone i na miesiące wieku sw ego nie liczą.
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Niepewność cyfr produkcji rocznej nie pozw ala nam także oznaczyć ro­
cznego przybytku; zw iększanie się to jednak  nie podpada wątpliwości.

Ilość przewiezionej w kilku latach nafty na kolei Karola*Ludwika, daje 
pewne o tem wyobrażenie; przewieziono:

w roku 1 8 5 8   5 .8 2 8  ctn.
1 8 5  9 ..........................  1 3 .2 3 2  „
18 6  0 ..........................  2 0 .9 9 0  „
1 8 6  1 ..........................  3 0 .3 4 7  „
1 8 6  2 ..........................  3 2 .2 9 2  „
1 8 6  3 ..........................  6 7 .3 5 7  „
186  4   1 1 3 .090  „
1 8 6  5   1 3 3 .356  „
1 8 6  6   1 6 6 .3 4 9  „
1 8 6  7 .........................  1 5 5 .5 9 8  „

T ransportu ją  w beczkach wagi 5 ctn.; wosk zaś  na miejscu wydobycia 
pakują także w beczki, po pewnym przeciągu czasu nabiera on coraz w ię­
kszej stałości i dochodzi do stanu  zbitej tw ardej masy, poczem rozbijają 
beczki, a  wosk transportu ją  bez pokrycia.

Cyfry przewozu pozw alają nam  wnioskować o rosnącym wywozie z a  g ra ­
nicę prowincji. W yw óz ten stanow i głów nie ju ż  przerobiony produkt su ro ­
wy. Głównym jednak  konsum entem  je s t  A ustrja, a  w niej sam a Galicja, 
gdzie petroleum (oczyszczona nafta) je s t bardzo rozpowszechnionym środ­
kiem oświetlania. R eszta idzie do Niemiec i K rólestw a Polskiego. To samo 
się da powiedzieć do innych wyrobów z nafty. Świece parafinowe np. m ają 
dosyć znaczny zbyt w Galicji i użycie ich coraz więcej się przyjm uje, ale 
wyrób ten nie wychodzi je szcze  w znaczniejszej ilości z a  granicę.

Produkt surow y, t. j .  nafta i wosk ziem ny, przerabia się po większej c z ę ­
ści w fabrykach galicyjskich. Lwów i miejscowości około B orysław ia, w S a- 
nockiem, w blizkości miejsc wydających naftę, są  głów nem  siedliskiem prze­
m ysłu wyrobów naftowych, t. j .  m aterja łu  płynnego do ośw ietlania i parafiny 
lub świec parafinowych, a  oprócz tego benzyny i sm arow idła wozowego. 
Fabryki te  są  założone na  rozm aitą sk a lę ,— tak  że najw yższą  w artość prze­
robionego surowego tow aru w jednej fabryce ocenić można na 3 0 0 .0 0 0  11., 
najn iższą  zaś  n a  15 0 0  do 2 0 0 0  fl. Podług spraw ozdania Izby handlowej 
lwowskiej z a  la ta  od 1 8 6 1 — 1865 r. w 4-ch znajdow ały  się machiny parowe 
o sile 4 , 5 do 10 koni. G łówniejsze narzędzia fabryczne stanow ią kotły , apa­
raty rektyfikacyjne, e tc. T ak  do fabrykacji, ja k  do wydobywania nafty używ a­
ją  prawie w yłącznie robotników miejscowych. W ysokość zarobku je s t różną,
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stosow nie do pory roku i wynosi od 2 0  do 6 0  krajcarów  dziennie. Oprócz 
roboty p łatnej na dzień pracują także na w ydział, a  w takim razie cena ro­
boty przy kopaniu, zależy także od większej lub mniejszej tw ardości g run­
tu. T akąż  sam ą rozm aitość przedstaw iają ceny roboty w fabrykach; znajdu­
jem y bowiem płace od 2 5 — 80 kr. Z zestaw ienia znaczniejszej ilości cen, 
sądzim y, że przecięciowo płacę dzienną można na 5 0 — 60 kr. oznaczyć. 
Robotnik ten jednak  je s t dalekim od doskonałości, a  g łów ną wadą jego  je s t 
próżniactw o, z ca łą  plejadą nieodłącznych od tegoż błędów. Jednakże ma 
on swoje przymioty przyznaw ane naw et przez cudzoziemców. Jeden z nich
w yraża się w sposób następujący: „  polski robotnik nie je s t z  natury swej
złym  robotnikiem. Może on wiele w ytrzym ać, je s t  silny, zręczny, a  przy 
znajom ości charakteru  kraju i ludzi, Jprzy taktownem  postępowaniu, można 
mieć dobrych robotników .”

C ały tryb eksploatacji, przekona każdego o m ałych nakładach, robionych 
w celu prowadzenia przem ysłu. W tych w arunkach więc, produkt surowy 
przychodzi, przy szczęściu, bardzo tanio; przy m niejszej obfitości studzien, 
koszta, m a się rozumieć, są  znaczniejsze. Cena surowego produktu w z a ­
chodniej Galicji je s t  8, 9 do 10 11. za  ctn. wiedeński; nafty zaś  wschodniej 
Galicji, k tóra je s t  gorszą 4 , 5 — 7 11. za ctn. Co do kosztów  fabrykacji, to 
te, sądzim y, nie przechodzą 2 11. za  ctn. przerobionej nafty. Ceny produktu 
przerobionego, podajemy podług spraw ozdania Izby handlowej lwowskiej, za  
la ta  1 8 6 1 — 1865.
Za ceutn. w e L w ow ie w r. 1861 1862 1863 1864 1865

Nafty oczyszcz.
żółtej. . 11. 1 1 - 1 3 1 0 - 1 2 1 0 - 1 2 9 ,50— 11 9 - 1 1

„  białćj. . „ 1 7 — 20 1 5 - 1 8 1 6 - 1 7 16 — 17 1 5 - 1 7
„  rektyfiko­
wanej . . . „ 2 3 — 26 2 0 - 2 2 1 9 — 20 19 — 21 1 8 — 19 ,‘°

S taraliśm y się dać krotki rys przem ysłu naftowego w Galicji. Musimy 
przyznać, że stan ten i rezu lta ta  nie są  zadaw alniające. W idzimy z jednej 
strony bogactwo źródeł, znaczną przestrzeń na jakiej się rozciągają, a w po­
rów naniu m ały stosunek m iejscowości wydobywających naftę. Niedoskona­
łość sposobów wydobywania i niedostateczność środków obrony szczególniej 
przeciwko napływowi wody, zm usza bardzo często do opuszczenia obiecują­
cych naw et studni. Z naczne stra ty  czasu przy tej pierwiastkowej eksploata­
cji m uszą koniecznie zw iększać cenę produktu; z  drugiej zaś  strony za le­
żność m niejszych a  bardzo często i w iększych właścicieli od m ałych kap ita­
listów umiejących korzystać z ich chwilowej słabości i potrzeby, zm usza do 
odstąpienia produktu niżej prawdziwej wartości. Postępow  anie takie jak ie
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w idzim y w  o ko licach  B o rz y s ła w ia , s łu s z n ie  n a z w a ć  m o ż n a  z a b ó jc z e m . J a k  
ty lko  p o k a że  s ię  g d z ie  n a f ta ,  n a ty c h m ia s t  obok  te g o  m ie jsc a  z a c z y n a ją  
z  w szec h  s tro n  k o p a ć , o d c in a ją c  p rz e z  to  n a p ły w  n a fty  i u ła tw ia ją c  p rz y ­
p ływ  w ody. W  je d n e j chw ili k a w a łk i  g ru n tu  s p rz e d a ją  i k u p u ją  z a  z n a ­
c z n ą  cen ę , g o rą c z k a  w z ra s ta , o b ja w ia  s ię  z u p e łn ie  g ra  j a k  n a  g ie łd z ie , 
a  c z ę s to  b a rd zo  je j  z g u b n e  s k u tk i.  P o sz u k iw a n ia  nie rob ią  s ię  w  sp o só b  r a ­
c jo n a ln y , a le  b a rd zo  c z ę s to  n a  ch y b ił tra fił; d la te g o  z n a le ść  m o ż n a  liczne w y ­
p adk i, gd z ie  p o sz u k iw a n ia  n a fty  p ro w a d z o n e  n a  sp o só b  lo te ry jn y , b e z  o d p o ­
w iedn iego  k a p ita łu , p rzy p ro w a d z iły  s z u k a ją c y c h  do z n a c z n y c h  s t r a t  albo  
b a n k ru c tw a . C a łe  p o ło że n ie  d z is ie js z e  te g o  ta k  d la  G alicji w a ż n e g o  p rz e m y ­
s łu ,  w y k a z u je  j a s n o ,  że  d la  ro zw in ięc ia  g o , p o trz e b a  k a p ita łu  i d u c h a  s to w a ­
rz y sz e n ia , że  p o jed y n cze  m a łe  s i ły  i drobne_k_api.taliki, n ie  s ą  zdo lne  do p o ­
s ta w ie n ia  g o  n a  w ła śc iw e j s to p ie , a  ty lk o  p rz y  w ię k szy ch  z a so b a c h  p o s z u ­
k iw a n ia  m o g ą  się  o d byw ać  p o d łu g  p ew n eg o  sy s te m u ; w ó w c z a s  ty lk o  b y ło b y  
w y d o b y w an ie  odpow iedn ie  i w sz e lk ie  u le p sz e n ia  i p ró b y  p rz e d s ta w ia ją c e  n a ­
d z ie je  z y s k u  m o ż liw e . W te d y  p ro d u k c ja , c en y  to w a ru  m u sz ą  być n o rm aln e , 
z a le ż n e  od p raw  ek o n o m ic zn y ch , a  n ie  w y ją tk o w e , j a k  s ię  to  d z iś  z d a rz a . 
P rz e k o n a n i je s te ś m y  że  sp ó łk i m iędzy  w ła śc ic ie la m i g ru n tó w , w  k tó ry c h  z n a j ­
d u je  s ię , lub  m o że  być  z n a le z io n ą  n a f ta , n ie  p r z e d s ta w ia ją  ż ad n y c h  z a s a d n i­
czych  tru d n o śc i, a  ty lk o  b ra k  d u c h a  a so c ja c ji  s ta je  tu  n a  z a w a d z ie . O p ró cz  te ­
g o  sp o ty k a ć  s ię  m o ż n a  z  n a d z ie ja m i p rze sa d z o n e m i i b e z  d o s ta te c z n e j p o d s ta ­
w y , o w ielk ie j obfitośc i n a fty  w  tem  lub  o w em  m ie jsc u , z  b łog iem i m a rz en ia m i 
z ło te j p rz y sz ło śc i;  a  w iadom o  że  lu d z ie  z  tak ie m i ilu z ja m i tru d n i s ą  do w sze l­
kich  sp ó łe k . W  obec teg o  p o ło ż e n ia  i ty c h  p o trz e b , z  ra d o śc ią  p o w ita ć  m u sim y  
w iad o m o ść  o tw o rz ą c e m  się  pod  p ro te k to ra te m  g a lic y jsk ie g o  b a n k u  d la  h an d lu  
i p rz e m y s łu , — to w a rz y s tw ie  ak cy jn e m  w  celu  w y sz u k iw a n ia  i p rz e ra b ia n ia  
p ro d u k tó w  n a fto w y c h , z ie m n e g o  w o sk u , o ra z  z a k u p n a  i sp rz e d a ż y  ty ch że . 
K a p ita ł  z a k ła d o w y  m a  być 3 .0 0 0 .0 0 0  fl., z  ty m c z a so w ą  w p ła tą  5 0 0 .0 0 0  fl.

F a b ry k a c ja  z  su ro w e g o  m a te r ja łu  p rz e d s ta w ia  j e s z c z e  b a rd zo  w iele do 
ż y c z e n ia , c h o c ia ż  s ta n  in te re só w  ty c h  fab ry k  j e s t  w  og ó le  p o m y śln y , a  po ­
w s ta ją c e  now e w y k a z u ją  n a tu ra ln ą  p o trz e b ę  ro z p rz e s trz e n ie n ia  te g o  p rz e m y ­
s łu . F a b ry k  ty c h  is tn ie je  3 8  ( ' ) ,  a  w c z te re c h  ty lk o  z a s to so w a n o  p a rę ; w iele  
z  n ich  p ra c u je  z e  z b y t m a ły m  k a p ita łe m , a że b y  b y ły  w s ta n ie  z a p ro w a d z ić  
u d o sk o n a lo n e  spo so b y  fa b ry k a c ji. Z d a n iem  n a sz e m  z  p o z o s ta ło śc i m o-

(') P o d łu g  B erich t der Lemberger H andels-und Gewerbekammer fu r  die Jahre 
1861 — 1865 Lem berg 1867 . Od teg o  czasu  ilo ść  fabryk m u sia ła  s ię  trochę  
zw iększyć. W  pow yższem  spraw ozdaniu nie znajdujem y fabryki w Przem yślu .
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in ab y  daleko większe ciągnąć korzyści ja k  przez wyrabianie z  nich sm aro­
widła.

Do przeszkód stanow iących tam ę rozwinięciu się przem ysłu naftowego 
w Galicji należy bardzo przew ażnie brak udoskonalonych środków  kom uni­
kacji i wysokie taryfy na drogach żelaznych. Koleje K arola-L udw ika, 
Lwowsko-Czerniowiecka i B rodzka ze swojemi stacjam i są  zanadto  oddalone 
od m iejsc produkujących naftę. P rodukt musi iść 7 , 8  mil i więcej na  wozie, 
co znacznie podnosi cenę, a  w połączeniu z  wysokiemi opłatam i przewozu 
na kolei nadzw yczaj utrudnia konkurencję, naw et z  towarem  sprowadzonym  
aż  z  Ameryki.

Nie ulega jednak  wątpliwości, że jeżeli projektow ane koleje dojdą do sku 
tku, przem ysł naftowy zyskać na tern m usi. P ro jek t kolei z  Przem yśla do 
H usiatyna z  odnogą do tykającą Drohobyczy, byłby nadzw yczaj pożądanym  
dla źródeł wschodniej części Galicji. Już  koncesjonow ana kolej łącząca W ę­
gry z Galicją, idąca przez Hamonę, Łubków  do Przem yśla, zbliża się  do 
źródeł położonych w Sanockiem , chociaż proponowana droga na Duklę by­
łaby  dla naszego przem ysłu  nierównie korzystniejszą. Kolej z  T arnow a do 
Dukli m ogłaby mieć bardzo dobry w pływ . Inna kolej od T arnow a do W ę­
gier około Sącza, odżywiłaby okolicę da jącą  zaw sze doskonałą naftę.



SKUTKI TARYFY AMERYKAŃSKIEJ.

Zamieszczając poniżćj główniejsze rezultaty  z ostatniego spraw oz­
dania p. W ells, specjalnego kom m isarza dochodów ( l), w którćm 
autor pozbawiony urzędu przez teraźniejszy rząd Stanów Zjednoczo­
nych, przedstaw ia ogólne położenie ekonomiczne kraju, o ile nań 
wpłynęło nowe prawodawstwo finansowe i wykazuje złudność „pro ­
tekcyjnego” jego działania; mamy głównie na oku wpływ taryfy celnój 
i to o ile działać ma „protekcyjnie.'’ Nie możemy rozszerzać się nad 
ustawodawstwem celnem podatkowćm am erykańskićm  w ogóle, raz 
dla tego źe te rzeczy mnićj obchodzą naszych czytelników, następnie 
ponieważ ściśle oddzielamy cła opiekuńcze pośrednio lub bezpośrednio 
mające ten skutek wywrzeć od prawdziwych ceł finansowych, które 
uznajemy za niezbędne, konieczne a naw et pożyteczne. Nie tu taj 
potem u pora ani miejsce wszczynać bezowocny spór z doktryneram i 
wolnćj wymiany posuniętśj do zupełnćj bezcelności, t. j. zniesienia 
wszelkich istniejących ceł. Mimochodem wszakże zaznaczyć wypada 
stanowisko umiejętności skarbowćj, k tóra  rozchodzi się z panującem i 
u nas w tym względzie wyobrażeniami szkoły m enczesterskićj, nie- 
mniój jednak  sądzi sam a że nie jest w błędzie.

N auka skarbowości odrzucając cła wywozowe w ogóle, a „protekcyjne” 
przywozowe w szczególności jako  dla skarbu szkodliwe, obstaje w za­
sadzie za utrzym aniem  dwóch gatunków ceł przywozowych, które 
z protekcją nic a nic nie mają wspólnego, mianowicie od towarów tak

C) W roku 1865 ustanowiono z mocy § 19 ustawy o „dochodzie wewnętrz­
nym (pośrednich i bezpośrednich podatkach wewnątrz Związku i n a jego  rzecz 
pobieranych), oddzielną Komisję, zadaniem której jest badać wpływ ustaw skar­
bowych i zdawać rządowi sprawę o skutkach i reformach pożądanych we wszy­
stkich gałęziach dochodów skarbowych. Komisję tę złożoną z 3 członków miano­
w ał b minister skarbu, a raport Komisji nosi datę 26  stycznia I 860  r. i obejmuje 
600 stron druku Por. v. H o e k F in a n zen  und  F inanzgeschichte der Y ercin ig ten  S ta - 
oten  str. 190.
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zwanych kolonjalnych i płodów naturalnego klimatycznego monopolu 
w ogóle, tudzież od przedmiotów obciążonych jednocześnie wewnętrz- 
nemi konsumcyjnemi podatkami, objętemi w potocznój i urzędowśj 
mowie nazwą akcyzy, oczewiście w wymiarze podatkowym jednako­
wym. Utrzymanie nadal drugiego rodzaju ceł finansowych wiąże się 
nierozerw alnie z kw estją odpowiadających im wewnętrznych podat­
ków: istnieją i giną razem . Z różnych względów finansowo-technicz- 
nych, w rozbiór których w tśm  miejscu nie możemy się zapuszczać, 
niezbędność quand meme ostatniego rodzaju danin wewnętrznych i ze­
wnętrznych można uważać za zagadnienie sporne, co do towarów 
jednak  pierwszego rodzaju, uwolnienie ich od cła in abstracto pożą­
dane, właśnie dla tego dla pozytywnój nauki je s t nonsensem  finanso­
wym; przeciw p. Bright i agitacji nowój o „wolne śniadanie” nauka 
skarbow a musi postawić veto bezwzględne. Niezawodnie byłoby 
lepiśj, gdyby c ła  wcale nieistniały, również jak  inne podatki, bo wszy­
stkie wymianę utrudniają. Ale... kto zawiele dowodzi, nie dowodzi ni­
czego. Po dowody i uzasadnienie odsyłamy do znakomicie nap isa­
nego artykułu  „Zollw esen“ Adolfa W agnera w Staats-W iirterbuch 
BluntschFego i B ratera , niemnićj jak  do pracy największą bezspornie 
w rzeczach celnych cieszącćj się powagą nieboszczykaH ock’a *)• 

„Spraw ozdanie p. Wells powiada angielskie źródło z którego 
czerpiemy dane,” wykazuje jeden  znajbardziój zastanawiających przy­
kładów w dziejach gospodarczych, przykład  k ra ju  hojnie od natury  
uposażonego przywilejami wykluczającemi współzawodnictwo z inne- 
mi krajami, który dobrowolnie zuboża się sztucznemi środkam i 
w rozm iarze trudnym  do uwierzenia i to  mając przed  oczyma długo- 
letne doświadczenia innych starszych wiekiem krain, k tóre nagrom a­
dziły tyle dowodów przeciwko błędom jakich  się Stany Zjednoczone 
dopuszczają; sprawozdanie to długo stanowić będzie dokum ent za­
sługujący na pilne studjum  osób które zajmują się skarbowością.“

W samćj rzeczy, trudno zebrać bez żadnćj naprzód powziętej myśli, 
więcćj przekonywających dowodów przeciw niedołęztw u prawodaw­
stw a ekonomicznego, badając działanie ustaw  skarbowych, w krótkim  
stosunkowo przeciągu czasu wyprowadzić na jaw tyle sprzeczności 
między zam iarem  a skutkiem , ty le niedorzeczności, jak ie  natchnęła  
nie organiczna niemoc prawodawców w ogóle,—jakby powiedział Buc-

(') Betrachtungen iiber die Aufhebung aller Zdllevom Standpuncle der JBestueurung 
Tubing Zeitschnft f .  Staaturiss U X X  str. 3 5 9  r . 1865.
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kle i jego szkoła — lecz krótkowidztwo spowodowane oślepiającym 
prawodawców socjalnym ich interesem, w utrzymaniu i powiększe­
niu protekcji. W ręku tych prawodawców, w Ameryce wszechwład­
nych, władza państwowa miasto służyć dobru pospolitemu, jest — 
zgodnie zresztą z popularną teorją przemądrych „socjologów” „na­
rzędziem społeczeństwa.” Prawodawcy ci i pchany przez nich rząd 
w samćj rzeczy „wyzyskują” kraj, mniejsza o to czy świadomie lub 
nie, i Carey’owi należy przyznać słuszność, że mieniąc klasę rządzącą 
klasą pasożytną, nie mija się z prawdą. Risum  teneatis!

Pojmujemy doskonale że p. Wells udzielono dymisją; czego je­
dnak nie pojmujemy, to zapału niezliczonych dylettantów w najlep­
szej wierze hołdujących „zasadom” samouka z Filadelfii.

Przedewszystkiem zaznacza sprawozdanie najogólniejszy wpływ syste­
mu finansowego, stworzonego przez ostatnie wypadki i przewrót poli­
tyczny Związku, na dobrobyt jego mieszkańców. W sprawozdaniach 
poprzednich Komisja starała się wykazać jako następstw a nowych 
podatków, obniżenie zarobków klasy robotniczój i trudne okoliczności 
w jakich znajdowała się klasa z przemysłowych procederów żyjąca. 
W obecnym raporcie p. Wells zwracauwagę nadw afakta statystyczne 
znamionujące zubożenie. 1) W Stanie Massachusetts szacunek własności 
osobistćj i rzeczowćj wykazuje zmniejszenie wartości. W r. 1861 wyno­
siła ta własność oszacowana 861.000.000 doi. (dollarów) w roku 1868 
1.220.000.000 doi., przyczśm jednak zwrócić należy uwagę na róż­
nicę szacowania w złocie i w papierowych pieniądzach. Liczba 
„głów” [polis, jednostki podatku pobieranego na rzecz stanu) powię­
kszyła się wprawdzie; nominalny wzrost na „głowę” wynosił wsze­
lako różnicę między 3.069 i 3.668 czyli 599 doi. z powodu jednak iż 
szacunek w roku 1861 odbywał się w złocie a roku 1868 w zdeprecjo- 
wanych papierach i z uwagi na przyrost ludności, zamiast przybytku 
było de facto 41 & doi. ubytku na “głowę11. W pięciu Stanach Connecti- 
cul, Ohio, Indianie, Pennsylwanii i New-Yorku nominalny wzrost war­
tości opodatkowanćj własności nieruchomej i ruchomój także niewiele 
był większy, średnio zaś mniejszy od wzrostu miennego na złoto; porów­
nanie wypada bowiem: wzrost wartości mienne

% na złoto w %
Connecticut . . . . 39 91 35
Ó h io ........................... . 28 99 35
Ind jana...................... . 33 19 35
Pennsylwanja . . • 4% 91 35
New-York . . . . . 22»/, 99 35

czyli w przecięciu . 25,46 9> 35
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W wielu wypadkach ubytek wartości oszacowanój tśm  bardziój bi- 
je w oczy, imwięcćj ma się nam yśli prawdopodobny przyrost ludności, 
w tym czasie. W 6-ciu stanach Nowój Anglji ludność wzrosła między 
1850 a 1860 r. z 2.728.106 na 3.135.283 czyli z 43.11 na 49.11 na 
milę kw. W średnich zaś, do których należą Ohio i Indjana w tymże 
samym czasie za 8.553.713 czyli 56.36 na milę kw., w roku 1850, na 
10.597.661 czyli 69.83 na milę kw. w r. 1860. Co do przybytku przez 
immigracją po r. 1860, do Stanów Zjednoczonych w ogóle takowy 
uwidomiają następujące cyfry ('):

1861 . . . . 67.248 osób
1862 . . . .  76.700 „
1863 . . . .  155.223 „
1864 . . . .  185.208 „
1865 . . . .  200.009 „  z tych 82.894 niemców
1866 . . . .  233.717 „
1867 . . . .  241.854 „

P. W ells nie kładzie na te fakta przynależnego nacisku; wszelako 
usprawiedliw iają one jego wniosek, iż rozwój m aterjalny Stanów Z je­
dnoczonych nie je s t tak  jednostajnym  i zadawalniającym jak 
dawniśj.

2) Ubóstwo powiększyło się dotykalnie w jednym stanie Maine. 
W roku 1861 wydano na w sparcia w jednym  okręgu (czwartym) 
17.545 d o i, w roku 1868 27.417, liczba wspieranych powiększyła się 
tąkże, chociaż wykazy nie są pod tym względem zupełne; urzędnik 
donoszący o tern p. W ells nadmienia, że ten  stan  rzeczy nie ogranicza 
się tylko do czwartego okręgu.

3) Składy w kasach oszczędności dwóch stanów M assachusetts 
i New-Yorku powiększyły się tylko w stosunku przyrostu odsetków 
od całości:

Przedstaw ia to tylko wzrost jakiby dał składany odsetek w stopie 
7» o zwykłćj w Ameryce. Lecz to nie wszystko . Wiadomo że kasy 
oszczędności są lżćj opodatkowane jak  inne zakłady, co spowodowało 
napływ kapitałów  do tych kass wbrew istniejącym przepisom . Mamy 
dowody o jawnćm  pogwałceniu ustawy oznaczającćj maximum składów

W roku 1860 . . . .  45.000.000 
„ 1868 (w złocie) 71.000.000

M assachusetts
doli.

New-York
doli.

67.000.000
127.000.000

(*) Por. artykuł Nordatnevikanische Freistaaten  w dodatku do Staatsworterbuch 
Bluntsch’lego.
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dozwolonych ze strony kapitalistów, dla których banki te nie były stwo­
rzone. Pewien bank ubiegający sig o ściąganie depozytów, nęcąc 
obietnicą 7o/0 wolnych od podatków, w yssał całą okolicę z kapita łu  
rozporządzalnego na pożyczki. Powiększyły się wprawdzie składy, 
lecz teraźn iejsze nie przedstaw iają zasobów tśj samój klasy ludzi co 
dawniój. Takie fakta nieświadczą zaiste o wzroście normalnym i je- 
dnostajnym bogactwa.

Tyle o następstw ach mniśj lub wigcśj pośrednich wszystkich 
kombinacji całego systemu finansowego Związku, jaki wytwo­
rzyła wojna domowa i przysporzone przez nią nowe źródła dochodu 
Związkowego z odnośnemi ustawam i podatkowem i, bankowemi i t. d. 
Chcąc należycie wyrozumieć te skutki należałoby naturaln ie przed­
stawić cały ten  uk ład  i wykazać jak  rozliczne jego części pow stałe 
pod naciskiem zmiennych kolei wojny i potrzeb skarbu z jednój, 
a z drugićj strony ulegając parciu  zagrożonych interesów  socjalnych 
stronnictw  rządzących, kojarzą się w jednę niekształtną ale spoistą 
całość. Słowem musielibyśmy odtworzyć całą  współczesną skarbo- 
wość Związku, do czego nie mamy ani miejsca ani czasu. O dsyłam y 
więc czytelnika do przywiedzionego a  nader pouczającego dzieła 
Hock’a w tym przedm iocie.

W dalszym ciągu ra p o rt w yprowadza na jaw  ciekawe fakta pod 
względem szczególnego wpływu teraźniejszćj taryfy celnój, k tórądalćj 
w formie dodatku do tego artyku łu  zamieszczamy zestawiając wa­
żniejsze jćj pozycje, z takiem iż pozycjami stosunkowo umiarkowanćj 
taryfy z roku 1857.

Wiadomo że od czasu utw orzenia związku w r. 1787 jedynćm  z ra ­
zu a potćm przeważnćm  źródłem  finansowćm Związku były cła przy­
wozowe. N akładania ceł wywozowych wzbrania wyraźnie ustawa 
konstytucyjna w 9 sekcji 1-go artykułu . W ,roku 1865 rządząca 
klika pośrednio pogw ałciła ustawę zasadniczą zachowując literę 
praw a przez postanowienie kongresu, który zaprowadza wewnętrz­
ne podatki od surowćj nafty, rtęci i bawełny ale nie nakazuje urzędom 
celnym podatku tego zwracać wywożącym te  tow ary za granicę. Oczy­
wiście de facto podatek wewnętrzny działa w tym razie tak  samo 
jak  gdyby był cłem wywozowćm.

H istorja celna Stanów Zjednoczonych przedstaw ia powolny postęp 
od zasady ce ł finansowych do wygórowanych ceł protekcyjnych, po­
stęp zrazu bezwiedny, bo w pierwszój epoce do wojny z Anglią w r. 
1812, przewodnią myślą ceł było tylko przysporzenie skarbow i do­
chodu. W braku i przy m ałćj intratności innych źródeł, gdy sprzedaż
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ogromnych pustek stanowiących w łasność Związku m ało przynosiła , 
opędzano w szelkie chwilowe w iększe potrzeby państwa podwyżkam i 
celnem i, które średnio i prawie niechcący wyhodow ały zachcianki 
protekcjonistow skie, ile że tworzący się zrazu słaby a za istnienia  
podwyższonych ce ł finansowych pow stały przem ysł rękodzielniczy  
przyzw yczaił się do nich i, rzecz prosta, nie chciał ich zm niejszenia lub 
ograniczenia kiedy ustały przyczyny, dla których skarbowe podwyżki 
zaprowadzono. Stany Południa, których gospodarstwo krajowe oparte 
na rolniczśm  wytwarzaniu i wyzysku plantacij przez niewolników do­
tkliwie odczuwało ścieśnienie targu ziem iopłodów, podniosły wcześnie  
swój g łos przeciw wysokim cłom . Od r. 1816 kiedy kongres postanow ił 
zachowując stopę dotychczasową ce ł 42 % tytułem  podwyżki, a w łaś­
ciwie od r. 1828, kiedy w przecięciu c ła  w ynosiły 48°/o wartości tow a­
rów wprowadzonych, zaczyna się walką wolno handlowników rorolni- 
czego Południa z protekcjonistam i przem ysłow o-rękodzielniczćj 
Północny a zw łaszcza Stanów Nowćj Anglii. W alka ta pokojowa  
na polu prawodawczśm prowadzona z odmiennćm szczęściem  prze­
trw ała aż do wyboru Lincolna na prezydenta i zam ieniła się, jak w ia ­
domo, w wielką katastrofę polityczną, którćj zarzewiem  w gruncie rze­
czy nie było co innego jak przeciwieństwo interesów  ekonomicznych 
i uzasadnionych przez takowe różnic socjalnych Północy i P ołu d ­
nia. Prawdziwie państwowa  i szczytna m yśl zniesienia niew oli sta ła  
się orężem politycznym  w rękach Północy wtedy, gdy waśń o interes 
materjalny przybrała już wielkie rozmiary i gdy potrzeba było protek- 
cjonistom i republikanom  ratować interesa zagrożone rozpadnięciem  
Związku. N ie chcem y przez to utrzymywać iżby P ółnoc powodowała  
się w wojnie ostatniśj li tylko in teresem  swego towarzystwa  i k las jego  
przewodzących w rządzie! kongresie, niewątpliwie konieczność utrzy­
mania związku to jest w łaśnie idea państw a  odżyła w piersiach repu­
blikanów Północy, kiedy zerwanie zbrojne nastąpiło; idea ta osta tecz­
nie zw yciężyła, bo nie m ogło być inaczej, gdyż ta idea jest potężniejszą  
od wszelkićj koalicji interesów , bo mówiąc słow y G neist’a „czem  
w życiu jednostki walka m iędzy powinnością i żądzą, tem w życiu lu­
dów odwieczna walka między państw em  i towarzystwem ”.

W szelako tak jak rzeczy sta ły  przed wojną, jak stoją dzisiaj po przy­
wróceniu związku, Północ żarliwie w yzyskiwała mniemany interes skar­
bu t. j. państwa a teraz zrzuciwszy m askę, pośw ięciła go św iadom iei ja ­
wnie d la„ochronyprzem ysłunarodow ego“ t.j. i jćj w łasnego. Nie m oże­
my przytaczać wszystkich szczegółów  wzmiankowanej walki prawo- 
dawczćj między obydwiema stronami w którćj odznaczali się z oby­
dwóch stron wymowny protekcjonista Henryk C l a y  i wolno-handlo-
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wnik Calhoun, w którój raz zniżano, to znowu podwyższano taryfę; 
raz uwalniano od cła liczne towary, to znów okładano je cłem napo- 
wrót, w miarę tego jak Północ i Południe brały górę w kongresie lub 
w wyborze prezydenta. Zaciekłość z obu stron była wielka. Tak np. 
w r. 1820 podwyższono cło na płótna używane do worków bawełny, na 
przekor wolno-handlownikom i plantatorom południa ('). W r. 1832 
wyprowadzone z cierpliwości ciało prawodawcze południowćj Karoli­
ny zamieniwszy się w konwent posunęło się aż do niekonstytucyjnego 
unieważnienia taryfy przyjętćj przez kongres. Prezydent Jackson, 
jakkolwiek sam południowiec (z Tenessee) i wolno-handlownik miał 
tyle taktu i poczucia swego stanowiska naczelnika państwa, iż poskro­
mił bunt choć jednocześnie nastawał na kongres o obniżenie taryfy.

Nastąpił kompromis w roku 1833. Miano co dwa lata aż do 
roku 1841 zniżać wszystkie cła oznaczone w stopie wyższój od 
20°/o wartości o 10°/o prze wyżki jakąby przyniosły, w roku 1841 
o 25°/o, w r. 1842 o całą przewyżkę. Wszelako kompromis ten zno­
wu pogwałcono w r. 1842, kiedy wskutek przesilenia handlowego 
w roku 1837 przywóz a z nim i dochód skarbu się zmniejszył, dając 
protekcjonistom pożądany pozór do podwyższenia taryfy de facto, 
to jest przy zachowaniu umówionych stop do zniesienia wielu przyję­
tych poprzednio wyłączeń i zaprowadzenia odmiennego trybu obli­
czeń i poboru cła tudzież ceł różnicowych.

Nadeszła znowu pora rządów Południa: w r. 1846 nadano taryfie 
pozór racjonalniejszy i ograniczono ją do ce ł od wartości (ad valo­
rem). Wróciło zaufanie zagranicy, a przy wzroście ludności, korzyst­
nym wyzysku kopalń złota w Kalifornii, powiększyła się zamożność, 
a z nią przywóz towarów z zewnątrz. W zrastał dochód skarbu związ­
kowego tak, że nawet wojna z Meksykiem i wynagrodzenie za odstą­
pione przez Meksyk obszary, nie zdołały go na szwank narazić. 
W tych okolicznościach doszła do skutku taryfa w r. 1857 najumiar- 
kowańsza ze wszystkich, którćj przecięciowo stopa celna nie docho- 

• dziła 25% wartości. Zdawałoby się że to było dostatecznem dla 
protekcjonistów (2). W roku 1857 jak wiadomo, nowe przesilenie

O  Że takie utrudnienie wywozu bawełny jest zgubnón i nieracjonalnem ze
stanowiska protekcji, patrz L i s t , D as nationale System der polit. Oekon. str. 3fl6.

(2) L is t i. „Im Allgemeinen diirte anzunehmen sein, dass wo eine Gewerbein- 
dustrie bei einem anfanglichen Schutz von 40 —60° 0 nicbt aufkommen und bei 
einem fostgesetzten Schutz von 20  -  30° 0 sich nicht auf die Dauer behaupten
kann, die Grundbedingungen der M anufakturkraft feh len"  Sapienti sat.

E k onom ista , m, styczeń , lu ty  i m arzec. d
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handlowe a z nićm ubytek w przywozie i w dochodzie celnym. Zno­
wu więc pożądana sposobność dla protekcjonistów do osłaniania się 
interesem skarbu i do żądania podwyższeń w imię tego interesu.
W roku 1860 Północ wzięła stanowczo górę, wybrano Lincolna 
i nastąpiły wiadome każdemu wypadki.

Zastanawiającym jest fakt, że protekcjoniści kiedy tylko mogli, 
podszywali się pod interes skarbu i wymyślili oficjalną w owym cza­
sie teorję, o którćj jako przyjętćj w Ameryce i w Anglii wspomina 

Mili (')•
Teorja ta obłudna, (kiedy Careyowi przynajmnićj dobrćj wiary od­

mówić niepodobna), głosiła że protekcja dla protekcji jest niewłaści­
wą, lecz że nie można nic nadmienić przeciw protekcji ubocznie wy- 
nikającćj z taryfy obliczonćj jedynie to widokach dochodu dla skarbu. 
Mili ze zwykłą logiczną przecyzją druzgocze ten potworny nonsens. 
My zaś możemy dodać iż głoszący podobne [absurda nie mają wyo­
brażenia o skarbowości. Jest bowiem rzeczą dowiedzioną: 1) że 
wszelkie cło wygórowane nie jest dochodnśm źródłem i że cła któ­
rych stopa nie jest umiarkowaną żadną miarą nie mogą sobie roście 
prawa do nazwy finansowych', 2 ) że cła od wyrobów rękodzielniczych 
wtedy tylko są cłami finansowemi, kiedy przedmioty ulegające im sta­
nowią monopol naturalny, odegrywając taką samą rolę jak kawa, her­
bata i t. p . a zatem wcale nie są wytwarzane w  kraju który te cla nakłada.

Ledwie deputowani Południa opuścili kongres, dając za wygranę, 
protekcjoniści rzucili się do dzieła. Rozpoczęła się wojna domowa 
uzbrojenia i wydatki. Co za pyszna sposobność powetowania wszy­
stkich strat i obłowienia się. Z zapalczywością, i jakby jutro do nich 
nie należało, jakby dla usprawiedliwienia znanego przysłowia, 
„apres nous le dśluge“ jęli się podwyższać i gatunkować cła 
rok po roku zmieniając taryfę i nie mogąc się nasycić zem­
stą; posypały się jedna za drugą taryfy z 24 grudnia 1861 
roku, 14 lipca 1862, 3 marca 1863, 29 kwietnia i 30 czerwca 
(po 2 miesiącach!!) 1864 i 30 marca 1865. Gwałtowność ta  którćj • 
kozłem ofiarnym s ta ł się handel zagraniczny nie mogący przyjść do 
siebie i upamiętać się pod gradem ciosów jakie nań w tak krótkim 
czasie spadały, przeszła wszelkie granice rozsądku. Kongres zaka­
zał używać lin okrętowych zagranicznych na flocie związkowćj,

(•) P rinc ip les o f  po litica l econom y  I I . 525 wyd . f t . l  862. T e o r ja  p o w o ła n a  p rz e ­
s z ła  n aw et do d z ie ł p o lity czn o -n au k o w y ch  w y so k ą  z k ą d in ą d  o b d a rz o n y c h  w a r to ­
śc ią  np . M  o r  g e n  s t e  r  n 3a  M ensch Voljcsleben u n d  S t a a t . f .  II s t r .  411. _

p i  W iadom o iż C a rey  j e s t  zaw o łan y m  p rzec iw n ik iem  p o d a tk ó w  p o średn ich . 
Patrz S o c ia liSc ience  rozdział N a tio n  a n d  S ta te .
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żelaza zagranicznego na relsy  drogi do Oceanu Spokojnego. ;W roku 
1866, po ukończeniu wojny, zgromadzenie fabrykantów wyrobów że­
laznych i stalowych w W ashingtonie wyraziło i to w obec wielkich po­
stępów tój gałęzi przem ysłu podczas wojny, że ponieważ obstalunki 
rządowe usta ły  wraz z przywróceniem pokoju, przeto dotychczasowa 
pro tekcja celna (45% ) je s t  n iedostateczną i że trzeba  podwyższyć ta ­
ryfę. Oświadczyli nadto (sic), że nie przem aw iają w widokach własnego 
interesu, lecz jedynie dla wzmożenia ogólnego kap ita łu  kraju  i pod­
niesienia innych gałęzi przem ysłu. O statnia ta ry fa  z dnia 28 lipca 
1866 spotęgow ała jeszcze przechodzącą w szelką miarę pro tekcją  dla 
wyrobów zw łaszcza baw ełnianych, wełnianych i żelaznych.

Zapewne że wydać uzasadniony, sumienny sąd o taryfie celnćj ja ­
kiejkolwiek, je s t rzeczą bardzo trudną i zgadzamy się zupełnie z nie­
boszczykiem Hoffmanem ( ')  że podobne krytyki i przesądzania o ile 
się opierają na ogólnych zasadach teorji w przedmiocie taryf a nie 
uwzględniają praktycznych trudności ocenienia i t. p. różnorodnych 
pobudek, wątpliwości i przypuszczeń nasuwających się przy układaniu 
takiego skomplikowanego dzieła, na nic się nie zdadzą; że naw et odo­
sobnione uwagi nad pewnemi pozycjami choćby wykazały konieczność 
poprawy i popraw ę przyspieszyły, powiększają tylko zamęt. Teorja 
skarbow ości, w rzeczy samćj, zupełnie pewnych i wszystkie wypadki 
obejmujących przepisów uk ładan ia  ta ry f podać nie je s t wstanie. 
Gdy jednak  tary fa  nosi na sobie, tak  wydatne cechy stronniczego 
utw oru i tak  rażąco bije w oczy swemi niedorzecznościam i i niedo­
statkam i ja k  ostatn ia am erykańska, wydanie o nićj sądu je s t rzeczą 
ła tw ą i możebną.

W iadomo iż ze względu na tryb  oznaczeńia pokornego (3), to je s t 
ilości do pobrania  jako należytości podatkowej cła, rozpadają się cła 
na wartościowe i gatunkowe, których stopa ustanaw ia się w stosunku 
do rozm iarów , wagi pewnych ich jednostek  lub liczby jednostek  cel­
nych, przyjętej w tym razie jako jednostka  podatkow a. K tórem u z tych 
dwóch rodzajów ceł należy się pierwszeństwo, roztrząsać w tćm miej-

( ’) Lehrevon  den Steuern  str. 39 7 .
Is) W  języku techniczno finansowym niemieckim Steuersatz, Nie można tłuma­

czyć T a r fs a tz  przez „pozycją” jak to dotąd u nas ma m iejsce. Pozycja  taryfy może 
obejmować różne przedmioty podatkowalne a tem samem ilości poborne. Na wy­
raz nowy użyty przezemnie w przekładzie II części Rau'a Nauki skarbowej zgo­
dzili się poprzedni Redaktorowie Ekonom isty, jak  wiadomo skarboznawcy 
praktyczni.

4*
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sc u nie m ożem y; to  ty lk o  pew na, że  dw óch m iar poda tk o w y ch  do jed n eg o  
przed  m io tu  s to so w a ć  nie m ożna.

O tó ż  ta ry fa  a m e ry k ań sk a  jedne i te same p rzedm ioty  o k ład a  i c łem  w a rto - 
śc iow em  i c łem  od w agi lub od ro z m iaru . N iedo łęztw o ta ry fy  dochodzi do te ­
go s to p n ia , że  z u p e łn ie  nie uw zg lęd n ia  ona  s to su n k u  m iędzy c łem  na  w y ­
tw ó r z a g ra n ic z n y  n a ło żo n em  a  w ew n ętrzn y m  podatkiem  k o n sum cy jnym  d o ­
ty k a ją cy m  ten że  sam  w y tw ó r w k ra ju . T a k  np. m a te rja  je d w a b n a  lub b a ­
w e łn ian a  na  pokrycie p a ra so la  p łac i 5 0 — 60°/o w arto śc i, p a raso le  i lask i 
do nich 35o/o. W pro w ad zan ie  pa raso li o p łac a  się  za tem  lepiej j a k  fa ­
b ry k a c ja  tak o w y ch  w k ra ju  z m a te rja łó w  zag ran iczn y ch . K onopie  z  Ma- 
nilli o p ła c a ją  p rzy  w prow adzeniu  2 5  doi. (d o i.)  od beczki, (to n n ) je ż e li idą 
tran s ito  p rzez  E u ro p ę , n ad to  1 0 %  od w arto śc i czyli razem  4 0 — 5 0  doi. od 
beczki, liny z  konopi m anilsk ich  p ła c ą  2 ‘/ 2 cen tów  (do lar m a ich 1 0 0 )  od fu n ­
ta , 5 6  doi. od beczki. W ew n ę trzn y  p o datek  k o n su m cy jn y  od lin w k ra ju  
w y rab ianych  w ynosi 6 %  ceny ta rg o w e j, czyli p rzesz ło  3 3  doi. z a  beczk ę.

P ro d u cen t więc k ra jo w y  m usi z  doliczeniem  c ła  za  p łód  su ro w y  p łacić  
5 8 — 7 3  doi. p o datku : (1  S p raw o zd an ie  K om isji s tr . 2 2 — 2 5 ) .  Spo tykam y 
się  tak ż e  z  form alnem i c łam i zak azo w em i lub op iekuńczem i —  dla  pewnych 
ty lko  p rzem y sło w có w  w pew nej m iejscow ości S tan ó w  Z jed n o czo n y ch . P a ­
pier p łac i 3 0 %  (!) w a rto śc i, pew ien g a tu n e k  pap ieru  u ży w an eg o  do z a ty k an ia  
d z iu r w o k rę tach  10°/o; na  rzecz  z eg a rm is trz ó w  S ta n u  C o n necticu t zeg ark i 
p ła c ą  3 0 % ,  z a  to  ch ro n o m etry  w olne s ą  od c ła  ja k o  p rzy d a tn e  d la ż eg lu g i. 
W  całym  tym  nędznym  k o n g lo m erac ie  sp rzeczn o śc i i sam o lu b n y ch  rachub  
n ie m asz  an i ład u  an i sk ła d u , p o m ija jąc  ju ż  cynizm  jak im  tchnie tary fa .

P rzechodzim y  te ra z  do n a s tęp s tw  tej ta ry fy , o ile z o s ta ły  w y k azan e  p rzez  
p an a  W ells .

I. N ajw ięcej c ie rp ią  fa rm ery  i c a ła  k la sa  ro ln ic tw em  z a ję ta , lic zn ie jsza  
od in n y ch , lubo cie rp ien ia  je j  n ie  s ą  m oże ta k  dotkliw e j a k  u szcze rb ek  z a ­
ro bku jącej ludnośc i m ie jsk ie j.

N adm iernie w y ją tk o w o  w ysokie  ceny z iem iopłodów  k tó re  a ż  do o s ta t­
n iego  roku  się  u trzy m a ły  nie do zw o liły  im ro z p o zn a ć  z g u b n y ch  d z ia łań  t a ­
ryfy  i u s taw  celnych. P o w szech n e  obniżenie cen pow innoby o tw o rzy ć  im 
te ra z  oczy  n a  z a leż n o ść , w ja k ie j z o s ta ją  w zględem  ta rg o w isk a  z a g ra n ic z n e ­
go . C hociaż  ro ln ik  am ery k ań sk i w szy s tk o  k u p u je  n a  ta rg u  o słon ię tym  p ro ­
tek c ją  celną, m usi p rzew y żk ę  sw eg o  w yp łodu  zb y w ać  gdzie indziej i n a tu ra l­
nie, c en a  j a k ą  m oże o trzy m ać  z a  n ią  s tan o w i o w arto śc i w ym iennej ca łeg o  
je g o  w yp łodu .

K tokolw iek  d o tk n ą ł się  w y k azó w  cen , wie iż  ceny  ta rg u  londyńsk iego  od­
b ija ją  się  w cenach  N ow ego-Y orku  i C hicago. Z d an ie , jak o b y  p ro tekc ja  
p rzez  to  z ap e w n ia ła  z iem iopłodom  odbyt iż w y tw a rza  p rzem y sł rękodzieln i-
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czy, obraca się w niwecz w obec faktu, iż obecnie trzy najbardziej pro tego­
wane przem ysły am erykańsk ie— przem ysł w ełniany, baw ełniany i wyrobów 
z surowego że laza— zużytkow ują rocznie nie więcej ja k  za  1 3 4 ,1 6 0 .0 0 0  
doi. ziem iopłodów czyli 4 1/ j 0, w yraźnie cztery i jedną  dziesiątą część ca łko­
witego wyplodu ziem iańskiego Ameryki. Jako producent, rolnik musi najprzód 
drogo płacić za  narzędzia i budowle z powodu wysokich opłat ciążących 
budulec, żelazo i skórę. Innemi słow y nakład  w ytwórczy tej sam ej ilo­
ści w ypłodu je s t  w iększy; chociaż renta ziem ska nakład  ten ostatecznie po­
nosi, nie zm ienia to jednak  położenia. W iadomo iż farm er am erykański p o ­
siada na w łasność rolę k tórą upraw ia. Ponosi 011 znowu s tra tę  przez chw iej­
ną w artość niewypłacalnego narzędzia obiegu, —  która podwyższa cenę 
w szystkiego co rolnik nabyw a za  gotów kę. Cokolwiekby w ziął jak o  konsu­
m ent za  wypłodzoną przez siebie w artość, a  bierze teraz mniej ja k  dawniej, 
nie daje mu możności nabycia za  to czego potrzebuje. Ledwie połowę soli 
dostać może za  te sam e pieniądze, jakąby  m ógł kupić gdyby nie cło. Rolnik 
S tanu Maine, potrzebujący węgli zm uszony je s t  sprow adzać je  nie z Nowej 
Szkocji, z którą sąsiaduje  lecz z Pennsylw anji, p łacąc półtora  dollara więcój 
za  przew óz; jeżeli potrzebuje bielizny lub kobierca albo obicia, dostanie !/ 3 
mniej jak b y  mógł dostać w braku podatku celnego. „Gdyby” powiada spra­
w ozdawca, chciał się pocieszyć tein przynajm niej, że Skarb Związkowy zy ­
skuje na tern co on traci, że swemi ofiarami przyspiesza chwilę um orzenia długu 
narodowego, znajdzie że z c ła  od bielizny w taryfie zam ieszczonego w płynęło:

funt.
w roku 1862  . . . .  6 1 2 .2 8 3

„  18 6 6  . . . .  4 8 5 .9 7 8
„  1867  . . . .  2 0 7 .5 9 8
„  1868  . . . .  2 5 .2 8 8

W ykaz cen dodany przez p. W ells św iadczy iż po tęga nabyw cza 100  
bushli pszenicy, względem nader różnych artykulów |zm niejszy la  się w c z a ­
sie od roku 1859  do 1869  z  68  na 3 1 %  Sam  jednak  fakt wyżej podany 
dotykalnie dowodzi stra ty  rolnika. Co je s t  nowego to ta  okoliczność, że od­
czuw a tę stra tę  przez zniżenie ceny swych ziemiopłodów na targu  w ew nętrz­
nym , którego nie osłania żadna protekcja.

Najw ym ow niejszy fakt w ykazujący sm utne położenie rolników stanowi 
nadzw yczajny ubytek inw entarza i przyplodku, co w wielu stronach 
Z w iązku, potwierdza sta ty sty k a  urzędow a. Ubytek ten wynosi w stanie 
Ohio, posiadającym  najdokładniejszą sta tystykę rolniczą w porównaniu lat 
1869  i 1868:
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1868 1869 Ubyło

Owiec . . . 7 .6 8 8 .8 4 5  6 .2 7 2 .6 4 0  1 .4 1 6 .2 0 5
N ierogacizny  . 1 .8 1 2 .5 7 2  1 .4 5 5 .9 4 3  3 5 6 .6 2 9
B y d ta . . . . 1 .5 1 2 .6 6 6  1 .4 9 2 .5 8 1  2 0 .0 8 5

U bytek ogólnej ilości owiec w ca łym  obszarze  Z w iązku  ocenia W ydzia ł 
R olnictw a na nie mniej jak  4 .0 0 0 .0 0 0  „Inn i sędziow ie kom peten tn i” dodaje 
W ells , o cen ia ją  ubytek  ow iec w p rzec iągu  dw óch la t na  25°/o. „ W  je d ­
nym  z  hodow lą ow iec za trudn ionych  stan ó w  zachodnich  s trz y ż  w r. 1 8 6 9  
d a ła  p rzypuszczaln ie  3 5 ° |0 mniej ja k  w  poprzednim  roku  1 8 6 8 .”  P rodukcja  
w ełny i p rzem ysł w ełn iany , ja k  z a ra z  zobaczym y, zn a jd o w ały  się w sta n ie  
ano rm alnym , dzięki p ro tekc ji.

II. Nic nie w ykazu je  dobitniej od tego  w pływ u pro tekcji n a  p rzem y sł 
w e łn ian y , ja k  dalece rozchodzi s ię  ona ze  zdrow ym  rozsądk iem . P o  sk o ń ­
czen iu  w ojny dom ow ej hodu jący  ow ce i rękodzieln icy  w w ełn ianych  w yro­
bach zaw arli ciekaw e w sw oim  rodzaju  sp rzysiężen ie  na  k ieszeń  konsum en ta . 
P ro tek c ja  m ia ła  jed n o cześn ie  zapew nić  cenę su row ego  płodu i w yrobów  rę k o ­
dzieln iczych.

I cóż było  rez u lta tem  tego  sp rzysiężen ia  po dw óch la tach ?  N iższa  cena 
w ełny  w złocie ja k  kiedykolw iek poprzednio; bezp rzyk ładny  ubytek  ilości 
ow iec, bezp rzyk ładny  upadek  rękodzieln i w ełn ianych : ■przyrost przywozu za­
granicznych wyrobów wełnianych— czego  dow odzi dochód z  odnośnych ceł 
w roku  1 8 6 8  3 2 .4 5 8 .0 0 0  doi. a  w roku  1 8 6 9  3 4 .6 2 0 .0 0 0  dok; podnieta 
d an a  przem ytn ic tw u  w a r ty k u łach  w ełn ianych , k tó re  p rze sz ło  w sy stem  na 
w ielką sk a lę  uorgan izow anych .... M ożna p ro tekcjonistom  przypom nieć ich 
teo rję  ceł tinansow o-pro tekcy jnych  z dodatkiem  sic vosnon vobis.

T en  p rzekonyw ający  dow ód zaw odności bezm ózg łych  w yrachow ali sprzy- 
siężonych w ełn iarzy  t łó m a c z y s ię  w ten  sposób . P rzem y sł w ełn iany  j e s t  jednym  
z  ty c h ,d la  k tó rych  rozm aito ść  dosta rczo n eg o  m a te r ja łu  surow ego  j e s t  nieod- 
b itą  kon iecznością i w arunkiem  rozw o ju . R ękodzielnicy am erykańscy  do­
browolnie pozbaw ili się  tej rozm aitości w yk lucza jąc  w ełnę  za g ran ic zn ą . 
Z nikąd  nie mogli d o stać  w ełny dla pom ięszan ia  je j  z  am ery k ań sk ą , sk u t­
kiem  czego  zn o w u  nie byli w stan ie  w ytrzym ać w spó lub iegan ia  z  fa­
b rykan tam i zag ran icznem i w g a łęz iach  w y tw arzan ia  w ełn iano-rękodziel- 
n iczego  k tó re  dla nich s ta ły  o tw orem ; p rzerachow ali się  i wyrobili z a  
dużo . Z ag ran iczn i z a ś  rękodzielnicy mogli taniej dostać  różne ga tunk i 
w ełny  ja k ich  po trzebow ali, za tem  w sk u tek  zam knięcia  przed niemi 
ta rg u  am erykańsk iego , postaw ili s ię  w m ożności sku tecznego  w spół- 
ub iegan ia  się  z  am erykańsk iem i pom im o ta ry fy , obie strony  p rzeg rad za jące j. 
Z tą d  w zro st w przyw ozie z za g ran ic y  k tóry  za w sz e  n as tęp o w a ł po chw ilo­
w ym  uby tku  zrządzonym  podw yższeniem  tary fy . W z m ian k u ją  n aw et o tern 
iż  pew ien g a tu n e k  w ełny  Cape wool byw a przyw ożonym  do N ow ego-Y or-
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ku  dla p rzew iezien ia  do K anady , gdzie  w yrób  tej w ełny  o p łaca  s ię  w braku  
c ła  w yg ó ro w an eg o . W  K an ad z ie  z a w ią z a ł się  reg u la rn y  handel k raw ieck i 
z  celem  z a o p a trz e n ia  A m erykanów  z a  pośrednictw em  przem ytn ików  w odzież. 
T ak im  w ięc sposobem  p rzem y sł w e łn ian y  am ery k ań sk i p o n ió sł s tra ty  p rzez  
żąd an ie  w y ższe j p ro tek c ji. P an  W ells  z a z n a c z a ją c  ten  fa k t, odw ołu je  s ię  do 
teg o , że  kiedy nad ta ry fą  rad zo n o , p rzepow iedzia ł to n a s tęp s tw o . _ _

Ł a tw o  p o jąć  n a s tę p s ta  d la p ro d ucen tów  w ełn y . P rzy  e la sty czn o śc i j a k a  
cech u je  hodow lę ow iec, odgran iczone  od re sz ty  św ia ta  ta rg o w isk o  am ery k ań ­
sk ie  w kró tce  z o s ta ło  p rzep e łn io n e , ile że rękodzieln icy  nie byli w s tan ie  z a k u ­
pić w iele w ięcej w ełny  ja k  la t  poprzedn ich . A m eryka pow innaby  w yw ozie  
n iek tó re  g a tu n k i w ełny  a  nie m arn o w ać  je j  w sw ym  o b sza rze ; k o n szach ty  
o p ro tek c ją  dla hodu jący ch  ow ce ty le  w a rte  co m ach in ac je  k n o w an e  w z a ­
m iarze  p ro teg o w an ia  up raw y  pszen icy .

III. W  da lszy m  c iąg u  sp raw o zd an ia  na trafiam y  n a  c iek aw ą  h is to rję  
p rz em y słu  up raw y  i w yrobu  win k ra jo w y ch . W yrób  k ra jo w y ch  w in d a tu je  
w S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  od la t d w u d z ies tu  i w a lczy ł z ra z u  z  w ielkiem i 
tru d n o śc iam i, po k tó ry ch  p rzezw y c iężen iu  u d a ło  m u się  o s ią g n ąć  pom yślne 
sk u tk i: g a tu n e k  m u su jący  zw an y  „ sp a rk lin g  C otaw ba” z d o ła ł w y trzym ać 
w sp ó łu b ieg an ie  z  n a jb ardzie j upow szechnionem i g a tu n k a m i fran cu zk ich  win 
sza m p a ń sk ich . W ra z  z  w o jn ą  dom ow ą, n a ło żo n o  w ysokie  dan iny  n a  wino 
z ag ra n ic z n e ; w ypłód  k ra jo w y ch  w innic rów n ież  p o czyn ił p o stępy ; w szy s tk o  
z d a w a ło  się  p rzem aw iać  z a  pow odzeniem  win am ery k ań sk ich  n a  ta rg u . 
R zeczy  w sze lak o  p rz y b ra ły  o b ró t w cale  n iep o c iesza jący : „ W  rezu ltac ie  
p ro tek c ja  win k ra jo w y ch  ró w n a  się  zachęcie  fa łszo w a n ia  w in , kiedy p raw ­
dziw y sz a m p a n  w a rt z a  tu z in  od 2 0 — 2 4  doi. w zlocie, n a ś lad o w an y  m oż­
n a  w yrobić po cenie 8  doi. w biletach kredytowych z a  tu z in . R ó żn ica  z a ­
tem  m iędzy  obydw iem a sum am i stan o w i p rem jum  z ac h ęc a ją ce  do po d rab ia ­
n ia. W yrób  w in fa łszo w an y ch  ro zw in ą ł s ię  n a  w ielką  sk a lę  i w całym  
k ra ju  z ac zę ły  się  m nożyć w ielkie sk ład y  w in, ja k  g rzy b y  w y ra s ta ją c  z  pod 
z iem i. T e  tru ją c e  m ieszan in y  n ęcą  n izk ą  sw ą  cen ą  chciw ość kupców  k o ­
rzen n y ch . F a b ry k a  e ty k ie t w now ym  Y orkn d o s ta rc z a  ich z  w ielką g o to w o ­
śc ią  na  w szelk i o b sta lu n ek  d la  św iad czen ia  w rzekom ej og n isto śc i „ th e  b rand” 
każd eg o  z  w in zn an y ch  w hand lu , go rzeln ie  podsyca jące j ten  ogień  podniety 
w h isk y , chem ik do d a je  w inu  sm a k u  i a ro m a tu , cu k ro w n ia  sy ro p u  a  g a zo w a  
pom pa n asy ca  j e  p o trzeb n ą  ilo ścią  g azu . Z  takiein i p rzeciw nikam i w ina c z y ­
s te  i dobre ta k  k ra jo w e  ja k  obce w sp ó łu b ie g ać  s ię  n ie m o g ą  —  k o n k u re n c ja
je s t  w y k luczoną .”  .. . . . . . . . . . . . . . . . . .

IV. M ożna p rzy to czy ć  ja k o  p rzy k ład  obosiecznośc i p ro tekc ji dan iny  c ią żą ­
c e  na  m iedzi, rudz ie  m ied z ian ej, w s z e l k i c h  w y ro b ach  m i e d z i a n y c h ,  k tóre  
w ro k u  1 8 6 9  pow iększono . M iało to zap ew n ić  opiekę p rzem y sło w i k ra jo w e-
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mu; skutek okazał się przeciwny. Pierwszem następstwem prawa wyklucza­
jącego miedź zagranicną było to,że wielkie zakłady przetapiające w Bostonie 
i Baltimore zostały zrujnowane. Tak zwany metal holenderski wyrabiany 
przez rękodzielnie miedzianego przemysłu bywa używanym do złocenia obić 
papierowych; taryfa podniosła do tego stopnia cenę tego artykułu którego 
w Ameryce nie wyrabiają wcale, że szkodowały tylko fabryki obić. Miedź 
w sztabach znowu tak staniała, że wyrabianie jej nie zapewnia dostatecznego 
zysku wytwórcom amerykańskim.

V. Na ostatek możemy przytoczyć piwowarstwo. Zbiory jęczmienia 
w Stanach Zjednoczonych stosunkowo dają. plon mniej przydatny niż jęcz- 
miony kanadyjskie dla browarów amerykańskich. Taryfa wstrzymuje przy­
wóz jęczmienia zagranicznego; od czasu wojny koszta produkcji piwa wzro­
sły o 100° „. Następstwem tego jest zatamowanie rozwoju piwowarstwa, 
zwłaszcza że i ceny wyszynku nie mogą być obniżone do poziomu tanich 
piw niemieckich i angielskich; wskutek tego użycie tego napoju nie jest tak 
upowszechnionem jak w tych krajach.

Sprawozdanie obfituje w liczne tego rodzaju przykłady, które przekony­
wają iż działanie podwyższonych bezmiernie ceł sprowadza najdziwaczniej­
sze i sprzeczne z założeniem skutki. Dosyć wymienić jako przykłady cła 
od surowej kamfory, przyczem zagraniczny oczyszczony wytwór wyłączony 
jest od współubiegania przez cło różnicowe, w celu zapewnienia jedynej rafi- 
nerji w Nowym-Yorku wyłącznego panowania nad przemysłem krajowym 
w całym obszarze Stanów Zjednoczonych; dalej cło różnicowe na korzyść 
ziarn z których się wytłacza olej przeczyszczający (castor-oil); cło na jutę, 
wyłączające możność zaprowadzenia nowego rodzaju przemysłu gwoli pro­
tegowaniu lnu i konopi krajowych.

Economist, z którego poczerpnęliśmy powyższe fakta tak kończy swe 
uwagi nad sprawozdaniem:

„Zawsze to jest ta sama dawna historja, z tą jedynie różnicą iż protek- 
cjoniści amerykańscy przesadzili się w szaleństwach, których się w innych 
krajach to stronnictwo dopuszczało. Co się zaś tycze zaradczego środka 
jak i pan Wells proponuje— przyjęcia nowej taryfy ułożonej w widokach do­
chodu dla skarbu zamiast protekcji na wzór naszych pierwszych kroków na 
drodze do wolności handlu postawionych temu lat 28 — nie wątpimy wstoso- 
wność jego, ale powątpiewamy czy Amerykanie będą zdolni pojąć konieczność 
tego kroku. Sprawa ta bardzo nas obchodzi, nie dlatego jednak, jak zwy­
kle przypuszczają Amerykanie, że taryfa wyklucza naszych rękodzielników 
z ich targowiska. Dowody zebrane właśnie przekonywają że nasze wyroby 
rękodzielnicze zaopatrują potrzeby konsumenta amerykańskiego prawie 
w takim samym stosunku do wytworów miejscowego przemysłu jak dawniej
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przed  is tn ien iem  ta ry fy ,  — że  —nie jesteśmy wykluczeni. J e d y n ą  p r z y c z y n ą  
d la  k tó re j  u b o le w a m y  n a d  s t r a t a m i  j e s t  d ob row o ln e  u b ó s tw o  tych ,  k tó r z y  t e ­
r a z  s ą  dobrem i k u n d m a n a m i  d la  n a s ,  lecz k tó rz y  mieliby w  innych  o k o l ic z ­
no śc ia c h  n ie ró w n ie  obfi tsze  ś ro dk i  k u p o w a n ia  c z e g o  im p o t rz e b a  w ł ą c z a j ą c  
w  to  ich w ła s n y c h  ręko dz ie ln ikó w . P ro te k c ja  nie p o z w a la  A m eryce  być ta k  
b o g a t ą  j a k b y  n ią  być  m o g ła  i to j e s t  p ow o dem  n a s z e g o  u ż a la n ia  się. N a  n ie­
s z c z ę ś c ie  w s z a k ż e  nie m a p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  a b y  ro z s ą d n ie j s z y  s y s te m  m ia ł  
w z ią ć  g ó rę ,  lubo  m oż e m y  p o w in s z o w a ć  t a k  d o b rz e  p o p a r t e g o  i w y m ie rz o n e ­
g o  t ra fn ie  c io su  n a  p r o te k c ją ,  j a k i m  j e s t  sp r a w o z d a n ie .  S p r a w o z d a n ie  p. W e l l s  
nie m o ż e  p r z e j ś ć ,  n i e w y w o ła w s z y  w ie lk ieg o  w r a ż e n ia ,  w s z e la k o  w p o d o b ­
ny c h  r z e c z a c h ,  n a ro d y  j a k  n a s z e  w ł a s n e  d o ś w ia d c z e n ie  dow od z i ,  z  w ie lką  
t r u d n o ś c ią  z a t r z y m u j ą  s ię  n a  d rodze ,  n a  k tó r ą  r a z  w e s z ł y . ”

Nie m o ż e m y  podzie l ić  z a p a t r y w a ń  o r g a n u  w o ln e g o  han d lu  par excelence, 
k tó ry  w  s p o s ó b  c h a r a k t e r y z u j ą c y  A ng lików  i f i lan trop ią  s z k o ł y  m e n c z e s te r -  
skiej  roni łzy  n a d  z u b o ż e n ie m  s ię  k u n d m a n ó w  i j a k k o lw ie k  p o tę p ia m y  z  ca łe j  
d u s z y  ta ry fę  a m e r y k a ń s k ą ,  nie  u w a ż a m y  p o w ro tu  do ta ry fy  f in an so w ej  j u ż  
t e r a z  z a  m oż e bn y .  P ro te k c jo n iś c i  a m e r y k a ń s c y  w esz l i  n a  n i e b e z p ie c z n ą  p o ­
c h y ło ś ć ,  a  to  ich fa ta ln ie  p c h a  do c o ra z  w ię k sz e g o  w y z y s k iw a n ia  k r a ju  
n a  ich k o r z y ś ć .  J e d y n a  n a d z ie ja  z m ia n y  opinii w  k la s ie  r z ą d z ą c e j  po le g a  
j e s z c z e  n a  ro ln iczych  t e r y to r ja c h  i m ło d z iu tk ic h  S ta n a c h  d a lek iego  Z a c h o d u ,  
„ k t ó r e  p r z y s z e d ł s z y  do s a m o p o z n a n i a  i t r a fn e g o  o cen ien ia”  w ła s n y c h  p o trzeb  
i in te r e s ó w ,  z  c z a s e m  b ę d ą  s t a n o w i ły  p rz e c iw w a g ę  w K o n g re s s ie  j a k  daw nie j  
S t a n y  p o łu d n io w e  i u m ia r k u j ą  z a c ie k ły  p ro te k c jo n iz m .

J e s t e ś m y  z r e s z t ą  z d a n ia ,  ż e  a r g u m e n t a  c z y s to - e k o n o m ic z n e ,  j a k ie m i  d o tąd  
w a lc z y ły  i p o s łu g u j ą  ś ię  obie s t ro n y ,  j u ż  s ię  w y c z e r p a ły  i n i e r o z s t r z y g a ją  z a g a -  
d n ie n ia je d y n ie  p ra k ty c z n e g o :  k iedy  w o b e cn ych  w a r u n k a c h  s tw o r z o n y c h  p rzez  
c a ły  s z e r e g  n a d u ż y ć  i ś ro d k ó w  s z tu c z n y c h ,  k tó re  j e d n a k  w ż y ły  s ię  w u s t ró j  
e k o n o m ic z n y  n a ro d ó w  mniej  lub w ięcej „ p r o te g o w a n y c h ” c ł a  p ro te k cy jn e  m o g ą  
być z n iż o n e ,  be z  s t r a t y  dla  p r z e m y s łu :  Bo ż e  w E u ro p ie  w e sz l i śm y  s t a n o w c z o  
n a  d ro g ę  p r z e w id z ia n ą  i n a w e t  ż ą d a n ą  p r z e z  u m ia r k o w a n y c h  te o re ty k ó w  
opieki n a d  g o s p o d a r s tw e m  k r a jo w e m ,  n a  d ro g ę  z n iż a n ia  i s to p n io w e g o  o s w a ­
j a n i a  p r z e m y s łu  z  w o ln y m  h a n d le m  względnym, to  n ie u le g a  w ą tp l iw ośc i .

P o w ia d a m y  ż e  c a ły  s p ó r  m ię d z y  e k o n o m is ta m i  g a r d łu j ą c y m i  z a  bezwzglę­
dną w o ln ą  w y m ia n ą  i z a c ię te m i  d o w o d z e n ia m i  p r o te k c jo n is tó w  p rzec iw  
„ p o ś r e d n ik o m ” „ p o d a tk o w i  p r z e w o z o w e m u ”  ( t o  j e s t  k o s z te m  t r a n ­
sp o r tu )  j e s t  s z e r m ie r k ą  b e z u ż y te c z n ą ,  o ile to c z y  s ię  b ro n ią  a r g u m e n tó w  
w y w o d ó w  ekonomicznych i prow'adzi w  z a p a le  w alk i  do z a o s t r z e n i a  p rzec i ­
w ie ń s tw a  n a w e t  k o s z te m  logiki i do w k r a c z a n i a  w  dz iedz iny ,  g d z ie  o s t a t e c z ­
ny  s ą d  nie  p r z y n a le ż y  ek o n o m ic e .  Ani e k o n o m ik a  an i  n a u k a  s k a r b o w a  nie 
r o z s t r z y g n ą  p o w y ż e j  z a z n a c z o n e g o  p r a k ty c z n e g o  z a d a n ia  p a ń s tw a  w przed-
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m iocie praw odaw stw a i zarząd u  celn ego . P ierw sza  d la tego , że  poprzesta je  
na ogó ln ik ach , „ iż  o zn ies ien iu  protekcji od razu  m ow y być n iem oże , że  na­
le ż y  zn iża ć  c ła  stop n io w o  i zw ija ć  c ła  od w yrobów  z  ostro żn ośc ią” i t. p.; 
druga d la tego  ż e  w  cłach  m usi w id zieć  tylko g a łą ź  i źró d ło  dochodu dla  
skarbu i ż e n a  w sze lk ą  rozm y śln ą  ofiarę dla skarbu ja k ą  je s t  w  gru ncie rze ­
c z y  op iek a celna  bez żadnej k w estji o s ła b ia ją ca  s i łę  podatk ow ą narodu, 
qua k o n su m en tów , w strętnem  patrzy ok iem . Jedynie nauka pozytywnego 
czynu państwa, nauka zarządu, k tóra zk ądinąd , zag ad n ien ia  p o w y ższ eg o  
om inąć nie m oże, bo w ią że  s ię  ono z  ca łym  u k ład em  środków' praw odaw ­
czych  i ad m inistracyjnych  istn ie jących  nie gw oli popieraniu to j e s t  popycha­
nia d z ia ła ln o śc i ek onom icznej kraju, ja k  m niem a k rótk o w id zący  indyw idua­
lizm , ale dla utrzymania jednostajnych warunków swobodnego rozwoju 
wszelkich in teresó w  ek on om iczn ych  zarów no w ew n ętrzn ych  ja k  m ięd zy­
narodow ych , j e s t  w  m ożn o śc i sp ro sta ć  tem u zad an iu . W sk a z a ć  ona m oże  b e z ­
stron n ie to  je s t  w ielostronn iej od innych nauk po lityczn ych , środki z a s to ­
so w a n ia , „ o g lę d n eg o ,” ja k  chce ekonom ika, z a sa d y  abstrakcyjnej sw obodnej 
w ym ia n y . N auk a ta  nadaje je j c ia ło , tak sa m o  ja k  to czy n i z  n iezaprze-  
nie zasad n em i ideam i sw o b o d y  m y śli , sw o b od y  w yzn ań  i t. p. N aturalnie  
ż e  sz k o ła  m en czestersk a  dla której w sz y s tk o  j e s t  nothing but free trade 
i a to m isty c zn y  radykalizm  p o lityczn y  ob ecn ie w sz ech w ła d n ie  panujący , od ­
rzu cą  p o w y ższ y  w n iosek , bo od m aw iają  ży w o tn o śc i w sze lk ie j um iejętności 
p a ń stw a  ( ' ) ,  bo n a w y k łe  do a p o teo zo w a n ia  w sz y stk ich  w ym ien ion ych  s w o ­
bód w rozp roszen iu  ab strakcy jnem , w ja k iem  s ię  w idzi „ w sz e c h w ła d n a ” j e ­
dn ostka. p ragn ęłyb y  s ię  o b ejść  bez p a ń stw a , które je  u rzeczy w istn ia  org a ­
niczn ie; dla tego  sk a zu ją  p ań stw o  na b e zczy n n o ść , i odm aw iają  m u w ła sn e g o  
ży c ia . W praw dzie in n eg o  zd an ia  je s t  zn ak om ity  filozo f am erykański W he- 
w ell (2). D la teg o  też  nie d z iw o ta  że  s ię  porozu m ieć n iem ożem y. „P ó k i is tn ie ją  
różne p a ń stw a  i narody , p ow iad a S ch aeflle , „ p ó ty  nie czy n ią c  u jm y prądowi 
prow adzącem u lu d zk o ść  do id ea łu  je d n eg o  go sp o d a rstw a  w sz e c h -sp o łe c z n e -  
g o , istn ieć  będą g o sp od arstw a  narod ow e, póty go sp od arstw a  te będą s ię  z a ­
rów no u ż y c z a ły  w p ływ om  panstw'a ja k  nie p rzestan ą  na p ań stw o  w p ły w a ć . 
C hodzi tu o to, aby środki by ły  odpow iednie celow i a  protekcja celna  w ła śn ie  
nie j e s t  jednym  z  n ich .”

(■) ObaCZ Buckle H istory o f  Civilization ill E ngland. II. 200. O zdaniu M ill’a zob. 
Cornwal Lewis, Treatise on the methods o f  observation and reasoning in polities II, p , 
1 2 8 — 129 i odprawę jaką mu daje tenże autor.

p )  Elements o f  morality including polity  I, p . 3 4 1. „States like individuals have 
a continuous existence, a series o f purposes and actions; a connected course of 
beeing; a L i f e .  Państwa tak samo jak indywidua, mają byt nieprzerwany, 
poczet zadań i czynów, ciągły bieg istnienia, jednem  słowem  ż y j ą .
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Z akończm y słow y  M ichała C hevalier, k tó rego  przecie n ik t o p rotekcjonizm  
pom aw iać nic zechce.

„P o u r  e tre  dans le vrai, l’econom ie politique doit ranger la solidarite na- 
tionale a u  nom bre d es forces qui so n t en je u  na tu re llem en t e t h bon droit 
parm i le phenom enes de son  re sso rt.”  (E xam en du sy s t. protect. 4 0 ) .

J ó ze f  Bohdan Oczapowski.

D O D A TEK  DO ARTYKUŁU

SKUTKI TARYFY AMERYKAŃSKIEJ.

Porównawcze zestawienie ważniejszych przedmiotów oclonych według 
taryf z d. 3 marca 1857, 3 marca 1865 i 28 lipca 1866, tudzież przy­
padającej od nich opłaty celnćj, podług dzieła Hock’a „Die Finanzen 
und die Finanzgeschichte der Vereinigten Staaten von Amerika, 

Stuttgart, Cotta. 1867.

T o w a r y  o c l o n e

P iw o, ale, po rter w bu te lkach  . .
„  „  „  w beczkach . .

W ódka fran cu zk a  (b randy  . . .
„  ja ło w co w a, p io łunow a (g in

a b s y n t ) .......................................
A rak, r u m .......................................
O liwa z w y c z a jn a ............................
Olej rzepakow y, konopny, lniany .
N afta  s u r o w a .................................

„  ra f in o w a n a ............................
T ra n  r y b i .......................................
Olej kokosow y i palm ow y . . .
C ukier zw ycza jny  w ed ług  typów  aż 

do N. 12  
15 

„  2 0
W yżej ja k  N. 2 0  i rafinat . . .
S y r o p ............................................
L iście ty tu n io w e ............................
W yroby ta b ac zn e ............................
C ygara , ty s iąc  sz tu k  w w arto śc i oc

1 5 — 4 5  doi.......................................
Ś ledzie solone i w ędzone . . . ■'j

Nie w ym ienione po szczegó le  ryby) 
su szo n e , so lone i w ędzone . . .)

T ary fa  1857 
0 o wartości

' 2 4

3 0

2 4
15
15
15

4

2 4

2 4
24

3 0

15

Taryfy  1865 i 1866 
dolary  centy 

od galionu
35
20

3

2 5 0
2 5  
23  
20 
4 0

%  w artośc i 2 0  
10

od Kmita
3
3 '/,
4
5
2 ‘A

3 0
5 0

3 d. i 5 0 %  w artośc i 
od baryłki doi. 1 .

1 5 0
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Taryfa 1857
T o w a r y  o c l o n e  %  wartości

K a k a o ..................................................  4
K a w a  wolna od cła
H e r b a t a ............................................  „
Imbier, n i e t ł u c z o n y ............................  15

„  t łu c z o n y ..................................  24
IJieprz, p iment n ie tłuczony  . . .  .1

„  „  t łu czo ny .......................J
G w o źdz ik i...................................................  4
K w iaty  m u s z k a t o ł o w e ......................  15
Gałki m u sz k a to ło w e ............................  15
C y n a m o n .................................................... 4
U y f y n y , .............................................. I H
P o m a r a ń c z e ........................................ j
D a k t y l e .............................................  8
F i g i ..................................................  8
R odzynki i j a g o d y  winne . . . .  8
Migdały w łu p in a c h ..............................)  „ „

„  bez ł u p i n ....................... j
Ł ó j ..................................................  8
Szynki,  s ł o n i n a .................................  15
M a s ł o ..................................................  15
Ser  .................................................  2 4

J ę c z m i e ń ............................................... 1 , r
Ż y t o .....................................................f  10
Owies i k u k u r y d z a ............................  15
P s z e n i c a .............................................  15
Siemię k o n o p n e .................................  8

„  ln iane wolne od cła
. ,  r z e p a k o w e ............................  8

M ąka p s z e n n a .................................  15
„  ży tn ia ,  ow siana  i z  kukurydzy  15

S u ro w a  b aw e łn a  wolna od c ła

Konopie r o s y j s k i e ............................  2 4
„  z m a n i l l i ............  2 4
„  z  innych k ra jów  . . . .  19

L e n  wolny od c ła

W e łn a  funt po 12 c  1 ,
1 24 c f  wolna °d  c ła

41 c. ’. ’. :  . . 24

więcej j a k  3 2  c. . . .  2 4

T aryfy  1865 i 1866 
dolary centy 

od fun ta
3 
5

25  
5 
8 

15 
18 
20 
5 0  
5 0  
3 0  
10 
25  

2 
5
5
6 

10
1 
2
4

Od bushl’a

} 15 
10
20

'A
10 

1
20 
10 

Od funta

Od tonny
4 0
15
2 5
15

Od fuu ta
3
6

10 i 1 0 %  
ad va lorem  
1 2  i 1 0 %  

ad valorem
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T o w a r y  o c l o n e

Pościel, p ie rz y n y ..........................
Przędza bawełniana, nie zamieszczo-J

na w ta ry f ie ................................\
Nici bawełniane................................\
Przędza konopna .........................

„  juty ...............................
„  lniana, funt więcej jak 24.

centy wartujący . . . . (  
„  nie przechodząca N. 8, od j  

funta wartość 24 c.....................

Przędza wełniana, funt do 50 c. war.i 
„  do 1 doi. . . .>
„  więcej jak 1 doi.)

Jedwab’ do szyc ia ..........................
„  surowy, jedwab’ filowany .

Towary bawełniane cięższe . . .
nieblichowane.....................
blichowane..........................
farbowane i prasowane . .
lżejsze...............................

Towary lniane po szczególe nie wy- i
mienione w taryfie ......................(

Towary lniane, których wartość odj> 
kw. yarda nie dochodzi 30 cent. i

Żaglowe płótno................................ '
Wyroby jedwabne z czystego je­

dwabiu ..................................... f

Wyroby jedwane mięszane . . . )

Towary wełniane nie wymienione po 
szczególe, chustki, szale, któ­
rych cena od kw. yard’a nie prze­
nosi 2 doi...................................

Towary większej warto, jak 5 doi.
„  pończosznicze . . . .  

Ubiory

Dywany (po największej części) 
nie przenoszące ceny 1 doi. 25 
cent. od kwad. yarda . . . .  

Dywany, których wartość przenosi 
1 doi. 25 cent. od kwad. yarda.

Taryfa 1857 Taryfy 1865 i 1866 
%  wartości centy

od wartości
19 30

24 40

od funta 
5

od wartości
30 

35 

30
Od wartości 

25% i 16 c. od funta 
20%  ‘ 20 c 
30%  i 24 c.

40 
35

Od yarda kwad
5 do T c.
5 ‘/ a do 7%  

5%  do 7' a z dodatkiem 
10° 0—30% ad valorem 

%  wartości 35 i 40

40%
35%
30%

60%
50%

15

15

15

19

24
12

24

15

19
24
19
24

24
24
24
24

24

24

40%adval. i 24cen. od f. 
45% ,. 24 „
30%  „  20 „
40%  „  24 „

Od funta

70

80
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T o w a r y  o c l o n e

Ubiory i stroje nie w yszczególnio­
ne Cnie jedw abne i nie w ełn iane) 

K auczuk i gu ttapercha . . . 
Skóry niewyprawne . . . .  
Skóra  wypr., nie w yszczególniona 
Skóry złocone, lakier, z wyciskai
Trzew iki i bu ty .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
W yroby skórzane, kauczukow e i 
R ękaw iczki skórkow e. . . .
Plecionki z łyka, traw y, słom y .

P a p i e r ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Obicia p a p ie ro w e ....................
W yroby z papieru i tektury . .
Szczotk i i p ę d z l e ....................
Drzewo op ał., budul. i użytkow e
S m oła szew cka i d rzew na zw ycz.
D rzew o, kora korkow a (surow a) 

,. w yrobione . . , .
S zafran  d z i k i .........................
Szafran , s u m a k ....................
C a te c h u ...... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
K am ienie m urarsk ie . . . .  
A rszenik i z ło tokost . . . .
B raunsz tyn  i t a lk .......... ...... . . . .
A ntym on.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
P o taż .......................................
R tę ć .......... ...... .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

W a p n o ........ ....... ... . . . . . . . . . . . .
Glina g a rn ca rsk a  . . . . 

„  su row a siarka  . . . 
„  w laskach  . . . .

W ęgle kam ienne bitumiczne.
inne.

Śól kuchenna w b a łw a n a c h .
„  inna . . . 

Cukier z ołow iu . . . .  
S a le tra  surow a . . . .

„  rafinow ana . . . 
K w as sale trzany  . . . .

T aryfa  1857 
0 o wartości

24
4
4

15
19
24
24
24
24

(15
(24

15
24 
24 
15 

(19  
115

4
24

wolny od cła 
‘ 4 

4 
8 
4 

15 
8

15
15

wolna od cła 
4 

15
24

15
15
4
8
4

Taryfy  1865 i 1866 
D olary centy 

Od wartości

35%
10° o 
10%
25%
35%

(35%
(40%

35%
50°'o 

(30%
(40%
35%
35%
35%
40%
‘20%

20%
30%
50%
10%
10%
10%
20%
15%
10%
10%
15%
15%

0(1 tonny 
10
5
6 

10
1 25

40
Od funta

000
24/

' 090
20

2 '/,
3

10% ad valorem
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T aryfa  1857
T o w a r y  o c l o n e  %  wartości

K w as so lny.......................................  15

„  s i a r c z a n y ............................  4
S o d a ..................................................  8
M ydło p o s p o l i t e ............................  2 4
K am ień w inny nierafinow any . . w olny od cla 

„  r a f i n o wa n y . . .  „

B e r l in e r - B I a u .................................  4
Opium do pal. i w yciągi opiatyczne 15 
P e rfu m y ............................................  24

Ż elazo  su ro w e .................................  2 4
Ż e las tw o  s ta re  n a  przetop ien ie .

Ż elazo  fryszow ane i w sz tab ach
R elsy, rury  l a n e ......................
L ane  ż e l a z o ............................
S k ładn ik i m a sz y n ............................ ^ 2 4
K otw ice i łańcuchy  kotw iczne .
Ż elazo  k u te , fasow ane , nie wy 

szczegó ln ione i ru ry  . . .
B lacha że la zn a  na b laty żelazne.

„  n iepolerow ana . . od 3  m arca 1 8 6 5  cło  nie m oże być niż
od 3 5 %  ad val.

S zruby  drew niane d łu ż sze  od 2 4 “  1 . 6 ' / s
„  n ied łuższe  od 2 " \

S tal w  b ry łach , b la tach , szy n ach  j  
funt do 7 c. w a rto śc i. . . . (

do 11 c. . . i
więcej ja k  11 c. .

T ary fa  1865 i 1866 
do lary  centy

1 0 %  ad valorem  
Od funta 

1 
1 
2 
1 
6

Od w artości 
2 5 %  

100%
5 0 %

Od tonny
9  .
8

Od funta
1

%  
i ‘A 
i ’A

i ‘A
1 ‘A

i'3A
2

2 %  
2 %

9 'A

O łów  w szynach  i n ieckach  . . i 
Odpadki o łow iane do p rze topu . . j 
O łów  zw ycza jny  i lany . • . . ’
Miedź su ro w a w kaw a łach  . . )

„  s ta ra  do p rzetop , p rzezn. . )

T o w ary  żel. n iew ysz. i o r ę ż . . . j  
„  s ta low e n iew yszczegó l. .>

Scyzoryk i i nożyk i........................ \
D rukarsk ie m etale , czcionki, b la­

ty  do ste reo ty p , i sz ty ch o w an ia  
S zk ło  rżn ię te , m alow ane, w yci­

sk an e  sz k ła  optyczne i do z e ­
g arków , naśladow anie  drogich 
kam ieni, szk ło  m lecz., k ry sz ta ły

15

w olna od c ła

2 4

[15
124

3 0

35
4 5
5 0
25

4 0

2'A
3

1 0 %  ad val. 
i 3 ' / 2 c . od fun. 

Od funta  
2
i'A
2 %
2 ‘A
i'A

o od w artości



Taryfa (857 Taryfy 1865 i 1866
T o w a r y  o c l o n e  «/0 wartości dolary centy

0 o od wartości
nne sz k lą  z  w yjątk iem  tafli I 

szk lanych  i okiennego s z k lą  . I 3 5
P o rce lan a  b ia ła , g ła d k a  . . . I  4 5

„  i n n a  \  2 4  5 O
F a j a n s  [ 4 0
T o w ary  z  drogich kam ieni. . . 1 4 0
N iew yszczegó ln iona w ta ry fach  1

k ra m a rs z c z y z n a ........................ ' 3 5
P i s t o n y ........................................  2 4  4 0
ln s tru m en ta  m uzyczne. . . .  15 3 0

{ 4K siążk i, tnuzykalja  i m apy . . |  g  2 5

M iary i w agi am erykańsk ie  s ą  te  sam e co w A nglji.
R o zróżn ia ją  funt pospolity czyli k ram arsk i i ap tekarsk i czyli z ło ty ; p ierw szy  

m a sięU ak  do drugiego  ja k  7 0 0  : 5 7 6 ; fun t. =  1 ,1 1 8 4 7  fun t. pols.
Dla p łynów  m iarą  j e s t  ga lion  — 4  kw art =  8  p in t. =  3 ,7 8 5  litrów , 

=  0 ,9 5  g a r . poi.
Galion dla w ina zaw iera  w  sobie 2 3 1  cali sz e śc ien ., dla piw a 2 8 1 . Galion 

d la  w ina  s łu ż y  ja k o  m iara  dla napo jów  w yskokow ych, oliw a i t. p.; b ary łka  
=  3 6  galionom .

D la tow arów  sypnych m ia rą  j e s t  bushel w inchestersk i =  2 1 5 0 ,4  calom 
sześć . —  3 5 ,1 4  litrów  =  8 ,7 8  g a r , B ushel siem ien ia ln ianego  = 4 7  funtom .

T o n n a  w ęgli —  2 8  bushlom .
Yard =  3  stopom  am er., s to p a  z a ś  =  0 ,3 0 7  m etra , =  0 ,5 3 3  łok . poi.



EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

W YŁOŻYŁ

L e v a s s e u r .

(D okończenie, p. zesz. X , X I i X II  1869 , 163).

II.

W O L N O Ś Ć  P R A C Y .

Mówiłem o przywileju i złych jego  skutkach: obecnie mówić będę o wol­
ności pracy i je j korzyściach. Przedm iot jeszcze  obszerniejszy, rzec mo­
żna, bez granic. Dlatego też, ażeby sig nie zbłąkać, będziemy musieli uni­
kać drobnych szczegółów , a trzym ać się ogólnego poglądu, o który tu  z re ­
sz tą  g łów nie chodzi: tylko całość obrazu w raża się w pamięć.

Podróżujący po Szw ajcarji, gdy się zatrzym a w  dolinie, widzi szczegóły 
bez zw iązku ,— szum iące strum yki, piętrzące się góry, wąwozy bez wyjścia, 
śnieżne wierzchołki przecinające w idnokręg; może na każdym  kroku podzi­
wiać cuda natury; lecz nie może sobie zrobić pojęcia o całości k ra ju , schw y­
cić jeg o  fizjonom ję. Dopiero kiedy się w zniesie na w ysoką górę, np. na 
w ierzchołek Rigi, zmienia się postać rzeczy: szczegóły znikają, a  krajobraz 
przedstaw ia się w harm onijnej całości. Podróżnik ma u nóg swoich Lucern 
z  pięknem jeziorem , a przed oczami ca łą  Szw ajcarję . O wschodzie słońca 
widzi on z tego punktu, po lewej stronie Alpy grizońskie czarnym  konturem 
rysujące się na złocistem  niebie, przed sobą ogrom ne m asy olbrzymów Eu- 
ropy, Alp berneńskich i sław ne ich Iodowniki iskrzące pierwszemi promieniami

5E konom ista , m. styczeń, lu ty  i m arzec.
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słońca; z  praw ej strony lesisty łańcuch Ju ra , jakby  ze snu pow stający, 
a w środku dolinę Aary i R eussy, w ypływ ającą z  pod mglistej zasłony , k tó ­
rą  słońce rozdziera i unosi. W tedy może powiedzieć, że w idział Szw ajcarję .

Przechodząc do naszego przedmiotu, sądzę że podobnież postępow ać n a ­
leży; w znieść się m yślą po nad historję  i fak ta, ażeby na chwilę mieć przed 
sobą całość  obrazu cywilizacji.

Z  tej wysokości sporzyjm y naprzód na W schód. W schód, ja k  wiadomo, 
niedoróst jeszcze  w cywilizacji. Cóż tam znajdujem y? Kobietę w poniżeniu, 
w łasność niezabezpieczoną, a  z tąd  m ały rozwój bogactw a; w ielką n ieró ­
w ność m aterjalnej pozycji osób ,— zbytek dla nie wielu, obok nędzy dla ogro­
mnej w iększości; z  drugiej strony  wielkie podobieństwo pozycji m oralnej,— 
bo w braku swobody i praw a, w szyscy, bez różnicy stopnia, wielcy i mali, 
zarów no drżą  przed wezyrem , a naw et baszi-buzukiem . Im więcej od tego 
typu odstępu ją  narody w schodnie, tem łatw iej opierają się nędzy: oto je ­
dyny spraw dzian stopnia w zględnego ich dobrobytu.

Zw róćm y się teraz  ku Zachodow i. Obaczmy F ran c ję ,—ja k  szybko od stu  
lat ona postępuje! Dalej obaczmy Anglję; cywilizacja je j nie je s t  wynikiem p ra­
cy jednego wieku, ale sięga dalekiej p rzeszłości, tak iż trudno byłoby z azn a ­
czyć je j początek w dziejach. T o  też Anglja je s t  najbardziej kwitnącym  
i najbogatszym  krajem  starego  św ia ta .

P rzejdźm y za  ocean i spojrzyjm y na cudowny w zro st młodej Ameryki 
pomimo ciężkie katastro fy  w ojny domowej. Naród ten zaledwie broń rzucił, 
natychm iast pochw ycił m łot i rydel —  narzędzia pracy, i olbrzymia w alka 
prow adzona kosztem  m iljona ludzi i m iljardów  dolarów, zaledw ie na chwilę 
w zrost jego  w strzym ała . Cyw ilizacja wpraw dzie nie je s t  tu dawnym  naby t­
kiem, bo i sam  naród am erykański od niedaw na istnieje.

Ogólny ten rzu t oka na św iat w ystarczy  do rozstrzygnięcia kw estji, jeśli 
to kw estją  być m oże, o ile płodną je s t  sw oboda w przem yśle.

Z badajm y ten przedmiot ze w zględu na trzy  czynniki bogactw a, jakiem i 
są: kapita ł, in teligencja, praca.

Swoboda kap ita łu , ja k  powiedział p. B audrillart, je s tto  prawo rozporzą­
dzania sw oją w łasnością, zgodnie z w łasnym  interesem , w granicach s łu sz n o ­
ści, czyli z poszanow aniem  praw  obcych. N iegdyś ziem ia, ja k o  jed n a  z form 
kapita łu , nie była swobodna: liczne ograniczenia praw ne śc ieśn ia ły  ruch 
w łasności gruntow ej. Dla zatrzym ania ziemi w ręku jednej rodziny w ytw a­
rzano rozm aite stosunki, często dziw aczne, dzierżawcy do w łaściciela, rolni­
k a  do gruntu- B yła  to organ izacja  sz tuczna , i w początkach średnich wie­
ków odpowiednia celowi przyw iązania ludności do g run tu , ale bardzo w adli-
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vva pod względem ekonomicznym . W adliw ość ta  z  postępem  wieków coraz 
by ła  w idoczniejsza i szkodliw sza; w łasność  ziem ska była unieruchomiona 
i zo staw ała  d ługo , przez kilka pokoleń, w rękach niezdarnych. Kiedy w ładza 
królew ska zaczę ła  skup iać  około dworu m ożniejszych panów , a  zbytek s ta ł 
się dla nich ponętą i potrzebą życia, wielu rujnow ało się na wydatki bezpło­
dne, wielcy w łaściciele ziemi zad łużen i, nie mogli pośw ięcać kapitałów  na 
je j ulepszenie.

W  XVI i XVII w iekach budow ano po wsiach wiele pałaców , lecz nie u ży ­
w ano praw ie nawozów ; nie oddawano tego ziemi co z  niej w yciągano, s ło ­
wom w yczerpyw ano ziemię; rolnictwo s ta ło  na bardzo nizkim  stopniu jeszcze 
za  Ludwika XIV. Do głów nych powodów tego zacofania policzyć należy 
trudności jak ie  staw iano przejściu  w łasności gruntow ej z  rąk do rąk . T o też 
z daw nych kontraktów ' łatw o się przekonać, że dawniej ziem ia stosunkow o 
mniej by ła ceniona, t. j .  że m ajętność przynosząca dochodu rocznego 10 
tysięcy fr. n ieznalazłaby , ja k  dziś we F rancji, nabyw cy z a  4 0 0 .0 0 0  fr. T y l­
ko sw oboda, a  nie przyw ilej, może nadać rzeczom  w łaściw ą ich w artość , 
ty lko ona może doprow adzić ziemię do rąk zdolnych, w yciągnąć z  niej n a j­
w iększą korzyść, ;

T oż  sam o było z  kapitałem  ruchom ym ; liczne praw o i przyw ileje tam o­
w ały  ruch jego .

K apita ł może być porów nany do tysiąca  ź ródeł, dających  początek  s t ru ­
mieniom i potokom , które łącząc  się, tw orzą wielkie rzeki. |  Strum ienie te 
niekiedy użyźn iają  ziem ię, ale często  p łyną bezużytecznie lub spadając g w a ł­
townie niosą zn iszczenie. O ileż są  one pożyteczniejsze kiedy człow iek w e­
d ług  praw ideł dobrego gospodarstw a um iejętnie rozdzieli wody, i strum yk
0 dnie kam ienistem  zam ieni w  nieskończoną liczbę m ałych bruzd pokrytych 
bujną roślinnością; albo znow u kiedy je  inżenier połączy w wielkie zbiorniki
1 urządzi k an a ł dla żeglugi kupieckiej, p rzedstaw iający  w spaniały  widok 
okrętów  pływ ających  po górach!

W podobny sposób g en ju sz  p rzem ysłu  ko rzysta  z  tysiąca źródeł pojedyń- 
czych oszczędności; zbiera je ,  łączy , dla utw orzenia kapita łów  i skierow uje 
bądź w m asie ku wielkim przedsiębierstwom , bądź w  drobnych cząstkach ku 
zasileniu  najskrom niejszej pracy.

P łodna ta  rozm aitość  użycia, j e s t  wynikiem wolności pracy, a  naw et w ła ­
ściw ie je s t  wolnością kapitału .

Cobyśmy powiedzieli o praw odaw stw ie, któreby nietylko niepozw alało rol­
nikowi i inżenierowi u rządzać  wody ku pożytkowi ogółu , ale naw et odw ra­
cało  ich bieg naturalny  od łąk; k tóreby zam iast m ierzyć i oczyszczać koryto 
rzek  dla u łatw ienia sp ław u , k ład ło  w niem  tamy: słow em , któreby zam iast

5 *
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ułatw iać i pom nażać działanie czynników przyrodzonych, niszczyło ich pier­
w iastkow y w łasność?

A jednak  nie inaczej działo sig, kiedy obyczaje i prawo staw iały  rozmaite 
zapory pomigdzy pożyczającym  a  kapitalistą, pomigdzy kapitałem  a pracą; 
niewątpliwie, gdziekolwiek podobne zapory istnieć bgdą, postgp bogactwa 
musi być zatrzym any.

Rozwój um ysłow y napotykał również zapory. K ażda idea, każda forma 
którą  um ysł ludzki przejść  m usiał dla opanow ania natury, znajdow ały czgsto 
w korporacjach niepokonane przeszkody. Skoro fabrykant odw ażył sig użyć 
ulepszonego narzgdzia lub postgpowania w przem yśle, m ającego na celu w y­
doskonalić i spotęgow ać pracg, natychm iast s taw ał sig przedmiotem prześla­
dow ania. Jeśli p rzysw ajał co z innej gałgzi przem ysłu, atakow ali go przem y­
słow cy z owej dziedziny, mówiąc w obronie sw ego przyw ileju: „Idea  ta  je s t 
nasza , narzędzie to  nasze; nie m asz do nich praw a, używ aj swych dawnych 
narzędzi i pracuj dawnym trybem . I korporacja skarżąca zwykle w ygryw ała 
spraw ę, bo praw a inteligencji nie były przyznane, a  najdaw niejsze pomysły 
nie przechodziły na  w łasność ogółu.

W ynalazca jakiegobądź ulepszenia w przem yśle znajdow ał opozycję 
w swej w łasnej korporacji, często zm uszony był zaniechać go i wrócić do 
zw yczaju i rutyny.

T o  cośm y tu  w ogólności powiedzieli, s ą  to wiekowe dzieje w szystkich 
gałgzi przem ysłu, a  szczególnie w XVII i XVIII w iekach— to histo rja  w szy­
stkich w ynalazców , ludzi co w swej sztuce, w sw ojem  rzem iośle szukali po­
stępu; na każdym kroku musieli oni walczyć z korporacjam i. W ystępkiem  było 
zmienić k sz ta łt kapelusza, dodać rzem yk u m aszyny, albo kilka nici w w ąt­
ku  m aterji tkanej.

D ziś, jakkolw iek swoboda pom ysłów i kap itału  nie je s t jeszcze  zupełna, to  
jednak  wszelkie pom ysły i idee nie są  ju ż  w łasnością pewnego rzem iosła. K a­
żdy rzem ieślnik czy fabrykant może się posiłkow ać przykładem  i dośw iadcze­
niem innych i wprowadzać u siebie ulepszenia jak ie  za  w łaściw e uzna. Pa- 
sztetnik nie potrzebuje dziś uchw ały parlam entu, ażeby zostać traktjerni- 
kiem. D zisiejszy sklep b ław atny je s t to cały bazar, który dawniej byłby n a ­
rażony na w alkę i procesa z ośmiu lub dziesięciu korporacjam i. K ażda no­
wa fabryka urządza się na model innych, w prowadza machiny i narzgdzia 
ju ż  w nich używ ane. Przyrząd Jacquart’a , stworzony dla przem ysły jed w a- 
bniczego, zastosow any zo sta ł do wyrobu szalów , sukien, tkan in  lnianych 
i szm uklerszczyzny. Słowem przem ysł posiada dziś jakby  wielkie m uzeum , 
utw orzone przez w szystkich i dla w szystkich, podobnież ja k  dla w szystkich 
otw arty je s t  nieoszacow any skarbiec wiadomości naukowych. Każdy czerpie 
w nim dla swej w łasnej korzyści, a  wynika ztąd  w dalszem na slgpstw  ie ko-
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rzyść ogółu; w ten sposób przem ysł dosięgną! obecnego rozw oju. Oto je s t  
w łaśnie co nazyw am y swobodą inteligencji w zastosow aniu do przem ysłu.

W ypada mi teraz powiedzieć, na czem zależy w o l n o ś ć  p r a c y .  
Dla przem ysłow ca, fabrykanta, zależy ona na tern, ażeby mógł urządzać 
swój zakład  gdzie i ja k  mu się podoba, w edług jeg o  środków, celów, obra- 
ehowań. Dla robotnika zależy ona na możności zm iany miejsca i rodzaju 
pracy, bez napotykania, obok przeszkód naturalnych, jeszcze  owej sztucznej 
zaw ady praw niesłusznych, co niegdyś zabraniały  robotnikowi pracować 
w obcem dla niego miejscu i w obcej korporacji, skazu jąc go na żebractwo, 
jeśliby w łaściw a korporacja pracy mu nie dostarczyła. B y ła  to isto tna ne­
gacja  wolności pracy, k tó ra ,— pow tarzam  raz je szcze—je s t  prawem, s łu żą - 
cem każdem u, używ ania sił swmich w edług swojej woli i przekonania, pra­
wem każdego zajm ow ania się tą  ga łęz ią  przem ysłu do jakiej je s t najwięcej 
usposobiony i w jakiej przynieść m oże najw iększy pożytek sobie i społe­
czeństw u, co zw ykle w przem yśle idzie jedno za  drugiem.

W spomnieliśmy ju ż  o jednem  zjaw isku naszej epoki, w ypływająeem 
z wolności p r a c y , - o  wielkim napływ ie robotników ze wsi do m iast. Szybki 
rozwój przem ysłu we Francji spow odował podwyższenie płacy zarobnej 
w m iastach; z tąd  bardzo naturalne dążenie do m iast ludzi, których praca 
gdzieindziej m ało się opłaca. Jestto  prawo równowagi podobne do tego k tó­
remu ulega woda, przybierając jeden poziom gdy je j ruchu żadna nie tam uje 
p rzeszkoda,—jes tto  prawo słuszności.

Prostem  następstw em  tego skupiania się ludności roboczej w m iastach, 
było podwyższenie płacy robotników rolnych. Rolnictwo nie bez racji uskar­
ża się na cięższe warunki; ale tern nie mniej polepszenie bytu robotników 
w iejskich w całej Francji je s t  niezaprzeczonym  postępem, zrodzonym przez 
w olność pracy.

Nie sam i z resz tą  rolnicy narzekają  na m igrację robotników ku miastom, 
je s t  ona nie m iłą i dla robotników  m iejskich, dla których przybyw ają nowi 
spólzawodnicy. Ale niech pam iętają, że w kraju  gdzie panuje  słuszność 
i sprawiedliwość, prawo je s t jednakow e dla w szystkich; gdyby robotnik mógł 
żądać usunięcia w ieśniaka, to i przedsiębierca, fabrykant, domagałby się 
ograniczenia praw a zak ładan ia  fabryk w sąsiedztw ie, a  zatem  i robotnik z n a j­
dow ałby się w trudniejszem  położeniu, pod przew ażnym  wpływem przedsię- 
biercy. T ak  to w przemyśle wolność je s t całym  system em , wielką teorją spo­
łeczną, której wyniki m uszą być przyjęte z ca łą  szczerością, nie częściowo, 
ale w całości.

T eo rja  ta  w ekonomice podlega zarzutow i, z pozoru pow ażnem u, k tó iy  
tein bardziej odeprzeć w ypada. Nauki moralne w ogóle nie m ają tego przy­
w ileju nauk m atem atycznych i fizycznych, że w szelkie ich dowody, wszel-
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kie  odkrycia  p rzy jm ow ane s ą  bez sp o ru . W ynika  to  niety lko  z  m etody tych  
o sta tn ich  u m ie ję tn o śc i, a le  i z  określoności ich p rzedm io tu . P rzedm io tem  z a ś  
u m ie ję tnośc i m oralnych j e s t  człow iek  m oralny  — a  za tem  co tylko je s t  n a j­
w zn io śle jszeg o  i n a jro zm aitszeg o  n a  św iecie; dow odzen ia  ich p o trąca ją  n a ­
m iętności, z aw o d zą  n ad zie je , —  a  nie m ogąc , n aw et p rzy  w łaśc iw ej im d o ­
k ład n o śc i, o siąg n ąć  śc is ło śc i form uły  a lg eb raicznej, ani oczyw istości dośw iad­
czen ia  chem icznego , u leg a ją  sporom  i z ap rzeczen iu . E konom ika  też  b y ła  i j e s t  
polem  licznych n ieporozum ień, jak k o lw ie k  z  p rzy jem nością  zaz n ac zy ć  m ogę, 
że  praw dy je j  co raz  w ięcej s ię  sz e rz ą  i u s ta la ją , z w ła s z c z a  w sp o łeczeń stw ie  
francuzkiem , d la k tó reg o  w ielkie ruchy  bo g actw a  nie s ą  obojętne.

N ieu zn a jący  ekonom iki, ja k o  n au k i, m ów ili: „ C a ła  ta  n au k a  s tre sz c z a  się  
w sło w ach : Wolność pracy, wolność ruchu ( la issez  faire , la issez  p asse r). 
S ło w a  te w ielką z aw ie ra ją  p ra w ie ; ale  czyż  po trzeb a  całe j oddzielnej nauk i, 
ażeb y  w y k azać  że  to  co je s t ,  is tn ie je  rzeczy w iście?  E konom ika  nie w y n a la ­
z ła  żadnej o rg an izac ji sp o łe cz n e j, żad n eg o  śro d k a  na  n a sz e  c ie rp ien ia . J e s t  
o n a  ty lko  ja lo w e m  zap rzeczen iem , n e g ac ją , lecz nie u m ie ję tn o śc ią  sa m o ­
dz ie ln ą .” ... .

Z a rz u t  ten po lega na  dw óch błędnych  po jęciach . N aprzód  b łędem  je s t ,  j a ­
koby przedm iotem  u m ie ję tnośc i b y ło  w ynajdyw an ie  i w y g ła sz an ie  rzeczy  za- 
w ik łanych  i c iem nych. P rzeciw n ie, cz łow iek iem  praw dziw ie  uczonym , św ia ­
tły m , je s t  ten , co ja s n o  p o jm u je  p raw o  rząd zące  ca ły m  sze reg iem  z ja w isk , 
co u p ra sz c z a  i w p rak ty ce  k ład z ie  szybko  i bezpośrednio  środek  obok celu.

D la  lepszego  w y ja śn ien ia  tej p raw dy , w eźm y n ap rzy k ład  m achinę parow ą. 
C óż z a  porów nanie  p ierw szej m ach iny  W a tt’a , c iężk ie j, k o sz to w n e j, h a ła ś l i­
w ej, o licznych tran sm is ja ch , b a lan sierach  i t. p ., z  dow cipną, lek k ą , e le g an ­
c k ą  m ach iną  d z is ie jszą , o w alcu  poziom ym , k tó rą  w idzim y w e w szystk ich  
prawne fabrykach! O tóż  w czem  leży c a ły  p o stęp?  W  u p ro szczen iu .

W eźm y inny p rzy k ład . D la w y tłu m aczen ia  ru ch u  c ia ł niebieskich , s ta ro ­
ży tn i tw orzy li sobie sz tu c z n y , z ło żo n y  system  ośm iu czy  dziew ięciu  sfer 
spó łśro d k o w y ch , p o ru sza jący ch  się  bez żad n eg o  p raw id ło w eg o  sto su n k u  
prędkości i m as; odw rót p lane t tłu m aczo n o  z a  pom ocą epicyklów  i t. p.

S y stem  ten  był skom plikow any , dz iw aczn y , a  nie p o leg a ł n a  rac jo n aln y ch  
po d staw ach .

P o jaw ił się  człow iek  nauki, m yśliciel, co kom binu jąc  p race  poprzedników  
i z ja w isk a  n a tu ry , rz ek ł: „ C ia ła  n iebieskie, rów nie ja k  z iem sk ie , p rzy c iąg a ją  
się  w zajem n ie  w s to su n k u  prostym  do ich m as, a  w s to su n k u  odw rotnym  do 
kw ad rató w  od leg łości; w szy stk ie  p o d leg a ją  jed n em u  p raw u  o g ó ln em u — p ra ­
wu ciąśenia powizeclinego.”  T ym  uczonym , k tó ry  p ierw szy  d a ł a s tro n o m ji 
pew ne podstaw y , by ł N ew ton, jed e n  z na jw ięk szy ch  g en iu szó w  jak iem i się  
ludzkość  szczyci. I cóż w łaśc iw ie  on z ro b ił?  U prościł.
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Newton nie m iał pretensji u rządzać  ruchy planet, lecz je  obserw ow ał, z a ­
znacza ł, udow adniał. O tóż w tem  w łaśnie  leży charak ter nauki. Kiedy ju ż  
głów ne podstawy położone zo s ta ły  ręką człow ieka genjalnego, inni uczeni 
zaczęli budować na tyra gruncie: obliczają i określają  położenie gwiazd 
w każdej chwili, oznaczają  w ysokość w ezbrań oceanu, u k ład a ją  tablice, dają  
skazów ki żeglarzom  w podróży, a  inżenierom w pracach przymorskich; tym 
sposobem um iejętność stosow ana rozszerza  panow anie człow ieka nad n a tu ­
rą, pom naża środki zaspokojenia jeg o  potrzeb, zw iększa słow em  dziedzinę 
jego  ży c ia ,— kiedy ju ż  przed nią i nad nią um iejętność speku lacy jna— teo- 
rja  czysta  rozszerzy ła  sferę m yśli, w zniosła ducha człow ieka do najw yższe­
go dobra— do ujęcia praw dy.

Ekonom ika rów nież obserw uje z jaw iska , mniej zapew ne odległe niż np. 
zaćm ienia, lecz nierównie więcej złożone i trudniejsze do u jęcia z  ca łą  do­
k ładnością; bada ona ich stosunki i poprzestaje  na  w ynalezieniu w yrazu 
ogólnego tego co istnieje, t. j .  p ra w a . Pod praw em  rozum ie się tu  nie p ra ­
wo przez ludzi utw orzone, lecz to które w ypływa z natu ry  rzeczy i nad 
wszelkiemi praw am i ludzkiemi panuje. W tem leży g łów na cecha Ekonomiki 
jako  nauki. Chcieć o g łaszać  praw dy ekonom iczne, nie opierając się na tej 
podstaw ie, byłoby to sam o co budować na p iasku , b łąkać się , ja k  żeglarz 
bez busoli. Ekonom ika m usiała  naprzód stać  się bezw zględną nauką spo­
strzegaw czą, określić prawo następstw a zjaw isk , aż  w yrzekła słow a: „ w o l­
ność czynu , w olność ruchu.” N ajpierw szym  w arunkiem  rozw oju bogactw a 
je s t  wolność pracy pojedynczych jednostek , w olność ruchu dla w szystkiego 
co nie je s t  szkodliwe, —  bo im więcej będzie rąk  i um ysłów  czynnych, im 
więcej m aterjałów  nagrom adzonych, tem lepiej będzie zbudow any, wygodniej 
urządzony i piękniej przyozdobiony ten gmach przyrody, którym  człow iek z a ­
w ładnął, a  k tóry z  pokolenia do pokolenia powinien przechodzić w ydosko­
nalony.

Z arzu ca ją  ekonomice że ona je s t  przeczeniem ; i to błąd. Pewne je j w y­
m agan ia  m ogą jeszcze  być m arzeniem , utopją; ale m ają  cechę dodatnią. 
Gdyby inaczej było, to cóżby znaczy ł postęp wiekowy cywilizacji, a  w sz c z e ­
gólności swobody pracy? N iegdyś niewolnictwo zdaw ało się stosunkiem  ko ­
niecznym ; potem sw oboda sum ienia dla filozofa chrześciańskiego, obok in ­
kw izycji. D ziś je s t  inaczej. W szystkie spo łeczeństw a w początkach sw ego 
ksz ta łcen ia  się przechodziły przez w ładzę patryarchalną, a  następnie przez 
przywilej i monopol? W reszcie my sam i spostrzegam y pewne tylko strony tej 
płodnej idei cywilizacyjnej, a  całe pokolenia przejdą, zanim  ona będzie do­
brze pojętą i wcieli się w  nasze obyczaje i w nasze instytucje?

Idea zatem  wolności pracy, je s t  ideą dodatnią i wcale nie w yłącza praw; 
ekonomika z a ś  nie m a dzikiej pretensji burzenia, by oczyścić pole dowolności
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anarchji. Rzecz się ma wprost przeciwnie,— i dlatego powiedziawszy czem 
jest wolność pracy, należy dalej powiedzieć jakich ona wymaga rękojmij. ja ­
kie wkłada powinności. Są to podstawy na których spoczywa budowa spo­
łeczna, zaczęta z początkiem naszego wieku, a do której każde pokolenie 
przynosi swoją cegiełkę.

Przechodzę tu do drugiej części mego wykładu.
Ekonomika, jak powiedziałem, nietylko że praw nie wyłącza, ale owszem 

wymaga praw ścisłych, jako określonych, jedynie zdolnych kierować i ochra­
niać jednostkę we wszystkich je j ruchach. W samym zawiązku społeczeństw 
praw nie było,— panował przywilej, bo gdzie nie ma praw ogólnych, tam je- 
dynem prawidłem jest siła pojedyncza, a ztąd bardzo naturalnie silny staje 
się panem słabego. Cały system feodalny był prostym wynikiem braku 
praw ogólnych.

Nie należy zatem nigdy wolności osobistej mieszać z zaprzeczeniem wszel­
kich praw. Kodeks cywilny zawiera nie jeden przepis mający na celu ochronę 
wolności nawet wbrew woli tego, ktoby się je j chciał wyrzec,— tak więc pra­
wo broni jednostkę nietylko od napaści zewnętrznej, ale i od własnych je j 
zboczeń. Urządzając stosunek najmu usług, kodeks w artykule 1780 tak 
się wyraża: „Nie można zobowiązywać się do usług inaczej jak na pewien 
czas lub do oznaczonych zatrudnień.”  Nie wolno zatem w największej na­
wet nędzy i bezsilności zaprzedawać się bezwarunkowo, pozbywać się na 
zawsze własnej swobody. Kodeks jest tu w zgodzie z sławną deklaracją  
•praw człowieka, która mówi: „Człowiek nie może się sprzedać, ani być sprze­
danym, bo osoba jego nie jest własnością do zbycia.”  Tak częste w wie­
kach średnich umowy o zaprzedaniu osoby, są już dziś niemożebne, bo 
prawo wyraźnie zabrania tego aktu niezależnej jakoby woli, coby ją  samą 
krępował, coby zabijał swobodę osobistą.

W sferze przemysłowej wolność wymaga bardzo wielkich i pewnych rę- 
kojmij. Pierwszą i najważniejszą, bez której nie ma wolności, ani przemy­
słu, jest bezpieczeństwo; zależy ono od ogólnych warunków ustroju społe­
cznego i państwowego.

Drugą rękojmją jest odpowiedzialność osobista. Jest ona niejako prze­
ciwwagą i sankcją wolności. Człowiek wolny musi odpowiadać za swoje 
czyny i odbierać za złe karę, a nagrodę za dobre.- O jak najszersze zasto­
sowanie tej zasady odpowiedzialności w prawach i obyczajach naszych sta­
rać się powinniśmy w'interesie moralności, równie jak i bogactwa publi­
cznego.

Jakich rękojmij może wymagać swoboda kapitału? Nie ma potrzeby dłu­
go się nad tern zastanawiać: wystarczą tu w zupełności nadmienione wy­
żej warunki, ażeby wytknąć ogólny kierunek właściwej drogi; wchodzić
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w bliższe szczegóły, byłoby to chcieć w kilka minut wyłożyć cały kodeks 
w łasności nieruchomej i ruchom ej. Dość nadmienić, że to prawodawstwo 
w części ju ż  objęte istniejącem i przepisami, a w części dopiero żądane przez 
publicystów, powinno usilnie dążyć do ułatw ienia ruchu kapitałów , przejścia 
w łasności z rąk  do rąk , tw orzenia stow arzyszeń, banków i wszelkiego ro­
dzaju  instytucij kredytowych.

Jakich rękojmij w ym aga wolność inteligencji? Chodzi tu  o poszanowanie 
praw autorów , wynalazców, i w ogóle twórców wszelkiego rodzaju.

Kto przynosi św iatu nowy pom ysł, lub nowe zastosow anie ju ż  znanego, 
ten św iadczy społeczeństw u znakom itą usługę . Należy mu się za  to nagro­
da, i ta  słusznie powinna być proporcjonalna do wyświadczonej usługi. 
Stąd praw o o przyw ilejach na  wynalazki. W ydane we Francji w r. 1791 
prawo to było następnie zmienione, i dziś jeszcze  ma ono wady, któreby 
usunąć należało , ale które sam ej zasady nie znoszą , bo ta  zasada je s t rę- 
kojm ją wolności.

P a ten t na w ynalazek nie je s t  monopolem idei; duch ludzki i jego  objawy 
nie m ogą być monopolizowane w społeczeństw ie swobodnem. Lecz skoro 
tw órca w ynalazku m a praw o, jakeśm y powiedzieli do w ynagrodzenia, w s to ­
sunku do oddanej usługi, prawo udziela mu, na czas ograniczony, przywilej 
w yłącznego wyzyskiw ania tego w ynalazku. Jeżeli w artość jego  nie wielka, 
mało też przywilej dostarczy korzyści, a  im w iększa, tern i korzyść zna­
czniejsza; zaw sze więc nagroda będzie proporcjonalna do usług . Koncesji 
w ieczystej prawo nie daje. Idea pochwycona przez w ynalazcę, byłaby nie­
wątpliwie odkryta później przez innych; bo k tóż z resz tą  tworzy rzeczy ca ł­
kiem nowe? W ynalazek je s t  wynikiem ogólnej m asy wiadomości, nabytych 
stopniowo od początku św ia ta , a  stanow iących zasób całej ludzkości; je s t 
on tylko w ydoskonalen iem , wyciągnięciem loicznych następstw  z danych 
ju ż  istniejących. Że jednak w ynalazca pierwszy oddał pewną usługę, używa 
też odpowiednich korzyści, lecz używ a ich przez pewien czas, poczem duch 
ludzki wchodzi w sw oje praw a i pomysł czasowo zmonopolizowany, staje 
się w łasnością ogółu.

Oto je s t zasada  na której spoczyw a przywilej na wynalazki; zasada s łu ­
szna  i m ądra. Jeżelim  się nad nią nieco zatrzym ał, to naprzód dlatego, że 
znajdu je  ona swoich przeciwników ( ’), a powtóre, że chciałem  pokazać na 
przykładzie, ja k  dalece swoboda nie w yłącza rękojmij prawodawczych.

(<) Chętnie się zaliczam y do przeciwników te j zasad\y, k tó ra  nietylko według nas nie 
j e s t  mad™, ale nie je s t  wcale zasadą. M onopol ograuiczony w czasie nie p rzesta je  być 
monopolem. Jeżeli p. L ovasseur nie w ynalazł lepszego środka  wynagrodzenia po-
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M ożnaby przytoczyć inne jeszcze przykłady  takich rękojm ij. W eźm y np. 
znaki fabryczne, tyle w ażne dla swobody i m oralności w dziedzinie prze­
m ysłu . Człowiek co długoletnią pracą zy sk a ł sobie imię, częstokroć buduje 
ca łą  sw ą pom yślność na tej w ziętości imienia, posiada w niej kapitał. S łu ­
szn ą  je s t  rzeczą, ażeby nikt nie nadużyw ał tej w ziętości pracowicie i uczci­
wie nabytej. Opieka zatem  praw a dla znaków  fabrycznych je s t  rękojm ją 
w olności inteligencji.

P raca potrzebuje rów nież rękojmij praw nych. Nie będę ich w yliczał 
w szystkich; chciałbym  tylko dać do zrozum ienia, że w olność przem ysłow a 
pod każdym z trzech względów o których ju żeśm y  mówili, je s t  formą sp o łe ­
czną ulegającą określonym  w arunkom  i przepisom . Z astanów m y się nad 
warunkam i praw odaw czem i pracy dorosłych i pracy dzieci.

P rzedew szystkiein należałoby zapew nić robotnikowi swobodę staw ienia 
tych w arunków , um aw iania się z przedsiębiorcą o rodzaj pracy i w ysokość 
zap łaty ; —  zadanie trudniejsze do rozw iązania niż się napozór zda je , bo 
sk łada  się ono z pierw iastków  bardzo różnych. M ieszczą się tu  praw a, 
przedsiębiorców , których nie m ożna poświęcić przew adze liczebnej robotni­
ków żądających zw iększenia zap ła ty , i wreszcie prawo innych robotników, 
co wolą pracow ać na dawnych w arunkach , niż się narażać na brak zajęcia! 
T o  też  praw odaw stw o francuzkie w tym przedmiocie zm ieniało  się kilka ra ­
zy: po kodeksie karnym  z r. 1 8 0 4  nastąpiło  prawo 18 19  r. i nakoniec prawo 
z 25  m aja 1 8 6 4  r. dozw alające spokojnych koalicij robotników, dla naradze­
nia się nad swoim losem , —  o ile te nie m ają  charakteru  zmowy ani groźby. 
O statnie prawo, jakkolw iek trudne w zastosow aniu , stanow i jednak  znaczny 
postęp; je s tto  jedno  z  tych praw , które przedstaw iają tern więcej korzyści, 
im mniej ich używ ać potrzeba. Przy ciągiem  zetknięciu ludzi w ynikają spo­
ry. K tóż ma rozstrzygać spory między robotnikami i przedsiębiorcam i? T ry ­
bunały  zw yczajne są  niekom petentne i w ym agają wiele formalności. I w tym 
punkcie wolność pracy w ym agała  rękojm ji specjalnej; ustanow iono w tym

mysłów jak przez monopol, to nie racja żeby innego nie było. Prawa ducha ludz­
kiego mają być krępowane lata całe! Kiedy może nazajutrz odkrycie przez innych 
byłoby dokonane, przywilej wyrzeka kazuistycznie o własności duchowej z zasady 
pierwszeństwa,—jak owe „ jus prim i occupanti.” Ależ ten sposób zawładnięcia do­
puszcza się tylko w krainie dzikiej, gdzie cywilizacja nie sięga; a kraina ducha 
w spółeczeóstwie europejskiem czyż jest dzikim stepem, ażeby tu stosować zasa­
dę pierwszeństwa? Co do nagrody, jeśli komu moralna nie starczy, to system  
nagród narodowych, czy rządowych w każdym razie lepszy niż monopol.

(Przyp, tłumacza).
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celu owe praw dziw e sądy pokoju dla przem ysłu , t. z. Rady rzem ieślnicze
(conseils des prud’hom m es).

Kiedy w r. 1791 zniesiono korporacje, nie sądzono ażeby i w w arunkach 
swobody pow staw ać m iały trudności, i żadnego specjalnego trybunału  dla ro ­
botników nie ustanow iono. Dopiero w r. 1 8 0 6 , na  reklam acje tkaczow  
lyońskich, w ydany zo sta ł dekret stanow iący pierw szą radę rzem ieślniczą. In­
sty tuc ja  ta  z razu  w zbudzała  nieufność, i wiele lat up łynęło  zanim  n iechęt­
nych i uprzedzonych rozbroić zd o ła ła , i s ta ła  się n iejako praw em  ogól 
nem m iast fabrycznych we Francji. P ierw sza rada rzem ieślnicza w P aryżu  
zaprow adzoną zo sta ła  w r. 1 8 4 4 , a w 1 8 4 7  było ich czteiy .

Są zdania pomiędzy robotnikam i, że rady rzem ieślnicze w wielu bardzo 
w ypadkach nie m ają  potrzebnej kom petencji, że zw łaszcza  w Paryżu, gdzie 
prace przem ysłow e są  liczne, rozdrobnione, każda rada ma w swoim zak re­
sie bardzo wiele i różnych specjalności, że zatem  nieraz np. kotlarz, sądzie 
m usi o wyrobach jubilerskich i t. p.

Z a rzu t ten  zasłu gu je  na uw agę, zw łaszcza  że pochodzi od ludzi obezna­
nych praktycznie ze szczegółam i i trudnościam i pracy. W szakże wychodząc 
ze stanow iska ogóln iejszego, możemy odpowiedzieć: „ jakko lw iek  za rzu t m ie­
ści w sobie prawdę, należy jedn ak  wielką zachow ać o g lędność .” Gdyby z a ­
k res dzia łan ia  rad rzem ieślniczych z o s ta ł zbytecznie ograniczony, straciłyby 
one swój urok, powagę i n iezależność sądu , ulegałyby wpływom  namiętności 
i in teresu  osobistego. A tak  zam iast ulepszyć, pozbaw ionoby je  głów nej z a ­
le ty — bezstronności. Je s t zatem  pewna granica pomiędzy postępem  a nadu­
życiem , której przekroczyć nie m ożna. Ale zdaje  się , iż nie byłoby trudno po­
godzić nadm ienione żądanie ulepszeń z dowiedzioną użytecznością tej insty­
tucji, a  to przez w zyw anie znaw ców  (experts) dla w yjaśnień przy rozstrzy­
ganiu sp o ru ,—ja k  to czynią trybunały  zw yczajne.

Nie n aru sza jąc  g łów nych zasad  instytucij, m ożna i należy modyfikować 
je  w szczegółach , a  tern sam em  doskonalić, k o rzysta jąc  z dośw iadczenia 
i św ia tła  ludzi dobrej woli. W  instytucji rad rzem ieślniczych, stopniowo do­
skonalonej, korporacje zostaw iły  nam  co m iały  w sobie dobrego, nie naizu- 
cając monopolu.

Nakoniec jed n ą  z rękojmi wolności pracy je s t  stowarzyszenie. Nie należy 
je j pom ijać, gdyż ona więcej od innych zajm uje  dziś k lasą robotniczą.

S tow arzyszenie je s tto  połączenie wielu sił pojedyńczych w celu spólnego 
dzia łan ia . Nic nadto słu szn iejszego , a  naw et sku teczn iejszego , skoro tylko 
cel usiłow ań je s t  możliwy i w yraźny, a  siły  zgodne. Od la t kilkudziesięciu 
widzimy do ja k  znakom itych rezultatów  prowadzi stow arzyszenie kapitałów . 
S tow arzyszenie ludzi pracy, jakkolw iek  trudniejsze , —  bo chodzi o pogodzę-
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nie niety lko cyfr, ale  i żyw ych is to t, niety lko in teresów  ale i n am ię tnośc i,—  
m oże je d n a k  w ydać św ietne rezu lta ty  w bogactw ie narodow em , dobrobycie 
m as i harm onji spo łecznej. K ażda  z trzech  form s to w arzy szeń  ludow ych 
(kredytow e, spożyw cze, w ytw órcze) d z ia ła  w tym  k ierunku . S to w arzy sz e­
n ia , w ytw órcze zw ła sz c z a , n a jtru d n ie jsze  w p rak tyce, nietylko że  o tw iera ją  
robotnikom  now ą drogę pom yślności m a te rja ln e j, a le  nadto  p row adzą do m o­
ralnego  ich podniesienia, gdyż nieodzow nie w ym ag a ją  w yższego  w y k sz ta ł­
cenia; w reszcie w płyną niew ątpliw ie na z łag o d zen ie  nam iętnych  zaw iśc i w y­
robników , zaw sze  sk łonnych  do sk a rg  na w yzyskiw anie p rzez p rzedsięb ior­
ców . B liższe sz cz eg ó ły  o s to w arzy szen iach , p rzedstaw i n as tęp n y  w ykład  
(p . D uvaP a); to  cośm y tu  pow iedzieli w y sta rcza , ażeby  w  nich u zn a ć  je d n ą  
z  n a jw ażn ie jszy ch  form w olności.

P rze jdźm y  te raz  do p r a c y  dzieci. P rzedm io t ten w ym aga szczegó ln ie jsze j 
opieki p raw a i czu jnośc i w ład zy . Jed n ą  z  s tro n  um aw iających  się  j e s t  tu  
nieletn i, n ieużyw ający  je sz c z e  w ca łe j pełn i sw oich s ił  i rozum u; należy  z a ­
tem  uprzedzić m ożliw e nadużycie. D ziecię m oże być s ie ro tą , m oże m ieć ro ­
dziców  obojętnych , ciem nych , w reszc ie zby t ubogich, ażeby  się  z rzec  k o rzy ­
ści z  p rzedw czesnej p racy  dzieci.

K to w tedy poda mu opiekuńczą rękę? W  ja k i sposób  i w ja k ich  g ran ic ac h  
op ieka je s t  m ożliw a? C zy należy  zabron ić  p racę dzieci w fabrykach; czy  
rozc iągnąć  opiekę n aw et do sfery  życ ia  rodzinnego? S a  to kw estje  nad 
którem i w iele m yślano , a  k tó ry ch  do tąd  w zupełnośc i nie ro zstrzy g n ię to .

Przed  trzydz ies tu  la ty  zw rócono uw agę  na n ieszczęśliw y  los dzieci, co z a  
d robną z a p ła tę  p racow ały  w fabrykach  po p ię tnaście  godzin dziennie; a  by ły  to  
n ie raz  dzieci ośm io a  naw et sześc io le tn ie , k tó rych  cia ło  i w ładze d u ch a  je sz c z e  
n iesform ow ane, m arn ia ły  szybko . A nglja p ierw sza z a c z ą ła  s to so w a ć  środki 
za rad cz e  przeciw  tej p ladze p rzem ysłu . W e F ra n c ji za rząd zo n o  śledztw o , 
a  nas tępn ie  w ydano praw o o pracy dzieci w fab rykach , P raw o  to, ja k k o l­
w iek ludzkie w  zasadzie , nie by ło  je d n a k  śc iśle  w ykonyw ane. S am  p raw o­
daw ca w reszcie w delikatnem  tu  zn a jd o w a ł się  po łożeniu : m u sia ł on m ieć n a  
w zględzie  za razem  sw obodę p rzem ysłow ca , sw obodę o jc a  rodziny i p rzy sz łą  
sw obodę dz iecka, k tó re  na  cz ło w iek a  k ierow ać na leży . O tóż n iesłychan ie  
trudno  na w sze lk ie  w ypadki oznaczyć p u n k ta , g dz ie  w szystk ie  te  sw obody 
s ty k a ją  się i gdzie się  ko ń czą , i dokąd d z ia łan ie  p raw a  sk ierow ane być w in­
no. D ziś je s z c z e  przedm iotem  dyskusji s ą  k w estje  w ieku dzieci i godzin  ich 
p racy  w fab rykach , o raz  ogran iczeń  ja k im  przedsiębiorcy u legać m ają ; gdyż 
nie m ożna dopuścić, ażeby  dziecko z a  nędzną  z a p ła tę  pozbaw ione zo s ta ło  
nadziei zo s tan ia  człow iekiem  godnym  tego  m iana, zdolności o trzym an ia  
w  p rzy sz ło śc i w yższej daleko z a p ła ty  z a  pracę u ży tec zn ie jsz ą  a  mniej w y­
sila ją c ą .
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Francuzkie prawo o pracy dzieci, stosuje się tylko do fabryk i warsztatów 
zajmujących więcej jak 20 robotników; ale nie. stanowi o terminatorach 
w małych pracowniach. Prawo z r. 1804 mieści w sobie pewne przepisy, 
które jednak w praktyce nieregularnie były wykonywane. W r. 1851 (22 
lutego) wydano prawo dotąd obowiązujące, które określa warunki umowy 
terminatorskiej. Praca umiarkowana i godziny oznaczone na naukę,—są to 
główne warunki tego prawa. I tu prawodawca napotyka niesłychane trudno­
ści; postanowił 10 godzin pracy w dnie powszednie, a całkiem od niej zwol­
nił w niedzielę, — ale ścisłe stosowanie się nie zawsze możebne, bo zależy 
od natury przemysłu, a nawet od woli samego terminatora. O tych trudno­
ściach wspominam dlatego, ażeby wskazać, że jeśli wolność wymaga rękoj­
mi, to dopiero czas, doświadczenie i rozwaga dają nam poznać rozmaite po­
trzeby, jakie zaspokoić powinna.

Najważniejszym ze wszystkich obowiązków jakie wkłada swoboda prze­
mysłowa, jest niewątpliwie oświata. „Oświata ludu jest to jego chrzest”  
— mówili krzewiciele systemu wzajemnego nauczania,— i mieli rację. Oświa­
ta jest rzeczywiście chrztem, co zmazuje grzech pierworodny ciemnoty i na­
daje prawdziwą cechę człowieka. Kto czytać ani pisać nie umie, ten myślą 
nie sięga dalej jak może dojrzeć okiem, lub usłyszeć uchem; rozum jego 
zamyka się w jego widnokręgu; staje się on niewolnikiem rutyny.

Zważmy to dobrze: im swobodniejsze jest społeczeństwo, a zatem im 
więcej każdy sam winien wyrabiać sobie stanowisko na świecie, tern nędz­
niejsze jest życie człowieka nieoświeconego, wyjąwszy rzadkie przykłady 
szczególniejszych zdolności i siły ducha. A i w takich wyjątkowych wypad­
kach, więcej jeszcze żałować należy, że wykształcenie nie podniosło tych 
pięknych wrodzonych przymiotów.

Przeciwnie, człowiek co otrzymał choćby elementarne wykształcenie, nie 
jest już tak odosobniony i bezbronny; korzysta on, a przynajmniej może ko­
rzystać z pojęć wieku. Jako robotnik, łatwiej może zrozumieć stosunek 
środków i potrzeb swoich, obrać ten lub inny rodzaj pracy, niedostępny dla 
człowieka bez wykształcenia; w każdej profesji może nabywać coraz wię­
kszej zręczności; dowiaduje się gdzie praca jest więcej żądana, i stosownie 
do potrzeby szuka je j gdzie mu się łatwiej i korzystniej przedstawia. Jako 
obywatel, może zrozumieć obowiązki życia politycznego, do którego jest po­
wołany. Znany ekonomista Rossi powiedział, lat temu przeszło trzydzieści, 
że jeśli fabrykant ma prawo wydalić ze swego warsztatu robotnika niezdol­
nego, to społeczeństwo, kraj, tego prawa względem swych obywateli nie ma, 
a nie mogąc ich wypędzać, musi dbać o to, iżby się stali użytecznymi,— że 
zatem wybierać potrzeba jedno z dwojga: zapobiegać nędzy, albo ją  utrzy­
mywać, urządzać szkoły albo szpitale. Nie ma wątpliwości w wyborze.
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Rozpowszechnienie w ykształcenia ludowego ju ż  przed półw iekiem  żądane 
było ja k o  w arunek swobody przem ysłow ej; potrzeba ta  dziś je s t  je szcze  wy­
raźn ie jsza  i więcej nagląca.

Przed rew olucją 1789 r. u skarżano  się na ciem notę ludu, ale nikt nie po­
m yślał o środkach je j usunięcia, w yjąw szy księdza L assalle , założyciela z a ­
konu „braci nauki chrześciańskiej.”  W ygłoszono potrzebę ośw iecenia 
ludu; Zgrom adzenie ustaw odaw cze i K onw encja robiły  plany, —  i na  tern 
się skończyło. Początek nauczan ia  elem entarnego odnieść należy do epoki 
R estauracji, kiedy nasta ły  pokój pozwolił m yśleć o dziełach ludzkości; w ła­
ściwie jednak  dopiero po rewolucji lipcowej nauczanie to zajm uje  stanow i­
sko  instytucji społecznej, a  mianowicie przez prawo dnia 2 8  czerwca 
1833  r.

W edług w ykazów  urzędow ych z liczby pow ołanych do spisu w ojskow ego, 
po łow a wtedy nie um iała  czytać ani pisać; dziś zaledw ie czw arta  część czy­
tać nie umie. Jestto  jeszcze  stosunek, k tóry wiele pozostaw ia do życzenia, 
ale w każdym  razie postęp to wielki. W  r. 18 32  uczących się w szkołach  
było 2 miljony, w 18 66  roku 4 .7 0 0 0 0 0 . Spodziew ać się należy, że nie p rzej­
dzie jedno pokolenie, a  zupełny  brak ośw iaty  będzie rzadkim  w yjątkiem ,—  
dodajm y, nietylko między m ężczyznam i, ale i m iędzy kobietami.

Jeszcze w epoce R estauracji nie brakow ało ludzi, naw et m yślących, co 
dowodzili że ciemnota je s t  ta rczą  cnoty. D ziś je s t  nieco inaczej; w szyscy 
się w zasadzie  zg adza ją  co do w ażności o św iaty , przedmiotem  spornym  
m ogą być tylko sposoby zastosow ania . Jedni chcą ośw iaty obowiązkowej 
i bezpłatnej dla w szystkich; inni wolnej i p łatnej dla tych, co m ają  po temu 
środki.

Co do mnie, jakkolw iek p rzyznaję, że najw ięksi m iłośnicy wolności i do­
bra publicznego, są  zw olennikam i obowiązkowości uczenia się, to  jednak  
w idząc postęp od lat trzydziestu  kilku dokonany, i gorliw ość jednych do n a­
byw ania wiedzy, innych do je j udzielania, w yznaję, iż więcej pokładam  
ufności w postępie obyczajów  niż w artykule  praw a, i nie chciałbym od tej 
wielkiej dźwigni społecznej odłączać zasady  odpowiedzialności, sprawiedli­
w ości, wolności ( ') •

(') P. Levasseur zapomniał, że są departamenta we Francji gdzie stosunek nie 
umiejących czytać, dochodził do 75%. Postępu w ogóle nie zaprzeczamy, ale ten 
nie jest tak szybki i powszechny jak  byłby niewątpliwie przy obowiązkowości. 
Ażeby wreszcie zrozumieć, że obowiązkowość oświaty nie przeczy wolności, ani 
sprawiedliwości, dość zwrócić uwagę, że ten przymus jest raczej zniesieniem przymu­
su nierównie gorszego, jaki wywiera na dzieci ojciec ciemny lub chciwy. (Ob. 
Ekon. 1869, 1, 19, przypisek red. ( Przyp. tłóm.)
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Ż e postęp na tej drodze je s t  rzeczyw isty, ła tw o  się przekonać, zw ażyw szy, 
że kiedy przed wiekiem ośw iata  byia przyw ilejem  w yłącznym  klas uprzyw i­
lejow anych, dziś należy  do w szystkich. Z akres nauczan ia  elem entarnego, 
który je szcze  za  pierw szego cesars tw a ogran iczał się do czytania, p isania 
i rachow ania, coraz się rozszerza; nadto klasy pracujące nie poprzesta­
j ą  na  niem, k sz ta łcą  się w szkołach  specjalnych, sto jących pośrodku 
m iędzy elem entąrnem i i w yższem i. N a podobieństw o szkoły  T urgo t’a ,—  
w której się w łaśnie  odbyw ają odczyty stow arzyszen ia  politechnicznego,— 
m iasto P aryż zam ierza urządzić kilka innych zak ładów . Rząd myśli o roz­
powszechnieniu tego rodzaju  nauczan ia  w departam entach. M nożą się w y­
k łady dla dorosłych nietylko w P aryżu , ale i na prowincji, pow stają księgo­
zbiory i zna jdu ją  licznych czytelników : A lzacja d a ła  w tym w zględzie pię­
kny przykład. W spom nę w reszcie o życzeniu niektórych delegowanych na 
w ystaw ę londyńską, ażeby dla k sz ta łcen ia  robotników otwierane były sw o­
bodne kursa  specjalne. Życzenia te nie zo staną  bez skutku.

W szystkie te instytucje razem  w zięte, w iększą nierównie d a ją  rękojm ję 
uzdolnienia rzem ieślnika, niż dawne przepisy o term inatorstw ie i obowiązek 
w ykonania arcy-dzieła.

Na zakończenie m ego odczytu powiem dwa słow a, będące kluczem  przy­
szłych  losów społeczeństw a: „O św ia ta  i wolność.”
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Według raportu porównawczego p. ministra finansów o budżecie z r. 1870 
i 1869, ja k  widzimy z powyższych cyfr, dochody zwyczajne państwa wynoszą 
rs. 440-372478,28, odpowiednie zaś im wydatki wraz z niedoborem docho­
dów w ilości 3 m ilj., rs. 449.461069,93 / 2, czyli wydatki przewyższają do­
chody o rs. 9.088591,65 / 2. Deficyt ten ma być pokryty osobnemi zasoba­
mi z rzeczywistych pozostałości kredytów budżetu 1868 r.

Obok wydatków zwyczajnych pomieszczoną została w budżecie suma rs. 
11.110242,59, na budowę dróg żelaznych i portów, pochodząca ze specjal­
nych nadzwyczajnych, na ten cel przeznaczonych zasobów, które wynoszą 
rs. 15.762000. W porównaniu z rokiem poprzednim, uposażenie tej katego- 
rji wydatków zmniejszyło się na rok bieżący o 20.013060 rs., w skutek 
ostatecznego ukończenia kilku linij dróg żelaznych i całkowitej wypłaty na­
leżności za restaurację drogi Mikołajewskiej. •

W ydatki zwrotne (depenses d’ordre) dobiegające rs. 16.157005,17, po­
krywają całkowicie tejże wysokości wp ływ y zwrotne.

Dochody zwyczajne państwa wykazane budżetem z r. 1870, przedstawia­
ją  w porównaniu z r. 1869 podwyżkę 20.558345 rs. Wydatki zaś zwię­
kszyły się w tym samym okresie o 14.477672 rs. P. minister kończąc swe 
sprawozdanie, zwraca uwagę, że gdy w latach 1867 i 1868 wzrost przy­
chodów państwa zawdzięczać należało okoliczności czysto przypadkowej, 
mianowicie, jednoczesności zadawalniających zbiorów z wysokiemi cenami 
za granicą, — w roku 1869 warunki handlu wywozowego były szczególnie 
niekorzystne dla Rosji. Pomimo tego, dzięki wpływom wywieranym przez 
drogi żelazne na rozwój bogactwa krajowego, przychody państwa we wszy­
stkich gałęziach wzrastać nie przestały, dając przewyżkę dozwalającą zró­
wnoważyć budżet tegoroczny bez odwoływania się do kredytu.

6 *



BILANS H ANDLU WŁOSKIEGO 

za rok 1868.

„ G a n e tia  u fjic ia le  de l regno d ’lla lia "  podaje niektóre dane urzędowe 
dotyczące handlu włoskiego, a  zaczerpnięte z publikacji wydanej s ta ran iem  
Głównego Z a rzą d u  celnego i dochodów pań s tw a  (D irez ion e  generale del/e 
gabelU ). Z am ieszczam y  j e  tu ta j w streszczeniu .

S prawozdanie urzędowe zaw iera  trzy g łów ne  działy: I. Handel ogólny, 
II. Handel specjalny i III. Handel tran sitow y . D zia ł  pierwszy mieści w s o ­
bie tak handel specjalny, t. j .  handel p roduktam i wytworzonemi we W ł o ­
szech, przeznaczonemi na spożycie k rajow e lub na  w ywóz za  granicę, - j a k  
niemniej handel transitowy podwójnie wzięty (p rzyw óz i wywóz).

I. W  dziale H an d lu  ogólnego spo tykam y nas tęp u jące  cyfry:
P rzyw óz 9 0 5 .7 0 S .0 0 0  lirów, czyli fran. W y w ó z  6 1 2 .5 2 5 .0 0 0  lirów w 180 8  

„  9 1 1 . 2 9 4 . 0 0 0  „  „  5 9 8 .1 1 5 .0 0 0  „  w 1807
co okazu je  na  rok 2 8 0 8  ubytek  w przywozie 5 .5 8 0  0 0 0  lir. czyli 6 % ,  n a ­
tom iast  przew yźkę  w wywozie 1 4 .4 1 0 .0 0 0  lir. czyli 2 ' /2° 0. Głównemi 
przedmiotami przyw ozu są  nas tępu jące  tow ary  wyszczególnione w ed ług  ich 
w ażności ,  t. j .  w ysokości cyfry j a k ą  w ogólnym obrocie p rzedstaw ia ją :  ba- 
w e łna ,  tow ary  kolonjalne, je d w a b ’, w e łna ,  surowce i przerobione 'm eta le , 
trunki i olej; co do w ywozu: jedw ab’, różne ga tunk i  ziarn (biade ), oleje, 
owoce, nas iona,  tow. kolonjalne, kamienie, glinki i węgle.

II. H an del specja ln y  wykazuje:
w r. 1 8 6 8  p rzyw óz na 8 1 8 .3 4 4 .0 0 0  lir. W yw óz na 5 2 9 .7 8 5 - 0 0 0  lir.
w r. 1 8 6 7  „  8 3 0  8 3 4 . 0 0 0 , ,  „  5 2 0 . 4 6 5 . 0 0 0 , , ’

a więc tenże sam  zadaw a ln ia jący  rezu lta t  j a k i  widzieliśmy w dziale pier­
wszym, bo przyw óz zm nie jszy ł  się o 12 4 9 0  0 0 0  I., w yw óz z a ś  pow iększył 
o 9 .3 2 0 .0 0 0 1 .  W  przywozie g łów ne  miejsce za jm ow ały  porządkiem ich 
ważności tow. kolonjalne, baw ełna,  w ełna i kruszce, —  w wywozie je d w a b ’, 
z ia rna  (b iade), owoce, kamienie i glinki.
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Odnośnie do k ra jów  z  któremi u sku teczn ia ła  s ię  p ow yższa  w ymiana, 
F ran c ja  j a k  dawniej pierwsze za jm u je  miejsce; potem idą Anglja, A ustr ja ,  
S zw a jc a r ja  i S tan y  Z jednoczone  Ameryki; a  mianowicie: F r a n c j a  f iguru­
j e  w przywozie na  216.4GOOOO lir. ( 1 7 %  mniej j a k  w r. 18(i7),  w w yw o­
zie na 1SS. 1 5 1 .0 0 0  ( 3 %  mniej j a k  w r. 1867) ;  A n g i j  i p rzywóz wynosi 
2 3 5 . 7 3 7 . 0 0 0  I. ( 1 0 %  więcej j a k  w r. 1SG7), w yw óz G5.9!) 1 .00 0  1. ( 3 %  
więcej j a k  w 1SG7); S z w a j c a r j a  p rzyw ioz ła  z a  5 1 .7 5 9 .0 0 0  I ,  czyli 
7 % %  mniej, a  w yw iozła  za  G 2 .402  0 0 0  1., czyli 1 3 %  więcej j a k  w r. 
1SG7; S t .  Z  j  e d. p ó 1 n. A m e r y k i  dosta rczy ły  za  3 1 .0 3 1 . 0 0 0  1., t .  j .  
2 8 %  więcej, w yw iozły  2 7 . 7 0 4 .0 0 0  I., t. j .  2 1 %  więcej j a k  w 1867  r. 
A u s t r j a ,  j a k  powiedzieliśmy, za jm u je  trzecie miejsce między Angljtj 
i S zw ajcar ją ;  w r. 18G8 p rzyw ioz ła  z a  1 3 S .0 9 5 .2 1 2  I., w yw iozła  za  
90 .55G .29G  I., w r. 1SG7 odpowiednie cyfry w ynosiły  1 2 5 .9 S 8 .9 0 3  lirów 
i 8 0 .8 9 8 .9 3 9 ,  czyli o k az a ła  się różnica 10 i 1 2 %  na korzyść 1SGS r. Z  Au- 
strji wywożono głów nie  je d w a b ’ surow y, kręcony  i farbowany, drzewo nie­
obrobione i tarte ,  trunki dystylowane, tkaniny w ełn iane i baw ełn iane,  zboże 
i maszyny; przywożono za ś  do Austrji: su row y j e d w a b ’, konopie, len surowy 
i czesany , olej, św ieże i suszone  owoce, ryż, tkaniny j e d w abne ,  s fermento­
w ane  trunki i t łuszcze.

III. W  handlu tranzilow ym  zna jdu jem y w ar tość  przewiezionych to w a ­
rów, podaną na 8 2 .77G .000  I., k tóra  w ynosiła  w r. 18G7 tylko 7 7 .6 5 0 . 0 0 0  
lir., co daje przewyżkę 6 % %  na rok 1S6S. Gtównemi a r tyku łam i tego h a n ­
dlu były: ty toń, tow ary  baw ełniane i w ełniane , kolonjalne, soki roślinne, z a ­
bawki, o raz  surow e i przerobione kruszce. W  tym handlu transi tow ym , tak  
pod względem przyw ozu j a k  w yw ozu, należy się p ierw szeństwo Austrji k tó ­
ra  reprezentu je  5 5 %  całej wartości. W  r. ISGS handel transi tow y z Austrji 
do W łoch  w ynosił 4 3 .9 9 7 .0 0 0  I. (27 .1G 3 .00 0  w r .  1SG7J, z  W ło ch  do Au­
str ji  4 4 .7 8 2 .0 0 0  1. (3 2 .5 8 9 .0 0 0  w r. 1867) .

G azeta  u rzędow a w łoska ,  o której mówiliśmy na  w stępie, kończy to t r e ­
ściwe sprawozdanie w skazaniem  wartośc i  tow arów  przypadające j na  t r a n ­
sport  lądowy i wodny. P ie rw szą  drogą przewieziono z a  5 2 4 ,  drugą za  9 7 6  
miljonów lirów, t . j .  na t ransport  lądowy p rzypada  2 9 % %  całego obrotu 
przewozow ego, na  transport  wodny 7 0 % % ,  z której to cyfry 2 2 ' % %  na 
flagę w łoską ,  re sz ta  z a ś  na obce flagi.



HANDEL ZEWNĘTRZNY INDIJ WSCHODNICH.

Friend, o f  India  podaje ciekawą sta tystykę postępu, jak i okazuje ze­
w nętrzny handel Indji, który z obrotu w ynoszącego w r. 1866  w edług od­
nośnego wykazu za tenże rok po dzień 31 marca 1 2 3 .8 7 3 0 0 0  f. st. spad! 
byt w rok potem na 9 5 .4 4 0 0 0 0  f'. st. w skutek podniesionej ceny baw ełny, 
teraz w szakże w zrasta  z wielką szybkością.

Porównanie dwóch lat 1SG6 i 1869, licząc 31 m arca w obu, wykazuje:

Przywieziono towarów. 
W ywieziono. . . . 
N azad odwieziono . .

1869 
f. ster.

3 6  0 9 3 9 3 8  
5 1 .6 7 6 2 3 2  

1 .385953

1868 
f. ster.

3 5 .7 0 5 7 8 3
4 9 .5 9 6 6 6 4

1 .2 7 7 3 0 2
8 9 .1 5 6 1 2 3 8 6 .5 7 9 8 0 9

Przywieziono w kruszcach 
W yw ieziono.....................

15 .1 5 5 9 5 4
1 .395580

105 .707657

1 1 .7 75374
1.571946

9 9 .9 2 7 1 2 9

D ruga tablica pokazuje, że z górą całkow ity za  18 6 9  rok obrót handlu 
rozdziela się między pięć grup portów, na jak ie  Indje w tym celu są  podzie­
lone. 4 2 .5 9 1 0 0 0  f. st. przypada na porty Bengalu, 4 7 .3 7 4 0 0 0  f. st. na 
Bombay, 1 0 .1 1 8 0 0 0  na Madras, 3 .9 4 1 0 0 0  na Buronę, a  1 .5 66000  na 
Sindh.

Rozdział na pojedyncze gałęzie handlu odpowiada niemal dokładnie roz­
działowi całego obrotu, Bombay w szakże najwięcej wprowadza kruszców.

T rzecia tablica porównywa w artość głów nego przywozu i wywozu, w sze­
regu kilkunastu lat; gdy jednak  niezmierny postęp w tym względzie je s t  fa­
ktem znanym , ograniczamy się przeto na wykazaniu szczegółowych pozycij 
za rok ostatni, dlatego, ażeby dać wyobrażenie o teraźniejszej wartości i cha­
rakterze handlu indyjskiego.
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P rzyw óz 18 6 8 —1869.
f. ster.

P rzędza i tkaniny baw ełniane . . 2 .7 7 0 9 3 6
Rozmaite wyroby baw ełniane . . 16 .072745
M aszyny wszelkiego rodzaju. . . 794569
M aterjały dla dróg żelaznych . . 1 .591813
W yroby m eta lo w e ................................  587 5 9 9
Metale s u r o w e .......................................  3 .1 1 7 1 2 0
T runki słodow e.......................................  452041
Trunki spirytualne.................................  564271
W ina..........................................................  57 2 9 9 7
Surow y jedw ab’ ................................  7 3 0 9 3 4
W yroby je d w a b n e ................................  4 8 3 8 6 2
W yroby w e łn ia n e ................................. 7 5 9 6 3 0
S ó l ..........................................................  7 2 9 2 7 0
Cukier i t. d............................................. 653611

W ywóz 1868 — 1869.
f. ster.

K a w a ....................................................  M 0 1 3 8 4
B aw ełna s u r o w a .................................  2 0 .1 4 9 8 2 5
W yroby b a w e ł n i a n e ..........................  6 3 7 0 0 3
ł o d y g o .................................................... 2 .S 9 3 8 2 3
R y ż ........................................................... 4 .2 1 0 2 9 5
Pszenica i inne z b o ż a ..........................  2 8 1 1 4 3
Skóry surowe i wyprawne . . . 1 .352S 98
K onop ie ..................................................... 1 .S9189S
Opjum.........................................................  1 0 .6 94654
N a s io n a ..................................................... 1 .9 6 7 2 1 4
Surowy jedw ab’.......................................  1 .335009
Cukier i cukier lodowaty . . . .  3 7 3 5 0 6
H e r b a ta ....................................................  9 5 1 3 7 6
Surow a w e ł n a ......................................  61 5 1 2 5

W nosząc z postępu jak i w najnow szym  czasie okazuje handel Indij 
W schodnich,— według mniemania angielskiego E c o n o m is t,  m ożna przy­
puścić, że za  lat dziesięć lub dw adzieścia, handel ten obrotem swym ogól­
nym, zajm ie drugie miejsce po handlu angielskim .
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M a u r i c e  B l o c k :  L’Europe politique e t  sociale. Paris, 1869.

Znany publicysta francuzki i w spółpracownik Journal des Econo­
m ises  M. Block, tćm mianowicie zas łuży ł na  pew nego rodza ju  s ław ę 
lite racką ,  że s t a ra ł  się w rozmaitych gałęziach n au k  państwowych 
i spo łecznych  p rzedstaw ić  rezu lta ty  badań  naukowych w formie do- 
stępnćj ,  dla większego k o ła  czytelników. Takim  sposobem pow sta ły  
jego  słowniki: polityki i adm inistracji  i jego s ta ty s tyka  Francji .  Idąc 
za  p rzy k ła d em  Kolba, k tórego  podręcznik  s ta tys tyk i porównawczśj 
z jed n a ł  sobie w ielką wziętość pom iędzy czyta jącą publicznością i n a ­
ś ladując rów nież  B rachellego,  w ydał wyżśj w spom niane dzieło.

Dzieło B łocka  sk ła d a  się z trzech  części: pie rw sza zajm uje się s ta ­
ty s ty k ą  polityczną, d ruga  s ta ty s ty k ą  społeczną,  t rze c ia  zaś je s t  czę­
ścią specyalną,  w którćj każde  państw o przedstaw ione  je s t  oddzielnie, 
k iedy tym czasem  pierwsze dwie części nie oddzielają pańs tw  ale t r a ­
k tu ją  p rzedm io t porównawczo dla wszystkich razem  krajów. P ie rw ­
szą za le tą  dzie ła  je s t  w ielka przystępność  i jasność  treśc i połączona 
z wielkim ta len tem  uczynienia s ta tystycznych  poszukiw ań zajmują- 
cemi. W  ogóle t a  um ieję tność uczynienia treśc i  dzie ła  zajmującą 
jest  cechą ch a rak te ryzu jącą  p isarzy  francuzkich. W praw dzie  za  to 
trac i  n a  tóm t rochę  ścisłość naukow a, albowiem podaw ane bywają 
sam e tylko o s ta teczne  rezu lta ty  bez możności ocenienia s topn ia  ich 
praw dopodobieństw a.

Do tego niechcąc nużyć czyte ln ika zbytniemi szczegółami, n ie w da­
je  się a u to r  w poszukiw ania  bardzićj dokładne,  ta k  że jego dzieło 
trac i zupe łn ie  ch a ra k te r  dzieła naukow ego, mogącego posłużyć jako  
m a te ry a ł  do dalszych albo szczegółowszych badań. N astępn ie  wiel­
ką  je s t  za le tą  a u to ra  d o k ła d n a  znajomość l i te ra tu ry  s ta tystycznej nie 
tylko francuskiej,  ale również niemieckiej i angielskiej,  co dotąd je s t  
rzeczą  mało bardzo  rozpow szechnioną pomiędzy p isarzam i f ra n c u ­
skimi. Pon iew aż  także  a u to r  zna jdyw ał  się na  kilku k o n g re ­
sach s ta tystycznych i naw e t  na  osta tn im  w Hadze prezydow ał jednej
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sekcyi, dokładnie jes t  zatem obznajmiony z teoryą statystyki i pomi­
mo dosyć powierzchownego traktowania treści dzieła nie pozwala 
sobie nigdzie nieuzasadnionych wniosków i umie zbierać treść ze ź ró ­
deł najpewniejszych i najbardzićj zasługujących na zaufanie. W praw­
dzie dla ludzi zajmujących się szczegółowiej statystyką nie znajdzie 
się w dziele Błocka nienowego, ale przy trudności zebrania wszystkich 
dzieł oficjalnych statystycznych, przy suchości treści, dzieło tak 
przystępne i zajmujące ma dosyć wielką praktyczną doniosłość. 
Można zatćm zalecić je osobom, które pragną bez wielkiego wysiłku 
umysłowego poznajomić się z położeniem państw europejskich, 
i z tego czysto praktycznego względu zasługuje dzieło Błocka na 
pewne uznanie. Ustępuje jednakże pod względem naukowym i pod- 
względem obfitości materyału dziełu Brachelli’ego: die Slauten E u ­
ropa's 1867.

W przedmowie chcąc wykazać znaczenie statystyki zwraca Block 
uwagę na to, jak  równowaga polityczna pomiędzy państwami narusza­
ną bywa nie tak  przez zabory terytoryalne jak przez rozwój wewnę­
trzny państw. Statystyka zatem przedstawiająca i mierząca postęp 
państw i społeczeństw przy pomocy liczb i metody porównawczej ma 
wielkie znaczenie polityczne. Jcstto  może trochę ujmować znaczenia 
nauce statystyki i zniżać ją  do roli narzędzia politycznego. W ogóle 
część teoretyczna jes t  dosyć słabą. Za to jes t  znowu wiele trafnych 
uwag i zdań politycznych. Tak mówiąc o tern jak polityka zmieniała 
stopniowo podstawy, powiada Block, że opierała  się ona przez wiele 
wieków na sile fizycznćj, w wiekach następnych uczucie było jśj pod­
porą, teraz zaś przyszła kolej na rozum. Te podstawy starano się 
w swoim czasie idealizować: tak  przedstawiano siłę jako cnotę wale­
czności, uczucie przedstawiano pod postacią religii, rozum pod imie­
niem prawa.

W statystyce ludności trzyma się Block ściśle badań W appaeu- 
sa i korzysta z materjału zebranego w statystyce międzynarodowej 
wydanćj przez Qućte!et i Heuschlinga.

W rozdziale o finansach powstaje Block przeciwko tak zwanej konie­
czności podtrzymania wpływu prawnego w Europie, która  rocznie 
miliony pochłania i broni następnie podatki pośrednie, utrzymując, 
że za wyłączeniem podatku wpisowego i stempla, wszystkie inne po­
datki pośrednie opłacają się z dochodu t. j. z części majątku prywa­
tnego przeznaczonśj do spożycia, kiedy tymczasem podatki bezpo­
średnie często zmniejszają sam kapitał zakładowy. Obliczając ile na 
100 dochodu otrzymują państwa z dóbr rządowych, z podatków bez-
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pośrednich i pośrednich  i z innych źródeł,  u k ła d a  Block szeina t n a ­
stępujący:

Iz dóbr 
: rządo- 
1 wych

z podat. 
bezpośre­

dnich
pośre­
dnich

z
innych
źródeł

ogół

F r a n c j a ........................ 5,5 19,4 55,1 20,0 100
P rusy  .............................. 44,0 19,0 37,0 100
W ielka B rv tan ia  . . 0,5 13,2 75,3 11,0 100
A ustr ja  p rzed li taw ska 7,5 23,5 29,9 39,1 100

„ za litaw ska . 3,1 55,1 20,4 21,4 100
Ross ja ............................... 14,2 11,8 45,4 28,6 100
W ł o c h y ........................ 2,0 30,0 28,4 39,0 100

Powstaje także  Block przeciwko każdem u podatkow i progresy j-  
nem u, utrzymując, że tak i  po d a tek  naukow o nie da  się w żaden sp o ­
sób usprawiedliwić. Mówiąc także  o d ługach  zaciąganych przez  p a ń ­
s tw a utrzym uje Block, że przy  pożyczkach bierze pańs tw o  k a p i ta ł  
obecny, wynik oszczędności la t  poprzednich ,  nie zaś k a p i ta ł  pokoleń 
przysz łych , k tó ry  jeszcze nie istnieje. Dla tego prócz wypadków wy­
ją tkowych w których pieniądze po trzebne  są  w czasie ja k  najkrótszym , 
za leca  B lock p oda tek ,  ja k o  środek  stosunkowo najtanićj p row adzący  
do celu. D la tego także  przeciwny je s t  d ługom zaciąganym n a  t e r ­
min n ieokreślony, i pow sta je  przeciwko pożyczaniu niżej równi.

W rozdziale trak tu jącym  o wojsku i  marynarce obliczaBlock, że p a ń ­
stwa europejsk ie  u trzym ują  na  stop ie  pokojowćj 2.70U.000 wojska, 
k tó re  kosz tu je  rocznie 3 miliardy franków, t. j. p rzyczynia ją  s t r a tę  
roczną 800 milionów dni roboczych. Oblicza nas tępn ie  Block ile ko­
sztuje w przecięciu rocznie żołnierz, dla tego dodaje  wszystko to co 
wydano podczas ok resu  pokojowego (20 la t)  i zestaw ia  sum ę ogólną 
z ilością żołn ierzy  (na s top ie  wojennćj), k tó rą  m ożna przeciwstawić 
nieprzyjacielowi. W y p a d a  zatem:

P a ń s t w a
Ilość żołn ie­
rzy na stopie 

wojennej

Budżet wojenny 20 
razy zwiększony

Wydatek śre­
dni na żołnie­

rza

W ielka  B ry ta n ia  . . 497.000 7.336 milion, fr. 14.761 fr.
R o s s j a ........................ 977.000 9.320 „ „ 9.539 „
F ra n c ja ............................. 1.200.000 8.320 „ „ 6.933 „
P ru sy  (Półn . zw. Niem.) 900.000 4.980 „ „ 5.533 „
S z w e c j a ......................... 210.000 268 „ „ 1.447 „
Szw ajcarja  . . . . 202.000 130 „ „ 643 „
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Widzimy z powyższego, że system angielski jest najkosztowniejszy, 
system zaś szwajcarski najtańszy; z systemów pośrednich ten naj- 
mniśj sprawia kosztów, przy którym armia na stopie pokojowćj jest 
najmniejszą.

Przechodząc do rozmaitych źródeł bogactwa narodowego i postępu 
i porównywając je z ciężarami i podatkami, znajduje, że dochód prze- 
cięciowy osoby pojedyńczćj do ilości przecięciowćj podatków znajdu­
je się w stosunku następującym:

P a ń s t w a Dochód śre­
dni

Podatek śre- 1 
dni

Czyli na 100 docho­
du wynoszą podatki 

procentów

Wielka Brytauja . . 685 fr. 51,31 fr. 7,49
F r a n c ja ....................... 598 „ 33,98 „ 5,68
P rusy ............................. 455 ,, 19,-24 „ 4,23
A u s t r j a ....................... 375 ,, 15,00 „ 4,00
R ossja ............................ 161 „ 14,91 „ 9,26
Włochy . . . • . 1-b „ 19,06 „ 15,65

Mówiąc o rolnictwie i płodach rolniczych przychodzi Block do 
wniosku, że w krajach, w których rolnictwo najbardziej jest udosko­
nalone i stoi najwyżej, przywóz zboża z zagranicy jest największy. 
Opiera się w tem twierdzeniu na postrzeżeniach robionych nad An­
glią, Belgią, Saxonią, Holandją i Szwajcarją. W miarę jak ludność 
wzrasta, powiększa się jednocześnie przywóz z zagranicy, i państwa, 
które wywożą zboże posiadają terytoryum najmniśj zaludnione.

Przedstawia następnie Block wysokość produkcji bawełny, lnu, 
wełny, żelaza, machin parowych, i t. p. wiadomości wzięte powiększćj 
części z dzieła Ad. Beera historja handlu w XIX wieku.

Mówiąc o kolejach żelaznych utrzymuje Block, że usługi przez 
nie wyświadczone byłyby daleko znaczniejsze, gdyby zdołano zm niej- 
szyć taryfę przewozową. Mówiąc dalćj o niedokładnościach zarządów 
kolei żelaznych przychodzi do wniosku, że byłoby do życzenia, żeby 
we Francji i w Niemczech koleje były w rękach kompanii prywatnych, 
w Anglii zaś i w Stanach Ziednoczonych Ameryki Północnćj w rękach 
samego państwa.

Druga część dzieła zajmuje się statystyką porównawczą społeczną. 
Należą do tćj części statystyka postępu społecznego, wyznań reli­
gijnych, wychowania publicznego, postępu moralnego, zbytku i nędzy, 
dobroczynności i przezorności i nakoniec statystyka cen i spożycia.
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Z państw  europejsk ich  najlibera lnie jszemi w rzeczach  religijnych m a ­
ją  być: Hollandja, Belgja, D anja i poczgści N orw egja; Anglja zn a jd u ­
je  się już  w drugim rzgdzie. P rzy tacza jąc  s taw ne wyrazy C avour’a, że 
dążyć należy do u tw orzenia  kośc io ła  swobodnego w pańs tw ie  swobo- 
dnem, zwraca Block uwagg na  to, że duchowieństwo może dopomódz 
do obalenia tronu, ale rzadko  bardzo  sig przytrafia , żeby ono mogło 
w spółdz ia łać  do jego poduiesienia, a  je szcze mniej do jego pod trzy ­
mania

W sta tystyce wychowania  dowiadujemy sig, że w Turcyi w ycho­
wanie e lem e n ta rn e  je s t  obowiązujące, przym usow e i udzielane bywa 
darm o, ta k  że pod  tym wzglgdein stoi T u rcya  wyżój od n ie jednego 
pańs tw a  europejskiego.

W sta tystyce  moralności dowiadujemy sig, że we F rancy i p rze s tęp ­
s tw a przeciwko osobom powiększyły sig liczebnie, k iedy tym czasem  
p rze s tęp s tw a  przeciwko własności znacznie się zmniejszyły. Tak  
znaleziono, że liczba przes tęps tw  przeciwko osobom wynosząca 42 
wypadki na  milion ludności w okresie  1826— 1830 u ro s ła  do 48 wy­
padków  w okresie  1861— 1 8 65 .  N a s tronnicach  198 i 199 znajduje 
się zestawienie porównaw cze główniejszych p rzes tęps tw  dla 15 pańs tw  
europejsk ich .  Ale to zestawienie świadczy tylko o n iedokładności 
wydawanych dotąd  wykazów sądow o-karnych i o niemożności wypro­
wadzenia jak ichkolw iek  wniosków ogólniejszych z ta k  podanego  ma- 
te rya łu .  W  sta tystyce samobójstw trzym a się au to r  ściśle poszukiwań 
robionych przez Ad. W a g n era  i u trzym uje  razem  z tym autorem , że 
w ykształcenie umysłowe nie je s t  bynajmniej przyczyną samobójstw. 
Podaje  nas tępn ie  a u to r  s ta ty s tykę  rozwodów i se paracy i  i w skazuje 
na  fak t  dosyć ciekawy, że w Bawaryi liczba s tosunkow a rozwodów 
powiększa sig pomiędzy katolikami, zm niejsza zaś pomiędzy p ro te­
stantam i,  chociaż ci osta tn i  tylko mogą wchodzić w związki po ­
wtórne (?).

W  sta tystyce dobroczynności i  przezorności p rzypom ina Block, że 
zaprow adzen ie  dobroczynności urzędowćj sięga w Anglii czasów kró- 
lowćj Elżbiety, ale obok p raw a  do p racy  p rzyznany  był również obo­
wiązek do pracy; ta k  H enryk  VIII ro zk a za ł  k a ra ć  naw e t  śmiercią 
próżniactwo i podczas p anow ania  tego kró la ,  k a ra  ta  za s to sow aną  zo­
s ta ła  do więcój niż 80 ,000 niepopraw nych żebraków. P rzedstaw ia  
nas tępn ie  Block pom ysły  swoje dla organizacyi pomocy ogólnćj, p o d a ­
je  s ta tys tykę  kas  oszczędności,  s tow arzyszeń  wzajemnćj pomocy, kas  
emerytalnych i zabezpieczeńi nakoniec wspomina dosyć n ieprzychyln ie  
o kooperacji.  Utrzymuje że spółdzia ławczość niczem innćm nie jes t,  j a k
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stow arzyszeniem  i że z liczby s tow arzyszeń spółdzia ławczych najbardziej 
rozpow szechn ionem i są kasy  forszusowe Schulzego z Delitzsch. S to ­
w arzyszen ia  zaś  produkcyjne m ają  być tylko dobre dla umysłów wy­
branych , w oczach B lock ’a, co też m abyćpo tęp ien ie in  bezwarunkowćm 
s tow arzyszeń  p rodukcyjnych , s tow arzyszenie  bowiem powinno być 
narzędz iem  i pom ocą dla s łabego . K ooperacya  przyniesie  pożytek  
k iedy będzie nieść pomoc s łabem u; co się tyczy możnych, to oni mogą 
i powinni iść sami bez niczyjćj pomocy, w in te res ie  samego naw e t  
spo łeczeństw a .  P ro te k to ro m  s tow arzyszeń  produkcyjnych  zarzuca 
Block, że nie dokonali pracy p rzedw stępnej n iezbędnej,  polegającej 
na  oznaczeniu  i obliczeniu wysokości zysków w każdśj gałęz i  p rz e ­
mysłu. P rzyszłość  zatem  s tow arzyszeń  produkcyjnych należy jeszcze 
pod ług  Błocka do przypuszczeń  zupe łn ie  n ieokreślonych  i p ro b le m a ­
tycznych. W  rozdziale o cenach i spożyciu  zw raca  Block uwagę n a  to, 
że wysokość rzeczyw is ta  zarobków w pańs tw ach  rozmaitych nie różni 
się tak  zuaczn ie ,jak  to zwyczajnie przyjmują. Ale w porów naniu  wy­
sokości zarobków  w różnych k ra jach  stoi na  przeszkodzie to, że n ie­
podobna  je s t  przyjąć do rachunku  wielkości sił p rodukcyjnych  rozwi­
niętych przy  pracy, ale tylko wysokość p ieniężną zarobków i ich s to ­
sunek  do ceny i natury  przedm iotów  spożycia. Dalej s łu s z n ą  robi 
uwagę au tor,  że n iesprawiedliwie zw raca ją  wyłączną uwagę i p ieczo­
łowitość do robotników fabrycznych, należałoby  również zająć się lo ­
sem komisów handlowych i niższych urzędników źle w ynagradzanych  
ja k  również należałoby zwrócić uwagę n a  los nauczycieli wiejskich, 
e lem en ta rnych ,  o trzym ujących w ynagrodzenia  od G00 do 800 fr. ro cz ­
nie. Mówiąc o rozm aitych p rzedm iotach  spożycia pokazuje  Block 
j a k  wołowina je s t  łub ianą  w Wiedniu. N a 57S,000 ludności tego m ia­
s ta  zab ija ją  w przecięciu  rocznie 135,000 wołów, kiedy tym czasem  
w Berlinie n a  702,000 ludności wychodzi 81,000 wołów, w Londynie 
n a  2,810,000 do 40,000, a  w P a ry żu  w r. 1867 1,800,000 ludności spo ­
żyli 198,000 wołów. Przy  cenach zboża obalając skalę ruchomą p o ­
daną  przez Gregory King dla s tosunku  pomiędzy w ysokośc iąp rodukcy i 
i ceną zboża, poda je  Block ja k o  fakt obalający powyższą skalę, d o ­
świadczenia osta tn ich  40 la t  we F raucy i,  k tóre  pokazały ,  że n ieza le­
żnie od wysokości deficytu w produkcyi i ceny zboża nie podnosiły  się 
nigdy wyżej 5 0 %  °d  ceny średnićj dla całego o k re su ,  i niezważając 
n a  wysokość urodzaju, ceny nie obniżyły się nigdy więcćj j a k  na  2 5 %  
od ceny średniej.

Część trzecia zajmuje się państw am i eu rope jsk iem ipo  szczególe i nie 
p rzedstaw ia  nic coby szczególną zwrócić mogło uwagę. Najobszernićj
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przedstawione są finanse każdego kraju, dla których materyał najle- 
pićj jest  wszędzie obrobiony.

Zresztą miał autor ten materyał obficie przygotowany w Annuaire de 
l’Economie politique et de Statistique, który obecnie przez Błocka 
samego jest redagowany. Jednakże część ta  statystyki finansowej 
zdaje się być więcej naukowo opracowaną u Kolba. Podaje również 
Block wiadomości o urządzeniu politycznem państw, tak  np. o insty­
tucjach Związku Pólnocno-nietnieckiego i Związku celnego-niemieckie- 
go, które mają w przyszłości przygotować jedność polityczną Niemiec. 
Jednakże pod tym względem wolimy zestawienie w Brachellego (Die 
Staaten E uropa’s). Zarzucić przytem musimy Blockowi, że on podo­
bnie jakBrachelli nie uwzględnił Stanów Zjednoczonych Ameryki Poł., 
w których urządzenie statystyki administracyjnej jest na  wzór Europy 
i wiadomości dotyczące tego kraju wzbudzają zawsze zajęcie pomiędzy 
czytającą publicznością w Europie. W. Z.

F r .  X a w. N e u m a n n  Volkswirthschaft unci Heerswesen II, 40 Wien.
B r a u m i i l i e r  1869 (Gospodarstwo narodowe i wojskowość).

Pisać o harmonii między wojskowością i gospodarstwem narodowem, 
temi dwoma napozór wrogiemi i wzajemnie wykluczającemi się czyn­
nikami życia ludzkości; wykazywać zgodne zasadniczo ich współdzia­
łanie ze stanowiska nauki apoteozującój pokój; usprawiedliwiać eko­
nomicznie siłę zbrojną dowodami czerpanemi z nauki, która wojnę 
i czynności z nią związane poczytuje za siłę niszczącą i podkopującą 
dobrobyt, jes t  zaprawdę w czasach dzisiejszych przedsięwzięciem arcy- 
śmiałem. Niektórym wydać sięono może-naciąganąteorją ukutą w imię 
interessu czytelników lub słuchaczy wojskowych dla obrony interessów 
„militaryzmu” dzisiaj zbyt potężnego, zwłaszcza tym dla których cia­
snego widnokręgu, interess jest alfą i omegą życia społecznego; dla 
bardzo wielu poczytujących kommunały szkoły menszestorskiej i umie­
jętność gospodarstwa narodów za jedno i to samo, podobny krok jest 
herezyją, dziwactwem. W istocie pobieżny rzut oka na dotychczaso­
we piśmiennictwo ekonomiczne i polityczno-naukowe, odbijające w so­
bie dążność i ducha epoki w której powstało, zdaje się przemawiać 
za tym wnioskiem i powszechne narzekania na militaryzm w obec
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niezaprzeczonych  faktów kolossalnych  uzbrojeń, bezczynnych miijo- 
nów ludzi pod  b ronią  będących, w obec ogromnych odnośnych ro zcho ­
dów państwowych w espó ł z ca łym  zastępem  zgubnych nas tępstw  dla 
bogactwa, p rzem ysłu ,  p racy i swobody zarówno indywidualnćj ja k  po- 
litycznój, są  n a  porządku  dziennym publicystyki. Zwolennicy tak  zwa­
nego „pa ń s tw a  p raw nego” p iorunu ją  n a  „rozwielmożniające się coraz 
bardzićj pańs tw o m il i ta rne ,“ wrzekom y tr jum f  siły pięści nad  zasadą 
suum  cuique i p ię tnu ją  m ianem  „ re ak cy i“ wszelkie usiłowania  mające 
n a  widoku zastosow anie  tój zasady do tych, k tórzy  bądź co bądź 
wszelkie państwo i prawo zasłan iać  mają w łasną piersią; dla prawników 
wojsko nie je s t  n a w e t  o rg a n e m  państw a, broń Boże, w ładzą  w p a ń ­
stwie ( ‘). S ta tys tycy  sum iennie  obliczają samobójstwa przeważające  
w arm jacb s ta łych  i wszelaki uby tek  sił roboczych p rzez  nie spowodo­
wany; n a u k a  za rządu  do której rozbiór  wojskowości jako  gałęzi 
czynności państw a należy, n iedawno um yw ała  sobie od tego ręce 
p rzekazu jąc  innym ten  przedmiot;  politycy znowu zbyw ają go, t r a ­
k tu ją  doryw czo lub jednostronn ie  ( jak  np. Rotteck ,  Buchez) a  encyr- 
k lopedyści n au k  państwowych z m ałem i wyjątkam i (M orgenste rn  
Mohl) uw ażają ca łą  tę  część umieję tności za po le  n ie tknię te ,  n ad  któ- 
rćm  się może dopiero przyszłość zm iłuje (2). Z by teczna  wreszcie 
przypom inać, iż ekonomiści zwyczajnego pokro ju  i „socjo logowie1* 
z oburzen iem  od trąca ją  od siebie wszelką myśl, jakoby  mieli popierać  
„pasoży tów , 11 i nie szczędzą wojskowym epitetów, na  k tóre  wzdrygać 
się znowu musi obrażona godność ludzka. P rzedew szystk iem  za s ta ­
n aw ia  pominięcie przez  ekonom ikę p racy  wojskowych i wszelkich 
zagadnień doty czących jej, od czasów Ad. Sm itha i J .C hrz .  Say a, k tóry  
w zupełnć j zresztą  zgodzie z samym sobą zap a try w a ł  się n a  n a k ła d  na  
obronę państw a, jako  naspożycie  n ieprodukcyjne,  sa m ąz aś  siłę obronną 
uw ażał za  z łe  konieczne ( 3) choć zgubne (facheux). W niedawnym  

dopiero czasie zaczyna k ie łkow ać myśl, że robo tom  zachowującym  
wytworzone lub tw orzące się wartości od zagłady, nie można odmówić 
c e c h y  pracy  wytwórczćj umożliwiającej wszelką produkcją .  Po obaleniu

(1) P o r .  n p . najnow szy system  praw a państwowego Gerbera. Wiadomo jak ie  
oburzenie w yw ołała na siebie jed n ostronna  zkądinąd teo r ja  znanego publicysty 
F ran tz  a  o „oddzielnej w ładzy w ojskow ej.” T eo rją  tę  odpiera w sposob pe łen  
wyrozum ienia i trafny  FrSbel. Theorie der P ohtik  I, str. 1S9 i n .

(2) Biilau Encyklopedie der Stuatswisschenschaften 2° Aufl. str. 3 9 1.
Cours comnlet d’ćconomić politique pratique. P a rtie  5 IT, Chap. X V III.
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i uznan iu  za  mylną teoryi jedynój p rodukcyjnośc i robót wytwarzających 
m a te r ja ln e  „bogac tw o” w przeciwstawianiu do us ług  i po stanowczćin 
lubo po za gronem  badaczy-specyjalistów m ało  wiadomem wyświetle­
niu p rzez  nieboszczyka H er r tn an n a  produkcyjnośc i tych o s ta tn ich ,  
k ro k  od uznan ia  p racy  urzędników cywilnych za wytwórczą do p racy  
wojskowych wcale b y ł  ła tw ym  do postawienia. P op rzes tano  w szakże 
n a  ryczałtow óm  uznaniu  w arunkowej niezbędności tych us ług  ochroń-  
czych. D opiero  Knies ( ‘) w sposób naukow y sfo rm ułow ał zasadę  
w produkcji ukryte j, utrzym ującej (La ten te  P roduction) ,  nie rozsze­
rza jąc  atoli tu  wyraźnie tój produkcyi do pracy  wojskowych. N a j­
nowsi ekonomiści odważają się ledwie p racę  organów policyi bezpie­
czeńs tw a i ogniowój stawić w jednym  rzędzie z działaniem aseku racy j­
nych zak ładów  wszelkiego rodzaju  ( 2), ukradkiem  tylko uznając p ro d u ­
kcyjność i n iezbędność pracy  wojskowych dla wszelkićj produkcij.  
P rą d  t a k  zwanego ducha epoki i powszechnego m niem ania zbyt je s t  
je szcze silnym, aby się z nim rachow ać nie należało; nie każdy zdo­
będzie się n a  wypowiedzenie „konsum entom ” praw dy, zw łaszcza gdy 
n a  tem odbyt jego utworów szwankow ać może, gdy znowu zkądinąd  
ekonom ice zależść je szcze  musi n a  tem, aby by ła  popu la rną .  Z a g a ­
dn ien ia  ekonom iczne dotyczące wojskowości z drugićj s trony  wiążą 
się ściśle z unorm ow aniem  danin zastępujących powinność s łużby 
wojskowej i z rozchodam i państwa. Ztad , kiedy w ekonom ice ro z ­
biór ich omijano, j a k o  n iepopularny , lub do tykano  ich tylko mimo­
chodem  w p rac ach  zbyt specyalnych , aby miały nęcić ogół czytelni­
ków, p rzen ios ły  się one n iepostrzeżenie  do nauki skarbowości,  k tó ra  
ze swej s trony  bardzo  natu ra ln ie  p o tr ze b o w ała  odnośne teo rye  e k o ­
nomiczne zgłębić dla wyprow adzenia  z nich wniosków praktycznych. 
S p raw a  „poda tku  wojskowego”, którego nie należy mięszać z ta k  
zwanym przez dyle ttantów  „poda tk iem  krwi” , to je s t  po pros tu  osobi­
s tą  powinnością służby, je s t  obecnie po częściowem urzeczywistnieniu 
tej myśli w k an tonach  szwajcarskich  i Niemczech Południow ych b a r ­
dzo na dobie i skarboznaw ców  żywo zajmuje. Zajmiemy się nią w n a ­
s tępnym  przeglądzie bibliograficznym.

U znanie niezbędności rozszerzen ia  za k resu  ekonom iki do ob ja ­
wów życia spólnego w państwie, gminie, ko rporacy i i t. d. i b a ­
dań ściśle ekonom icznych nad  c a łą  czynnością tych je s te s tw  spo-

(!) K nies, Der Telegraph ais Verkehrsmittel, Str232 i nast .
(2) Schaffie Gesellschaftliches System der menschlichen W irthschaft, Rozdz. V I I I  

Production  Schutz und E rha l tung  str. 118.
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lecznych, je s t wcale niedawnem , ja k  to wykazaliśm y w innem miejscu ( ') .  
Badania tego rodzaju, które nie m ają nic wspólnego z bezładną i bezśw ia- 
domą „socjologiją”’, ani też znow u, s to ją  na przeszkodzie poszukiwaniom 
technicznym nauki zarządu , ustro ju  państw a i t. p. —  lecz owszem dopeł­
niają  je  tylko; w ychodzą z faktu, że obok gospodarstw  prywatnych i prze­
mysłowych, któremi dotąd przew ażnie zajm ow ała się i zajm uje ekonomika, 
istnieją gospodarstw a wcale odmiennej natury , sui generis, gospodarstwa 
publiczne. Państw o je s t dla nich tylko jestestw em  gospodarczem , m ają 
one do czynienia jedynie z jego  kapitałem  i pracą jeg o  organów , rozw ażają 
je  pod kątem  widzenia ekonomicznym, jako  usług i, tak sam o ja k  nauki 
ogólne przem ysłu rękodzielniczego lub ziem iańskiego, rozbierają kap ita ł 
i pracę gospodarstw a rękodzielnika, rolnika i t. p. w espół z w arunkam i 
użytkow ania przem ysłow ego odnośnego ( a). Poniew aż zaś  praca organów  
państw a z natury  rzeczy dzieli się na czynność organów  cywilnych i w oj­
skowych, przeto nauka o gospodarstw ach publicznych uw zględnić musi u s łu ­
gi jednych i drugich, w ciągając w sw ój zakres zagadnienia ustro ju  siły 
zbrojnej ekonomicznie dla narodu korzystnego, płacy wojskowych i t . p. 
i s ta ra jąc  się te zagadnienia rozw iązać. Rozbieraliśm y obszernie, za  obszer­
nie może ten przedmiot rów nież ja k  ca łą  tę dotąd zaniedbaną część ekono­
miki w w ykładach um iejętności skarbowej, z k tórą  widzieliśmy się zm u­
szeni połączyć go pod postacią w stępu; mniemamy zatem , iż czytelnik nie od­
mówi nam pewnej kompetencji do oceny broszury, o której mówimy.

W spółcześnie z  temi wykładam i przeznaczonem i dla prawników i m ają- 
ceini na celu wyrobienie pewnego poglądu na w ojskow ość, trak tow aną po 
m acoszem u przez ekonomikę i będącą pastw ą popularnych przesądów , au tor 
broszury , z której zdajem y spraw ę, rozbierał ten sam  przedmiot dla w oj­
skowych.

Po sm utnych dośw iadczeniach 1866  roku i reformach w ustro ju  państw a 
austrjacko-w ęgierskiego, zwrócono uw agę na niski stopień w ykształcenia ofi- t
cerów i postanowiono zaprow adzić zm ianę całego system u wychowania w oj­
skow ego. Dopóki ta zm iana nie zostanie w całości przeprowadzoną, m inister­
stwo wspólne wojny ustanow iło w Szkole Jeneralnego Sztabu austrjackiego 
(K . K . Kriegscliule), w ykłady praw a międzynarodowego, sta tystyk i, praw a 
adm inistracyjnego i ekonomiki. Prof. N eum ann, zajm ujący  katedrę eko­
nomiki w Szkole Politechnicznej w iedeńskiej, zo sta ł powołanym do w ykładu 
dwóch ostatnich z wymienionych przedm iotów. B roszura, k tórą mamy przed

(*) Ob. Celniejsi pisarze umiejętności skarbowćjO  S ch aeffle ’m. (E k o n o m is ta  r .  1868 . 
(2) O b . Emminghnus'a Allgemeine Gewerkslehre. E in le i tu n g . S tr, 11.

7Ekonomista, m. styczeń, luty i marzec.
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sobą  j e s t  przerobieniem  w y k ła d u  w stęp n eg o  i s t a r a  się  obeznać  p rzysz łych  
adep tów  k u n sz tu  w o jennego  z  po trzebą  zn a jo m o śc i  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o ­
w ego  dla wojskow ych ,  k ład ąc  nacisk  n a  to  że  obiedwie dz iedziny nietylko się 
nie w y łą c z a ją ,  j a k  dotąd  powszechnie  m niem ano,  lecz w s p o m a g a ją  się  i do­
p e łn ia ją  w zajem nie .

W  tym  celu au to r  u s i łu je  s łu c h a c z y  sw ych  p rzek o n ać  o prawdziwości  
sw ej tezy  dw iem a drogam i poznąw czem i,  jak iem i u m ie ję tn o ść  dzis ia j  po­
s łu g iw a ć  się musi  pod k a rą  jed n o s tro n n o śc i  , to j e s t  indukcji  i dedukcji .

N aprzód  dowodzi sw ego  z a ło że n ia  p rzez  wyprow adzen ie  wojskow ości  
i g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego  z  idei p a ń s tw a ,  z a  k tó reg o  z ad an ie  poczytuje  
w ym iar  sprawiedliwości,  z aw ia d y w a n ie  sp ra w a m i  ro zw o ju  um ysłow ego ,  
u t rzym an ie  niepodległości  na  z ew n ą t rz  i z a rz ą d  w  śc is łem  zn aczen iu  w y ra ­
zu .  C a łe  odnośne  uzasadn ien ie  o d zn acza  się  ja s n o ś c ią  w yw odu  i dobrem 
rozgran iczen iem  pojęć  p a ń s tw a  s ta ro ży tn eg o  i now ożytnego .  Z a s trz eg a m y  
sobie  tylko odm ienne  od a u to ra  zdanie  co do „ z a r z ą d u .”  W e d łu g  niego, 
pojęcia z a rz ą d u  i g o sp o d a rs tw a  na rodow ego o dpow iadają  sobie; p ie rw szy  
j e s t  w yp ływ em  drugiego.  Gdyby a u to r  w łą c z y ł  sp raw y  um y sło w e  do g o ­
spodarczych ,  j a k  to wielu jed n o s tro n n ie  czyni,  po jm ow alibyśm y to z red u ­
kowanie  obydwóch ro dza jów  zad ań  p a ń s tw a  do w spólnego  m ianow nika  „ z a ­
rz ą d u  w śc is łem  zn ac ze n iu .”

W idzie l iśm y je d n a k ,  że  tego  nie uczynił .  O tóż  u to żsam ian ie  sp raw  g o ­
spodarczych  n a ro d u  z za rz ąd e m ,  j e s t  n iedok ładnośc ią  i b a łam uci  s łu c h ac za .  
Z b y te cz n a  dowodzić, że z a rz ą d  tak  z w a n y  w e w n ę trz n y ,  n aw et  po w ydziele­
niu zeń  sp ra w  um y sło w y ch  nierównie  więcej w sobie o b e jm uje  j a k  sam e 
sp ra w y  gospodarcze ;  n a s tęp n ie  z a ś  podobna  form uła  w u m y s łac h  młodych 
oficerów, n ieobeznanych  z  p raw dam i e lem entarnem i n a u k  p a ń s tw o w y ch  
i ekonomiki, zrodzić  tylko może fa łs zy w e  wyobrażenie ,  k tó reg o  a u to r  z  pe ­
w nością  nie chcia ł  im podsunąć ,  to  j e s t  m niem anie ,  jak o b y  g ospoda rs tw o  

ą na rodow e było bezpośredn ią  sp ra w ą  p a ń s tw a .  Niezawodnie  sp ra w y  wspólne 
cale gospodarstwo krajowe obchodzące,  j a k  n a p rzy k ład  z ak ład y  ko ­
m unik acy jn e ,  w y w ła sz cz e n ie ,  policja wodna, ogniowa i t. p. w c h o d zą  w z a ­
k re s  z a rz ą d u  w e w n ę trzn eg o  i p rzeczyć  tem u  m oże  tylko dy le t tan tyzm  p rze ­
ż u w a ją c y  ok lepanki  f iz jok ra tów , będące w n a sz y m  w ieku  an ach ro n izm em . 
W sz e lak o  g o sp o d a rs tw o  narodowe, jako  takie, rozw ija  się  sa m o  w myśl 
p raw  zupełn ie  od d z ia łan ia  w ład zy  i woli p a ń s tw a  n iezależnych  a  u r z ą d z e ­
n ia  p raw odaw cze  i w p ro w ad z a ją ce  j e  w życie  czynności  odnośnych  o rganów  
pań s tw a ,  to j e s t  rząd u  i s a m o rzą d u ,  w a ru n k u ją  tylko ten rozwój w sposób 
dodatkow y, pomocniczy i w różnym  stopn iu  s tosow nie  do indywidualnośc i  n a ­
rodu i s z c z e b la  c a łkow itego  j e g o  dz ie jowego rozw oju .
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W  częśc i pośw ięconej p rzeg lądow i w sp ó łczesn eg o  ro zw o ju  i- w z a je ­
m nego  o d d z ia ły w an ia  na siebie sp raw  ekonom icznych i w o jskow ych , a u to r 
p o czy n a jąc  od s ta ro ży tn o śc i w u d a tn y  i tre śc iw y  sp o só b  z e s ta w ia  g łó w n e  
ry sy  teg o  s to su n k u  w d z ie jach : w y k a zu je  pon iew ierkę p racy  w y tw órcze j 
i p rz ew a g ę  d u ch a  w o jennego  i z ab o rczeg o , id ąceg o  w p arze  z  rozw ojem  to ­
w arzy sk im  i odpow iadającym  m u u s tro jem  p a ń s tw  W sch o d u , G recji, R zym u 
i w ieków  średn ich ; p rzyw odzi z n an e  p o w szechn ie  i n ie raz  tra fn e  uw agi 
B uck l’a  i innych  d z ie jo p isarzy  w te j m ierze , p rz ep la ta ją c  żyw y i z a jm u ją cy  
sw ój w y k ład  s to so w n ie  dobranem i p rzy k ład am i. R ezu lta tem  tej częśc i p o sz u ­
k iw ań  o s to su n k u  w o jsk o w o śc i do g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego  je s t  w niosek , 
iż  zw iąz ek  m iędzy niem i je s t  n ad er śc is ły  w  tej epoce dziejów ' (do XVI s tu ­
lec ia), w sza k że  ta k  d a lek i od harm onii, że  m u s ia ła  n a s tą p ić  re a k c ja  w in ­
nym  k ieru n k u , to j e s t  p rz ew a g a  d ucha  w o jsk o w eg o  m u s ia ła  u s tąp ić  m ie jsca  
w ym ogom  i p rz e k sz ta łc a ją c e m u  lu d zk o ść  w pływ ow i in te resó w  m a te rja ln y ch .

O k azu je  się  to ju ż  n a  sc h y łk u  tej epoki, kiedy dobroby t i p rzem y sł w m ia ­
s tach  w yhodow ane i powoli o g a rn ia ją c e  sw ym  wptywrem  w szy stk ie  w a r­
s tw y  to w a rz y s tw a  o ra z  d la  w ła d zy  p ań stw ow ej g o tu ją c e  s iln ie jsz ą  niż 
d o tąd  podporę , p o czę ły  o d d z ia ły w ać  na  u m y sły  w ojow ników . W iadom o, 
że  p o w stan ie  rzemiosła wojennego w śc is łem  zn aczen iu  teg o  w y ra zu , nie 
s ię g a  po z a  w iek XV; p rzy p ad a  za tem  w  jed n y m  czasie  z  od rodzen iem  cy ­
w ilizacji po w iek ach  c iem noty .

W  obec budzącego  się  u zn an ia  d la  p racy  produkcy jne j, d la  je d n o s te k  z a ­
ra b ia ją c y ch , t .  j .  p rzy n o szące j im z y sk , z am ie ra  poczucie  obow iązku  i u p rz y ­
w ilejow anej w y ższo śc i w k las ie  w ojskow ych  z  zaw o d u . P o w o łan ie  p rze ­
k s z ta łc a  się  w  rzem io sło  a  bohaterow ie  w  na jem nych  zbirów  i słu ża lcó w  tego  
k to  da  w ięcej. A u to r p rz y ta c z a  ó w czesnych  p isa rzy  w ojskow ych  n a  p o ­
parcie  sw y ch  s łó w . Jeden  z nich  ta k  m ów i o lan ck n ech tach : „ P o c zu c ie  h o ­
noru  w o jsk o w eg o  zac h o w a ło  się  d łu że j u lan ck n ech tó w  niem ieckich  j a k  
u  S zw a jca ró w , je d n a k ż e  i n a s i lancknechci s łu ży li z a  g ran icą  i w idzim y n a ­
re szc ie  żo łd a k ó w  niem ieckich i ho lendersk ich , g łó w n ie  ze  S zw ab ji i Gel- 
drji w a lczących  obok S z w a jca ró w  we w szy s tk ich  k ra ja c h  d z iś  za ta, ju tro  
p rzeciw  te jż e  sp raw ie, ja k ie j  w czora j bronili —  w  m iarę  teg o  j a k  podwyż­
szenie cen p rzy c iąg a ło  ich w je d n ę  lub d ru g ą  s tro n ę .”

U padek  d u c h a  m ilita rnego  u w y d a tn ia ją  C ondo ttie r’ow ie w ło scy , r a j ta r z y  
W allen ste in ’a , w reszcie  w sp ó łczesn y  s ta n  opin ji w A nglji i g ra n ic zą c a  z  po ­
g a rd ą  tam ż e  o b o ję tn o ść  i lek cew ażen ie  d la w o jskow ości. W iadom o, iż  n ik t 
lepiej od B uckl’a nie sc h a ra k te ry z o w a ł teg o  uspo so b ien ia , w k tó rem  a u to r  
i m y z  nim  w idzim y o s ta te cz n o ść , do jak ie j doprow adzić  m u s ia ła  d a w n a  w y ­
b u ja ło ść  d u ch a  w o jen n eg o . A u to r ro z ta c z a  ja k o  d a lszy  dowmd sw eg o  z d a ­
n ia , o b raz  s iły  zb ro jn e j ang ie lsk ie j i o p isu je  sy s tem  w erb u n k u .

7*
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Stanąwszy w ten sposób w obec dylematu: albo rozwój ekonomiczny 
kosztem wojskowości lub odwrotnie, jako owocu dotychczasowych poszuki­
wań, autor stara się udowodnić, że ta"sprzeczność w gruncie rzeczy nie istnieje 
i w zdrowem państwie istnieć nie powinna. Powołane przeciwstawienie wy­
wołane zostało li tylko przez jednostronne rządzących i rządzonych poglądy 
i przez zbieg okoliczności, które zaostrzyły odskok, tam gdzie powinna pa­
nować jedność i harmonia.

Dwa są warunki tej harmonij: 1) aby ustrój siły zbrojnej tego był rodza­
ju , iżby nietylko nie stawał na przeszkodzie gospodarstwu krajowemu, lecz 
przeciwnie potęgował jego siły przez oszczędzający siły robocze, podział pra­
cy ochraniającej toż gospodarstwo od klęsk wojny; 2) aby członkowie armji 
w stosunku do ich liczby najskuteczniej się ze swego zadania wywiązywali 
i aby czynność ich zostawała w zgodzie z naczelną zasadą gospodarności osią­
gania największych rezultatów z najmniejszem wysileniem. Praktyczna więc 
harmonja interesów wojskowych i ekonomicznych zależy od rozwiązania za­
gadnienia ustroju siły zbrojnej i środków gwoli podniesieniu bitności wojska, 
ile że, jak autor trafnie nadmienia: „wszystko czego wojsko potrzebuje czer­
pać musi z narodu i jego gospodarstwa.”

Autor przechodzi następnie do krótkiej charakterystyki ustroju wojska 
szwajcarskiego i Stanów Zjednoczonych, wykazuje ich przymioty i oświad­
cza się za systemem milicij, jako godzącym z sobą wymogi zarządu woj­
skowego i spraw gospodarczych. Uwzględnia przytem angielską instytucję 
ochotników', jako środek odmłodzenia armij angielskiej i nadania je j większej 
jedności ze wszystkiemi klasami towarzystwa, tudzież przywrócenia za­
chwianej popularności. Pozwalamy sobie być odmiennego zdania w ostat­
nim punkcie, lubo mieliśmy sposobność podziwiać świetne i obiecujące pozo­
ry  słynnych riflemeriów. Wstrzymujemy się od szczegółów', ile, że mamy 
zamiar przy innej sposobności i po zebraniu dostatecznej liczby danych, 
wrócić do tego przedmiotu i owoc własnych w tej mierze poszukiwań w tein 
piśmie ogłosić.

W końcu autor stara się, przemawiając do swych słuchaczy jako specja­
listów, wykazać im nadal konieczność studjów ekonomicznych dla oficera 
w rzeczach napozór technicznych i pozostawionych rutynie, jak zaopatrzenie 
wojska w środki pożywienia i rekwizyta służby i przypomina im, iż są oby­
watelami i sługami państwa.

Witamy z prawdziwem uznaniem i zalecamy pracę Dra. Neumann’a tym 
wszystkim, dla których ekonomika nie jest bezładną „Encykiopedją spółecz- 
uą”  de omnibus quibusdam aliis, lecz umiejętnością gospodarstwa w ści- 
slóm znaczeniu i pojęciu, t. j .  panowania człowieka nad przyrodą i światem 
ludzkim o tyle tylko  o ile ten ulega prawu wartości. J. B . O.
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B e s s e r  M . K . Neue Principien der Politischen Oekonomie (Nowe zasady 

ekonomji politycznej'), Berlin, 1868, 8̂  Stilke u. Van Muyden.

Nie m a m oże nauk i, w  k tó rejby  ta k a  dow olność pod w zględem  za sa d  
p an o w a ła , j a k  w now szej ekonom ji po litycznej. Inne u m ie ję tnośc i m a ją  
pew ne, pow szechn ie  p rzy ję te  z a sa d y , śc iśle  ok reślone i u sta lone tw ie rd ze­
n ia , n a  podstaw ie k tó rych  dalej się  ro z w ija ją  i w yw ody sw e op iera ją . 
W  ekonom ji politycznej przeciw nie , k aż d a  sz k o ła  i każdy  n iem al au to r  m a 
niety lko w łaśc iw y  k ierunek , odrębne cele, ale  n aw et zupe łn ie  odm ienne 
p rzy jm uje  zasady . D ość j e s t  po rów nać definicje w artośc i, p rodukcji, k ap i­
ta łu , lub  innych g łów nych  czynn ików  go sp o d a rstw a sp o łeczn eg o  p rzez  kilku 
ekonom istów  podaw 'ane, ażeby  się  o tein p rzekonać. Z aledw oby m oże 
dw óch au to rów  zn a le ść  m ożna, k tó rzyby  się  w w szy s tk ich  określen iach  na 
tn  sam o zgodzili. W sk u tek  te j nadzw yczajne j różnośc i zdań , tego  r o z ­
szczep ien ia  opinji co do p ierw szych  za sa d , w k ra d ła  się  do ekonom ji poli­
tycznej w ielka n ie jasn o ść  i n iepew ność , k tó ra  przy trak to w a n iu  każdej n ie­
mal kw estji specja lnej m nićj w ięcej dotkliw ie czu ć  się  daje  i ła tw o  um ysły  
mniej dośw iadczone w b łąd  w prow adzić m oże.

A utor d z ie ła , p rzez  n as  przyw iedzionego , po łoży ł sobie z a  zadan ie  w y ja ­
śn ić  is to tę  zasad n iczy ch  praw  ekonom ji po litycznej, u sta lić  j ą  ra z  n a  za w sze  
n a  pew nych podstaw ach  i u su n ą ć  p rzezto  dow olność, j a k a  obecnie w tej 
n au ce  panu je . W  tym  celu, op ie ra jąc  się  n a  za sa d ach  p raw a  cyw ilnego , 
poddaje kardyna lne przep isy  ekonom ji politycznej śc is łem u  i g run tow nem u 
rozbiorow i. Nie p ierw szy  to p rzyk ład  za s to so w a n ia  nauki p ra w a  do ek o n o ­
m ji politycznej. J u ż  poprzednio  D a n e k  w a r d  t to  czyn ił w  sw em  piśm ie: 
Jurisprudenz und National- Oeconomie, k tó re  z jed n a ło  sobie ta k  chlubne 
u zn an ie  ze  s trony  R o sch era . W ychodził on je d n a k  p rzy tem  z  innego  s t a ­
now iska; s ia ra ł  się  w ykazać , ja k ie  za sa d y  ekonom ji spo łeczn ej s łu ż ą  za  
p odstaw ę różnym  przep isom  i in sty tuc jom  p raw a  cyw ilnego, a  z w ła sz c z a  
rzym sk iego . B esser p rzeciw nie , na  podstaw ie ogólnych za sa d , p rzez praw o 
cyw ilne p rzy ję tych  i u św ięconych , s ta ra  się  zb a d ać  n a tu rę  g łów nych  p rze ­
p isów  ekonom ji politycznej, w y k az ać  na czem  w rzeczy w is to śc i po lega ją , 
u sta lić  j e  w sposób  pew ny i n iew ątp liw y i d ać  śc is łe  ich określen ie 
n au k o w e .

W  przedm ow ie w ykazu je  b łęd n o ść  zdan ia , ja k o b y  ekonom ja  po lityczna 
b y ła  n au k ą  nadzw yczaj ła tw ą  i p rzy stę p n ą , nie p rze d s taw ia ją cą  żadnych  tr u ­
dności, ja k ie  s ię  w sku tek  popularnych  w yk ładów  B a s tia ta , B aud rilla rta , 
M. W irth a  i innych w publiczności w yrodziło . l a k  opaczne p rzekonan ie  
tern bardziej rozpow szechn iać  s ię  m u sia ło , że  n aw e t n iek tó rzy  ekonom iści 
z d a ją  się  je  podzielać, ja k  np. W a l r a s ,  k tó ry  w sw ej: Theorie de la
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richesse wprost utrzymuje, że ekonomja polityczna nie jest niczem innem, 
,jak  tylko wyrazem zdrowego rozsądku” , i że za szczęśliwego uważać się 
będzie, jeśli mu się uda w sposób jasny wypowiedzieć i ściśle sformułować 
to, „co cały świat wie i w co świat cały wierzy.”  Wykazując mylność tego 
twierdzenia, Besser słuszne robi pytanie, w coby się nareszcie nauka obró­
ciła, gdyby opinja większej części publiczności równe miała znaczenie i ta­
kiej samej powagi używała, jak zdanie ludzi uczonych i fachowych, na 
studjach specjalnych oparte. Zwraca się następnie przeciwko Stuartowi Mili, 
który na zasadzie powszechnie przyjętego w języku zwyczaju następujące daje 
określenie bogactwa narodowego: „Wszyscy mają mniej więcej trafne o tern 
wyobrażenie, co pod bogactwem rozumieć należy. Każdemu wiadomo, że być 
bogatym jest co innego, jak być: ukształconym, walecznym, lub ludzkim; że 
pytanie, w jaki sposób naród jaki dojść może do bogactwa, zupełnie jest róż­
ne od pytania, przezco może stać się swobodnym, lub cnotliwym, odznaczyć 
się w literaturze, polityce lub w sztuce wojennej.”  Besser wykazuje całą po­
wierzchowność i niedokładność tego rodzaju definicji i zapytuje się, coby np. 
pomyślano o chemiku, któryby analizę powietrza rozpoczął od zdania, że 
każdy człowiek posiada mniej więcej trafne wyobrażenie o istocie powietrza, 
bo każdy wie, że powietrze jest czem innem, jak woda, światło, lub 
ziemia.

Następnie autor przechodzi do rozbioru głównych praw i ważniejszych za­
sad ekonomji politycznej: kwestji bogactwa narodowego, potrzeb społecz­
nych, wartości zamiennej, produkcji, pracy, zapłaty, kapitału, renty grunto­
wej, i każdej z nich poświęca jeden z 16 rozdziałów swego pisma.

Punktem wyjścia dla całej krytyki jego jest określenie bogactwa narodo­
wego, na którem wszystkie dalsze wywody swoje opiera. Podług niego 
ekonomiści dotychczas, na podstawie zdania Adama Smitha, uważali bogac­
two narodowe za nic innego, jak za summę dóbr, lub rzeczy pożytecznych, 
albo darmo przez naturę dostarczonych, lub też będących owocem pracy 
ludzkiej, i wskutek tego mających pewną wartość zamienną. Autor nasz 
określenie swe bogactwa narodowego wyprowadza z badania rzeczywistych 
stosunków społecznych, i wykazuje, że bogactwo narodowe składa się jedy­
nie z majątku osób prywatnych, korporacji, gmin, wreszcie państwa, czyli 
z dóbr, będących własnością tych osób fizycznych, lub moralnych; że zatem 
bogactwo narodowe wyłącznie na prawie własności polega i tylko prawa 
tego jest wynikiem. Ponieważ zaś, podług zasad prawa cywilnego, przed­
miotem własności mogą być tylko rzeczy materjalne, fizyczne, autor nasz 
wyklucza z bogactwa narodowego tak zwane dobra naturalne, jak powietrze, 
światło, wody, klimat; wyłącza z niego również produkcyjne siły natury, jak 
naprzyklad: siłę poruszającą wody, elektryczność, magnetyzm, ciepło, siłę
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ciężkości, e las ty czn o ść  i spó jn ią  c ia l etc.; w reszc ie ta k  zw ane  dobra n ie -  
ina terja lne , ja k  nap rzyk lad : k lientelę handlu , sp la w n o ść  rzek i, u rodza jność  
g r u n tu .  P o jęc je  te  dóbr n iem aterja lnych  p ierw szy  H e n r y k  S t o r c h  
w sw oim  Cours d'oeconomie politique, do nauki g o sp o d a rs tw a  narodow e- 
go w prow adził; dalej rozw inięte zo s ta ło  przez S tu a r ta  Milla, C areya, D u- 
noyera  i F ryderyka  B a stia ta , k tó rzy  do dóbr n iem aterja lnych  zaliczyli siły  
p rodukcyjne n a tu ry , w reszc ie w szy s tk ie  u s łu g i, ja k ie  sobie ludzie w sp o łe ­
czeństw ie  n aw zajem  oddaw ają; —  dw aj o sta tn i na  pojęciu  tern u s łu g  w z a ­
jem nych  c a łą  teo rją  sw ą  uzasadn ili. B esser nie p rzeczy  w ielkiej w ażności 
i uży tecznośc i tych dóbr, p rzy zn aje , że bez s ił n a tu ry  p rzem y sł ca ły  istniećby 
nie m ógł; u trzy m u je  je d n a k , że dobra te  nie m a ją  sam odzielnego  by tu , że 
albo stan o w ią  ty lko przym iot, w ła sn o ść  przedm iotów7 fizycznych i tylko 
w po łączen iu  z niemi istn ieć  m ogą, ja k  nap rzyk ład : u ro d za jn o ść , k tórej n ie ­
podobna sobie w yobrazić oddzielnie od g ru n tu , k lien te la, k tó rej nie m ożna 
sobie w y staw ić  n ieza leżn ie  od sk lepu , lub in te ressu  handlow ego, albo też 
są  p ro s tą  p rzy n a leżn o śc ią  innych rzeczy  fizycznych, ja k  n ap rz y k ład . s łup  
pow ietrza  nad n ieruchom ością  ja k ą  się zn a jd u ją cy , k tóry  należy  do tej n ie­
ru ch o m o śc i. Nie a b s tra k c y jn a  s iła  pary , lub e lek trycznośc i s łu ż y  do p iz e -  
w ożen ią  osób i tow arów , lub do p rze sy łan ia  w iadom ości, lecz lokom otyw a 
i te leg ra f , i te  ty lko m ogą stanow ić  p rzedm iot w łasn o śc i, a  tein sam em  
w chodzić w sk ład  bogactw a narodow ego. N aw et należności, w ierzy telności 
i zo b o w iązan ia , pod ług  au to ra , nie s tan o w ią  w y ją tku  z  tej reg u ły  ogólnej, 
p rzeciw nie , dow odzi, że o s ta teczn y m  ich ob jek tem  s ą  części cudzego  m a ją t­
ku , czyli rzeczy  m aterja lne .

W  śc is łym  zw ią zk u  z pojęciem  a u to ra  o n a tu rz e  bogac tw a narodow ego, 
zo s ta je  za p a try w an ie  s ię  je g o  n a  sposób , w ja k i bogactw o narodow e się  
tw o rzy  i po w sta je , czyli n a  p rodukcją . Z daniem  B esse ra  p rodukcja  b y n a j­
m niej nie za leży  od tw órczej dzia ła lnośc i człow ieka, ja k  dotąd w szyscy  
niem al ekonom iści u trzym yw ali, lecz polega n a  nabyw an iu  w łasnośc i dobr 
rozm aitych . D la dow iedzenia s łu szn o śc i tego  zdan ia , au to r  przechodzi ro z ­
m aite ro d za je  p rodukcji, rybo łów stw o , m yśliw stw o, g ó rn ic tw o , gospodarstw o  
w iejsk ie , p rzem y sł i handel i w ykazu je  ja k  w szystk ie  n iem al po legają  na 
o kupacji, n a  za jęc iu , p rzy w łaszczen iu  dóbr p rzez n a tu rę  d osta rczonych , 
czyli na  akcie nabycia w łasn o śc i, bez ś ladu  sam odzielnej tw órczości. Co 
do g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego , au to r p rzy zn ać  m usi, że w rozm aitych  je g o  
g a łę z ia c h , a z w ła sz c z a  w rolnictw ie i w hodowli byd ła  rzeczy w is ta  p rodukcja 
pod pew nym  w zględem  m a m ie jsce . Rolnik p rzez  sw ą  d z ia ła ln o ść  p rzy czy ­
nia s ię  bezpośrednio  do w y tw arza n ia  p łodów  ziem i; w sk u tek  je g o  pracy 
i s ta ra ń  n a tu ra  w ydaje p lony, ja k ich b y  bez tego  nie w ydaw ała . Jednak  z d a ­
niem B esse ra , praw dziw ym  celem g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego  je s t  zarobek ,
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czyli nabycie w łasnośc i, a  p rodukcja  s łu ż y  ty lko za  środek  do dopięcia tego  
celu. T o  sam o , podług  niego m a m iejsce w  p rzem yśle rękodzielniczym  
i fabrycznym . P rzerab ian ie  surow ych  m a te rja łó w , w y tw arzan ie  z  nich to ­
w arów , także w yłączn ie  je s t  sk ie row ane do za robku , czyli s łu ż y  ty lko za  
środek  do nabycia  w łasn o śc i. R ozum ow anie to zd a je  nam  się  bardzo n a ­
ciągn ię te  i dość s ła b e . B łąd  a u to ra  j e s t  w idoczny; b ierze z a  jedno  dwie 
rzeczy  zupe łn ie  od siebie różne: is to tę  rzeczy  i cel, k tó re częs to  w bardzo 
dalekim  i pośrednim  tylko zw iązku  z o s ta ją . T rudniej je s z c z e  za s to so w a ć  
definicją je g o  produkcji do dzia ła lnośc i naukow ej, literack iej, lub a r ty s ty c z ­
nej, k tó ra  w yłączn ie  praw ie n a  sam odzielnej tw órczości po lega i w k tó rej 
m a te r ja ł bardzo  podrzędną ty lko  g ra  rolę; tę  s tro n ę  dz ia ła lnośc i ludzkiej 
niepodobna pod z a sa d ę  nabycia w łasn o śc i podciągnąć.

M ówiąc o p rodukcji, au to r dz ia ła lnośc i um ysłow ej nie uw zględnia , ale  po­
św ięca osobny ro zd z ia ł m a te rji, zo s ta jące j z  n ią  w śc is łym  zw iązku , tak  
zw anej w łasn o śc i um ysłow ej (geistiges Eigentlium) ,  czyli w łasnośc i n a u ­
kow ej, literackiej i a r ty s ty czn e j. Z ap rzeczyw szy  istn ien ia  w szelkich  dóbr 
n iem aterja lnych , nie m oże na tu ra ln ie  w łasn o śc i um ysłow ej do bogac tw a n a ­
rodow ego za liczyć i p rzyznać  je j  byt sam odzielny . Z  drugiej strony  je d n a k  
praw o au to rów , w ynalazców  i a r ty s tó w  do sp rzed aw an ia  sw ych u tw orów , do 
ro zm n ażan ia  ich , robienia z  nich kopji, lub do odstępow ania  tego  p raw a na 
rzecz osób trzecich  j e s t  zby t w idoczne, żeby im go odm ów ić m ożna. B esser 
im te ż  p raw a tego  nie za p rzec za ; nie u za sa d n ia  go ty lko  n a  praw ie w ła sn o ­
ści, lecz w sposób  n as tęp u jący  je  w yw odzi. K iedy au to r  sp rzedaje  nak ładcy  
sw ój m anusk ryp t, a  k s ięg arz  n as tępn ie  publiczności po jedyncze exem plarze 
d z ie ła , zachodzi m iędzy niem i, to je s t  au to rem  i w ydaw cą z je d n e j, w ydaw cą 
i kupu jącem i dzieło  z  drugiej strony , um ow a k u pna  i sp rzedaży . Jak  
w każdej um ow ie ta k  i w tym  w ypadku , w ola stron  k o n trak tu jący ch  stanow i
0 jej don iosłości, decyduje w ja k i  sposób u k ła d  za w arty  m a być pojm ow any
1 in te rp re tow any , ja k ie  mu znaczen ie  p rzyp isać  należy . Nie m oże u legać 
w ątp liw ości, że  kiedy k s ię g a rz  sp rzed a je  k upu jącem u  pojedynczy  exem plarz 
d z ie ła , sp rzed a je  mu go ty lko do zw y cza jn eg o  uży tku , a nie u stęp u je  mu 
p rzez  to bynajm niej p raw a do zrob ien ia  z  niego szezegó lnego  użytku  t. j .  do ro z ­
m nażan ia  go  i sp rzedaw an ia  kopji; p raw o to  sobie z a s trz e g a . J u ż  z  sam ej 
różn icy  ceny, ja k a  s ię  p łaci z a  m anusk ryp t d z ie ła  i po jedynczy exem plarz 
ja sn o  się  to  ok azu je . A utor znow u  sp rze d a je  nak ładcy  sw e dzie ło , celem 
rozm nożen ia go  i sp rzedaw an ia  kopji, bądź jed n o razo w o , bądź w ielokrotnie, 
stosow nie  do w aru n k ó w  za w arteg o  m iędzy nimi u k ła d u . N abyw ca p o je ­
dynczego  exem piarza  nie m oże sąd z ić , że z a  n iską cenę , ja k ą  zap ła c ił, 
n aby ł za raze m  praw o rozm n ażan ia  d z ie ła ;  w ie d o b rz e , że cena ta  
nie sto i w żadnym  sto su n k u  do w artośc i p raw a n ak ład u  i s tanow i tylko
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ekwiwalent za zw yczajne używ anie książki, za  oddanie mu na w łasność 
jednego exem plarza. Chociaż przy sprzedaży pojedynczych exemplarzy na­
kładca nie robi żadnych w yraźnych zastrzeżeń  i praw a rozm nażania dzieła 
dla siebie szczegółow o nie excypuje, zastrzeżen ie  to jednak  sam o z siebie 
się rozum ie, je s t warunkiem umowy kupna i sprzedaży milczącym , niejako 
z sam ego praw a wynikającym . Umowa ta między nakładcą i nabywcą 
dzieła, jak  w szystkie inne polega na dobrej w ierze i z zachowaniem dobrej 
wiary winna być dopełnioną i w ykonaną. Nieprawny przedruk mieści w so­
bie zgw ałcenie tej zasady, naruszenie w arunków  umowy kupna i sprzedaży, 
rozum iejących się sam ych z siebie. T ak  zw ana w łasność literacka i a rty ­
styczna , podług B essera, nie je s t  niczem innem, ja k  szczególnym  sposobem 
użytkow ania z książki, dzieła sz tuk i, lub w ynalazku, jak i sobie autor 
i w stępujący w jeg o  praw a nak ładca przy sprzedaży pojedynczych exem pla­
rzy zastrzega .

T ak  sam o ja k  bogactwo narodowe uzasadniał na  prawie w łasności, uży­
teczność w yprowadza z praw a posiadania. Zdaniem  jego  dotąd w ekonomji 
politycznej pojmowano użyteczność w sposób abstrakcyjny, przyw ięzyw ano 
ją ,  niezależnie od w arunków  czasu  i m iejsca, do pewnych rodzajów  p rzed­
miotów', do w łasności i przymiotów jak ie  posiadają. Tak naprzykład  w ę­
giel kam ienny nazw ano rzeczą użyteczną, bez  względu na to , czy spoczyw a 
jeszcze  we w nętrzu ziemi, lub czy ju ż  je s t  na w ierzch wydobyty i w posia­
daniu naszem  się znajduje. Autor nasz z zupełnie innego punktu widocznie 
na kw estją  tę  się zapatru je . Z apy tu je  się, jak i mamy użytek z w ęgla k a ­
m iennego, jeś li się je szcze  znajdu je  w głębi ziemi? na co się przydadzą 
najkosztow niejsze perły, jeśli na dnie morskiem spoczyw ają? ja k ą  korzyść 
przynosi najwięcej urodzajny i najżyzniejszy  grun t Brazylji, skoro pokryty 
je s t odwiecznym lasem , jeśli ręka ludzka jeszcze  go się nie tknęła  i pod 
upraw ę ge nie w 'zięla?  T akie tylko przedmioty uznaje  za  użyteczne, które 
ludziom korzyść ja k ą ś  p rzynoszą, z których ludzie rzeczyw iście użytkują; 
do tego zaś  niezbędnym je s t  w arunkiem , żeby poprzednio przez nich w po­
siadanie wziętemi zostały . U żyteczność zatem , podług B essera polega na 
prawie posiadania; nie je s t  bynajmniej oderw aną w łasnością rzeczy, lecz 
ściśle je s t  zaw isłą  od w arunków  czasu i m iejsca, odnosi się tylko do pew ­
nych osób i do pewnych przedm iotów. Dobra zaś  wszelkie o tyle tylko 
wchodzą w skład  bogactw a narodowego, o ile się okazują  użytecznem i.

Dalszym  wnioskiem z powyższej definicji użyteczności wyprowadzonym 
je s t,  że różnica między w artością użytkow ą, a  w artością zam ienną, k tóra 
dotąd uw ażaną była za  jedną  z g łów nych zasad ekonomji politycznej, 
w rzeczyw istości wcale nie istnieje. T ow ar w oczach nabywcy niezawodnie 
je s t rzeczą rów nież użyteczną, ja k  cena, k tórą za  niego płaci, a  pieniądze
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dla sprzedającego, nie mniej użytku przedstawiają, jak towar który za nie 
oddaje. Jeśli sig użyteczność pojmuje w sposób abstrakcyjny,r to naturalnie 
od wartości zamiennej odróżnić ją  należy; — jeśli zaś, jak Besser twierdzi,
0 użyteczności tylko in  concreto może być mowa, nie ma żadnej różnicy 
między nią a wartością zamienną; bo w takim razie łączy się posiadaniem, 
stanowi miarę jego wartości, a tern samem staje się podstawą wartości za­
miennej.

Niemniej samodzielną i zupełnie oryginalną jest teorja wartości utajo­
nej (latenter Werth), którą Besser w następujący sposób rozwija. War­
tość zamienna objawia się na zewnątrz, występuje na jaw przy dokonaniu 
zamiany, lub sprzedaży; zwyczajnie jednak ma skłonność do ukrywania się. 
Przed dopełnieniem zamiany, lub sprzedaży i po niem, wartość zamienna 
przedmiotów nie jest już tą samą, jak w chwili sprzedaży i potrzeba znów 
dalszej zamiany, lub sprzedaży, żeby ją  ze ścisłością oznaczyć można. Sto 
korcy zboża w śpichrzu u obywatela ma bezwątpienia pewną wartość, ale 
wartość ta wtedy dopiero się objawia, kiedy zboże na targ przywiezionem
1 sprzedanein zostaje. Centnar wełny na jarmarku, ma swą pewną, oznaczo­
ną cenę, ale skoro się dostaje do rąk fabrykanta, wartość ta się ukrywa, i n i­
gdy już samodzielnie nie występuje, na zewnątrz się nie objawia, stanowi 
tylko część wartości sukna, w której się mieści. To samo ma miejsce 
z przedmiotami, przechodzącemi do rąk publiczności, na konsumcją, na spo­
życie przeznaczonemi. Wartość ich zamienna nie znika, ukrywa się tylko, 
staje się wartością utajoną. Jeśli wartość utajona daje się spostrzegać 
w przedmiotach codziennego użycia, w handlu się znajdujących, w daleko 
wyższej mierze ma to miejsce w przedmiotach, które z natury swojej dla 
sprzedaży wcale nie są przeznaczone, w tak zwanych rzeczach nienabywal- 
nych i niezbywalnych (res quae non suni in  commercio) jak drogi, ulice, 
place, mosty, kanały, lamy, groble, porty, wodociągi, gmachy i zakłady pu­
bliczne, szkoły, kościoły i t. p. Przedmioty te przy budowaniu i zakładaniu 
wielkie summy kosztowały, cenę ich wwvczas można było z wszelką ści­
słością i dokładnością oznaczyć; z biegiem czasu jednak wartość ta się zmie­
nia, coraz więcej się ukrywa, a ostatecznie wcale już oznaczyć się nie daje, 
czyli staje się utajoną. W istocie samej wartość utajona w'cale od wartości 
zamiennej się nie różni, która przeciwnie jest tylko jej wyrazem. Rzeczy 
i dobra zatem, mające wartość utajoną, mogą stanowić przedmiot własności 
i do bogactwa narodowego zaliczyć się dają, na równi zupełnie z przedmio­
tami, których wartość zamienna w każdej chwili może być oznaczoną.

Najważniejszy i najwięcej zajmujący przykład wartości utajonej, stanowi 
ludność sama. Człowiek, jako istota moralna i duchowa, wprawdzie nie­
skończenie wyżej stoi od innych stworzeń i rzeczy materjalnych, przedmio­
tem własności będących; na polu gospodarstwa społecznego jednak, uważa-
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n y m  być m oże ty lko n a  rów ni z  n a tu rą  i k ap ita łem , ja k o  jeden  z czynników  
produkcji i w  sk u tek  tego  m a pew ną w arto ść  ekonom iczną, k tó ra  natu ra ln ie  
nie m oże być zam ien n ą , lecz ty lko  w arto śc ią  u ta jo n ą . A utor n asz , żeby do­
w ieść , że w pojedynczym  cz łow ieku  tak  sam o ja k  w ogóle ludności k ra ­
ju  w arto ść  u ta jo n a  s ię  m ieści, w ychodzi z  in sty tuc ji niewoli. K iedy p lan­
ta to r  ja k i w B razy lji, lu b 'k o lo n jach  h iszpańsk ich  w A meryce d a ru je  w olność 
k tó rem u ze  sw ych  n iew oln ików , trac i tern sam em  w arto ść  je g o . W arto ść  ta  
p rzez to  je d n a k  nie zn ik a , lecz pod inną  p o stac ią  istn ie je  dalej w sile robo­
czej i ca łe j osobistości w yzw oleńca. N iew olnik s ta ł  się  w łasnym  panem , to 
je s t  w a rto ść  je g o  z rąk  p an a  p rz e sz ła  do rąk  je g o  w łasn y ch . Jeśli zatem  
w yzw olen iec posiada n iezap rzeczen ie  pew ien k a p ita ł , a za tem  w arto ść  w so ­
bie sam y m , w sw obodnej dyspozycji nad  sw o ją  osob istością , w m ożności 
rozp o rząd zen ia  sw em i siłam i i zdo lnościam i, sw ą  p racą, byłoby n iesp raw ie­
d liw ością w olnem u robotnikow i odm ów ić tak iej sam ej w artośc i. P rzyznać 
z a te m  n a leży , że człow iek każdy ży jący  z  w łasn e j p racy , m a pew ną w ar­
to ść  ekonom iczną, w praw dzie nie zam ien n ą , lecz u ta jo n ą . O dnosi się  to na 
rów ni do p rostego  robo tn ika , j a k  do rzem ieś ln ika , p rzem ysłow ca , h a n d lu ją ­
cego , nauczyc ie la , u rzęd n ik a  rządow ego , sło w em  do w szystk ich  członków  
sp o łe cz eń s tw a , posiada jących  zdolności, u k sz ta łcen ie  ogólne, lub specja lne 
i trudn iących  się  ja k ą  p racą  u ży teczn ą . W szy scy  m a ją  w sobie w arto ść  
u ta jo n ą  i c a ła  ludność zdo lna do pracy i p racu jąca  rzeczyw iście w inna być 
za liczoną  do bogac tw a narodow ego. Z dan ie  to , ja k  u trzy m u je  B esser, nie 
j e s t  bynajm nie j now em ; ju ż  daw niej n ie jednokro tn ie  w ypow iedzianem  było . 
S ław n y  m a tem aty k  D a n i e l  B e r n o u l l i ,  w  p ierw szej połow ie XVIII 
w ieku ży jący , w rozpraw ie sw ej o majątku moralnym  tw ierdzi, że cz ło ­
w iek każdy  w sw ych  ź ró d ła ch  dochodu o sob is tego , posiada pew ien kap ita ł 
pieniężny, że za tem  i na ju b o ższy  m a  pew ien m a ją tek . Z a u w a ż y ł, iż żeb rak , 
k tó ry  w  c iągu  roku p rzez  ja łm u ż n ę  1 0  dukatów  sobie uzb iera , posiada pod 
pew nym  w zględem  k a p ita ł 1 0 0  d u k a tó w , gdyż z a  m niejsze w ynagrodzenie 
zapew ne n igdyby się nie zg o d z ił w yrzec  ra z  na za w sze  żeb rac tw a . O um ar­
łych ty lko u trzym yw ać m ożna, że s ą  zu p e łn ie  ubogim i, i że żadnego  m a ją t­
ku nie p osiadają . N iem niej Adam S m ith  i je g o  nas tęp cy  S ay , G ioja i inni, 
p rzyznaw ali że człow iek  w sw ych siłach  n a tu ra ln y ch , w iadom ościach  i zd o l­
nościach  techn icznych , posiada pew ien rodzaj k ap ita łu . B esser o tyle tylko 
od nich się  różni i dalej idzie, że cz łow ieka  sam eg o  u w aż a  za  k ap ita ł rz e ­
czyw isty , na  rów ni z innem i czynnikam i produkcji i że p rzyp isu je  ludności 
pew ną w arto ść , chociaż tylko u ta jo n ą .

W praw dzie m oże s ię  zd aw ać  dziw nem , że człow iek m a być uw ażanym  
za  w łaścic ie la  sam ego  siebie; tw ierdzenie to je d n a k  nie z o s ta je  w  sp rzeczn o ­
ści z dośw iadczeniem  i p rak ty k ą  życ ia . W  ja k iż  bow iem  sposób  człow iek
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mógłby zawrzeć kontrakt najmu i usługi swe komu innemu wynajmować, 
gdyby nie był, w skutek świadomości o sobie, poniekąd istotą podwójną i nie 
miał prawa do rozporządzenia samym sobą, jako pan i właściciel. Autor 
zdania swego o wartości utajonej, nie podaje jednak za pewnik, stawia je 
tylko jako hypotezę, o prawdzie której jest przekonanym, która jednak 
w drodze dalszych badań naukowych i przez doświadczenie stwierdzoną być 
winna.

Na tern kończymy przegląd nasz pracy Bessera, która jakeśmy widzieli, 
zawiera wiele myśli oryginalnych, wiele nowych poglądów i zdrowych zapa­
trywań na zasady ekonomji politycznej, do której jednak w zupełności zasto­
sować można powyższe zdanie, że tylko czas i doświadczenie przekonać 
mogą, o ile przez naukę uznane i zaakceptowane zostaną.

S. A.
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A. ZAGRANICZNA.

Siódmy kongres statystyczny międzynarodowy w Hadze.

Journal des Economistes z e s z y t 10  tom u XV I-go z  r. z . z aw ie ra  s p r a ­
w ozdan ie  z  posiedzeń  o s ta tn ieg o  k o n g resu  s ta ty s ty c z n e g o , n ap isan e  p rzez  
pan a  M. B I  o c k ’a , jed n e g o  z  n a jw y b itn ie jszy ch  i n a jczy n n ie jszy ch  
cz ło n k ó w  teg o  k o n g re su . C zerp iąc  m a te rja ł  z  rzeczo n eg o  sp raw o zd an ia  
i z  o b jaśn ień  ja k ie  m ieliśm y spo so b n o ść  s ły sz e ć  z u s t pp. W o ło w sk ieg o , 
B lock’a i M olinar’ego na  posiedzen iu  T o w a rz y s tw a  E konom istów  w P a ry ż u  
w m iesiącu  paźd z ie rn ik u  r. z ., p o sta ram y  się  zap o z n ać  czy te ln ików  n aszy ch  
z d z ia ła ln o śc ią  uczonych  s ta ty s ty k ó w  z eb ran y ch  w H adze.

N a p rzy jęcie  i uczczen ie  znak o m ity ch  g o śc i, s to lica  H ollandji p rz y w d z ia ła  
św ią teczn e  sza ty ; nie zb y w ało  n a  o w acjach  u św ie tn ia jący ch  tę  m ięd zy n aro ­
d ow ą u ro c zy s to ść  n au k o w ą. Skoro  atoli z g a s ły  j u ż  daw no k a g ań c e  palone na 
cześć  s ta ty s ty k i, gdy u lec ia ły  o s ta tn ie  brzm ien ia  sym fon ijnych  akordów , a  ró - 
żnobarwm e ch o rąg w ie  sk ry ły  s ię  pod sw e pokrow ce, pow rócim y tak ż e  do t r a ­
dycjonalnych  „ b a d a ń , po szu k iw ań  i p rze tw o ró w ” codziennego  ży cia , w nadziei 
że  odkry jem y  „ p ra w a  sp o łe cz n e ” i inn e , k tó re  cyfry ukryw:ać  w sobie s ą  
zdolne. Ja k k o lw iek b ąd ź  s ta ty s ty k a  rów n ież  chce m ieć swmją p o ez ję , a  tej 
d o s ta rcz a ją  je j  k o n g resy . N ie sąd źm y  je d n a k , aby cze rp a ły  j ą  z  m uzyk i, 
illum inacji, u c z t. N ie, —  źród łem  je j s ą  m ile  s to su n k i k tó re  s ię  z a w ią z u ją , 
u trz y m u ją  i u trw a la ją  n a  tych  perjodycznych  zeb ra n ia c h . J e s t  s ię  tam  
o toczonym  sy m p aty czn em i o so b isto śc iam i, m ów i s ię , z  se rd eczn o śc ią  a  po 
k ilku  dn iach  pobytu p o w ziąść  m o żn a  b ło g ie , a le  zw odnicze p rzek o n an ie  C an- 
dide’a , że ży jem y „ n a  na jlep szy m  ze  św ia tó w .”  C zy ż  nie spraw na pew nego  
u ro k u  zap rz ęż en ie  się  zbiorow e do jed n e g o  ry d w an u  n au k i, w m n iem an iu , 
że j ą  posuniem y n ap rzó d ?  W ró ciw szy  do sieb ie  i sp o jrz a w sz y  p ro za iczn ie
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na przebytą drogę spostr^edz można bezw ątpienia, iż postęp je s t  niewielki; 
lecz cóż z tego, na  utw orzenia św ia ta  potrzeba było więcej niż jednego  dnia 
— nie dziw więc, iż trzeba więcej niż jednego kongresu  dla zupełnego  do­
pełnienia sta tystyk i. Głównie idzie o to, aby iść naprzód, a  przyznać trzeba 
że w Hadze nie stano  na m iejscu .

P rzystępu jąc  do sam ego spraw ozdania pominiemy w m ilczeniu u roczysto ­
ści i porządek dzienny posiedzeń ogólnych, ale z żalem  poprzestać musimy na 
krótkiej tylko wzm iance o pp. Fock’u ,  m inistrze spraw  w ew nętrznych 
i prezesie kongresu, k tóry  z  wielkim taktem  i um iejętnością przewodniczył 
zgrom adzeniu, B aum hauer’ze, V issering’u, Jolles’ie, A sser’ze , P istorius’ie, 
Bachien’ie, Miiller’ze, Jacobi’tn i innych członkach komisji o rganizacyjnej, 
k tórzy  się wiele przyłożyli do powodzenia kongresu. Przedstaw im y i ocenimy 
jego  prace, porządkiem  sekcij oznaczonych program em .

Sekcja I .  T eorja  i zastosow anie s ta tystyk i.

P rezes honorow y p. Q uetelet; p rezes p. de B aum hauer.
W tej sekcji najchętniej zg rom adzają  się sta ty s tycy  z pow ołania, ma 

ona bowiem zw ykle za  zadanie u sta lać  podstaw y nauki. Piszem y ten 
w yraz z pewną obaw ą, niejeden bowiem z  kolegów naszych  chce w i­
dzieć w sta tystyce  tylko m etodę. Głębokie rozpraw y o przedmiocie s ta ­
tystyki, sk łoniły  kom isję o rganizacyjną do postaw ienia przez pośrednictwo 
p. V issering’a  kw estji: ja k ie  są  gran ice s ta ty s tyk i. Rozbiór tego punktu 
w ykazał, że szk o ła  tak  nazw ana  opisow a, ustępu je  coraz bardziej m iejsca 
szkole zw anej m atem atyczną. P ierw sza poprzestaje na przedstaw ieniu fa k tu ,  
druga chce odkryć praw o. Dokładniej m ówiąc, rzecby m ożna, iż pierw sza d ą­
ży do zlania się z d rugą, w tej m yśli, iż zaw sze  naprzód szukać należy  fa­
któw , z których szeregu  w yprow adzać m ożna praw o, lub co uw ażanem  
bywa z a  praw o. R ezultatem  rozpraw  była decyzja w ypow iedziana przez 
u s ta  p. E ngla w obec w szystkich praw ie ludzi kom petentnych Europy, 
treści następu jącej: „ S ek c ja  pierw sza, w yrażając  podziękowanie p. Visse- 
ring’owi za  jeg o  pracę odznaczającą się ja sn o śc ią  i szeroką wiedzą, 
ośw iadcza, iż ani przedm iot, ani gran ice sta tystyk i nie są  kw estją  dającą się 
rozstrzygnąć przez g łosow anie na jakiem bądź zebraniu . Przedm iot i g ra ­
nice sta tystyk i, ja k  rów nież i stosunek tej nauki do innych ga łęz i wiedzy, 
powinny być pozostaw ione zupełnie sw obodnem u badaniu.’’ Z gadzam y się 
najzupełn iej na zdanie pow yższe z tem zastrzeżen iem , że jeżeliby były w ą t­
pliwości co do naukowej natury  s ta ty s tyk i, to przyznano przynajm niej, iż 
była ona brzem ienną naraz kilkoma naukam i, a  dzieciom je j  dano zaw czasu  
imiona: fizyki społecznej, demografji, demologji etc.
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D rugą  k w e s t ją  j a k ą  z a jm o w an o  się  w tej sekcji ,  by ła  metodologia statysty­
ki. P .  B a u m h a u e r  p rzeds taw i!  tu ta j  u c zo n ą  i o b sze rn ą  pracę,  po k tórej ro z ­
biorze i ro zp raw ach  kongres :

„ 1 )  wyrazi!  życzenie  aby w e zw ać  rządy ,  iżby w u k ład a n iu  w zo ró w  i t a ­
blic s ta ty s ty c z n y ch  m ia ły  s ta le  na  względzie  z a ró w n o  in te res  ta k  adm in i­
s tracji  j a k  i nauki;

„ 2 )  u z n a !  p o żąd an em ,  aby w k ra ja ch  gdz ie  nie m a  cen tra lnych  komisij 
lub biur s ta ty s ty c z n y ch ,  badan ia  w tych sam ych  przedm iotach,  były zaw sze  
dopełn iane  przez  b iura  s ta ty s ty c z n e  wspólnie z  in te resow anem i b iurami a d -  
m inistracyjnem i;

„ 3 )  pożądanem  byłoby również,  aby w k ra jach ,  gdzie  j e s t  ko m is ja  s t a ty ­
s ty czn a  cen tra lna ,  żadne  badanie  ani poszukiw anie  nie było  dopełn iane  bez 
poprzedniego zas ią g n ię c ia  p rzez  rząd  zdan ia  komisji  co do ogólnych wzorów 
i tablic;

„ 4 )  k o n g re s  j e s t  zd an ia ,  iż p o żąd a n ą  j e s t  rz ec zą  obliczać  n iety lko ś r e d ­
nie, lecz jednocześn ie  i k rańcow e  cyfry, aby poznać  z boczen ia  średn ie  liczb 
od ca łeg o  sz e reg u  średnich  teg o ż  s a m e g o  rzęd u . '1

Co do p o w yższych  w niosków 1 -szy  n a s t r ę c z a  pytanie,  j a k i  in te res  był do­
tąd zan iedbyw any :  nauk i  czy  administrac ji?  Drugi  n a s  zadziw ia ;  zd aw a ło  
nam  się ,  iż badan ia  finansowe powinny być dopełn iane  przez  f inansis tów, 
badan ia  rolnicze p rzez  agronom ów , badania  tyczące  s ię  zd row ia  p rzez  l e k a ­
rzy: p o k a zu je  się ,  iż byliśmy w błędzie.  Z re s z t ą  nie rozum iem y tu ta j  ró żn i ­
cy pomiędzy biurem cen tra lnem  i n iecen tra lnem . T rzec i  w niosek  j e s t  policz­
kiem w ym ierzonym  kom is jom  cen tra lnym ,  nie d ope łn ia jącym  sw ych  obo­
w iązków  lub naczelnikom  biur s t a ty s ty czn y ch ,  nie p y ta ją cy m  o zdan ie  komisji  
ustanowionej  specja ln ie  dla u k ład a n ia  „ w z o r ó w  i tablic  s t a ty s ty c z n y c h . ’ 
C zw arty  wreszcie  j e s t  czysto - techn iczny ,  po s taw ił  go  p. Mayr z  M onachium .

C hętnie  oddalibyśm y cztery  te wnioski  z a  jed e n  do tyczący  s ta ty s ty k i  p ro ­
cederów, k tó ra  za l icza  c z ło n k ó w  rodziny j a k o  na leżących do teg o ż  sam eg o  
fachu co j e j  g ło w a  (m etoda  f ran cu zk a  i niem iecka).  Oddzielając  ż ony  i dzieci 
od m ężów  i o jców, s t a ty s ty k a  z a ję ć  traci w sze lk ą  w ag ę  i wszelki interes. 
Nie po trzebu jem y  tu ta j  wym ieniać  k ra jó w ,  w zg lędem  k tó rych  w y pow iadam y 
to su row a  zd an ie .

K w es t ja  metody graficznej (p rac a  p. Obreen)  na leży  do tych, nad  k tórem i nie 
na leży  obradować:  j e s t t o  sz tu k a .  Jeżeli tabela  lub k a r ta  graficzna j e s t  niedo­
k ład n a ,  to daleko lepsze są  cyfry. T y m c z a so w o  o rzeczono  „ ż e  w ażn e  u rz ę ­
dowe dokum en ty  s ta ty s ty c z n e ,  powinny być opa trzone  k a r tam i  i d iag ram - 
m am i.1’ (S p ra w o z d aw ca  Dr. J a n s s e n ) .

Przechodz im y  te raz  'do kwestji  p rak tycznej  nieiywo-narodzonych, co do 
k tórej pp. B oogaard  i E geling  przedstawili  p racę  p rzygo tow aw czą .  Po  b a rd zo  
n a u cza jący ch  i z a jm u ją cy c h  ro zp raw ach ,  w k tó rych  wzięło  u d z ia ł  wielu  re-
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prezentantów różnych krajów, p. Mayr zaproponował przyjęcie następujących 
wniosków:

„1 ) rządy krajów, w których obowiązuje kodeks Napoleona, proszone są 
aby przedsięwzięły środki jakie uznają za właściwe, celem oznaczania cyfry 
dzieci: 1) urodzonych; 2) urodzonych żywo, lecz zmarłych przed oznajmie­
niem o urodzeniu. Za nieżywo-urodzone uważać się będzie dziecko mające 
przynajmniej sześć miesięcy życia płodowego;

„2 ) Co do krajów, w których prawo nie sprzeciwia się oznaczaniu wła­
ściwie nieżywo urodzonych, kongres wyraża życzenie, aby urzędnicy stanu 
cywilnego zapisywali je jako takie, oddzielnie od żywo-urodzonych zmar­
łych w jakimbądź wieku, choćby żyły tylko kilka godzin;

„31 kongres wyraża życzenie, aby w wykazach urzędowych ruchu ludno­
ści, nieżywo-urodzeni byli wyliczani oddzielnie i nie zamieszczani ani w ru­
bryce urodzeń, ani też w rubryce zejścia.”

Wnioski te zostały przyjęte.
Nadmieniamy, iż we Francji prawo zna tylko dzieci zmarłe przed oświadcze­

niem o urodzeniu. Urzędnik stanu cywilnego może tylko stwierdzić, że dziecię 
było nieżywe lub żywe— w chwili zapisania go do księgi. Statystyce jednak 
chodzi o oddzielenie dzieci nieżywo-urodzonych od urodzonych żywo, choć 
zmarłych w kilka godzin potem. Nie sądzimy jednak, aby się udało osiągnąć 
w praktyce pożądany rozdział, a nawet nie przywiązujemy do tego tak wiel­
kiej wagi jak wielu innych statystyków. W istocie bowiem chcąc odróżniać 
nieżywo-urodzonych od poronionych, chcąc rachować płód 6-miesięczny 
a wyłączać 5 l/ 2-miesięczny, wpadamy w niepodobieństwo, a cyfry tracą moc 
i ścisłość swoją. Poprzestańmy tylko w naszych rozumowaniach statysty­
cznych na dzieciach żywo-urodzonych, a otrzymamy pracę jeżeli nie dosko­
nałą (takiej nie ma), to przynajmniej dane dostatecznej dokładności dające 
się porównywać. Wreszcie nic nie przeszkadza zapisywać oddzielnie, jeżeli to 
jest możliwe, nieżywo-narodzonych i wyprowadzać z tego właściwe wnioski.

Piątą kwestją był sposób obliczania tablic śmiertelności; rozebrał ją  
w uczonej swej pracy p. Baumhauer. Sekcja postawiła tu następujące wnio­
ski, objęte raportem p. Samuela Brown:

„1 ) badanie gruntowne tożsamości stosunku jest niezbędne dla należytego 
ocenienia pierwiastków składowych tablic przeżycia (survie) i śmiertelności;

„2 )  zmarli zapisani podług wieku, przedstawiając w tabeli, zmarłych 
w rozmaitym wieku w ciągu roku lub w całym szeregu dni rok składających, 
powinni być porównani z wszystkiemi mogącemi umrzeć w każdym wieku 
odpowiednim podczas całego szeregu dni roku;

„3 ) każdy kraj ogłaszający wykazy urzędowe śmiertelności, powinien ró­
wnież przedstawiać na przyszłość w tejże samej publikacji, zarazem metodę 
podług jakiej wykazy te były układane;



• ,4 )  k o n g re s  w y r a ż a  ż y c z e n ie ,  a b y  n a  p r z y s z ło ś ć  w  s p is a c h  dz ie lono  m ie ­
s z k a ń c ó w  p o d łu g  m ie jsc  u r o d ze n ia ,  p o d łu g  p łc i  i w ieku ;

„ 5 )  k o n g r e s  o ś w ia d c z a  s ię  z a  k o n ie c z n o ś c i ą  o z n a c z a n i a  w  k s ię g a c h  z e j ­
ś c ia  n ie ty lko  w iek u  z m a r ły c h ,  lecz  t a k ż e  d a ty  ich u r o d z e n i a . ”

P o d a je m y  p o w y ż s z e  k o n k lu z j e  bez  k o m e n ta r z y .

Sekcja 2. S tatystyka sądowa, cywilna i handlowa.

W  sekc j i  te j  p r e z y d o w a ł  p. J o l l e s ,  a u t o r  p racy  p r z y g o to w a w c z e j ,  d o ty ­
czą ce j  p ie rw s z e j  k w e s t j i ,  a  m ianow ic ie :

I. P o m o c y  s ą d o w e j  b e z p ł a t n e j .  Z a w i ą z a n a  w  tej m a te r j i  d y s k u ­
s j a ,  w  k tó re j  od zn acz y l i  s ię  pp .  Y vernes ,  V i s sc h e r s ,  A s s e r ,  R o l in - J a c q u e m y n s ,  
Aineline ,  w y ś w ie t l i ł a  ż e  po m o c  s ą d o w a  b e z p ł a tn a  i s tn ie je  p r aw ie  w s z ę d z ie ,  
a  w D an j i  i H ollandji  k o r z y s t a j ą  z  niej z a k ł a d y  d o b ro c z y n n e  i n a w e t  k o ś c io ­
ły .  S p r a w o z d a w c a  p. Y ve rnes  p o s t a w i ł  w n io sk i ,  k tó r e  p r z y ję to .  S ą  on e  tej 
t re śc i :

„ K o n g r e s  o b ja w ia  ż y c z e n ie ,  aby  w  s t a t y s ty k a c h  u rz ę d o w y c h  p rzed  tab l i ­
c a m i  od n o śn em i  do p o m o cy  s ą d o w e j  b e z p ła tn e j ,  m ie śc i ły  s ię  o b ja ś n ie n ia  
d a j ą c e  od pow iedź ,  s t o s o w n ie  do p r a w o d a w s t w a  k r a jo w e g o ,  n a  n a s t ę p u ją c e  
z a p y ta n i a :

„ 1 )  J a k i e  o so b y  m o g ą  ż ą d a ć  p o m o cy  s ą d o w e j - b e z p ł a t n e j ?
„■2) J a k i c h  p o t r z e b a  w a r u n k ó w  dla u z y s k a n ia  tej p o m o c y ?  ( w s k a z a ć  m ia ­

now ic ie  c z y  u b ó s tw o  j e s t  a b s o lu tn e  lub w z g lę d n e ) .
, , 3 )  C z y  cu d z o z ie m c y ,  i n s ty tu c je  d o b ro c z y n n e ,  z a r z ą d y  ko śc ie lne ,  o p ie k u ­

now ie  i k u ra to ro w ie  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  rz eczo n e j  p o m o cy  —  a j e ż e l i  tak  j e s t ,  
pod  j a k i e m i  w a r u n k a m i?

„ 4 )  D o  k o g o  i w  j a k i e j  fo rm ie  n a l e ż y  s ię  u d a w a ć  o po m o c  s ą d o w ą  b e z ­
p ł a t n ą ?

„ 5 )  J a k a  w ł a d z a  r o z s t r z y g a  o u d z ie len iu  p o m o cy ?
„ 6 )  J a k a  p ro c e d u ra  j e s t  p r z e p i s a n ą ?
„ 7 )  C zy  z n a jd u j ą  s ię  i n s ty tu c je  p o m o c n ic z e  (b iu ra  b e z p ła tn y c h  k o n fe r e n ­

cji i t .  p . )
, , 8 )  Ja k ie  s ą  s k u tk i  p r z y z n a n i a  p o m o cy ?
„ 9 )  C zy  p r z y z n a n ie  to  m oże  by ć  co fn ię te?  N a  c z y je  ż ą d a n ie  i w  j a k i m  

r a z ie ?
„ P o w y ż s z e  d a n e  w y s t a r c z a j ą  do u w y d a tn ie n ia  z a s a d n ic z y c h  p u n k t ó w  c a ­

łe g o  o d n o ś n e g o  p r a w o d a w s t w a .  Co s ię  z a ś  t y c z y  tablic ,  by ło b y  p o ż ą d a n e m  
a b y  one  w s k a z y w a ły ,  oddzie ln ie  w e d ł u g  in s tanc j i :

, , a )  i lość  ż ą d a ń  p o m o cy ,  p o r ó w n a n ą  z  i lością  s p ra w  o s ą d z o n y c h ;
,,b) r e z u l ta ty  ty ch  ż ą d a ń  ze  w z g lę d u  na  n a t u r ę  k w es t i j  sp o rn y ch ;
, , c )  s t a n ,  a  w d a n y m  ra z ie ,  n a r o d o w o ś ć  o soby  p ro s z ą c e j  o pom oc;

8
E k o n o m i s t a ,  m. s ty c z e ń ,  l u ty  i m arzec .
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,,rf) s tano w isko  tej osoby w m ającym  nas tąp ić  procesie (innemi słowy 
czy uzy sku jący  pomoc j e s t  powodem lub pozw anym );

„<?) Rezu l ta t  sp raw y  w ju r i s d y k c j i  kompeten tnej,  rozróżnia jąc  procesy, 
w' których w spom agany  s k a z a n y  z o s ta ł  ze względu na treść , od 
spraw , w których przeciwnie w yrok uzasadniony  zo s ta ł  z  uwagi 
na  formę;

„ / )  Ilość cofniętych przyznań  pomocy, w sk az u ją c  osoby żądające  i po ­
wody usprawiedliwiające cofnięcie.’’

Pomoc sądow a bezp ła tna ,  j e s t  więcej j a k  dobrodziejstwem; j e s t  ona pier­
w szo rzędną  koniecznością sp o łeczn ą  w k ra jach  gdzie wymiar spraw iedliw o­
ści drogo kosz tu je .  Ale w łaśn ie  ze  względu na kosz tow ność  dochodzenia 
s ą d o w e g o ,— pożyteczniej byłoby d om agać  s ię  obniżenia k osz tów  prawnych 
aniżeli k rz ą ta ć  około rozszerzen ia  zak resu  pomocy sądowej bezpłatnej .

II. D ru g a  kw es t ja  ro z t rzą san a  w tej sekcji, mianowicie kw es t ja  d ó b r  
i n s t y t u t o w y c h  czyli w ł a s n o ś c i  k o r p o r a c y j n y c h  ( main- 
m orte ) z y s k a ła  w yłączny  przywilćj roznamiętnienia nieco rozpraw  uczonego 
zg iom adzen ia ,  w Których widać było to , ,co sig w idzi i  czego się nie w idzi] ' 
widoczną była nam iętność,  p rzyczyn z a ś  j e j  t rzeba  się było domyśleć dzięki 
um iarkow aniu  i oględności mówców. W sze lako  ukry te  sprężyny  ła tw o dały  się 
dostrzedz.  Gdy na ogólnem zebraniu  p. Rolin-Jacquemyns p rzedstaw ił  swój 
raport w imieniu sekcji i zaw n io sk o w a ł  j a k  nas tępuje :  „K o n g re s  objawia 
życzenie, aby rządy zeb ra ły  dane do s ta tys tyk i urzędowej p raw o daw stw a  do­
tyczącego  w łasnośc i  korporacyjnych, o raz  ich s tan u  obecnego,” —  p. Pascal 
Dupret z  jednej s trony ,  a  p. baron de Hugenpoth  (au to r  pracy p rzygo tow a­
wczej w program ie) z drugiej ,  wystąpili przeciw tem u wnioskowi; po św ie­
tnej krasomówczej walce, w której wzięli również udział pp. Rolin-Jacque- 
lnyns i Bourdin, przyjęto wnioski tej treści:

„K o n g res  s ta tys tyczny , z w a ży w sz y ,  że w dzisie jszym stanie Europy nie­
słychan ie  w ażną  j e s t  zna jom ość  j a k  m ożna  na jd ok ładn ie jsza  insty tucij dóbr 
korporacyjnych, odwołuje się do rządów, aby zechcia ły  polecić w ypracow anie  
porów naw czego  obrazu odnośnych  praw odaw stw  i ułożenie s ta tys tyk i  w ła ­
sności korporacyjnych pod j a k ą  niebadź is tnieją one p o s ta c ią . ’’

Na pierwszy rzu t oka, trudno j e s t  czytelnikowi dopatrzyć się różnicy tych 
dwóch orzeczeń; jedn ak ow oż  zachodzi różnica tak pod względem religijnym 
j a k  politycznym, k tó ra  dla s ta ty s tykó w , u w aża jąc  ze s tanow iska p rak tyczne­
go, da się poprostu wyrazić w ten sposób: W ed ług  pierwszej redakcji, dla 
uzyskan ia  potrzebnych m a ter ja łów , udanoby się z  n ieśmiałą prośbą o nie do 
odźwiernego klasztoru; p rzy jąw szy  z a ś  drugą,  zażądać  m ożna  uprzejmie 
lecz s tanow czo  objaśnień  od ksieni lub prze łożonego . Atoli zda je  się, iż tak 
w  jednym  j a k  w drugim przypadku na dobre i wiarogodne informacje liczyć 
trudno.



lii. Trzecią kwestję o u p a d ł o ś c i a c h  i b a n k r u c t w a c h  w pro­

wadza! pod obrady p. A. de Vries, k tóry również opracował ten przedmiot do 
programu. Rozprawy toczyły się g łównie nad wyjaśnieniem pytania, czy 

przyczyny upadłości dadzą się dokładnie wykazać- Zgodzono się na decyzję 
przeczącą i bardzo słusznie postąpiono. P. W orms streszczając dyskusję

przedstaw ił wniosek tej treści:
„ W  rubrykach dotąd używanych ustanowić inne jeszcze rubryki, któreby 

m ieściły pomiędzy innemi wiadomościami, liczbę upadłości i upadłych, ro ­
dzaj dotkniętego przedsiębiorstwa, czas trwania adm in istracji po ogłoszeniu 

upadłości, stan bierny i stan czynny masy, ilość wyroków dotyczących upa­
dłości zwyczajnych i wyroków w skutek bankructwa, przyczyny tych w yro­
ków  wypływające z przepisów karnych, oraz ilość rehabilitacji przyznanych 

po znpetnein uiszczeniu się przez upadłego.”
IV . Czwarta kwestja odnosiła się do s p ó l  e k a k c  y j  n y c h, uważanych ze 

stanowiska wyłącznie statystycznego, jednakże p. Asser, autoi pracy przy goto 

wawczej i sprawozdawca starał się rozjaśnić ją  z innych jeszcze stron, umiejąc 
ożyw ić ten suchy przedmiot. W yw o ła ł 011 nawet w zgromadzeniu uśmiech po­
chwalny, gdy pomoc sądową nazwał statystyką ubóstwa, własność korpora­
cyjną statystyką zamożności, upadłość statystyką bogatych k tó rzy  zubożeli, 
a towarzystwa akcyjne statystyką ubogicli pragnących się wzbogacić, —  zaś 
co do tych ostatnich możnaby powiedzieć niejednokrotnie, niestety! bogatych 
będących na drodze do zubożenia. Ze stanowiska legalnego p. Asser żąda 
„a b y  "kontrolę rządową nad towarzystwam i nkcyjnemi zastąpić kontro lą osób 
interesowanych”  —  a w im ieniu sekcji proponuje kongresowi następujące 

wnioski:
„ 1 .  Ułożenie s ta tystyk i towarzystw  akcyjnych.
„2 .  Zamieszczenie w tej statystyce: a) spółek z ograniczoną odpowiedzial­

nością ( l im ited); bi spółek komandytowych na akcje; c) towarzystw nale­
żących do tych dwóch kategorij, chociażby zadaniem ich nie były czynności 

handlowe w znaczeniu kodeksu handlowego.
„3 .  W yłączenie z tej s ta tystyki: a) stowarzyszeń nie mających na celu 

zysku stowarzyszonych; b) stowarzyszeń wzajemnych ubezpieczeń i innych 

opartych na zasadzie wzajemności.
„ 4 .  Wpisanie do rubryki specjalnej spółek akcyjnych, założonych za gra­

nicą, ale mających główne siedlisko lub filje  w kra ju  w którym  zaiządzone 

je s t utworzenie powyższej s ta tystyki.
,,5 . Rozróżnienie towarzystw  akcyjnych a) według ich zadań: banki, to ­

warzystwa ubezpieczeń, tow arzystw a dróg żelaznych i t. d.; b) według ich 
istoty prawnej: spó łki komandytowe, spó łk i z ograniczoną odpowiedzialno­

ścią dla wszystkich stowarzyszonych i t. d.
8*
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„Szeinat powinien przytem wskazywać: a) rok założenia; b) wysokość 
kapitału zakładowego; c) wartość imienną akcji; d) wysokość wniosków 
i ilość pozostałą do uiszczenia na każdą akcje; e) wysokość czystych zy­
sków z wykazaniem dywidendy i sumy przelanej na kapitał zapasowy; 
f) ilość spółek ukonstytuowanych; g) ilość towarzystw, z podziałem tej ru­
bryki na kolumny objaśniające przyczyny rozwiązania, jako to: upłyniony 
perjod trwania spółek kontraktem określony; postanowienie wyraźne stowa­
rzyszonych; utrata części kapitału pociągająca rozwiązanie, czy to z mocy 
prawa, czy też w myśl specjalnego zastrzeżenia ustawy; upadłość lub roz­
wiązanie na zasadzie rozporządzenia rządowego w krajach gdzie rząd prawo 
takie posiada i t. p ”

V. Piąta kwestja przedwstępnie opracowana i wnoszona przez p. Jolles, 
obejmowała o r g a n i z a c j  ę s ą d o w ą, ilość trybunatów, sądów i t. d.; 
przyjęto wnioski sekcji, które bezwątpienia były dobre: ale wolelibyśmy byli 
mieć lepsze. Zastanawiano się bowiem nad rzeczami podrzędnemi nie doty­
kając wcale samejże istoty, punktu głównego statystyki sądowej porówna­
wczej, porównania procesów', z powodu trudności obecnie nie do zwalcze­
nia, jaką stanowi różnica prawodawstw. Jeżeli jednak do czasu jeszcze po­
konać je j nie można wprost, starać się trzeba wyminąć ją . W istocie, s ta ty­
styka sądowa nie może i nie powinna mieścić nic więcej nad pojedyncze 
działy prawa krajowego; zadaniem je j jes t wykazać w jak i sposób sprawie­
dliwość jest stosowaną i ja k  działają rozmaite przepisy prawa. Nie może 
być w reszcie inaczej, gdyż sądownicy obowiązani pracę tę uskuteczniać, ma- 
terja ł dla niej czerpać muszą z dokumentów sporządzonych w wykonaniu 
prawa. Trudność, o której mówiliśmy, obejść więc można, zgodziwszy się 
na jednaką klasyfikację szczegółową, obejmującą li tylko główne punkta 
odnośne do naczelnych objawów społecznych, ekonomicznych, moralnych, 
wspólnych wszystkim krajom. Taka międzynarodowa klasyfikacja byłaby 
uzupełnieniem wszelkich publikacij statystyki sądowej; autorom tych staty­
styk łatwo przyszłoby skombinować cyfry głównych działów' klasyfikacij 
prawodawstwa krajowego w ten sposób, aby weszły do szematów ogólnie 
przyjętych.

Fekrja  3 . F ina nse  i  B a n k i.

W sekcji tej, której przewodniczył p. Lud. Wołowski, pierwsze miejsce 
zajęła kw estja k a d a s t r u; p. Bachiene starannie ją  opracował do p ro ­

g ra m u ^ Kwestja ta zbyt je>t skomplikowaną aby czytelnik mógł pow'ziąść 
wyobrażenie o pracy sekcji w tej mierze z kilku słów, jakie moglibyśmy 
je j poświęcić w naszein piśmie, tern więcej że mówcy podejmowali ją  ze
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s t a n o w is k a  ró żn o ro d n y ch  o p e rac i j ,  z  k t ó r y c h  s ię  s k ł a d a  ( t r i a n g u la c j a ,  k l a s y ­
fikacja g r u n tó w ,  o s z a c o w a n ie  dochodu  i t. d . ) ,  nie b a c z ą c  w z a je m  że  k aż d en  
z  nich o b ra ł  inny  p u n k t  w y jśc ia .  W o lim y  p rz e to  o d e s ł a ć  c ie k a w y c h  do  u r z ę ­
d o w e g o  s p r a w o z d a n ia  z  c z y n n o ś c i  k o n g re s u .

In n a  p raca  p. B ac h ie n e  p r z y s p o s o b i ła  d y s k u s j ę  drugiej  k w es t j i ,  m ia n o w i ­
cie o k r e d y c i e  z i e m s k i m .  P o m im o  w y b o rn e g o  o p ra c o w a n ia  tego  
p rzed m io tu  p r z e z  p- B a c h ie n e ,  u z u p e łn io n e g o  po dan iem  d o k ła d n e j  zu p e łn ie  
s t a ty s ty k i  h y p o te c z n e j  H o lan d j i ,  k w e s t j a  k r ed y tu  z ie m sk ie g o  p o z o s t a ł a  na  
p o r z ą d k u  d z ie n n y m  ob rad  p r z y s z łe g o  k o n g re s u  s t a t y s ty c z n e g o  i s p o tk a m y  
j ą  w ięc  p o now nie ,  p o w ię k s z o n ą  n a s t ę p u ją c y m  d o da tk ie m  p. P a s c a l a  D u p ra t :  
„ J a k i  j e s t  p rzec ięc io w y  s t o s u n e k  m ię d zy  s u m ą  c z y s t e g o  do ch o d u  d ó b r  o b c ią ­
żo n y c h  d łu g ie m  h y p o te c z n y m  i cy f rą  r a t  ro czn y ch  o p ł a c a n y c h  in s ty tu c jo m  
k re d y tu  z i e m sk ie g o  n a  z a s p o k o je n ie  ro c z n e g o  o d s e tk a ,  k o s z tó w  a d m i n i s t r a ­
cji i n a  a m o r ty z a c j ę ? ” C z y  p y ta n ie  to  nie w y d a je  s ię  z d ra d l iw e m ?

T r z e c i m  p r z e d m io te m  o b rad  tej se k c j i  by ł  r o c z n y  d o c h ó d  n a  r o- 
d o w y; k w e s t j ę  tę  ro z w in ą ł  w  programie p. de B ru y n  K o p s .  S ł u s z n i e  m n i e ­
m a n o ,  że  aby  p o z n a ć  d o k ła d n ie  d o n io s ło ść  i c i ę ż a r  p o d a tk ó w ,  ob liczenie  
o p ła ty  p r z y p a d a j ą c e j  n a  k a ż d e g o  o p o d a tk o w a n e g o ,  b y na jm n ie j  nie w y s t a r ­
cz a ;  w y k a z a ć  j e s z c z e  n a leż y  w y s o k o ś ć  j e g o  do ch o d u ,  a lbow iem  opłaty  fi­
sk a ln e  nie d a j ą  n a m  cyfr a b s o lu tn y c h  ty lko  ilości w z g lęd n e .  D a n in a  np .  IOO 
fr . ,  b ęd ąc  do tk l iw y m  c ię ż a re m  dla  ro b o tn ik a  lub n i ż s z e g o  u r z ę d n ik a ,  j e s t
d r o b n o s tk ą  d la  m il jonera .

Z g o d z i w s z y  s ię  w ięc  n a  p o ż y te c z n o ś ć  w y k a z ó w  m ie s z c z ą c y c h  d o ch ó d  n a ­
ro d o w y ,  n a l e ż a ło b y  s z u k a ć  s p o so b u  o z n a c z e n ia  t eg o  do chodu .  U w a ż a l i ś m y  
z a w s z z dochód narodowy j a k o  s u m ę  o g ó ln ą  j e d n o s t e k ;  a le  j a k k o lw i e k  cel 
te n  j a s n o  i dobitn ie  n a m  s ię  p r z e d s t a w ia ł ,  o s ięgn ięc ie  j e g o  w y d a ło  n a m  się  
b a rd z o  t rud ne .  O w ó ż  dziwi n a s  ba rd zo ,  ż e  w c ią ż  r o z p r a w ia j ą  o celu ,  a  n igdy  
o ś r o d k a c h  i d r o g a c h  d o j ś c ia  do  n ieg o .  O c z y w is tą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  chcąc  
o t r z y m a ć  d o k ła d n ą  s u m ę  o g ó ln ą ,  nie n a le ż y  p o m i ja ć  żad n e j  l iczby ,  an i  t e ż  
p r z e d m io tu  z  k tó r y c h  m a  s ię  o n a  s k ł a d a ć ;  a le  p o n ie w a ż  p rzy  o g ó lo w y m  
sp oso b ie  ob liczan ia  u s t r z e d z  s ię  od tego  w ż a d e n  s p o s ó b  n iep o d o b n a  i n ie je ­
dno  po m in ię tem  n iew ątp l iw ie  z o s t a n i e ,  co  w ch o d z ićb y  po w inn o  do  l a c h u n k u ,  
p r z e to  s t a r a ć  s ię  t r z e b a  o z e b ra n ie  d o ch o d ó w  j e d n o s t e k  do  og ó ln eg o  w y k a ­
z u .  P y ta m y  s ię  bow iem  co u cz y n io n o b y  n a s tę p n ie ,  s k o n s t a to w a w s z y  że  d o ­
ch ó d  n a ro d o w y  np .  F ran c j i  w y n o s i  3 8  m il j a rd ó w .  Po  p r o s tu  po dzie lonoby  tę  
c y f rę  p r z e z  l iczbę ludno śc i  i o św iad czm io b y ,  że d o cbod  p rzec ięc iow y j e d n e g o  
F r a n c u z a  w y n o s i  1 0 0 0  fr., g d y ż  chudz i  tu n a tu ra ln ie  j e d y n ie  o do chód  p r z e ­
cięciow y;  m il ja rd y  o l ś n ie w a ją ,  a le  nie o b ja ś n i a ją  na leżyc ie ,  t y m c z a s e m  d o ­
chó d  p rzec ięc io w y  d a je  j a s n e  po jęc ie  o rz eczy  i s t a w i a  n a s  w  obec sy tu a c j i  
śc iś le  o k re ś lo n e j .  K a ż d y  w ted y  p o ró w n a ć  go  m oże  czy  to z  p o n o sz o n em i
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ciężarami podatkow em i,  czy też z  zak re sem  dobrobytu  j a k i  podobny dochód 
s tw orzyć  j e s t  w stan ie .  P rzypuśćm y teraz ,  że o t rzym any  dochód narodow y 
niedokładnie  był obliczony, że  n iektóre  e lem enta  nie w esz ły  w rachunek ;  j e ­
żeliby więc ta  su m a  podzieloną by ła  przez  liczbę ludności— otrzym any  iloraz 
byłby mniejszy , czyli cyfra  dochodu przecięciowego zo s ta łab y  zm nie jszoną .  
Obniżenie takie dochodu przecięciowego j e s t  nieuniknione, pow ta rzam y, 
t rzy m ając  się ogółow ego  sposobu  obliczania. Na dowód przy toczyć  m ożem y 
jeden  z  ty s iąca  p rzy k ład ó w  ja k ie  przytrafić się m ogą.  W y lic za ją c  np. płody 
dla u zy sk an ia  ogólnej sum y ich w artości ,  oceniać  będą zboże  po cenie m ie j­
sc a  produkcji ,  i z am ieszczać ,  p rzypuśćm y 1 0 0  m iljonów hektoli trów  po 2 0  fr. 
= 2  miljardoin, n iebacząc  na  dochód m ły n a rza ,  piekarza i t .  d., k tó ry  nigdzie 
nie będzie figurował,  jak k o lw iek  m ły n a rz  i p iekarz  s ą  przecież  czę śc ią  3 8  
miljonów F ra n c u zó w  uży tych  j a k o  dzielnik. Mieliśmy przykład ,  że sz a c u ją c  
dochód Francji  na  7 mil jardów, oznaczono  (bez względu  czy s łu szn ie  lub nie) 
dochód brutto  ro ln ic twa na 5 miljardów, a  2 miljardy m ia ły  s tanowić  czysty  
dochód p rzem ysłu .  O ile j e s t  dokładny  tak i  sposób  obliczania, każdy ła tw o  
osądzi.  P rzyznajem y  że obecnie nie j e s te ś m y  j e s z c z e  w s ta n ie  po zy sk ać  c y ­
frę dochodów jed n o s te k  — ale zarad z ić  tem u m o ż n a  chociaż  w części biorąc 
w miejsce wartości  p łodów su row ych  w ar to ść  p łodów przerob ionych ,  np. z a ­
miast zboża ,  chleb i w szys tk ie  inne p roduk ta  ze  zboża  o trzym ane .

Dochód narodow y, jednem  s ło w e m ,  j e s t t o  dochód brut to  (oszczędnośc i  
s tan o w ią  czys ty  dochód) ,  k tó ry  obejm ować winien p rzychody  z  rolnictwa, 
z  p rzem y słu ,  z  handlu ,  z  u rzęd o w an ia  i w ogóle z  wsze lkich  za jęć :  nic tu 
podwójnie policzonem nie będzie. Jeżeli z a  dzielnik s łu ż y ć  m a  ogólna  liczba 
lu d n o śc i— dzielną być musi ogó lna  cyfra p rzychodów. Innego sposobu  w y j ­
ścia nie widzimy i z a s a d ę  tę p rzy jm u jem y  w całe j  rozciągłości.

Z  powyżej w y łu szczo n y ch  powodów, w y d a ją  n am  się nie dosyć z ro zu m ia -  
łemi wnioski 3-ej  sekcji ,  s fo rm ułow ane  przez  b. ministra  f inansów p. Vrolik 
„ tem i s ł o w y : T r z e c i a  se k c ja  proponuje  k ongre sow i wynurzenie  życzenia ,  aby 
„de leg o w an i  różnych k ra jów , a  g łów nie  dyrektorowie biur s ta ty s ty c z n y ch  zo  • 
„ s ta l i  uproszen i  o zakom unikow an ie  p rz y sz łe m u  kongresowi danych, j a k ie  s t a ­
t y s t y k a  ich k ra jó w  posiada  do u tw orzen ia  możliwie dok ładnej  s ta ty s ty k i  do- 
„ ch o d u  narodowego ,  czy  to w e d łu g  m etody osobistej, k tó ra  u s i łu je  o zn aczy ć  
„dochody  j e d n o s te k ,  czy też w ed łu g  metody rzerzou-iSj, k tó ra  p rzystępu je  w spo- 
„ s ó b  o g ó ło w y  do ocenienia w szys tk ich  g a łę z i  produkcji.  M ożnaby w ynaleść  
„środk i ,  w m iejsce  do ty ch czas  u ż y w an y c h ,  z a  pomocą k tórych s ta tys tyk i  prze- 
„ m y s łu ,  handlu ,  gó rn ic tw a ,  rybo łów stw a  etc.,  s ta ły b y  się  tak dokładne  j a k  j e s t  
„ j u ż  w niektórych p a ń s tw ach  s ta ty s ty k a  rolnictwa. Należałoby s ta ra ć  się o u ło ­
ż e n i e  specja lnych w y k azó w  s ta ty s ty c z n y c h ,z w ła sz c z a  dotyczących p rzem ysłu ,  
„ k tó ry c h  części sk ładow e ,  j a k  m a te r ja ł  su row y, w a r to ść  p racy, m a te r ja ło p a ło -
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„w y  etc. dałyby się łatwo rozróżnić. Tym sposobem możnaby uniknąć 
„w  statystykach dochodu narodowego, podwójnego wprowadzania w rachu­
n e k  rozmaitych składających je  elementów. Wreszcie pożądanem byłoby 
„wynalezienie metody dającej poznać różne źródła dochodów, których dziś 
„ocenić niepodobna w krajach gdzie nie istnieje podatek dochodowy (in- 
,,come-taxe).”

Ależ podatek'dochodowy obznajmia zaledwie z połową tego co wiedzieć 
potrzeba, ja k  to wykazali wreszcie pp. Baxter i Leone Levi!

S t a t y s t y k a  p o d a t k o w a  do której praca przygotowawcza wy­
szła z pod pióra p. de Bosch Kemper, była przedmiotem krótkich rozpraw; 
zdawał z nich sprawę p. de Bouchen. Nie jest to jego winą, że przyszły 
kongres rozpocząć będzie musiał tę kwestję od początku. Z nią jest związana 
kwestja b u d ż e t ó w  g m i n n y c h ,  co do której Dr. Castiglione stawiał 
wniosek w imieniu sekcji, żądający aby budżety i rachunki (*) gminne, pro­
wincjonalne i w ogóle wszelkich innych okręgów administracyjnych, oraz in ­
stytucji publicznych były corocznie ogłaszane. Budżeta te i rachunki mają 
być układane w ten sposób, aby ich cyfry łatwo mogły być porównane z cy­
frami rachunków i budżetów państwa, a mianowicie, aby można było zliczyć 
razem wydatki gmin i państwa, odnośne np. do oświecenia publicznego, ku- 
munikacij, policij etc , i zyskać rzeczywistą ogólną sumę rozchodu. Obja­
wiono nadto życzenie bardzo słuszne, aby budżety te i rachunki obejmowały 
jeszcze przepisy prawodawcze i administracyjne, potrzebne do ich objaśnie­
nia i zrozumienia. Jakkolwiek żądania te są bardzo dobre i sekcja w swej 
pracy kierowała się najlepszemi zasadami, jednakże nie uczyniła je j dosyć 
praktyczną. Zarzucić można pracy przygotowawczej p. Jacobi’ego, że jest 
zbyt wykończoną: w jednym płaszczu chodzić może wiele osób, gdy tymcza­
sem ubranie obcisłe które uwydatniać ma kształty ciała, służyć będzie je­
dnej tylko osobie. Zadaniem względnie skromnem, do którego dążyć trzeba 
na kongresach, być powinno porozumienie się co do wielkich działów, na­
czelnych zasad i punktów, które powszechnie mogą być przyjęte, zaś wzory 
skomplikowane odrzucane bywają bez odczytania. Oceniają je  zwykle a priori  
„ ja k o  nie dające zastosować się do okoliczności u nas przeważnie działa­
jących.”

Kwestja B a n k ó w  była ostatnia jaką się zajmowała 3-a sekcja. Do­
brą pracę przedwstępną napisał p. Baert. Tym razem nie rozbierano zasad,

(*) Ponieważ wiele osób posługuje się dwoma temi słowami jako jednoznaczne- 
m i, przypominamy że budżet poprzedza % przew idu je  dochody i  wydatki, zaś rachu­
nek jest ich następstwem, i jeżeli można u s p ra w ie d liw ia  je.
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lecz tylko zastanawiano się nad najwłaściwszą metodą układania statystyki 
bankowej. Ograniczymy się przeto na podaniu wniosków sprawozdawcy, p. 
Klemensa Juglar:

„Kongres zaleca wszystkim zakładom k red y to w ym , perjodyczne ogła­
dzan ie  niektórych pozycij bilansu, a mianowicie: bankom eskortowym  i  za­

lic z k o w y m ,  ogłaszanie przecięciowej miesięcznej i rocznej cyfry skupu i za­
lic z e ń  na papiery publiczne, na akcje, na towary i diogie kruszce; butikom  
„ depozytowym , przecięciowej cyfry składów terminowych i bezterminowych; 
„ bankom  em isyjnym , przecięciowych cyfr obiegu biletów i zapasu metali, 
„ze  wskazaniem wyciągów z których są tworzone i nadmienieniem przy ka­
ż d e j przecięciowej daty cyfr najwyższych i najniższych zaznaczonych w ka- 
„żdym okresie.”

Sekcja 4 -iu . H a n d e l i  rybo łów stw o.

W tej sekcji której przewodniczył p. M. Block, rozbierane tylko były dwie 
kwestje. Jedna mająca na celu zapewnić dokładność wykazów handlu ze­
wnętrznego, wprowadzoną była pod obrady przez autorów bardzo cennej 
pracy przygotowawczej, pp. M iiller’a i Verkerk Pistorius’a i pobudziła do 
żwawych i zajmujących rozpraw, w których wzięli udział pp. Maestri i Bo- 
dio z Włoch, Max W irth i Moynier ze Szwajcarji, Kluge i Weszniaków 
z Ifosji, Valpy z Anglji, Rieke ze Stutgardu, senator Versmann z Hamburga, 
oraz inni jeszcze bogaci doświadczeniem mężowie. Oto są przyjęte wnioski 
które p. Maestri, jako sprawozdawca przedstawił na ogólnem posiedzeniu 
kongresu:

„1 . Rządy są proszone o zarządzenie badań co do dokładności wykazów 
handlu zewnętrznego i o pozyskanie danych godnych wiary, dotyczących 
przywozu, wywozu i transitu.

„2 . Należałoby przedsięwziąść środki [kary, lub inne (■)], celem otrzyma­
nia sumiennych deklaracij celnych, co do artykułów wolnych od opłat.

„3 .  Kongres objawia życzenie, aby klasyfikacja i nomenklatura wykazów 
handlu zewnętrznego, obejmujących przywóz, wywóz i transit poddane zo­
stały nowemu rozpoznaniu, a to w celu uczynienia tych wykazów możliwie 
jednolitemi i więcej odpowiadającetni zwyczajom handlowym. Rewizja taka 
powinnaby być dokonaną przez komisję międzynarodową przez rządy mia­
nowaną, (kilka państw oświadczyło się ju ż  z gotowością mianowania ko­
misarzy).

('J W niektórych krajach nałożone są kary, up. w A ng lji, we Francji prawo 
z 16 maja 1863 r. art. 15 oznacza karę 100 fr.



„4 . Pożądanem jest również aby ulegta rewizji nomenklatura wykazów 
statystycznych, ogłaszanych przez zarządy dróg żelaznych o ruchu towa­
rów; sekcja proponuje zbadanie i przygotowanie tej kwestji dla następnego 

kongresu.
„5 . Kongres pragnie nadto, aby komisja organizacyjna przyszłego kon­

gresu zajęła się wyszukaniem najlepszego sposobu oznaczenia wartości 
przywiezionych i wywiezionych towarów.”

Dodać trzeba jeszcze, że pp. Versmann i Rieke nadmieniali o bardzo cie­
kawej propozycji uczynionej w Niemczech i żądającej aby układanie wyka­
zów statystyki handlowej odjęte zostało administracji celnej, a powierzone 
natomiast specjalnemu wydziałowi, któryby p racę  tę wykonywał na podsta­
wie dokumentów dostarczanych przez marynarkę kupiecką, przez kompanje 
nawigacyjne i dróg żelaznych. Zdaniem p. M. Block’a, listy frachtowe po- 
służyćby może mogły do skonstatowania ruchu handlowego.

Co do rybołówstwa wnioski zamieszczone w pracy przygotowawczej p. 
J. T . Buys, przyjęte zostały w większej części, ale ze znacznemi popraw­
kami. Zgodzono się, iż nie należy ograniczać się na rybołówstwie morskiem, 
lecz zająć się również rybołówstein rzecznem, jakkolw iek przyznano, że pe­
wna część produktów rybołówstwa ujdzie kontroli statystycznej. Ponieważ 
prawo połowu w rzekach, wydzierżawiane jest po większej części na ko­
rzyść państwa, jest więc już  jeden środek pozyskania danych statystycznych 
choćby tylko zbliżonych do rzeczywistości. Statystyka może następnie czer­
pać wiadomości z wykazów transportowych, z opłat targowych i konsum- 
cyjnych etc. Sekcja ograniczyła się w tej kwestji na postawieniu niewiel­
kiej liczby pytań znajdujących się w sprawozdaniu p. Weszniakowa: 1. Ja­
kie są rodzaje połowów używane? 2. Jakiemi narzędziami i naczyniami po­
sługują się w tych połowach? 3. Jaka jest cena przecięciowa tych narzę­
dzi? 4. W której porze roku odbywają się połowy? 5. Jaka jest ilość osób 
zajmujących się połowami? 6. Jakie rezultaty otrzymano w r. 18 . . z ka­
żdego rodzaju rybołówstwa:

a) gatunki i ilość złowionych ryb (w formularzach powinno znajdować się 
kilka kolumn bez nadpisów; b) cena przecięciowa tych ryb: świeżych, wę­
dzonych lub solonych.

Sekcja 5. Statystyka kolonjalna.

Sekcja ta pod prezydencją p. Thurlow, obradowała nad jedną tylko lecz 
bardzo trudną kwestją. Nie podajemy tutaj rozciągłych wniosków przyję­
tych przez zgromadzenie, albowiem niemożnaby z nich powziąść właściwego



w yobrażen ia  o pracy  sekcji ,  nie z n a ją c  s teno g ra fo w an eg o  protokółu ,  k tóry  
czytelnik zna jdz ie  w sp raw ozdaniu  urzędowein z  dz ia łań  kongresu .

Dla uzupełn ien ia  podanych wiadomości o czynnośc iach  kongresu ,  nadm ie­
nić musimy j e s z c z e  o różnych  propozycjach j a k i e  poczynione zo s ta ły  w c ią ­
g u  t rw an ia  sesji.  P.  V isschers  zrobił  wniosek do tyczący  j e d n o s ta jn o śc i  miar 
i w a g ,  p. Chadwick m ówił o ćwiczeniach wojskow ych  w szk o łach ,  k tórych 
zadan iem  j e s t  zas tąp ić  w o jska  s ta łe ,  pan R uggles  o s t a ty s ty k a c h  rolni­
czych, wreszcie pan Quetelet,  podał  myśl, k tó ra  wkrótce zapew ne  w e j ­
dzie w wykonanie. Z n akom ity  ten uczony  oddaw na j u ż  ż ą d a ł ,  aby d y re ­
ktorowie biur s ta ty s ty c z n y ch  różnych k ra jów ,  s tow arzyszy li  się w celu 
w ydaw an ia  wspólnemi siłami Rocznika statystycznego m iędzyn arod o ­
wego. W e d łu g  p. Quetelet’a ,  j e d n a  osoba  kom peten tna  m og łaby  być po ­
w o ła n ą  do scen tra lizow ania  całej pracy. P. Engel ,  dyrek tor  b iu ra  s t a Ty- 
s tyeznego  p ru sk ieg o ,  o k a z a ł  się  przeciwnym tej centralizacji ,  p roponu­
j ą c  n a tom ias t  rozdzielenie p racy  między różne  biura, z  k tó rych  jed n o  opra­
cow yw ałoby  rolnictwo, drugie  handel,  trzecie finanse etc.; dz ia łów  takich 
obejm ujących  ca ło ść  przedmiotu byłoby 24 .  N a  pierw szy rzu t  oka p ropozy­
c ja  ta j e s t  bardzo ponętną; p rzy ję tą  też z o s ta ła ,  a  około  2 0  biur podję ło  się 
spe łn ić  zadan ie  rozdzia la jąc  między siebie pracę.  Podz ie la jąc  zdan ie  p. 
Block’a, nie ufamy o tyle j a k  uczony s ta ty s ty k  berliński p rzyrzeczeniom  2 0  
biur, z  k tórych nie jed n o  zap ew n e  nie s taw i  się  na  słowie .  W reszc ie  p rzy ­
p u śc iw szy  naw et,  że  w c iągu t rzech la t  2 0  inonografij skończonych  z o s t a ­
nie, co pomyśli publiczność o roczniku w dw udzies tu  tomach in 4 -o ,  w ycho­
dzącym  po upływie lat trzech.  Sz c ze rze  m ówiąc,  wolelibyśmy skrom ne  
dz ie łko  o którein m yś la ł  p. Quetelet ,  chociażby d latego, że  byłoby ono przy- 
s tępnein  dla zw yk łych  śm ierte ln ików. Nie z ap rzeczam y  atoli, że  pom ysł  p. 
E n g la  dobrze wykonany ,  miałby  daleko w ięk szą  naukow ą  doniosłość .

P ro je k to w an o  z  różnych stron  i zgod zo n o  się, aby p rzy sz ły  kon g re s  s t a ­
tystyczny  odbył się w Pe tersburgu;  idzie tylko o dopełnienie pewnych for­
malności dyplomatycznych,  a  decyzja  ta  s tan ie  się  s ta n o w c zą  i u rzędową.

P. L u d .  W  o ł o  w s k i, c h a ra k te ry zu ją c  dz ia ła lność  k o n g re su  z e b r a n e ­
go w H adze ,  p rzyzna ł ,  że rozpraw y w yłączn ie  prawie ograniczone  w z e b r a ­
niach sekcji nie m ia ły  ani św ie tnośc i ,  ani u roku  wielkich dyskusij  publi­
cznych; posiedzenia  ogólne bowiem t rw a ły  tylko dw a  dni i z ape łn ione  były



g łów nie  spraw ozdan iam i sekcji .  S p raw o zd an ia  te  w szakże  s ta rann ie  były  op ra ­
cow ane ,  a  każden przedmiot g run tow nie  ro z p o zn aw an y ,  o ile tylko na to p o ­
zwolił  czas dw unastodn iow ego  trw an ia  k o n g resu .  K o m is ja  o rga n iza cy jn a  
z ło żo n a  z  Holendrów, ponieważ k o n g re s  m ia ł  miejsce w icli k ra ju ,  u ła tw i ła  
wielce zad an ie  przez  prace p rzygo tow aw cze  do tyczące  w ażn ie jszych  kwesti j ,  
o k tórych w spom inaliśm y wyżej m ówiąc o czynnośc iach  każdej sekcji.

Z ac h o w y w a n o  ściśle  rozdz ia ł  między badaniam i Ekonomiki i innych um ie ­
ję tn o śc i  moralnych, a  poszukiw aniam i S t a ty s ty k i ;  s t a r a n o  się  g łów nie  
p rzed s taw iać  fakta ,  odnosząc  j e  do kwestij po rów naw czych ,  o raz  tw o ­
rzyć  k a d r y ,  w k tórychby zeb rane  cyfry da ły  s ię  pomieścić w sposób  
jed n o s ta jn y  i odpow iadały  sobie. T ą  drogą  w ła śn ie  s ta ty s ty k a  dojść  
m oże do okreś lonego  celu jak i  sobie w y tk n ę ła  i p om agać  p rzez  ś c i s ł ą  
o b se rw ac ję  faktów1 dosta teczn ie  s tw ierdzonych ,  do poznania  p raw  które  r z ą ­
d zą  rozwojem  objaw ów  spo łecznych .  P. W o ło w sk i  ż a łu je ,  że kongres  nie 
o zn aczy ł  granic  s ta ty s ty k i  i nie określ i ł  j e j  definicji, tern więcej że w decy­
z ja ch  j e g o  przeb ija ło  zdrowe pojęcie w arunków  które  o d g ra n ic za ją  dz iedz i­
nę  poszuk iw ań ,  w ła śc iw ą  tej g a łęz i  wiedzy. N a tom iast  dodaje ,  iż pod w z g lę ­
dem prak tycznym  wiele obiecywać sobie m ożn a  z  postanow ien ia  uczonych  
s t a ty s ty k ó w ,  powziętego z in ic ja tywy p. Quetelet’a i popartego  przez  m ężów  
takich j a k  pp. Engel ,  Ficker,  Berg,  Heuschling ,  W illiam Farr ,  Legoyt,  Vis- 
schers .  Maestri etc. Dzięki s ta ran iom  dyrektorów  biur s t a ty s ty c z n y ch  g ł ó ­
w nie jszych  państw ,  mieć będziemy w ydaw nictw o perjodyczne ,  z aw ie ra ją ce  
S t  ‘tystyke powszechną, o p raco w an ą  w ed ług  jednoli tego  planu i ź ró d e ł  g o ­
dnych wiary.

K ończąc  sw ą  c h a rak te ry s ty k ę  pob ieżną"siódm ego kongresu ,  p. W o ło w sk i  
w s k a z a w sz y  pokrótce  ogólny bilans czynności każdej  sekcji ,  nadm ien ił ,  że 
rozm aitość  i w a żn o ść  wiadomości dosta rczonych ,  uczyni spraw ozdanie  z  kon­
g re su  hagsk ieg o  dokum entem  pow ażnym , k tóry  z  zajęc iem  i pożytkiem c zy ­
tany  będzie.

W e d łu g  z ap a try w an ia  p. G. de M o I i n a  r i, k tó ry  oddaje hołd nauce  
i gorliwości o rg an iza to ró w  kongresu ,  s e s ja  ta  nie w y d a ła  tych ow oców  j a ­
kich spodziew ać  się  było można ze  spó łur iz ia łu  tylu znakom itych  m ężów. 
Zdan iem  j e g o  ż a ło w a ć  na leży ,  że posiedzenia  ogólne wypełnione  były w y ł ą ­
cznie czy tan iem  raportów  sekcy jnych  i nekro logam i s ta ty s ty k ó w  zm a r ły c h  
od czasu  osta tn ie j  sesji;  z  tego powodu posiedzenia  te  p rzeds taw ia ły  m a ły  
bardzo  in teres ,  a  c iekaw e d y sk u s je  j a k ie  się  w y w iąza ły  p rzypadkow o w ło ­
nach  sekcij ,  byłyby w zb u d z i ły  da leko w iększe  za jęc ie  na posiedzen iu  ogól- 
netn. K w es t ja  np. dochodu na rodow ego,  ro z p a t ry w a n a  przez  3 - ą  sekc ję ,  p o ­
w inna  b y ła  s ta ć  s ię  przedmiotem poważnej  dyskus ji  ogólnej.  P .  Molinaii s ą ­
dzi, że od kilku lat błędnie postępow ano ,  o rg an izu jąc  k ongresy  s ta ty s ty c z n e



na wzór parlamentów, albowiem ani warunki w jakich te oba zebrania odby­
wają się, ani też ich zadania, nie mają ze sobą żadnego podobieństwa.

Właściwie jest bardzo, że członkowie zgromadzeń prawodawczych roz­
dzielają się na sekcje dla rozpatrywania praw we wszystkich ich szczegółach, 
że mianują sprawozdawców i t. p ; mogą one poświęcić potrzebna ilość czasu 
na sporządzenie prac przygotowawczych, służących za podstawę do prawa, 
które w ten lub inny sposób wpływać będzie na niezliczoną ilość interesów. 
Tymczasem kongresowi brak czasu do tak szczegółowych badań, a sprawo­
zdawcom do zredagowania, w pośród uczt i fajerwerków, postanowień se- 
kcij. Kongresy obradują ale nie wydają praw, potrzebują przeto organizacji 
odpowiadającej ich naturze. Wystarczyłoby zamieszczenie w programie su­
miennie opracowanym nie wielkiej liczby kwestij będących na porządku dzien­
nym nauki, któreby służyły jako temat obradom plenarnym kongresu. W ten 
sposób właśnie uorganizowany był kongres ekonomistów w 1847 r., na któ­
rym gruntownie rozpatrzoną została kwestja wolności handlowej i który wy­
warł tak potężny wpływ na rozwój zasad wolno-handlarskich.

W odpowiedzi na powyższą krytykę, p. M. B l o c k  zrobił uwagę, że 
podział na sekcje jest następstwem wielkiej liczby kwestij, wielość zaś ich 
wypływa z chęci żywionych przez wszystkich organizatorów kongresów, 
zgromadzenia licznych uczestników. W  gruncie rzeczy każda sekcja jest od­
dzielnym kongresem, a posiedzenia ogólne służą tylko jako łącznik dla se- 
kcij. Sekcje obradują i stawiają wnioski, którym kongres udziela ostateczną 
sankcję. Rzadko kiedy odnieśćby można jakąś korzyść z ponowienia dysku­
sji na zebraniu ogólnem, albowiem po zasiągnięciu zdań specjalistów na ze­
braniach sekcyjnych, byliby do wysłuchania na zebraniach plenarnych ama- 
torowie, którym wreszcie nikt nie przeszkadza zabierać głos, a którzy nieraz 
dobrze robią, nie korzystając z tego prawm. Sekcje znieść tylko można przez 
zmniejszenie liczby kwestij, o co napróżno od lat wielu p. Block się stara. Dla 
pogodzenia wszystkich żądań, możnaby liczbę sekcij zredukować do trzech 
i każdej z nich pozostawić najwyżej trzy kwestje. Lepiejby to było zaiste, 
aniżeli przedstawianie dwudziestu kwestij naraz.

Zdania pp. Block’a i Molinari’ego podziela w tej mierze i p. Garnier, który 
sądzi, że podział na sekcje jest pożądany, skoro idzie o kwestje techniczne 
lub o cyfry; lecz uważa system ten za nader szkodliwy wówczas gdy kongres 
roztrząsać ma kwestje ogólniejsze, filozoficzne,— zasady. Dowodem tego nie 
ciekawej pamięci kongres nauk społecznych, który rozczłonkowany został na 
pięć części czyli oddzielne kongresy, wydzierające sobie uczestników.

Kończąc na tych uwagach niniejsze sprawozdanie, żałujemy żeśmy nie 
byli w stanie oblec go w formę jaką daliśmy sprawozdaniu naszemu z posie­
dzeń kongresu ekonomistów niemieckich. Wielość kwestij traktowanych



i rozmiary ich s ta ły  n a  zaw adz ie ;  m usieliśmy się ograniczyć przeto na t r e ­
ściwej wzm iance  o w ażnie jszych  k w e s t j a c h ,  da jąc  tym sposobem chociaż  
ogólny pogląd n a  dz ia łan ie  k o n g re su  czytelnikom, k tórzy  nie m ogą  lub nie 
zechcą  zad a ć  sobie t rudu  zap o z n an ia  się  ze  sp raw ozdan iem  urzędowem .

1F. Sumer.

B. K  It  A J  O W  A.

Ukaz Jego Cesarskiej Mości Samowładcy W szech Rosji, 

z Rządzącego Senatu.

Do Namiestnika w Królestwie Polskiim .

P o d tu g  Ukazu  Je g o  Cesarskiej  Mości, R ząd zący  S e n a t  s łu c h a ł  raportu 
Ministra F in an só w  z a  N. 1 2 6 ,  przy  k tó rym  p rzed s taw ia  R ządzącem u S e n a to ­
wi w celu og ło szen ia ,  kopję Najwyżej  w dniu 22  s tyczn ia  1S70  r. z a tw ie r ­
dzonego  p ro tokółu  komite tu  do sp raw  K ró le s tw a  Polskiego, nas tępu jące j  
osnowy: Kom itet  do sp raw  K ró le s tw a  Po lskiego n a  posiedzeniu dnia 3 0  
s tyczn ia  1 8 7 0  roku  ro zp a t ry w a ł  p rzedstawien ie  Ministra F in a n só w  z dnia 
1 6  grudnia  1 8 6 9  r. N. 3 4 0 ,  względem  zwolnienia  od podatku podymnego 
w ło śc iań sk ie g o  siedzib za ję ty ch  przez  zabudow an ia ,  p rzeznaczone  na  u ży tek  
publiczny. K om ite t  do sp raw  K ró les tw a  zgodnie z  p rzedstaw ien iem  Ministra 
F in an só w  uchwalił :  w rozs t rzygn ięc iu  z asz łe j  kw est j i  co do poboru podatku 
podym nego z  siedzib w łośc iańsk ich  z a ję ty ch  przez  z ab u d o w an ia  publiczne 
postanowić:  że s iedziby w łośc iańsk ie ,  niew chodzące  do sk ła d u  osad pojedyń- 
czych gospodarzy ,  jeżel i  z a ję te  s ą  przez  zabu d o w an ia  wymienione w art.  2  
u s ta w y  z  dnia  3  ( 1 5 )  cze rw ca  1 8 5 8  r. o poborze  poda tku  podymnego, po ­
winny być zwolnione od podatku podym nego w łośc iańsk iego .  N a j ja śn ie js zy  
P a n .  na  protokóle  kom ite tu  w dniu 2 2  s ty czn ia  1 8 7 0  r. w łasnoręczn ie  n a p i ­
sać  raczy ł:  „ W y k o n a ć . ”  Polecił:

O takow ym  N a jw y ższy m  rozkaz ie  zaw iadom ić  p rzez  U kazy  N am ies tn ika  
w Królestwie  Polskiem i Ministra F in a n só w ,  tudzież  og łosić  drukiem w ed łu g  
ustanow ionego  porządku .

Dnia 12 lutego 1S70 r.



Komitet Urządzający w  K rólestw ie  Polskiem.

W  w y k o n a n iu  N a j w y ż s z e g o  ro z k a z u  z a p a d ł e g o  w  dn iu  2 2  s t y c z n i a  r. Ir. 
względem dopuszczenia żydów do wyboru na urzędy gm inne w osadach, 
K o m i te t  U r z ą d z a ją c y  p o s t a n o w i ł  i s t a n o w i :

1 )  n a  u r ząd  w ó j t a  g m in y ,  żyd z i  m o g ą  być w y b ie ran i  w  o s a d a c h  w  tak im  
ra z i e ,  j e ż e l i  lu d n o ść  g m in y  s k ł a d a  s ię  w y łą c z n ie  z  o s ó b  w y z n a n i a  ż y d o w ­
sk ie g o ;

2) n a  u r z ę d y  ła w n ik ó w ,  żyd z i  m o g ą  być w y b ie ran i  t a k  w  tych  g m in a c h  
g d z ie  lu d n o ść  w y łą c z n ie  s k ł a d a  s ię  z  ż y d ó w ,  j a k o  i w  g m in a c h  z  lu d n o śc ią  
m ię s z a n ą ,  w k tó re j  żydz i  p o d łu g  sw e j  l iczby, s t a n o w ią  nie m niej  j a k  j e d n ą  
t r z e c ią  c z ę ś ć  ogó lne j  ludnośc i  g m in y ,  z  tern j e d n a k ż e ,  a b y  w g m in a c h  z  lu ­
d n o śc i ą  m ię s z a n ą ,  l iczba  ł a w n ik ó w  z  p o m ięd z y  ż y d ó w  nie p r z e w y ż s z a ł a  j e ­
dn e g o  n a  s ą d  g m in n y ,  i a b y  ł a w n ik o w i  z  po m ięd z y  ż y d ó w  w ty c h  o s ta tn ic h  
g m i n a c h  nie by ło  p o ru cz o n em  s p r a w o w a n i e  o b o w ią z k u  w ó j ta  g m in y ,  w  w y ­
p a d k u  p rze w id z ia n y m  a r t .  7 9  N a j w y ż s z e g o  u k a z u  z  dn ia  19  lu te g o  (2  m a r ­
c a )  1 8 6 4  ro ku ;

3 )  w y b ó r  s o ł t y s ó w  z  p o m ięd z y  ż y d ó w  d o z w a la  s ię  w e  w s z y s tk i c h  ty ch  
o s a d a c h ,  k tó ry ch  m ie s z k a ń c y  s t a n o w ią c  o d d z ie ln ą  w ieś ,  s k ł a d a j ą  s ię  w y ł ą ­
czn ie  z  ży d ó w ;

4 )  o so b y  w y z n a n i a  ż y d o w s k ie g o  p rzed  z a j ę c ie m  u r z ę d u  w ó j ta  g m in y ,  ł a ­
w n ik ó w  i s o ł t y s ó w ,  s to s o w n ie  do  a r t .  76 N a jw y ż s z e g o  u k a z u  z  dn ia  19  lu ­
teg o  1 8 6 4  r  w y k o n y w a j ą  p rz y s ię g ę  w e d ł u g  fo rm y  u s ta n o w io n e j  w  a n n e k s ie  
do a r t .  5 2 6  u s t a w y  o s łu ż b ie  z  wyborów ' ( T o m  III Z b io ru  P r a w  wyd. 1 8 5 7  
r o k u ) , — i

5 )  w y k o n a n ie  n in ie j szeg o  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó r e  z a m i e s z c z o n e  być  w inno  
w' D z ie n n ik u  P r a w ,  w k ł a d a  s ię  n a  C z ł o n k a  Z a w i a d u ją c e g o  c z y n n o ś c iam i  
K o m i te t u  U rz ą d z a ją c e g o .

D zia ło  się  w W arszaw ie na 338 posiedzenia , dnia 6 ( 18) lu te g o  18 70 r.

N a m ie s tn ik  w K ró le s tw ie ,
J e n e r a l - F e l d m a r s z a ł e k  (p o d p is a n o )  Hr. Berg .

C z ł o n e k  Z a w i a d u j ą c y  czy n n o ś c ia m i  K o m i te tu  U r z ą d z a ją c e g o ,
S e n a to r ,  (podp .)  J. S o lo w ^w .

— W  w y k o n a n iu  N a jw y ż e j  z a tw ie rd z o n e j  w  dn iu  2 2  s ty c z n ia  1 8 7 0  r. 
u c h w a ł y  k o m i te tu  do  sp ra w  K r ó le s tw a  Po lsk iego ,  z a p a d łe j  wr s k u t e k  p r z e d ­
s t a w i e n i a  K o m i te tu  U r z ą d z a ją c e g o  o u p o w a ż n ie n iu  g o  do obniżeniu  u s t a n o ­
w io n eg o  p rz e z  u k a z  N a j w y ż s z y  z  d. 1 9  lu te g o  (2  m a rc a )  1 8 6 4  r. cenzusu
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do uczes tn iczen ia  w zebran iu  gminnem i do wybieralności na u rzęd y  gminne , 
K om ite t  U rządza jący  postanow ił i s tanowi:

I) P rzy  u rządzen iu  w posadach za rządu  gm innego na  za sad ach  N ajw yż­
sz eg o  u k az u  z d. 1 cze rw ca  1 8 6 9  r. do puszcza  się z a  decyzją Komitetu 
U rządzającego , w tych w yjątkowych  przypadkach ,  gdzie podług  miejscowych 
w aru n k ó w  okaże  się to niezbędnem, obniżenie ustanow ionego  przez N a jw y ż­
szy  u k az  z dnia 19 lutego ( 2  m arca)  1 8 6 4  r. cenzusu  do p raw a uczestn i­
czen ia  w zebraniu  gminnem i wybieralności n a  so ł ty sa ,  do l 1 2 m orga z ie ­
mi, a  do p raw a  wybieralności na w ójtów  gmin i ław ników  do 3 - c h  morgów .

II Postanow ienie  niniejsze wnieść do Dziennika praw, w ed ług  u s tan ow io ­
nego porządku.

D ziało się w Warszawie na 338 posiedzeniu dnia 6 (18) lutego 1870 r.

Namiestn ik  w Królestwie ,
J e n era ł -F e ldm arsza łek  (podpisano)  Hr. Berg.

Członek Z aw ia d u jąc y  czynnościami Komitetu  Urządzającego, 
S en a to r  ipodp .)  J. Sołowjtw.

Ustawa W arszawskiego Towarzystwa Kredytowego 

M iejskiego.

(Z Dziennika Praw t. 70)

RO ZD ZIA Ł I.

Z a s a d y  o g ó l n e .

§ 1 .  W arsza w sk ie  T o w arzys tw o  K redytow e Miejskie, za łożonem  zos ta je  
p rzez  właścicieli nieruchomości,  hypoteką  mie jską w a r sz a w sk ą  objętych, c e ­
lem udzielania pożyczek w L istach  Z as taw n y ch ,  z a  ubezpieczeniem na ty c h ­
że  n ieruchom ościach .

Uwaga. Założycielam i T o w a rz y s tw a  s ą  w łaścic iele domów w mieście 
W arszaw ie :  lir. J ó z e f  Z a m o j s k i ,  J  a  n B 1 o c h,  E d w a r d  G r a ­
b o w s k i ,  książę T a d e u s z  L u b o m i r s k i ,  L e o p o l d  K r o n e n -  
b e r g,  J  u I j  u s  z  W  e r t h e i m,  M i c h a ł  S t a d n i c k i ,  D o m i ­
n i k  Z i e l i ń s k i .

§  2. Z a c ią g a ją c y  pożyczkę od T o w a rz y s tw a ,  zo s ta je  je g o  członkiem, 
i s ta je  się odpowiedzialnym z n ieruchom ośc i ,  pod bezpieczeństw o pożyczki



poddanej:  1) z a  regu la rność  w y p ła ty  ra t  terminowych od niej p r z y p a d a ją ­
c y ch ,— i 2) z a  śc iś le  wypełnienie  wszelkich zobow iązań ,  zac iągn ię tych  przez  
T o w a rz y s tw o ,  pod zbiorową odpowiedzialnością  je g o  cz łonków  (§§  3  i 3 3 ) .

W  obu razach  odpowiedzialność  k ażdego  z  cz ło n k ó w  rozc iąga  się  jedynie  
d o  nieruchomości ,  pod bezp ieczeńs tw o T o w a rz y s tw a  poddanej.

§ 3 .  Na począ tkow e u rządzen ie  i pokrycie k o sz tó w  na adm in is t rac ję  T o ­
w a rz y s tw a  w pierwszych c za sach ,  j a k  rów nież  na  p ew ność  um orzen ia  w w ła ­
śc iw ym  czasie  Lis tów Z as taw n y ch ,  i w y p ła ty  p rzypadających  od nich p ro ­
cen tów , w razie p rzypadkowej zwłoki  ze  s t rony  cz łonków  w uiszczan iu  n a ­
leżnych od nich ra t ,  dozwolonem j e s t  T o w a rz y s tw u  zac iąg ać  pożyczki,  pod 
w arunkiem , aby ogólna  ich s u m a  nie p rzen ios ła  s tu  pięćdziesięciu tysięcy  
rubli s rebrem , i żeby  spełn ienie  z a p ł a ty  d łu g u  z  tych pożyczek  p o w s ta łeg o ,  
ubezpieczone było zbiorow ą odpowiedzialnością  wszys tk ich  c z łonków  T o w a ­
rz y s tw a .

§ 4 .  T o w a rz y s tw o  poczytu je  się  z a  zaw ią za n e ,  skoro  przynajmnie j  s tu  
właścicieli n ieruchomości ,  o k tórych m owa w § 1, ubezpieczonych od ognia  
na  su m ę  nie m nie jszą  j a k  miljon rubli srebrem , zan iosą ,  odpowiednio do §§ 
19  i 2 0  niniejszej u s ta w y ,  podania  o przyjęcie ich do T o w a rz y s tw a .

Następnie ,  dozw ala  się w każd y m  czasie  p rzys tępow ać  do T o w a rz y s tw a .
§ 5.  Po przystąp ien iu  do T o w a rz y s tw a  w sk azan e j  w § 4  liczby w ła ś c i ­

cieli n ieruchomości,  ubezpieczonych od ognia na  su m ę  w tymże § oznaczoną ,  
założyciele  T o w a rz y s tw a  z w o łu ją  ogólne zebranie ,  k tóre  wybiera cz łonków  
dyrekcji  i kom ite tu  nadzo rczeg o  T o w a rz y s tw a .

§ 6 .  T em u  ogólnem u zebran iu  za łożycie le  p rz ed s taw ia ją  rachunek  w y d a t ­
k ó w  ponies ionych n a  począ tkow e  u rządzen ie  T o w a rz y s tw a .

§ 7. Istnienie T o w a rz y s tw a  nie j e s t  ogran iczone  żadnym  term inem .
T o w a rz y s tw o  m oże  być ro zw iązan e  z a  u c h w a łą  ogólnego zebran ia .  W  t a ­

kim razie ogólne zebranie  obwieszcza:  1) o terminie zakończen ia  swoich 
czynności,  k tóry  powinien odpowiadać terminowi u m orzen ia  osta tn ie j  serji 
p ożyczek ,  —  i 2 )  że w ydaw anie  nowych  pożyczek us ta je  od daty ogólnego 
zebran ia ,  orzeka jącej  rozwiązan ie  T o w a rz y s tw a .

Uwaga 1-a. M ogąca o k a za ć  się po zlikwidowaniu interesów' T o w a rz y ­
s tw a ,  i po zupelnem  zaspoko jen iu  wszelkich c iążących na uiem z o b o w iązań ,  
po zo s ta ło ść  m a ją tk u ,  przechodzi na  w ła sn o ść  m. W a rsz a w y ,  z  w yją tk iem  
k ap i ta łu  zaso b o w eg o ,  k tó rego  przeznaczen ie  określone j e s t  §§  5 0  i 5 2  ni­
niejszej us taw y .

Uwaga 2-ga. W e wszystk ich  ustawią nin ie jszą  n ieokreślonych wypad­
kach ,  T o w a rz y s tw o  ulega  ogólnym przepisom praw a,  w przedmiocie p ry­
w atnych  T o w a rz y s tw ,  bądź j u ż  postanow ionym , bądź w przysz łośc i  m o g ą ­
cym być pos tanow ionem i.
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R O Z D Z IA Ł  11.

O p o ż y c z k a c h .

§  8 .  T o w a r z y s tw o  ud z ie la  po życzk i  j e d y n ie  z a  z a b e z p ie c z e n ie m  na  n i e r u ­
ch o m o śc ia c h ,  u r e g u lo w a n y c h  w  h y p o te c e  m ia s t a  W a r s z a w y ,  i p r z y n o sz ą c y c h  
s t a ł y  dochód.

Uwaga 1-a. W  p ie rw szy c h  c z a s a c h ,  T o w a r z y s t w o  u d z ie lać  będz ie  p o ż y ­
czk i  ty lko  z a  u b e zp iecz en iem  n a  b u d y n k a c h  m u r o w a n y c h ;  p o z o s ta w io n e m  j e s t  
j e d n a k  o g ó ln em u  z e b ra n iu ,  g d y  to p o ż y te c z n e m  być  u z n a ,  w y s tąp ie n ie  do z a ­
r z ą d u  o ro zc iągn ięc ie  m o żn o śc i  udz ie lan ia  p o ży cze k  n a  do m y  d r e w n ia n e ,  j a k  
ró w n ie ż ,  n a  place ,  o g r o d y  i s a d y .

Uwaga 2-ga .  Z a b u d o w a n ia  pod b e z p ie c z e ń s tw o  p o d d a w a n e ,  w in n y  być 
u b e z p ie c z o n e  od og n ia ,  odpow iedn io  do p r z e p i só w  w K ró le s tw ie  o b o w ią z u j ą ­
cych ,  i zgo d n ie  z  w a r u n k a m i  w  ro zd z ia le  VII-m p rze p i sa n e m i .

§  9 .  P o ż y c z k a  T o w a r z y s t w a  z a b e z p ie c z o n ą  być w in n a  h y p o teczn ie  n a  c a ­
łej  n ie ru ch o m o śc i ,  u r e g u lo w a n e j  w  k s ię d z e  w ie c z y s te j ,  w  p ie rw szem  m ie js c u  
d z ia łu  IV w y k a z u  h y p o te c z n e g o ,  i p r zed  w p i s a m i  z a m ie s z c z o n e m i  w  dz ia le  
III t e g o ż  w y k a z u ,  je ż e l ib y  w a r u n e k  ten  z a s t r z e ż o n y  by ł  w decyz j i  p r z y z n a j ą ­
cej p o ż y c z k ę .  W  tym  o s ta tn im  w y p a d k u ,  z a c i ą g a j ą c y  p o ż y c z k ę ,  w in ien  d o ­
s t a r c z y ć  o ś w ia d c z e n ie  o sób  t r z e c ic h ,  k tó ry c h  p r a w a  z a b e z p ie c z o n e  s ą  w  d z i a ­
le III w y k a z u  h y p o te c z n e g o ,  że  z e z w a l a j ą  n a  u s tą p ie n ie  p i e r w s z e ń s t w a  h y ­
p o te c z n e g o  n a  k o rz y ś ć  T o w a r z y s t w a .

N a leżąc e  do n i e ru c h o m o śc i  pod b e z p ie c z e ń s tw o  p o d d a n e j ,  p lace ,  o g ro d y  
i s a d y ,  j a k  ró w n ie ż  b u d y n k i  d r e w n ia n e ,  c h o c i a ż  d o chód  z n ich  nie j e s t  b r a ­
ny m  z a  z a s a d ę  p rzy  o z n a c z a n iu  w y s o k o ś c i  u d z ie lan e j  po życzk i ,  nie z o s t a j ą  
w y ł ą c z o n e  z  pod n a le ż n e g o  T o w a r z y s tw u  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  c a ły m  m a j ą t k u  
n i e ru c h o m y m ,  z a p i s a n y m  w  tej s a m e j  k s ię d ze  h y p o te c z n e j .

§ 1 0 .  P o ż y c z k i  b ęd ą  u d z ie la n e  j e d y n ie  w  L i s t a c h  Z a s t a w n y c h  T o w a r z y ­
s tw a ,  w  o k rą g ły c h  s e tk a c h ,  w  s u m a c h  nie m n ie j s z y c h  j a k  p ięć se t  rubli.

Z a  z a s a d ę  do  u s t a n o w i e n i a  w y s o k o ś c i  p o ży czk i ,  s ł u ż y  o s z a c o w a n ie  n ie ­
ru ch o m o śc i  pod b e z p ie c z e ń s tw o  p o d d an e j ,  s p o rz ą d z o n e  w e d ł u g  p rz e p i só w ,  
z a m ie s z c z o n y c h  w  ro zd z ia le  VII n in ie jsze j  u s ta w y .

N a j w y ż s z a  ilość p o ż y c z k i  d o ch o d z ić  m o ż e  do  s u m y ,  o t r z y m a n e j  z  p o m n o ­
żen ia  p r z e z  pięć do chodu  b ru t to ,  u s t a n o w io n e g o  n a  z a s a d z i e  § 1 0 7  n in ie jsze j  
u s ta w y ;  w  ż a d n y m  j e d n a k  ra z ie  nie m o że  p r z e w y ż s z a ć  s u m y ,  n a  j a k ą  b u ­
dynki  p o d d a w a n e  pod be z p ie c z e ń s tw o ,  u b e zp iecz o n e  s ą  od ognia .

T o w a r z y s tw o  m o że  udzie l ić  p o ż y c z k ę  w  n iż s z e j  w y s o k o ś c i  od te j ,  j a k a  
w s k a z a n a  j e s t  w  n in ie j szy m  §, a  n a w e t  w raz ie  u z n a n i a  b ra k u  t r w a ł e g o  b e z ­
p ie c z e ń s tw a ,  w  z u p e łn o ś c i  p o ży czk i  o d m ó w ić .

9
E konom ista , m. styczeń , lu ty  i  m arzec.
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Jeżeliby  się ok aza ło , że o p ła ty  czasow e, lub w ieczyste, zap isan e  w dziale 
III w ykazu  hypo tecznego , m ogą m ieć w pływ  na zm niejszen ie  p rzed staw ian e­
go  T o w arzy stw u  bezp ieczeństw a, w tak im  raz ie  skap ita lizow ana, n a  stopę 
5 ° /0, w arto ść  w szystk ich  tych o p ła t po trąconą  będzie z  ogólnej sum y poży­
czki m ającej być udzieloną.

§  11 . T o w arzy stw o  pobiera od pożycza jących  i p łaci od w ydanych p rzez 
siebie L istów  Z astaw nych  po pięć od s ta  na  rok.

§ 1 2 . O znaczona w § poprzedzającym  sto p a  procen tow a, m oże być zm ie­
n ioną s to sow n ie  do okoliczności.

P odw yższenie lub zniżenie stopy  procentow ej, nie m oże się je d n a k  s to s o ­
w ać do pożyczek i L istów  zas taw n y ch , poprzedzających  zm ianę stopy  p ro ­
centow ej.

Uwaga. O każdem  podw yższeniu  lub zn iżen iu  s topy  p rocentow ej, i w ogól­
ności o w szelkich  w arunkach , pod ług  jak ich  pożyczki są  udzielane, T o w a ­
rzystw o  podaje do pow szechnej w iadom ości.

§  13. Pożyczki udzielane s ą  p rzez T o w arzy stw o  na la t 2 7  i m iesięcy 6. 
T erm in  ten  nie m oże być przed łużony  naw et w raz ie  zm iany  stopy  p ro cen to ­
wej na  podstaw ie §  1 2 .

§ 14 . P rócz p rocentu  pięć od s ta  od w ypożyczonej sum y, d łużn icy  w no­
sz ą  corocznie , w przeciągu  2 7  la t i 6  m iesięcy, po 2 % .  T e  2 %  idą przez 
dw a p ierw sze la ta , na  u tw orzenie k ap ita łu  zasobow ego , w trzecim  i n a s tę ­
pnych la tach , n a  um orzenie pożyczki, nas tąp ić  m ające w p rzeciągu  2 5  la t 
i 6  m iesięcy.

W y ją tk o w o  od tej ogólnej za sa d y , pożyczki udzielane ty tu łem  odnow ienia 
um arzane będą, począw szy  od p ierw szego  pó łrocza  po ich udzielaniu; op ła ty  
z a ś  p rocentów , na fundusz zasobow y, nie będą od nich pobierane.

Uwaga. W  raz ie  zw iększen ia  lub zm n ie jszen ia  s topy  procentow ej od p o ­
życzek  (§ 12 ), postanow iona w § 1 4  w ysokość corocznego um orzenia, po ­
w inna u ledz zm ianie, tak  aby trw an ie  pożyczek  nie p rzenosiło  term inu , z a ­
k reślonego  w § 1 3 .

§  15 . N iezależnie od o p ła t, p rzep isanych  w §§ 11 i 1 4 , d łużn icy  w noszą 
corocznie po ' / 4 procen t od w ypożyczonej im sum y na k o sz ta  adm in istracji. 
O p ła ta  ta  m oże być pow iększoną lub zm n ie jszoną  za  u ch w a łą  ogólnego z e ­
bran ia .

§  16 . N ależne T o w arzy stw u  corocznie sum y, w noszone będą w dw óch 
półrocznych  te rm inach , rów nem i ra tam i, z  gó ry , go tow izną lub ubiegłem i 
kuponam i i w ylosow anem i L istam i Z astaw n em i.

§  17 . D łużnicy  m ogą w każdym  czasie  zw rócić przed term inem  po zo s ta ły  
w k ap ita le  d łu g , częściam i w sum ach  nie m niejszych od s tu  rub li, w  okrą-
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g ly ch  se tkach ;  lub też  całkowicie  p rzez  wniesienie L is tów  Z as ta w n y c h  z  na-  
leżnemi kuponam i lub gotowizną .

Sp łacony  w ten sposób  d łu g  w ykreś la  się  z  hypoteki, a  d łużn ik  uw oln io­
nym zo s ta je  od w noszen ia  da lszych  op ła t ,  w s to su n k u  do sp łaconej  pi zez  
niego sum y, równie  j a k  od udzia łu ,  w tym sam y m  sto su n k u ,  w ogólnej zbio­
rowej odpowiedzialności z a  w szys tk ie  zobow iązan ia  T o w a rz y s tw a  ( § § 2  i 34,).

Uwaga. Jeżeli  d łużn ik  n iezależnie  od określonych u s ta w ą  obowiązkowych 
ra t,  wniesie  na  sp łacen ie  p rzypada jącego  od niego k ap i ta łu  Listy  Z a s ta w n e  
T o w a rz y s tw a  z  należnemi kuponam i,  L is ty  te  u ledz winny b ezzw ło czn em u  
zn iszczen iu ,  n iezależnie  od ogólnego  term inow ego  u m a rz a n ia  przez  lo so w a­
n ie  (§  3 7 ) .

§ 18. T o w a rz y s tw o  może żąd a ć  zw ro tu  części lub ca łośc i  pożyczki,  w r a ­
zie takich zmian w nieruchomości pod bezp ieczeńs tw o poddanej ,  k tó reb y  m o ­
g ły  zm nie jszyć  o t rzym yw any  z niej poprzednio dochód, a  tern sam em  z m n ie j ­
szyć  b ezp ieczeńs tw o  pożyczki.

T o w a rz y s tw o  może żąd ać  zw ro tu  części lub ca łośc i  pożyczki,  i w takim 
także  razie,  kiedy su m a ,  na  j a k ą  w czasie  udzie lania  pożyczek ,  z a b u d o w a ­
nia były  ubezpieczone  od ognia,  zo s tan ie  następn ie  zm nie jszoną .

Uwaga. D ecyzje  dyrekcji  do tyczące p rzedm iotów w ninie jszym  § w z m ia n ­
k ow anych ,  nie m ogą  być w prow adzone  w w ykonanie  inacze j ,  j a k  po z a ­
tw ierdzeniu  ich p rzez  komitet  nadzorczy .

§ 19 .  P ra g n ą cy  o trzym ać  pożyczkę  od T o w a rz y s tw a ,  o bow iązany  j e s t  z e ­
z nać ,  w e d łu g  w sk az an e j  formy w w łaśc iw ej  księdze w ieczyste j ,  a k t  p r z y s t ą ­
pienia  do T o w a rz y s tw a ,  obe jm ujący  w szys tk ie  zobow iązan ia  z  niniejszej
u s ta w y  w y p ły w a jące .

Po  zatw ierdzen iu  tego  a k tu  przez  w y d z ia ł  h y p o tec zn y ,  zap isan em  zo s ta je  
w dziale IV w y k a zu  h y p o tecznego  os t rzeżen ie  o p rzystąp ien iu  do T o w a rz y ­
s tw a ,  k tóre  to os t rzeżen ie  nie może być w ykreś lonem  inaczej ,  j a k  z a  decy­
z ją  T o w a rz y s tw a .

Następnie  właściciel  n ieruchomości  w ys tępu je  do Dyrekcji  T o w a rz y s tw a  
z  podaniem o udzielenie mu pożyczki,  pod bezp ieczeńs tw o tej n ieruchomości ,  
i jednocześn ie  obow iązany  j e s t  p rzedstaw ić  n as tęp u jąc e  dokum enta :  a )  w y ­
pis w y k azu  hypotecznego ,  m ieszczący  ostrzeżenie  o p rzy s tąp ien iu  w ła śc ic ie ­
la, do T o w a rz y s tw a ;  b) plan m ie jscowości  z  o zn aczen iem  is tn ie jących  w niej 
z abudow ań ,  na  k tóre  ż ąd a n ą  j e s t  p ożyczka;  c) w y k a z  pobieranych docho­
dów z n ieruchomości;  d) zaśw iad czen ie  m a g is t ra tu  m. W a r s z a w y  co do ilo­
ści op łacanych  z  n ieruchom ości  poda tków  skarbow ych  i m iejsk ich; e) św ia ­
dectwo insty tuc j i  a sek u ra c y jn e j ,  na  j a k ą  su m ę  budowle pod bezp ieczeństw o 
poddawane ,  są  ubezpieczone  od ognia; f) pośw iadczoną  kopję  w y k a zu  o s z a ­
cow ania  n ieruchomości ,  sp o rządzonego  przy  ubezp ieczen iu  onej od ognia.

* 9
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§ 2 0 . W raz  z podaniem w zm iankow anem  w § poprzedzającym , żądający 
pożyczki obow iązany je s t  w nieść do kasy T ow arzystw a, kaucje  w gotowi- 
źnie, w ynoszącą y 20/0 od całej żądanej pożyczki.

§ 21 . W  razie odmówienia pożyczki, kaucja  ta  zw róconą bgdzie p roszą­
cemu. Jeżeli z a ś  T ow arzystw o uznało  możebnein udzielić cześć  tylko żąda­
nej pożyczki, w takim  razie z kaucji zw róconą zo sta je  część w stosunku  do 
zm niejszenia pożyczki; re sz tu jąca  z a ś  część  kaucji pozostaje w zachow aniu 
kasy T ow arzystw a (§§ 26  i 2 7 ) .

§ 22 . Na zasadzie zaniesionej prośby o pożyczkę, Towarzystw-o obwie­
szcza  drukiem o ilości żądanej pożyczki, w raz z  wymienieniem nieruchom o­
ści pod bezpieczeństw o poddaw anej.

W szelkie zarzu ty  przeciwko udzieleniu żądanej pożyczki, przedstaw ione 
T ow arzystw u przez którego z jego  członków  w przeciągu dni 14  od daty  
wspomnionego w yż obw ieszczenia, rozpoznane będą przez dyrekcję T ow a­
rzystw a.

§ 23 . Po rozpoznaniu wiadomości 1 dowodów przedstaw ionych przy poda­
niu o udzielenie pożyczki, w ykaz oszacow ania, sporządzonego przy ubezpie­
czeniu od ognia nieruchom ości pod zabezpieczenie poddaw anej, i w ykaz do­
chodów, otrzym yw anych z  tej nieruchom ości, u legną spraw dzeniu w'edlug 
przepisów , zaw artych  w rozdziale VI niniejszej ustaw y.

§ 24 . Na zasadzie  w szystkich w spomnionych danych, D yrekcja T ow a­
rzystw a stanow i, w jakiej ilości pożyczka udzieloną być m oże, lub odmawia 
je j udzielenia.

§ 2 5 . W ypłata  pożyczki dopełnioną zo sta je  w kancelarji hypotecznej, po­
rządkiem  przepisanym  w § 27 , przez delegow anego ze strony  dyrekcji T ow a­
rzystw a, jeżeli wydział hypoteczny, z  zasady  a rt. 20  prawm hypotecznego 
z  r. 1 8 1 8 , zatw ierdzi ak t w tej m ierze zeznany.

§ 2 6 . Jeżeli w ydział hypoteczny odmówi zatw ierdzenia ak tu  w ypłaty  po­
życzki, a  następn ie  w ciągu 6 miesięcy nowy ak t nie zostan ie  sporządzonym  
i przez w ydział hypoteczny zatw ierdzonym , w takim  razie L isty  Zastaw ne 
przygotow ane na m ającą być udzieloną pożyczkę będą zniszczone, ostrzeżenie 
w księdze hypotecznej o p rzystąp ieniu  w łaściciela  do T ow arzystw a, będzie 
w ykreślone, a  k auc ja  w spom niana w § 2 0 , przejdzie na w łasność T o w a­
rzystw a.

§ 27 . Po zatw ierdzeniu przez w ydział hypoteczny ak tu  w ypłaty  pożyczki, 
takow a w pisuje się w w łaściw e m iejsce w ykazu hypotecznego; poczem o so ­
ba delegow ana ze strony T ow arzystw a, p rzedstaw ia Listy Z astaw ne w ydzia­
łowi hypotecznem u, który po zap isaniu  num erów ich do księgi na  ten cel 
ustanow ionej, opatruje L isty te swoim podpisem i pieczęcią, zaznacza jąc  na 
każdym  z nich kolejny num er sw ojej kontroli, z  zam ieszczeniem  roku,
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miesiąca i dnia decyzji wydziału hypotecznego. Następnie delegowany 
ze strony Towarzystwa, odebrawszy od właściciela nieruchomości róż­
nicę pomiędzy wartością nominalną a giełdową Listów Zastawnych, w y­
daje takowe odpowiednio do § 28, przy spisaniu z tego protokółu, wierzy­
cielom (jeśli się jacy znajdują), w obecności pisarza kancelarji hypote- 
cznej, lub też odsyła do instytucji kredytowej do zachowania.

Po zabezpieczeniu porządkiem hypotecznym, pożyczki Towarzystwa, zło­
żona dla otrzymania takowej kaucja zwróconą zostaje komu należy.

§ 28. Wierzyciel bypoteczny, którego kapitał, lub część jego podpada 
spłacie z pożyczki przez Towarzystwo udzielonej, zaspokojonym zostaje za 
porozumieniem się z Towarzystwem, albo gotowizną albo Listami Zasta- 
wnemi, z dopłatą różnicy kursu między imienną a giełdową wartością tych 
Listów. Różnica ta oblicza się podług ceduły kursu giełdy warszawskiej, 
przyjmując na uwagę kurs istniejący w dniu giełdowym, poprzedzającym 
bezpośrednio akt wypłaty pożyczki Towarzystwa.

Jeżeli wierzyciel nie stawi się na termin naznaczony do wypłaty, lub nie 
przedstawi dowodów dostatecznych w przedmiocie praw swoich, lub też od­
mówi przyjęcia zapłaty, to Listy Zastawne jemu do wydania przypadające, 
z dopłatą różnicy kursu odesłane zostaną do zachowania do instytucji kredy­
towej; Towarzystwo zaś w każdym razie wstępuje pod względem hypote­
cznym w prawa zaspokojonego w ten sposób wierzyciela.

§ 29. Sumy na zasadzie poprzedniego § złożone do zachowania w insty­
tucji kredytowej, wydane będą komu należy nie pierwej, ja k  po usunięciu 
przeszkód które tamowały wypłatę tych sum, w chwili wniesienia pożyczki 

do hypoteki.
§ 30. Poddane pod bezpieczeństwo Towarzystwa nieruchomości, mogą 

w całkowitym swoim składzie przechodzić od jednego właściciela do dru­
giego, drogą prawną: przez spadek, sprzedaż, darowiznę i t. d., z przeniesie­
niem jednak wierzytelności Towarzystwa na nowych właścicieli, którzy je- 
dnocześnio stają się członkami Towarzystwa i podpadają we wszystkiem 
pod rozporządzenia niniejszej ustawy.

Na wszelkie tego rodzaju przejścia nieruchomości z jednych rąk w drugie, 
uprzednie zezwolenie Towarzystwa nie jest wymaganem.

§ 31. W  razie rozdziału nieruchomości poddanej pod bezpieczeństwo, 
Towarzystwo może zezwolić na rozdział pożyczki, według swego uznania, 
byle jednak splata długu w zupełności zabezpieczoną była.

%
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ROZDZIAŁ III.

L i s t y  Z a s t a w n e .

§ 32. Listy Zastawne Towarzystwa są dowodami jego długu, od którego 
winno wypłacać właścicielom Listów Zastawnych ustanowione procenta, 
i wykupywać je  z obiegu po cenie nominalnej, w terminach przepisanych.

Uwaga. Wysokość procentów i termina wypłat za Listy Zastawne, okre 
ślone są w §§ 11, 12 i 40.

§ 33. Regularna wypłata przez Towarzystwo procentów od Listów Za­
stawnych, i wycofanie tych ostatnich z obiegu w terminach oznaczonych, za­
bezpieczone są względem właścicieli Listów Zastawnych: 1) hypoteką nie­
ruchomości, na które udzielone zostały pożyczki w Listach Zastawmych 
(§ 2 ); 2) całym kapitałem zasobowym Towarzystwa i jego majątkiem; na- 
koniec 3) w razie niedostateczności tych środków, zbiorową odpowiedzial­
nością wszystkich nieruchomości, poddanych pod bezpieczeństwo Towa­
rzystwa.

§ 34. Jeżeliby który z dłużników Towarzystwa zaległ w uiszczaniu przy­
padających od niego opłat terminowych, natenczas Towarzystwo do czasu 
sprzedaży obciążonej nieruchomości, pokrywa niedobór i zaspakaja w łaści­
cieli Listów Zastawnych, ze swego kapitału zasobowego; zanim zaś ten 
ostatni utworzonym zostanie, z sum na ten cel przez Towarzystwo zapoży­
czonych, na zasadzie § 30 niniejszej ustawy.

Zbiorowa odpowiedzialność wszystkich stowarzyszonych następuje w tym 
tylko razie, jeżeli dług zalegającego Towarzystwu, nie będzie w zupełności 
zaspokojonym przez sprzedaż nieruchomości pod bezpieczeństwo poddanej, 
i jeżeli brakująca do zupełnego umorzenia suma, nie będzie mogła być za­
spokojoną z kapitału zasobowego Towarzystwa.

Udział każdego z członków Towarzystwa w zbiorowej odpowiedzialności, 
oznacza się w stosunku do kapitału ciążącego jeszcze na nim długu, nie zaś 
w stosunku do pierwotnie udzielonej pożyczki.

§ 35. Wypuszczanie Listów Zastawnych może mieć miejsce nie inaczej, 
jak  tylko sposobem pożyczek na hypotekę, w ścisłem zastosowaniu się do 
przepisów niniejszej ustawy.

§ 36. Odpowiednio do ilości pożyczek, przypadających na poddane pod 
bezpieczeństwo nieruchomości, L isty Zastawne wypuszczane są corocznie, 
w dwóch oznaczonych terminach, serjami. Od dnia wypuszczenia rozpoczy­
na się bieg procentów od Listów Zastawnych i liczenie opłat od pożyczek.

O wypuszczeniu każdej nowej serji podanem będzie do publicznej wiadomości.
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§ 3 7 .  Blankiety na  Listy Z as taw n e  m ogą być drukowane n a  r achun ek  
T ow arzy s tw a ,  w  ekspedycji do w ygotow ania  papierów pańs tw a, podfug w zo ­
rów  przez  ministerjum skarbu  zatw ierdzonych .  Listy Z a s ta w n e ,  po ich u m o ­
rzeniu, p rzesy łane  s ą  ze s tosow nym  nadpisem , do ministerjum skarbu  dla 
zniszczenia .

§ 3 8 .  Listy Z a s ta w n e  w ypuszczan e  są  na okazic iela po 1 0 0 ,  2 5 0 ,  5 0 0  
i 1 ,0 00  rs.

Na z łożone w kas ie  T o w a rzy s tw a ,  do przechow ania , Listy Z as ta w n e  lub 
kupony, D yrekcja T o w arzy s tw a  w ydaje bezpła tnie  św iadec tw a na imię osoby 
w noszące j.

§ 3 9 .  L isty Z as taw n e ,  ja k o  bezimienne, p rzechodzą  z rąk do rąk  przez 
pros te  wydanie. U stąpienie z a ś  świadectw , w ydaw anych  na  zasad z ie  § p o ­
przedzającego ,  n a  imię sk ła d a ją c e g o  do przechow ania  Listy Z as taw n e  lub 
kupony  do kasy  T o w a rzy s tw a ,  winno być dopełnione z a  pośrednictwem p rze­
lewu w księgach T ow arzys tw a .

§ 4 0 .  P rocen ta  od Listów Z a s taw n y ch ,  T o w arzy s tw o  w yp łaca  po upływie 
każdego  półrocza,  w term inach, ja k ie  oznaczone  z o s ta n ą  zgodnie z § 3 6 .  
Dla pobierania procentów , dołączone są  do Listów Z as taw nych  kupony na 
lat dziesięć naprzód; po upływie z a ś  tego terminu, wydany zostanie nowy a r ­
k u s z  z kuponam i.

§ 4 1 .  T ow arzy s tw o  j e s t  obowiązane w ykupyw ać co sz e ść  miesięcy, p e ­
w ną ilość Listów Z as taw n ych ,  po ich cenie imiennej, na sum ę nie n iż szą  od. 
te j,  j a k a  przypada  do umorzenia , podług  rachunku udzielonych pożyczek.

Losowanie tych Listów n as tępu je  n a  cztery miesiące przed ich sp ła tą ,  
a  o w yszlych  w niem num erach podanem będzie bezzwłocznie do publicznej 
wiadomości.

Od przeznaczonych  do wykupienia, skutkiem losow ania  L istów Z a s ta w ­
nych, p rzypadające  procenta wypłacone zos taną ,  po włącznie  to półrocze, 
w którem nas tąp i ło  losowanie.

Dla o trzym ania  p rzypadającego  kap i ta łu ,  L isty Z a s ta w n e  wylosowane 
winny być sk ładane  w kasie T o w a rzy s tw a ,  ze wszystkiemi do nich należą- 
cemi kuponam i. W a r to ść  brakujących kuponów , których termin w ypła ty  
je sz c z e  nie nadszedł,  potrąconą zos ta je  sk ładającem u.

§ 42 .  W y p ła ta  procentów od Listów Zastaw nych , równie j a k  i sam ego  
kapi ta łu  za  listy wylosowane, dopełnianą będzie okazicielom kuponów  i Li­
stów  Z as taw n ych ,  po należytem ich spraw dzeniu .

§ 43 .  D yrekcja  nie przyjm uje  żadnych  zapowiedzeń o zagubien iu  lub 
utracie L istów Z a s ta w n y c h  lub kuponów .

§ 4 4 .  N a uszkodzone Listy Z as ta w n e  albo kupony, w ydaw ane s ą  du ­
plikaty.
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Żądający wydania duplikatów, winien wraz z zaniesionem w tej mierze 
podaniem, przedstawić dyrekcji Towarzystwa uszkodzone Listy Zastawne 
lub kupony, ja k  równie fundusz na koszta wygotowania nowych listów lub 
kuponów w miejsce uszkodzonych. Nowe listy lub kupony, które powinny 
mieć nadpis „duplikat” , delegowany ze strony Towarzystwa, składa wraz 
z uszkodzonemi, wydziałowi hypoteczneinu, dla dopełnienia przepisanych 
w § 27 formalności. Po czem nowe listy lub kupony wydane będą właścicie­
lowi takowych, uszkodzone zaś przesyłane do ministerjum skarbu dla zni- 
szczenią.

§ 45. VV razie utraty wydanego przez Towarzystwo świadectwa na imię 
składającego w kasie Towarzystwa do przechowania Listy Zastawne lub 
kupony, wydanem zostaje nowe świadectwo, po przekonaniu się, że osoba dono­
sząca o utracie, jest rzeczywiście tą samą, do której według ksiąg Towarzy­
stwa świadectwo to należy. Jednocześnie ogłasza się w miejscowych pi­
smach, na koszt właściciela utraconego świadectwa, o poczytaniu takowego 
za nieważne.

§ 46. Nie przedstawione do odbioru przypadających wypłat, kupony po 
upływie lat dziesięciu, a wylosowane L is ty  Zastawne po upływie lat trzy­
dziestu, od terminu, w którym płatnemi się stały, tracą swoją wartość, przy­
padający zaś na nie kapitał przechodzi na korzyść Towarzystwa.

§ 47. Listy Zastawne Towarzystwa przyjmowane będą na kaucje przy 
przedsiębierstwach i dostawach rządowych, w takiej cenie, jaka w przyszłości 
przez rząd oznaczoną zostanie.

Na zastaw ich udzielane będą pożyczki przez instytucje rządowe, na pod­
stawie ustaw tychże instytucji.

§ 48. Za podrobienie Listów Zastawnych i kuponów Towarzystwa, winni 
ulegają karom, przepisanym za podrabianie papierów państwa.

ROZDZIAŁ IV.

K a p i t a ł  z a s o b o w y .

§ 4 9 . Kapitał zasobowy Towarzystwa tworzy się: a) z 2 % , wnoszonych 
przez zaciągających pożyczkę, w przeciągu pierwszego i drugiego roku po 
udzieleniu każdej pożyczki; b) z reszty pozostałej po potrąceniu wydatków 
na administrację, z wnoszonej na ten cel według § 15, ' / 4 procentu; c) z wy­
mierzonych na zasadzie przepisów o ściąganiu należności Towarzystwa, kar 
pieniężnych za nieregularne wnoszenie należnych Towarzystwu rat termino­
wych; dj z sum przechodzących na korzyść Towarzystwa za kupony i Listy 
Zastawne uległe przedawnieniu, na zasadzie § 46 niniejszej ustawy; e) z pro-
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cen tów  o trzym yw anych  od k a p i ta łu  zasobow ego ;  f) nakoniec  z e  wszelk ich  
dochodów przypadkowych.

Uwaga. K a p i ta ł  zaso b o w y  winien być zac h o w a n y m  w papierach  p rocen­
towych p a ń s tw a ,  lub w g w aran to w a n y c h  przez  rząd  papierach  procentowych 
T o w a rz y s tw  p ryw atnych .

§ 5 0 .  K ap i ta ł  zaso b o w y  T o w a rz y s tw a  s tanow i w spó lną  w ła sn o ść  w s z y s t ­
kich s to w a rzy szo n y c h .  P rz y p a d a jąc a  każdem u z  nich część  k a p i ta łu ,  u w a ­
ż a n ą  j e s t  z a  zabezp ieczen ie  zo b o w iązań  p rzy ję tych  przez  T o w a rz y s tw o ,  
i przechodzi z  sam eg o  praw a,  łączn ie  z  p raw em  w łasn o śc i  nieruchomości 
T o w a rz y s tw u  pod bezp ieczeńs tw o  poddanej,  n a  nabyw cę tejże  n ieruchomości.

§ 5 1 .  Norm alna  w ysokość  k ap i ta łu  zaso b o w eg o  u s ta n a w ia  s ię  na  ' / u  
część  wszystk ich  p rzyp ad a jący ch  T o w a rz y s tw u  i hypotecznie  ubezp ieczonych  
wierzytelności .  Skoro  p rzen o sząca  tę  ilość p rzew yżka ,  dojdzie przynajm nie j  
jednej czw arte j  procen tu  od w szy s tk ich  hypotecznie  ubezp ieczonych  w ie rzy ­
telności T o w a rz y s tw a ,  tak o w a  obróconą  zos tan ie  na  sp ła tę  odpowiedniej 
części najb liższej ra ty  T o w a rz y s tw u  przynależnej.

§ 52 .  Po zupe łnem  um o rzen iu  zac iągnięte j  od T o w a rz y s tw a  pożyczki, 
właściciel n ieruchomości,  z  hypoteki której pożyczka  ta w y kreś loną  zos ta je ,  
m a praw o ż ąd a ć ,  aby j e m u  lub kom u z  porządku  hypo tecznego  p rzypadać  
będzie, wydzieloną z o s t a ł a  z  ogólnego k ap ita łu  z aso b o w eg o  t a k a  su m a ,  jaka, 
wypadnie  ze  s to su n k u  wykreślonej z  hypoteki sum y, do ogólnej sum y 
w szys tk ich  na  rzecz  T o w a rz y s tw a  z ap isan y ch  wierzytelności.

P rz y  częściowem w ykreś len iu  z  hypoteki wierzytelnośc i  T o w a rz y s tw a ,  
z  powodu przeniesienia  zo s ta jące j  do z a p ła ty  resz ty  w nowy ok re s  u m o rze ­
nia, nie da je  się  d łużnikowi żaden  udz ia ł  z  k a p i ta łu  zasobow ego .

P rz y  w ykreś lan iu  z  hypoteki d łu g u ,  sp łaco n eg o  na zasad z ie  §  17 ,  przez 
wnioski nad  obow iązkow e ra ty,  p rz y p ad a ją c a  na  udzia ł  cz łonka  w y ch o d zą ­
cego z  T o w a rz y s tw a  czę ść  kap ita łu  z a so b o w eg o ,  oblicza się  jedyn ie  w  s t o ­
su n k u  ilości pożyczek  um orzonych  przez  w noszen ie  zw y k ły ch  ra t  term ino­
wych. do ogólnej su m y  w szy s tk ich  z ap isan y ch  w hypotece  pożyczek T o w a ­
rzy s tw a .

W a r to ść  nieruchomości ,  nabytej  na  pomieszczenie  zarząd u  T o w a rz y s tw a ,  
rów nież  j a k  i w a r to ść  ruchomości  do u ży tk u  T o w a rz y s tw a  s łu ż ąc y ch ,  c h o ­
ciaż n a leżą  do ogólnej su m y  k ap ita łu  zaso b o w eg o ,  nie w chodzą  je d n a k  w r a ­
chunek  przy wydzielaniu z  niego częśc i  p rzypada jące j  k a ż d e m u  z c z ło n k ó w  
w ys tępu jących  z  T o w a rz y s tw a ;  cz łonkow ie  ci u t r a c a ją  n a z a w sz e  p raw o  do 
u dz ia łu  w pomienionej części k ap ita łu  zasobow ego .
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ROZDZIAŁ V.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a .

§53 . Sprawami Towarzystwa zawiadują: 1) dyrekcja Towarzystwa; 
2) komitet nadzorczy; i 3) ogólne zebranie członków Towarzystwa.

§ 54. Wszystkie przedmioty w dyrekcji, komitecie i na ogólnem zebra­
niu, rozstrzygane są prostą większością głosów. W razie równości głosów, 
zdanie przewodniczącego przeważa.

Z pod tego przepisu wyjmują się uchwały ogólnego zebrania w przedmio­
tach następujących: 1) co do uzupełnienia lub zmiany przepisów niniejszej 
ustawy; 2) co do zamiany stopy procentowej od pożyczek i Listów Zastaw­
nych; 3) co do rozwiązania Towarzystwa i jego likwidacji.

W tych razach, do ważności uchwały wymaga się, co do dwóch pierw­
szych punktów, przynajmniej */3 głosów członków obecnych na zebraniu, 
a co do trzeciego punktu, przynajmniej 3/ t głosów.

A. Dyrekcja Towarzystwa.

§ 55. W Dyrekcji jednoczy się cała władza zarządzająca i wykonawcza.
§ 56. Dyrekcja składa się z trzech dyrektorów', wybieranych na trzy lata, 

na ogólnem zebraniu. Dwóch dyrektorów może być wybianych i z pomiędzy 
osób nie będących członkami Towarzystwa.

Z rozwinięciem działań Towarzystwa, liczba dyrektorów powiększoną 

być może.
§ 57. Dyrektorowie wybierani będą na pierwszem ogólnem zebraniu, na­

stępnie corocznie, losem po jednemu wychodzą i zastąpionymi zostaią przez 
nowo wybranych. Dyrektorowie wychodzący z Dyrekcji mogą być na nowo 
wybranymi. Trzej dyrektorowie i trzej zastępcy, mianowani na zasadzie na­
stępującego §, obierają jednego z dyrektorów na prezesa dyrekcji.

§ 58. Posiedzenia odbywać się winnny w obecności wszystkich trzech 
dyrektorów; na wypadek nieobecności lub choroby któregokolwiek z nich, 
wybierani są na tej samej zasadzie co i dyrektorowie, trzej zastępcy, podług 
większości głosów otrzymanych przez nich przy wyborze.

Zastępcy dyrektorów używają przez czas zastępstwa wszelkich praw' dy­
rektorom służących, i ciążą ich na równi z dyrektorami obowiązki i odpo­
wiedzialność w czynnościach Dyrekcji.

Postanowienie Dyrekcji nie podpisane przez trzech obecnych członków, 
nie ma ważności.
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Uwaga. Dla obznajmienia zastępców z biegiem czynności Towarzystwa, 
stuży im prawo być obecnymi w dyrekcji, z prawem objawiania swego zda­
nia w przedmiotach rozbieranych, bez udziału jednak w ostatecznem ich de- 

cydowauin.
§ 59. Zastępcy, wstępujący w miejsce dyrektorów wysztych lub oddalo­

nych, pozostają w tym charakterze do upływu terminu, na ja k i wybranymi 
byli dyrektorowie, miejsce których zastępują.

Uwaga. O każdej zmianie w składzie swoim zaszłej, Dyrekcja podaje do 

powszechnej wiadomości.
§ 60. Porządek załatwiania czynności w Dyrekcji, przepisanym zostaje 

za porozumieniem je j z komitetem nadzorczym i podanym zostaje do pow­
szechnej wiadomości. W tenże sam sposób układane są instrukcje dla róż­
nych osób urzędujących w zarządzie Towarzystwa. Zmiany lub uzupełnie­
nia tego porządku i instrukcji, mogą nastąpić nie inaczej, jak  za potwierdze­

niem komitetu nadzorczego.
§ 61. Etat osobisty służby, równie jak  etat wydatków na administrację, 

układane są przez Dyrekcję za porozumieniem się z komitetem nadzorczym.
Projektowane w tych etatach wynagrodzenia dyrektorów, członków komi­

tetu nadzorczego i osób zostających w służbie Towarzystwa, podlega za­

twierdzeniu ogólnego zebrania.
Osoby sprawujące obowiązki w Dyrekcji Towarzystwa, mianowane i uwal­

niane są przez Dyrekcję.
§ 62. Urzędnikom, którzy zostawali w służbie rządowej i przeszli do 

służby warszawskiego miejskiego Towarzystwa kredytowego, dozwolonem 
jest dalsze wnoszenie składki emerytalnej, w stosunku tej płacy, od której 
uiszczali takową zostając w służbie czynnej, i korzystanie z prawa do pen­
sji emerytalnej w stosunku do tejże płacy.

§ 63. Dyrektorowie ulegają odpowiedzialności z osoby i majątku za wy­
danie decyzyj przeciwnych niniejszej ustawie, czy też uchwałom ogó lnego 

zebrania, lub komitetu nadzorczego; lecz dyrektor, który objawi przez rozpis 
niezgodzenie się na jakie z postanowień Dyrekcji lub który, z prawnych 
przyczyn, nie będzie w niem uczestniczył, nie odpowiada za skutki tego po­

stanowienia.
§ 64. Wszelkie stosunki i korespondencja w przedmiotach dotyczących 

Towarzystwa, tak z osobami prywatnemi, ja k  i z władzami, załatwiane są 

przez Dyrekcję na prostym papierze.
Wszelkie akta i wnioski wnoszone przez Towarzystwo do ksiąg hypotecz- 

nych, równie ja k  wypuszczane przez Towarzystwo Listy Zastawne, kupony 
i świadectwa, są wolne od opłaty stemplowej.
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Uwaga. Uwolnienie od opłat stemplowych nie rozciąga się do aktów na 
piśmie, które jako dokumenta, obowiązanemi są przedstawiać osoby mające 
interesa z Towarzystwem.

§ 65. Dyrekcja przedstawia corocznie ogólnemu zebraniu i ogłasza w pi­
smach sprawozdanie, które w najtreściwszych wyrażeniach i ze wszelkiemi 
liczebnemi danemi, winno obejmować wszystkie rozporządzenia, tak Dyre­
kcji ja k  i komitetu nadzorczego, tudzież odbytych w ciągu roku ogólnych 
zebrań, z zamieszczeniem oddzielnie biegu i następstwa każdej operacji. 
W  każdem sprawozdaniu winny koniecznie znajdować się wiadomości nastę­
pujące: 1) o liczbie pożyczek i ilości kapitałów pozostałych należnemi od 
wypożyczających, licząc od przeszłego okresu rachunkowego; 2) o liczbie 
nowo zaciągających pożyczki, którzy przystąpili do Towarzystwa i o wyso­
kości sumy udzielonych pożyczek; 3) o sumach zwróconych przez dłużni­
ków do kasy Towarzystwa w ciągu okresu rachunkowego; a) przez coro­
czne (obowiązkowe) opłaty na umorzenie; b) przez zwrot części kapitału 
niezależnie od obowiązkowego umorzenia; c) przez ściągnięcie należności 
drogą sprzedaży nieruchomości pod bezpieczeństwo poddanej, w skutek za­
ległości ze strony dłużnika, i d) przez podniesienie z instytucji ubezpieczeń 
wynagrodzenia za zgorzałe części nieruchomości, pod bezpieczeństwo pod­
danych; 4) o liczbie dłużników i sumie długów zostających nie umorzonemi 
na następny okres; 5) o sumie procentów wniesionych przez dłużników T o ­
warzystwa w ciągu okresu rachunkowego; 6) o karach pieniężnych i zale­
głościach procentów i umorzenia (co do każdej kategorji oddzielnie) pozo­
stałych z poprzedzającego okresu, zaspokojonych, nowo przybyłych i pozo­
stających na następny okres; a także o wszystkich nieruchomościach, które 
korzystały ze zwłok w opłacie, na mocy niniejszej ustawy; 7) o ilości i uży­
ciu funduszu umorzenia i kapitału zasobowego; 8) o liczbie i kapitale L i­
stów Zastawnych pozostających w obiegu do początku roku rachunkowego; 
9) o liczbie i kapitale Listów Zastawnych nowo-wypuszczonych; 10) o licz­
bie i kapitale Listów poddanych zniszczeniu w ciągu okresu rachunkowego: 
a) wykupionych skutkiem losowania; b) w skutek zwrotu przez dłużników 
na rachunek długu; c) w skutek spłaty Listami Zastawnemi za nieruchomo­
ści zalegające, sprzedane przez licytację publiczną; 11) o liczbie i kapitale 
Listów pozostających w obiegu do następnego okresu; 12) o kuponach pro­
centowych przedstawionych do wypłaty i o wydanych za nie sumach pienię­
żnych, tak za okres rachunkowy, jak  i za poprzednie okresy, o ilości kupo­
nów, których termina wypłaty ju ż  nadeszły, lecz które jeszcze przedstawio­
ne nie zostały; 13) o kosztach na administrację i wszelkich innych wydat­
kach Towarzystwa; 14) o sumach zapożyczonych przez Towarzystwo (§3 ); 
15) o ilości gotowizny znajdującej się w kasie Towarzystwa.
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Uwaga 1-sza. Na miesiąc przed posiedzeniem ogólnego zebrania, 
Dyrekcja poddaje sprawozdanie roczne pod uprzednie rozpoznanie 
komitetu nadzorczego, poczóm sprawozdanie przedstawionóm zostaje 
(wraz z wnioskami komitetu nadzorczego) pod rozpoznanie ogólnego 
zebrania, w drukowanych egzemplarzach, które winny też być rozda­
ne członkom, przynajmniój na tydzień przed dniem otwarcia zebrania. 
Po zatwierdzeniu zaś sprawozdanie podanśm zostaje wraz z protokó­
łem zebrania, do powszechnćj wiadomości.

Uwaga 2-ga. Każda z wyliczonych tu pozycij, winna być oddzielnie 
w sprawozdaniu wykazaną, i nie może być łączona z drugą.

Uwaga 3-cia. Za nierzetelność w wykazanych cyfrach w sprawo­
zdaniu i bilansie, odpowiadają dyrektorowie i inne podpisane osoby.

§ 66. Prócz sprawozdań corocznych, Dyrekcja podaje do publicznśj 
wiadomości: 1) co sześć miesięcy bilans finansowy Towarzystwa, naj- 
późnićj w 6 tygodni po upływie każdego półrocza; 2) uchwały ogól 
nych zebrań, i rezultaty rewizji dopełnianych przez komitet nadzor­
czy, oraz wszelkie co do nich objaśnienia Dyrekcji, i 3) w właściwym 
czasie o naznaczeniu ogólnego zebrania.

B. Komitet Nadzorczy.

§ 67. Komitet nadzorczy składa się z dziewięciu członków, wybie­
ranych na trzy la ta  przez ogólne zebranie, z pomiędzy członków To­
warzystwa, to jest  po trzech członków corocznie. W pierwszym roku 
istnienia Towarzystwa, ogólne zebranie wybiera wszystkich dziewię­
ciu członków, z których corocznie wychodzi losem po trzech człon­
ków, zastępowanych przez nowo wybranych. Wychodzący z komite­
tu członkowie, mogą być na nowo wybranymi.

§ 68. W komitecie prezyduje jeden z jego członków, przez innych 
wybrany na trzy lata. Miejsce prezesa, w razie jego nieobecności, za­
stępuje starszy członek, według liczby otrzymanych głosów. W razie 
śmierci prezesa lub przedłużonej jego nieobecności, komitet pizystę- 
puje do wybrania z grona swego nowego prezesa na czas, jaki j e ­
szcze służył poprzedniemu.

Do ważności postanowień komitetu nadzorczego, wymaganą jest 
obecność przynajmniój pięciu członków, licząc w to prezesa.

§ 69. Komitet przepisuje instrukcję co do sposobu prowadzenia 
interesów swoich, i układa e ta t  własnćj kancellarji. E ta t  ten zatwier­
dzony zostaje przez ogólne zebranie. Osoby służące w kancellarji 
komitetu, mianowane i uwalniane są przez prezesa komitetu.
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Komitet nadzorczy obowiązany jest czuwać w ogólności nad czynno­
ściami Dyrekcji i rozstrzygać w granicach nadanej sobie przez ustawę 
władzy, trudności przez Dyrekcję napotykane.

Do szczególnej attrybucji komitetu nadzorczego należą czynności 
następujące: 1) zatwierdzanie i zmienianie instrukcji dla dyrektorów 
i osób służących w Dyrekcji; 2) uprzednie rozpoznanie wszelkich 
interessow i kwestji, podpadających pod zatwierdzenie ogólnego ze­
brania; 3) coroczne i nadzwyczajne, w czasie, przez komitet za 
właściwy uznanym, rewizje czynności i kassy Towarzystwa; 4) rozpo­
znanie i rozstrzyganie skarg podawanych na Dyrekcję i na dyre­
ktorów.

§ 70. Dwaj członkowie komitetu, z kolei, uczestniczą stale na po­
siedzeniach Dyrekcji, i każdy z nich może żądać od tejże wszelkich 
wiadomości i objaśnień.

C. Ogólne Zebranie.

§ 71. Ogólne zebranie jest najwyższą władzą Towarzystwa, decydu­
jącą ostatecznie w granicach niniejszej ustawy wszystkie interessa 
i kwestje dotyczące Towarzystwa.

§ 72. Na ogólnem zebraniu uczestniczą wszystkie osoby, które 
otrzymały pożyczki od Towarzystwa, i którym służy z prawa mo­
żność rozporządzania swoim majątkiem.

Członek Towarzystwa (§ 2) nie życzący sobie uczestniczyć na ogól­
nem zebraniu, może przez pełnomocnictwo przelać prawo do głosu 
na drugiego członka; nikt jednak z uczestniczących nie może mieć 
więcej jak dwa głosy.

Za małoletnich, usamowolnionych, obłąkanych, i w ogóle za osoby 
zostające pod opieką, prawo głosu na ogólnych zebraniach Towa­
rzystwa, służy ich opiekunom i kuratorom.

Uwaga. Każdy członek Towarzystwa żądający uczestniczyć na 
ogólnćm zebraniu, otrzymuje od Dyrekcji Towarzystwa bilet oddzielny 
dla siebie, w którym nazwisko jego jest wymienione. Bez biletu nikt 
do sali zebrań wpuszczonym nie zostaje.

§ 73. Ogólne zebrania bywają zwyczajne i nadzwyczajne. Pier­
wsze zwoływane są corocznie w terminie stałym, przez komitet nad­
zorczy oznaczonym; ostatnie zaś zwoływane są w miarę uznania Dy­
rekcji lub komitetu, dla rozpoznania nadzwyczajnych przedmiotów, 
wymagających bezzwłocznego rozstrzygnienia.
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Dla utrzymania na  ogólnych zebraniach należytego porządku, 
członkowie Towarzystwa przed przystąpieniem do obrad wybierają 
z grona swego, na każde z osobna posiedzenie, przewodniczącego, na 
którego włożonym jest obowiązek i odpowiedzialność czuwać nad po­
rządkiem obrad, i bezpośrednio niemi kierować. Wybór tej osoby 
dokonywanym jest pod przewodnictwem prezydującego członka w ko­
mitecie nadzorczym.

§ 74. Do ważności postanowień ogólnego zebrania, wymaganą jest 
obecność przynajmniej pięćdziesięciu członków. W  razie nie przy­
bycia takiej liczby członków na posiedzenie, komitet nadzorczy wy­
znacza powtórny termin, w którym obrady ogólnego zebrania po­
czytują się za ważne, bez względu na liczbę przybyłych na zebranie 
członków.

Uchwały ogólnego zebrania są obowiązującemi dla wszystkich 
członków Towarzystwa. Protokół posiedzenia ogólnego zebrania 
podpisanym być winien przez prezesa i obecnych.

§ 75. Pod wyłączne rozpoznanie ogólnego zebrania podpada: 1) 
wybór lub usunięcie od obowiązków dyrektorów i członków komitetu 
nadzorczego; 2) rozpoznanie i zatwierdzenie rocznych sprawozdań 
Dyrekcji, o wszystkich jej czynnościach i obrotach Towarzystwa; 3) 
podwyższenie lub zniżenie stopy procentowej od Listów Zastawnych 
i pożyczek; 4) ostateczna uchwała co do wyjednania od rządu zmian 
w ustawie, lub w innych przedmiotach; 5) rozstrząsanie wszelkich 
nadzwyczajnych kwestji, równie jak  wniosków ze strony rządu; i 6) 
wyrzeczenie o rozwiązaniu Towarzystwa i jego likwidacji.

§ 76. Uchwale ogólnego zebrania podlegają te tylko przedmioty, 
które przedstawione będą do jego rozpoznania i decydowania przez 
komitet nadzorczy.

Każdy z członków ma prawo, byle nie później jak  na dni 15 przed 
dniem ogólnego zebrania, przedstawić wniosek swój komitetowi, który 
ma obowiązek, jeżeli wniosek ten podpisało przynajmniej 30-tu 
członków, poddać takowy pod rozpoznanie ogólnego zebrania.

ROZDZIAŁ VI.

środki prawnego poszukiwania długów z nieruchomości 
pod bezpieczeństwo poddanych.

§ 77. Jeżeli dłużnik nie uiści w terminie należnych od pożyczki 
procentów i umorzenia, daną mu będzie trzymiesięczna zwłoka, licząc
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od upłynionego terminu, za opłatą  od całej nie wniesionej sumy, po 
' / ,  od sta za pierwszy, a po 1 od sta za każdy następny miesiąc zwło­
ki, do dnia zapłaty zaległości lub sprzedaży nieruchomości. Przy 
czem części miesiąca przyjmują się: mniej jak  16 dni, za pół miesiąca, 
a 16 dni i więcej, za miesiąc.

§ 78. Jeżeli po upływie trzechmiesięcznćj zwłoki, cała zaległość 
nie zostanie zaspokojoną, Dyrekcja przystępuje bezzwłocznie do 
sprzedaży przez publiczną licytację nieruchomości Towarzystwu pod 
bezpieczeństwo poddanćj. Decyzja Dyrekcji w tej mierze nie ulega 
appellacji.

§ 79. Po nakazaniu sprzedaży przez publiczną licytację zalegającej 
nieruchomości, Dyrekcja uk łada  zbiór objaśnień i warunków podług 
formy przepisanej.

Uwaga. Forma i treść zbioru objaśnień i warunków, ulegają zatwier­
dzeniu ogólnego zebrania.

§ 80. Nie późuiej jak  na dni 80 przed terminem do publicznćj licy­
tacji oznaczonym, Dyrekcja deleguje jedną z osób zostających w służ­
bie Towarzystwa, która  wniesie do księgi hypotecznej ostrzeżenie 
o mającój nastąpić sprzedaży i o terminie takowej, ze wskazaniem 
rejenta, przed którym licytacja odbytą zostanie; przy czem delego­
wany projektuje odpowiednią treść do działu IH-go wykazu hypote- 
cznego, i sk ład a  do zbioru dokumentów, decyzję względem sprzeda­
ży, wraz ze zbiorem objaśnień i warunków licytacji.

Decyzja wydziału hypotecznego, dotycząca zapisania w wykazie 
hypotecznym wyż wzmiankowanego ostrzeżenia o sprzedaży, nie ulega 
apelacji.

§ 81. Jednocześnie Dyrekcja poleca doręczenie przez woźnych są­
dowych, krótkich uwiadomień o wystawieniu na sprzedaż zalegającćj 
nieruchomości, i o terminie do publicznej licytacji, tak właścicielowi 
zalegającej nieruchomości, jak i osobom, k tó ie  do dnia wniesienia 
przez Towarzystwo do księgi wieczystćj postanowienia o sprzedaży 
tej nieruchomości, objawiły w hypotece swoje do niój prawa, czy to 
sposobem czystego wpisu, czy sposobem zastrzeżenia lub ostrzeżenia; 
przy czem Dyrekcja zamieści, że w razie nie dojścia do skutku sprze­
daży, z powodu braku licytantów, naznaczonym zostanie drugi osta­
teczny termin licytacji, w którym sprzedaż dopełnioną będzie za zni­
żoną cenę, lub też nieruchomość Towarzystwu na własność przysą­
dzoną zostanie, bez doręczenia nowych w tym względzie zawiadomień.

Wspomnione zawiadomienia, doręczone być winny przynajmniej na 
dni 70 przed terminem naznaczonym do licytacji, w rzeczywistych lub
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prawnych, w księdze hypotecznej obranych zamieszkaniach osób in te­
resowanych. Co zaś do osób, których miejsce zamieszkania z hypo- 
teki nie je s t  wiadomem, zawiadomienia wręczone zostaną, w sposób 
wskazany w ustępie 8 art. 69 kodeksu postępowania cywilnego.

Uwaga. Postępowanie spadkowe po właścicielu zalegającćj nie­
ruchomości, po jego wierzycielu, lub po osobie posiadającej jakie- 
bądź z hypotek i jawne prawa do tej nieruchomości, nie może w ża­
dnym razie wstrzymywać postanowionej przez Towarzystwo sprze­
daży wzmiankowanej nieruchomości. Doręczenie zawiadomień dope ł­
niać się będzie w tym razie, w sposób przepisany w ostatnim ustępie, 
art. 447 kodeksu postępowania cywilnego.

§ 82. Prócz tego, Dyrekcja uk łada  krótkie obwieszczenia, zawia­
damiające o sprzedaży zalegającćj nieruchomości, z nadmienieniem, 
że zbiór objaśnień i warunków licytacji znajduje się w hypotece 
i w Dyrekcji Towarzystwa.

Obwieszczenie to winno być zamieszczone trzykrotnie w Dzien­
niku W arszawskim i w dwóch innych pismach periodycznych, wy­
chodzących w Warszawie, w przerwach czasu przynajmnićj ośmiodnio­
wych, tak, aby ostatnie ogłoszenie dopełnionćm było na dni 50 przed 
terminem licytacji. Wyż wspomnione obwieszczenie, doręcza się t a k ­
że właścicielowi zalegającej nieruchomości, nie później jak  na  dni 
50 przed licytacją; nie tylko w rzeczywistem lub prawnem jego za­
mieszkaniu, lecz także u rządcy domu, lub u osoby, która  według p o ­
świadczenia władzy policyjnej, zajmuje się prowadzeniem ksiąg lu­
dności w domu, Towarzystwu pod bezpieczeństwo poddanym.

Jednocześnie z doręczeniem właścicielowi powyższego obwieszcze­
nia, takowe rozlepionem zostaje: 1) na głównych drzwiach nierucho­
mości pod sprzedaż poddanśj; 2) na tablicy w sali ustępowej Trybu­
nału Cywilnego w Warszawie; 3) w sali ustępowćj wydziału Hypote- 
cznego Miejskiego; 4) na tablicy w Sądzie Pokoju Okręgu W arsza­
wskiego, właściwego wydziału; 5) na drzwiach prowadzących do 
kassy Towarzystwa.

Zaświadczenie woźnego sądowego o doręczeniu właścicielowi i roz­
lepieniu obwieszczenia w wyż wzmiankowanych miejscach, uważane 
jest za dostateczne.

§ 83. Dowody przekonywające o dopełnieniu powyższych formal­
ności, Dyrekcja składa, przez osobę w służbie jej zostającą, przy s to­
sownym wniosku, do księgi hypotecznej, nie później jak  na dni 45 
przed dniem naznaczonym do licytacji.

, 10 E konom iata, m . atyczeó, lu ty  1 m arzec.
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§ 84. Nie później jak  na dni 40 przed dniem licytacji, dłużnik, 
wierzyciele, i wszystkie w ogólności w sprzedaży zalegającej nieru­
chomości interesowane osoby, mogą sig stawić przed rejentem do 
sprzedaży wyznaczonym, i objawić w ksigdze wieczystej zarzuty 
w przedmiocie form całego postępowania.

Po  upływie tego terminu, żadne w tym przedmiocie zarzuty przyj­
mowane nie będą.

§ 85. Od chwili złożenia przez delegowanego ze strony Dyrekcji 
Towarzystwa, dowodów spełnienia formalności przepisanych w przed­
miocie sprzedaży zalegającej nieruchomości, księga wieczysta znaj­
dować się powinna w posiadaniu re jen ta  wyznaczonego do odbycia 
licytacji.

§ 86. Wydział hypoteczny obowiązany jest, nie później jak  na dni 
35 przed terminem licytacji, rozpoznać i wyrzec, czy dopełnionemi 
zostały wszelkie formalności, lub przeciwnie. W pierwszym przypad­
ku wydział poświadcza, że formalności te, zgodnie z obowiązującemi 
przepisami zachowane zostały, — w ostatnim zaś razie znosi całe 
postępowanie.

§ 87. Od decyzji wydziału hypotecznego, wspomnionej w poprze­
dzającym §, może być założoną skarga do sądu apelacyjnego, w cią­
gu ośmiu dni od czasu jej zapadnięcia; lecz przez te tylko z pomię­
dzy osób interesowanych, które objawiły w właściwej księdze hypo- 
tecznej zarzuty w przedmiocie niezachowania formalności co do 
sprzedaży zalegających nieruchomości.

Prawo podania skargi apelacyjnej w tymże 8-miu dniowym terminie 
służy i Dyrekcji Towarzystwa.

Pozew przed Sąd Apelacyjny, wydaje się z oznaczeniem terminu 
za 24 godzin. Apelujący winien jednocześnie złożyć do księgi hypo- 
tecznej kopję pozwu wręczonego stronie przeciwnej, inaczej nie 
będzie dopuszczonem objawienie apelacji w księdze hypotecznej.

Sąd Apelacyjny rozstrzyga sprawy tego rodzaju, z rejestru te r­
minów skróconych przed wszelkiemi innemi, ocznie lub zaocznie; wy­
roki tego sądu poczytują się za ostateczne, i nie służy przeciwko nim 
ani opozycja zwyczajna, ani opozycja trzeciego.

Wyrok Sądu Apelacyjnego winien być wręczony stronie przeci­
wnej, i wniesiony do księgi hypotecznćj przed terminem oznaczo­
nym do odbycia licytacji.

§ 88. Licytacja odbywa się w terminie oznaczonym, w sposób 
wskazany w artykułach 707 i 708 kodeksu postępowania cywilnego,
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przed wyznaczonym do tej czynności rejentem , lub zastępującym jego 
miejsce.

Licytacja rozpoczyna się od summy udzielonej przez Towarzystwo 
właścicielowi pożyczki podwyższonćj o 50% .

Pragnący uczestniczyć w licytacji, mogą stawać do takowćj osobi­
ście, lub przez pełnom ocnika, albo przez obrońcę sądowego.

Nieruchomość na sprzedaż wystawiona, przechodzi na własność 
tego, kto na licytacji najwyższą postąp ił za nią sumę. P ro tokół licy­
tacji sporządzony przez re jen ta , służy za dowód nabycia n ierucho­
mości, na żądanie Towarzystwa sprzedanśj.

Uwaga 1-sza. W  przedmiocie poświadczenia tożsamości osób, fo r­
my pełnom ocnictw a i obioru zam ieszkania prawnego, re jen t obowią­
zany je s t stosować się do obowiązujących w tej mierze przepisów.

Uwaga 2-ga. Jeżeliby postępującym  na licytacji, najwyższą cenę 
za wystawioną na  sprzedaż nieruchomość był obrońca sądowy, obo­
wiązanym on będzie odpowiednio do art. 709 kodeksu postępow ania 
cywilnego, w dniach trzech po licytacji, złożyć w księdze wieczystćj 
deklarację, na czyją rzecz nabycie nastąpiło , w razie przeciwnym, 
podlega on wszystkim w art. 709 wskazanym skutkom .

§ 89. Do dnia licytacji, a naw et podczas jś j odbywania, byle 
przed jej ukończeniem , wolno je s t dłużnikowi wnieść summę (§§ 77, 
78 i 93) od niego przez Towarzystwo poszukiwaną, i tym sposobem
uwolnić nieruchomość od sprzedaży. _

Z praw a tego dłużnik korzystać nie może po odbyciu licytacji, cho­
ciażby naw et naznaczoną była, na zasadzie § 90 nadlicytacja, lub
z mocy § 93 relicytacja.

§ 90. W przeciągu ośmiu dni po nastąpionćj sprzedaży przez 
licytację, dozwolonćm jes t postąpić za sprzedaw aną nieruchomość, 
szacunek wyższy przynajm niej o %  część od postąpionego na licyta­
cji W tym  celu zeznaną zostaje w księdze hypotecznćj pi ze J 
tem  sprzedaż odbywającym, stosow na deklaracja, i sk łada  i j  
w kassie Towarzystwa vadium postanow ione w w arunkach licyta-

^ R e je n t  obowiązany je s t w ciągu 48 godzin p rzesłać poświadczoną 
kopję wspomnionej deklaracji D yrekcji Towarzystwa k tó ra  wyznacza 
term in do nadlicytacji, najpóźnićj w dni 20 po p.erw szć, licytacji, 
i ogłasza krótkie o tem  zawiadomienia w pismach publicznych, dowo 
d ,  dotyczące tego ogłoszenia, wnosi do ksipg. hypotecznćj, najpo­
d l e j  na dni 5 przed term inem  nadlicytacji. W ydział hypoteczny po
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rozpoznaniu, czy dopełnione zostały powyższe formalności, wydaje 
decyzję w ostatnićj instancji w przedmiocie odbycia nadlicytacji.

W nadlicytacji mogą brać udział, nie tylko ten który otrzymał 
przybicie nieruchomości na licytacji, i osoba, która następnie wyższy 
za nią postąpiła szacunek, ale i każdy mający chęć kupna, na wa­
runkach licytacyjnych. Przybicie nieruchomości następuje na rzecz 
tego, który w czasie nadlicytacji najwyższą postąpił cenę.

Jeżeli w terminie do nadlicytacji wyznaczonym, nie stawi się n ikt 
ze wspólubiegających się, ani też osoba, która postąpiła wyższy o '/4 
część szacunek, wówczas przybicie nieruchomości następuje na rzecz 
tć j ostatnićj, która obowiązaną będzie dopełnić warunków licytacyj­
nych.

Do stawienia się w tym terminie, żadne wezwania wręczane nie bę­
dą, a tak nabywca nieruchomości, jak i postępujący za nią wyższy 
o ‘/ ł  część szacunek, obowiązani są sami dopilnować oznaczonego te r­
minu.

W każdym razie, rejent spisuje protokół o nastąpionćj lub nie na- 
stąpionćj nadlicytacji, ze wzmianką o stawieniu się lub niestawieniu 
na termin, postępującego za nieruchomość wyższy o */4 część szacunek.

Po sprzedaży nieruchomości w drodze nadlicytacji, nowe postą­
pienie wyższego za nią szacunku, nie jest już dopuszczonćm.

§ 91. Nabywca sprzedawanćj nieruchomości, najpóźnićj w dni 30 
po licytacji, winien złożyć w porządku przepisanym, dowody zadość 
uczynienia warunkom licytacyjnym.

Wydział hypoteczny po należytćm przekonaniu się o zadośćuczy­
nieniu wspomnionym warunkom, spisuje w księdze hypotecznój wy­
rok adjudykacyjny, i nakazuje poprzedniemu właścicielowi, dzierża­
wcom, zastawnikom i innym osobom, korzystającym z użytkowania 
całej nieruchomości, lub części jć j, ustąpić z takowśj pod rygorem 
przymusu osobistego.

Jednocześnie, wydział hypoteczny ustanawia wysokość opłaty 
stemplowćj, w stosunku do szacunku nieruchomości.

Następnie, po złożeniu przez nabywcę dowodów opłaty stempla, 
pisarz kancelarji hypotecznój wydaje mu wyrok adjudykacyjny, opa­
trzony zwykłą klauzulą egzekucyjną.

Jeżeli warunki licytacyjne dopełnionemi nie zostały, wydział hypo- 
teczuy odmawia wydania wyroku adjudykacyjnego.

§ 92. Skarga apelacyjna od decyzji wydziału hypotecznego, doty- 
czącój zadość uczynienia warunkom licytacyjnym, równie jak  od wy­
roku adjudykacyjnego, zaniesioną być może przez osoby interesowa-
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ne, w zwykłym porządku, z zachowauiem w tój mierze formalności 
i terminów przepisanych obowiązującemi prawami, i nie wstrzymuje 
bynajmniśj wykonania wyroku adjudykacyjnego, ani też wprowadzenia 
nabywcy w posiadanie zalicytowanćj nieruchomości.

Pozew apelacyjny winien być przez odwołującego się złożonym do 
księgi wieczystćj.

§ 93. Jeżeli nabywający nieruchomość na licytacji, lub postępujący 
za nią wyższy o %  część szacunek, nie złoży w przeciągu 30 dni do­
wodów spełnienia warunków' licytacyjnych, to sprzedaż przymusowa 
uważaną będzie za nienastąpioną, a nie czyniący zadość warunkom 
licytacyjnym, utraci vadjum przez siebie złożone.

Z vadjum tego zaspokojone zostają wszystkie przypadające wów­
czas Towarzystwu zaległe opłaty terminowe, kary pieniężne, i ko­
szta przymusowój sprzedaży.

Jednocześnie wykreślonemi zostaną bez straty czasu z wykazu hy- 
potecznego, za stosownym wnioskiem, wszelkie wpisy, niedoszłej do 
skutku sprzedaży dotyczące.

Pozostała część vadjum wniesioną zostaje do instytucji kredytowój 
dla wydania wierzycielom, podług porządku hypotecznego.

Jeżeliby vadjum nie pokryło wszystkich wyż wspomnionych nale­
żności, to Dyrekcja ogłasza relicytację na koszt i niebezpieczeństwo 
uchybiającego nabywcy. Relicytacja ta  bezwarunkowo będzie miała 
miejsce w sprzedażach odbywanych dla ściągnięcia na zasadach § 18 
niniejszej ustawy, całości lub części pożyczki.

§ 94. Wysokość kosztów sprzedaży ustanowioną zostaje przez Dy­
rekcję Towarzystwa, od decyzji którćj w tym przedmiocie skarga za­
noszoną być może do komitetu nadzorczego; decyzje zaś komitetu 
są ostateczne.

§ 95. Termin relicytacji objawionym zostaje w wykazie hypote- 
cznym, przez delegowanego ze strony Dyrekcji Towarzystwa.

Na dni 15 przed wspomnionym terminem, zamieszcza się raz jeden 
tylko w pismach publicznych obwieszczenie o relicytacji, i takowe roz­
lepia się w miejscach wskazanych w § 82.

Egzemplarz obwieszczenia doręczonym zostaje przez woźnego są­
dowego uchybiającemu nabywcy.

Dowody dopełnienia wszystkich tych formalności, na 10 dni przed 
terminem relicytacji, wniesione zostają do księgi hypotecznćj.

Wydział hypoteczny nie później jak  na dni trzy przed relicytacją, 
rozpoznaje wspomnione dowody, i wyrzeka ostatecznie w przedmio­
cie dopełnienia formalności.
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Relicytacja rozpocznie się od summy ustanowionej dla pierwszój 
licytacji.

Za różnicę pomiędzy szacunkiem postąpionym na pierwszej licyta­
cji, a szacunkiem postąpionym na relicytacji, uchybiający nabywca 
odpowiedzialnym jest pod rygorem przymusu osobistego. Jeżeliby 
zaś szacunek postąpiony na relicytacji, przewyższał sumę postąpioną 
na pierwszśj licytacji, uchybiający nabywca nie ma prawa do prze- 
wyżki, która obróconą zostaje na pokrycie długów hypotecznych, na 
zasadzie planu klasyfikacyjnego, a w razie nie istnienia tych długów, 
na rzecz właściciela sprzedawanej nieruchomości.

§ 96. Jeżeliby w terminie wyznaczonym do licytacji, lub do relicy­
tacji, nie stawili się chęć kupna mający, Dyrekcja Towarzystwa wy­
znacza nowy termin do powtórnej licytacji. Najpóźniej na dni 20-ścia 
przed tym terminem, zamieszczone zostają w pismach publicznych 
dwukrotne, z przerwą przynajmniej 8-miu dniową ogłoszenia, i tako­
we rozlepiają się w miejscach wskazanych w § 82, z nadmienieniem: 
że z powodu spełzłój pierwszej licytacji, powtórna rozpocznie się od 
nieumorzonój reszty pożyczki Towarzystwa, z dodaniem do niój naro­
słych zaległości, kosztów i kar, i z obowiązkiem spełnienia warunków 
licytacyjnych, wzmiankowanych w § 79 niniejszej ustawy.

Na dni 10 przed terminem powtórnej licytacji, delegowany ze stro­
ny Dyrekcji składa do księgi hypotecznój dowody nowego postępo­
wania w przedmiocie sprzedaży, celem rozpoznania takowych przez 
wydział hypoteczny, który wyrzeka ostatecznie w przedmiocie speł­
nienia formalności.

Jeżeliby w tym powtórnym terminie, nie było chęć kupna mają­
cych, Towarzystwo wnosi natychmiast do protokółu żądanie o przy­
sądzeniu sobie nieruchomości, a po otrzymaniu takowego, przepisuje 
tytu ł własności na imie swoje, i wykreśla z wykazu hypotecznego 
wszystkie długi i ciężary, oprócz obowiązków i ciężarów mających 
pierwszeństwo przed pożyczką Towarzystwa.

Towarzystwo przyjmuje oprócz tego obowiązek uiszczania wszy­
stkich opłat uprzywilejowanych, na zasadzie art. 41 prawa hypote­
cznego z roku 1818.

Wszedłszy w posiadanie nabytój tym sposobem nieruchomości, 
Towarzystwo obowiązanem jest sprzedać takową z wolnćj ręki w prze­
ciągu jednego roku.

§ 97. Przepisane w §§ 78, 80, 81, 82, 83, 90, 95 i 96 formalności, 
winny być zachowane pod rygorem nieważności, a wydział hypote­
czny obowiązanym jest z urzędu takowe sprawdzać.
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§ 98. Sprzedaże nieruchomości, towarzystwu pod bezpieczeństwo 
poddanych, wszelkie egzekucje sądowe i administracyjne, równie jak  
sprzedaże przymusowe, czy dobrowolne, działowe, beneficjalne 
i z uchwał rad  familijnych dokonywane, nie wstrzymują bynajmniój 
środków egzekucyjnych Towarzystwa. Rozpoczęta przez Towarzy­
stwo sprzedaż nie tamuje innych jakichbądź sprzedaży pod warun­
kiem, żeby przypadające Towarzystwu należności, zaspokojone były 
przed terminem licytacji, wyznaczonym przez Dyrekcję Towarzystwa.

§ 99. Nieruchomości Towarzystwu pod bezpieczeństwo poddane 
w razie sprzedaży ich na publicznój licytacji za długi, lub w drodze 
działów między sukcessorami, nie mogą być przysądzane na rzecz 
nabywcy, jeżeli przypadający za sprzedaną nieruchomość szacunek 
pokaże się niedostatecznym na pokrycie należności Towarzystwa.

Przy tego rodzaju sprzedażach wyrok adjudykacyjny nie prędzśj 
wydanym być może, jak po złożeniu dowodów uiszczenia wszelkich 
przypadających Towarzystwu zaległości kar i kosztów.

§ 100. W ciągu postępowania dotyczącego sprzedaży, rozpoczętćj 
z rozporządzenia Towarzystwa, Dyrekcja władną jest, jeśli to wła- 
ściwćm uważa, ustauowić dozór nad nieruchomością, poruczając ta- 
kowv właścicielowi nieruchomości, lub osobie obcej. Dozór taki po­
ciąga za sobą odpowiedzialność, będącą następstwem dozoru sądowego.

Jeżeli dozór poruczonym będzie dłużnikowi, ten ostatni nie otrzy­
muje za to żadnego wynagrodzenia.

§ 101. Od chwili ogłoszenia niniejszój ustawy, żaden z lokatorów 
nieruchomości pod bezpieczeństwo Towarzystwu poddanych, nie może 
się zasłaniać zapłatą  właścicielowi komornego z góry za czas prze­
wyższający pół roku.

Dzierżawcy i zastawnicy całćj nieruchomości, lub pewnćj jćj części, 
obowiązani są wnosić przypadające Towarzystwu raty na równi z w ła­
ścicielami nieruchomości. Wszelkie przeciwne temu umowy, w sto­
sunku do Towarzystwa nie mają znaczenia.

§ 102. Jeżeliby skutkiem zwłoki w wykonaniu przepisanych w ni­
niejszej ustawie środków egzekucyjnych, lub z jakiejbądź innćj przy­
czyny, p rzed sp rzed ażą  w drodze licytacji nieruchomości Towarzy­
stwu pod bezpieczeństwo poddaućj, nadszedł termin drugićj obowiąz- 
kowćj raty, w takim razie: prócz zwrotu całkowitego niedoboru, 
wymaganym będzie bezwarunkowo, zwrot ‘/io części całej udzielonćj 
przez Towarzystwo pożyczki, k tóra  poszukiwaną zostaje bezzwłocznie 
razem z zaległością i karami za pośrednictwem środków egzekucyj­
nych, postanowionych w niniejszój ustawie.

I
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§ 103. W ładze  rządow e i osoby mające u dz ia ł  w zarządzie miej­
scowym, obowiązane są  bezzwłocznie zadość czynić wszelkim p r a ­
wnym wymaganiom Dyrekcji w in te ressach  Towarzystwa.

RO ZD ZIA Ł VII.

Szacow anie nieruchom ości poddaw anych  p o d  bezpieczeństwo, 

odnow ienie połyczlci i ubezpieczenie od  ognia.

§ 104. P rz ez  oszacowanie winna być w ykazywaną, ile m ożna naj- 
dok ładn ić j ,  s ta ła  wartość nieruchom ości pod  bezpieczeństwo p o d d a ­
wanej.

W  tym celu, w edług uznania  Tow arzystwa, wyznacza się za k a ­
żdym razem  oddzielna do dope łn ien ia  oszacowania kotnissja, z łożona 
z dwóch cz łonków  Tow arzystwa i budowniczego.

§ 105. P rzy  dopełn ian iu  oszacowania n ie ruchom ośc i poddaw anych  
pod bezpieczeństwo, b ierze się na  uwagę ta k  m a te r ja ln a  ich w artość ,  
j a k  i dochód roczny z tychże nieruchomości.

§ 106. M ate r ja lna  wartość n ieruchom ości pod bezpieczeństwo 
poddaw anćj,  dochodzi się p rzez  spraw dzen ie  n a  miejscu p lanu  zabu­
dowań i sporządzenie  opisu, o raz  p rzekonan ie  się o stopniu  trw ałośc i 
i s tan ie  budowli.

Uwaga. Za w skazów kę w tym razie może służyć oszacowanie do­
p e łn ione  przy ubezpieczeniu  budowli od ognia.

§ 107. Za zasadę  p rzy  oznaczaniu  dochodu rocznego z budowli 
pod  bezpieczeństw o poddaw anych , p rzy jm uje  się najniższy dochód 
b ru tto  z osta tn iego trzech lec ia .

§ 108. Jeże li  od czasu udzie lenia  pożyczki up ły n ę ło  przynajm niej 
la t  pięć, a  n ieruchom ość pod  bezpieczeństwo po d d an a  zna jdu je  się 
w dobrym stanie, dozw ala się odnowienie pożyczki na  nowy okres  
la t  25 i miesięcy 6.

P rzy  każdćm  odnowieniu pożyczki, wym aganćm  je s t  sp raw dzen ie  
poprzedn iego  oszacowania nieruchomości,  w razie zaś znacznych jej 
zmian, winno być dopełn ionem  nowe oszacowanie.

§ 109. Pożyczki dodatkow e na budowle nowo wzniesione w n ie ru ­
chomości już  poddanej Tow arzystw u  pod bezpieczeństwo, udzielane 
będą n a  tćj samćj zasadzie  co nowe pożyczki.

§ 1 1 0 .  W  raz ie  n ieaku ra tnośc i  w ypłat ,  dotyczących p ie rw ias tko ­
wej lub dodatkowćj pożyczki Towarzystwa, wystawioną będzie na
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sprzedaż cała nieruchomość poddana pod bezpieczeństwo, bez żadne­
go podziału.

§ 111. Każde zabudowanie Towarzystwu pod bezpieczeństwo pod­
dane, winno być ubezpieczone od ognia w instytucji rządowej, na 
sumę nie m niejszą od żądanśj pożyczki.

§ 112. W razie zniszczenia przez ogień nieruchom ości pod bezpie­
czeństwo poddanćj, Towarzystwo ma praw o odebrać z właściwój in ­
stytucji asekuracyjnej, na rachunek wynagrodzenia przypadającego 
właścicielowi, sumę wyrównywającą nieum orzonćj reszcie pożyczki 
Tow arzystw a Kredytowego, z wszelkiemi zalegąjącem i ra tam i termi- 
nowemi, z karam i i kosztami. N astępnie Towarzystwo zakupuje Listy 
Zastaw ne na sumę, jaka  się okaże potrzebną dla wystąpienia z Towa­
rzystw a, odpowiednio do § 17. Mogąca okazać się przy tćm  reszta, 
zwróconą zostaje instytucji ubezpieczeń, dla wydania komu należy, 
w edług przepisów  obowiązujących.

Pożyczka zwrócona tym sposobem Towarzystwu, w ykreśloną zo­
staje z bypoteki.

W ynagrodzenie assekuracyjne wydane zostaje Towarzystwu na 
p rostą  odezwę jego Dyrekcji, bez potrzeby zgodzenia się w tćj mierze 
właściciela nieruchomości, lub wierzycieli hypotecznie na niej ubez­
pieczonych.

§ 113. Jeśliby nieruchomość pod bezpieczeństwo Towarzystwu pod­
dana, w części tylko zgorzała, lub w części była zniszczoną lub uszko­
dzoną, Towarzystwo rozpoznaje, czy pozostała  nieum orzona resz ta  
pożyczki, je s t w edług przepisów niniejszej ustawy dostatecznie za­
bezpieczoną. Jeżeli bezpieczeństwo uznanśm  będzie za dostateczne, 
stosunki Towarzystwa z właścicielem nieruchomości w części spalo- 
nćj, zniszczonej, lub uszkodzonćj, pozostają bez zmiany. W razie 
przeciwnym, Towarzystwo oznacza ilość brakującego zabezpieczenia 
i odbiera sumę odpowiednią z wynagrodzenia, przypadającego za 
uszkodzoną przez pożar nieruchomość, z k tórą  postępuje według z a ­
sad, wskazanych w poprzedzającym  §, nie wymagając zgodzenia się 
na to, ani właściciela uszkodzonćj nieruchomości, ani wierzycieli hy- 
potecznych.

§ 114. W wypadkach wzmiankowanych w §§ 112 i 113, D yrekcja 
Towarzystwa, na prośbę dłużników, o pozostawienie im możności od­
budowania zgorzałych zabudowań, lub poprawienia szkód przez ogień 
wyrządzonych, na rachunek wynagrodzenia asekuracyjnego, może 
zatrzym ać w kasie Towarzystwa odebrane z instytucji ubezpieczeń 
fundusze, i wydawać takowe tymże dłużnikom, częściami, w miarę
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przyw rócenia do clobrego stanu części uszkodzonych przez pożar, 
pod warunkiem, żeby wszystkie przypadające od tych dłużników raty 
term inowe od pożyczek Towarzystwa, całkowicie z tych funduszów 
zatrzym ywane były.

Zatrzym ane w kassie Towarzystwa wynagrodzenie asekuracyjne, 
nie ulega żadnemu aresztow i ani zapowiedzeniu; jeżeli zaś odbudo­
wanie nie nastąpi w ciągu czterech la t po pożarze, wyż wspomnione 
wynagrodzenie assekuracyjne obróconem zostanie na umorzenie po­
życzki, w sposób wskazany w §§ 112 i 113 niniejszej ustawy.

Insty tucja ubezpieczeń obowiązaną je s t do czasu otrzym ania ode­
zwy Dyrekcji Towarzystwa, wstrzymać wszelkie wydawanie wynagro- 
dzeń i zaliczeń należnych z powodu zniszczenia lub uszkodzenia przez 
ogień nieruchomości Towarzystwu pod bezpieczeństwo poddanych.

Prezes Rady Państwa,

(podpisano) KONSTANTY.

Ustawa kasy pożyczkowej warszawskich przemysłowców.
(Zatw ierdzona przez M inistra  spraw wewn. 2 i wrześ. 1869 r.)

Cel kasy. § 1. K asa  pożyczkow a w arszaw skich przem ysłow ców  z a ło ż o ­
ną zo sta je  w celu udzielania je j uczestnikom  pożyczek z a  op łatą  procentów .

Zasoby kasy: § 2. Z asoby k asy  stanow ią: 1) kapita ł obrotowy, tw orzą­
cy się: a) z pięćdziesięcio rublowych udziałów , b) z procentów od sum  w y­
pożyczanych uczestnikom , i c) z  sum  pożyczanych przez kasę  od osób trz e ­
cich, za  spólnem  poręczeniem  w szystkich uczestników ; 2) k a p ita ł rezerwo­
wy tw orzący się: a) z  jednorazow ej op ła ty  wkupnej członków , i b) z  części 
czystego  zysku  z  obrotów  pożyczkow ych.

Prawa i  obowiązki uczestników. § 3 . Członkiem  T ow arzystw a może z o ­
stać  każda osoba za jm u jąca  się p rzem ysłem , rzem iosłem  lub handlem . § 4. 
P ragnący  zostać  członkiem , oznajm ia o tem przez podanie prośby, w k tó ­
rej p rzyrzeka podlegać przepisom  niniejszej ustaw y. § 5. Przy zapisaniu 
się, każdy  członek wnosi jednorazow o 1 rs ., na kap ita ł rezerw ow y. O płata 
ta może być wniesiona i częściow o, w ciągu pół roku. § 6. Oprócz tego, 
każdy  członek wnosi udział w ynoszący 5 0  rs. jednorazow o lub częściowo 
w term inach m iesięcznych lub tygodniowych; do czasu  uzupełn ien ia całego  
udziału . W nioski nie m ogą być jednak  niższe m iesięczne niż 1 rs., tygod-
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niowe niż kop. 25. § 7. Każdy członek otrzymuje książeczkę rachunkową, 
do której wpisują się tak dokonane przez niego spłaty, jak i dywidenda 
i udzielone mu z kasy pożyczki. § 8. Członek dopóki uczestniczy w kasie, 
nie może żądać zwrotu należącego do niego w kasie wkładu, ani jego czę­
ści, ani też nie może rozporządzać nim w jakikolwiek sposób. Dlatego ustą­
pienie, zastawienie lub dobrowolne obciążenie wkładu członka przez jakie­
kolwiek zobowiązanie, nie ma żadnej siły dla Stowarzyszenia. § 9. Członek 
który wniósł całkowity udział i wkupne, ma prawo do pożyczki z kasy po­
życzkowej, z opłatą 6°/0 rocznie i '/ ,%  miesięcznie na wydatki administro­
wania kasą i jej interesami. —  Uwaga. Stowarzyszenie powinno starać się 
o zmniejszenie, o ile można, wydatków na administrowanie kasą. § 10. Po­
życzki udzielają się członkom na trzy miesiące, z odtrąceniem procentu z gó­
ry. Lecz komitet kasy ma prawo odroczyć zwrot pożyczki na następne trzy 
miesiące. § 11. Pożyczki udzielają się członkom w ogóle, w sumie nie- 
przewyźszającej wniesionego przez nich wkładu; w niektórych zaś wypad­
kach, na mocy § 12, i w wyższym rozmiarze. § 12. Pożyczki nieprzewyż- 
6zające wkładu, udzielają się na piśmienne oznajmienie pragnącego członka. 
Dla uzyskania zaś pożyczki przewyższającej wniesiony wkład, potrzebna jest 
decyzja komitetu, na żądanie którego pragnący otrzymać pożyczkę, powi­
nien przedstawić albo dwóch poręczycieli, albo kaucję w papierach publi­
cznych lub prywatnych rewersach, uznanych za dostateczne. Przyjęcie po­
ręczenia lub kaucji, zależy od uznania komitetu. § 13. Pożyczki mogą być 
spłacane częściowo, w granicach terminu, na jaki zostały udzielone. § 14. 
Nowa pożyczka przewyższająca wkład, nie może być udzielona przed zu- 
pełnem umorzeniem pierwiastkowej pożyczki. § 15. Gdyby stosownie do 
stanu kasy, nie można było zaspokoić wszystkich żądań pożyczek, to pier­
wszeństwo mają ci, którzy żądają pożyczki w niższym od pozostałych rozmia­
rze, a następnie ci, których prośby w tym przedmiocie wcześniej wniesione 
zostały do dziennika kasow;ego. § 16. Remanent pozostały w końcu roku 
z opłaconych przez dłużników procentów, po opłaceniu procentów od poży­
czonych na korzyść kasy pożyczkowej kapitałów, jak również po odtrąceniu 
pewnej według uznania zgromadzenia reprezentantów stowarzyszenia, części 
na kapitał rezerwowy, rozdziela się w kształcie dywidendy pomiędzy posia­
dających udziały, proporcjonalnie do posiadanych przez nich w kasie wkła­
dów, i albo wypłaca się im do ręki gotowizną, albo dolicza się do ich wkła­
dów; to ostatnie czyni się wtenczas, jeżeli przez członka nie jest wniesiony 
całkowity udział. § 17. Dywidenda rozdziela się tylko na wkłady, nagro­
madzone przed rozpoczęciem roku; pieniądze zaś wpływające w ciągu roku 
na uzupełnienie wkładu, nie biorą się do rachuby aż do następnego roku; 
przytem dywidenda oblicza się tylko na całkowite ruble. § 18. Używanie
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praw członków ustaje: a) przez dobrowolne wystąpienie członka z kasy po­
życzkowej, o czem należy zawiadomić Zarząd na piśmie, po czem występu­
jący przestaje być członkiem od 1-go następującego miesiąca; b) przez jego 
śmierć, ponieważ prawa członka nie przechodzą na jego spadkobiorców; 
c) przez wyłączenie go na zasadzie decyzji komitetu spoinie z reprezentan­
tami, w razie pogwałcenia przepisów ustawy. § 19. Członek może być 
wyłączony, jeżeli w ciągu trzech miesięcy nie wnosi przypadających od niego 
opłat, lub jeżeli nie zwracając otrzymanych pożyczek, zmusza Zarząd kasy 
do przedsięwzięcia przeciwko niemu kroków prawnych. § 20. Występujący 
lub wyłączeni z liczby członków (jak również ich spadkobiercy), mają pra­
wo do zwrotu tylko rzeczywiście wniesionego przez nich wkładu, i do otrzy­
mania dywidendy, tak zapisanej już  do książeczki rachunkowej członka, jak 
i do przypadającej mu za czas przebywania jego w kasie w bieżącym ope­
racyjnym roku. § 21. Wypłaty przypadające członkom występującym, mogą 
być dokonywane niewcześniej jak po rozstrząśnięciu i zatwierdzeniu ro­
cznych rachunków, przez zgromadzenie reprezentantów, w każdym razie 
niepóźniej jak w rok po wystąpieniu członka. § 2*2. Występujący ze stowa­
rzyszenia (lub ich spadkobiercy), mogą po upływie roku od dnia wystąpie­
nia, żądać od kasy pożyczkowej świadectwa na piśmie, że spólne poręczenie 
za długi kasy, ciążące występującego członka, ustaje. Udzielenie takowego 
świadectwa w takim tylko razie może być odmówione, jeżeli w ciągu opera­
cyjnego roku nastąpi zamknięcie kasy pożyczkowej. § 23. Członkowie wy- 
stępujący, od dnia wystąpienia, nie mają prawa mięszania się pod jakimkol- 
wiekbądź pozorem do interesów kasy pożyczkowej.

Komitet. § 24. Bezpośredni Zarząd sprawami kasy należy do komitetu, 
składającego się z prezesa, członka zawiadującego rachunkowością, kontro­
lera i ośmiu członków. Wchodzące do składu komitetu osoby, wybierane są 
na trzy lata przez zgromadzenie reprezentantów z pośród uczestników, wię­
kszością głosów. § 25. Wybory odbywają się za pomocą tajnego balotowa- 
nia; prezes, członek zawiadujący rachunkowością i kontroler, w'ybierani są 
każdy osobno; pozostałych ośmiu członków— łącznie. § 26. Na wypadek 
ubycia którego z członków komitetu z powodu choroby lub innych przyczyn 
przed upływem kadencji, wybiera się równa liczba zastępców, z których ci 
co otrzymali większą liczbę głosów, zajmują miejsce ubyłych i sprawują ich 
obowiązki przez cały czas, jaki pozostawał do przesłużenia pierwszym. 
§ 27. Corocznie trzecia część członków wychodzi, a na miejsce ich wybie­
rani są nowi członkowie. Przy pierwszych dwóch zmianach rozstrzyga los, 
potem wychodzą członkowie, którzy sprawowali swe obowiązki przez trzy 
lata. Wychodzący członek, może być na nowo wybrany. Uwaga. Prezes 
i członek zawiadujący rachunkowością, nie mogą jednocześnie opuszczać

»
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swych obowiązków. § 28. Komitet odpowiada za ścisłe wykonanie przepi­
sów niniejszej ustawy i decyzji zgromadzenia reprezentantów. § 29. Obo­
wiązki prezesa są następujące: a) przyjmowanie próśb podawanych do Za­
rządu kasy; b) udzielanie członkom pożyczek na procent, nie przewyższają­
cych należących do nich w kasie wkładów; c) sprawdzanie w każdym czasie 
stanu kasy z księgami przychodu i rozchodu; d) czuwanie nad zwrotem 
w terminie pożyczek przez dłużników; e) nadzór nad biegiem czynności 
i operacji kasy pożyczkowej, zgodnie z przepisami niniejszej ustawy i decy­
zjami reprezentantów. § 30. Pod bezpośrednim nadzorem członka zawiadu­
jącego rachunkowością, pozostaje kasjer, którego obowiązki są następujące: 
a) przyjmowanie wniosków; b) udzielanie kwitów wnoszącym; c) wypłata 
pieniędzy za asygnacjami, podpisanemi przez prezesa i kontrolera. §31 . 
Kasjer może być wybrany i z osób postronnych, składa kaucję w wysokości 
oznaczonej przez zgromadzenie reprezentantów i odpowiada za całość kasy. 
Od złożonej kaucji pobiera procent prawny. § 32. Obowiązki kontrolera są 
następujące: a) prowadzenie ksiąg kasowych i rachunków; b) sprawdzanie 
w każdym czasie stanu kasy z księgami i rejestrami; c) układanie miesięcz­
nych, kwartalnych i rocznych sprawozdań; d) cała czynność kancelaryjna. 
§ 33. Pozostali 8 członkowie komitetu, obowiązani są bywać na posiedze- 
dzeniach komitetu i zajmować się bieżącemi czynnościami pod kierunkiem 
kontrolera. W razie nieobecności prezesa, członka zawiadującego rachunko­
wością lub kontrolera, pozostali członkowie komitetu, wybierają ze swego 
łona zastępujących ich miejsca. § 34. Na prezesa i członka zawiadującego 
rachunkowością wkłada się reprezentowanie kasy pożyczkowej w stosunkach 
co do je j interesów, tak z osobami prywatnemi, jak i z władzami rządowemi. 
Oni podpisują wszystkie papiery i akty spisywane w imieniu i z decyzji 
zgromadzenia reprezentantów. § 35. Kasa pożyczkowa ma skarbiec do za­
chowywania wkładów, na sumę równą kaucji kasjera; —  klucz od skarbca 
znajduje się u kasjera. Większe sumy przenoszone być powinny do Banku Pol­
skiego w gotowiźnie, lub jeżeli komitet kasy uzna za właściwe, zamieniane 
na procentowe papiery publiczne. § 36. Kasa pożyczkowa ma pieczęć z napi­
sem: „Kasa pożyczkowa warszawskich przemysłowców.”  § 37. Na posie­
dzeniach komitetu, odbywających się przynajmniej raz w tydzień, powinno 
być obecnych najmniej trzech członków. Sprawy rozstrzygają się większo­
ścią głosów. W razie równości głosów, głos prezesa daje przewagę. § 38. 
Przedmioty zawiadywania komitetu są następujące: a) decyzja co do próśb 
o przyjęcie na członka towarzystwa; b) udzielanie członkom pożyczek na 
procent; c) odroczenie udzielonych już pożyczek z odnowieniem poręczenia; 
d) zawieranie umów i pożyczanie kapitałów w imieniu wszystkich członków 
kasy pożyczkowej, nie przekraczając normy oznaczonej w ogóle do poży-
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czki przez zgromadzenie reprezentantów spoinie z komitetem; e) roztrząsa­
nie miesięcznych, kwartalnych i rocznego sprawozdań. § 39. Prezes i człon­
kowie komitetu nie pobierają żadnej płacy. Kasjer, kontroler, jak również 
inne osoby, których mianowanie będzie uznane za potrzebne na mocy posta­
nowienia ogólnego zgromadzenia, wynagradzani będą z sumy, tworzącej się 
z opłat na administrację, w miarę powiększania się obrotów i zasobów kasy. 
Płacę ich oznacza zgromadzenie reprezentantów. § 40. Za niedobory w ka­
sie pochodzące w skutku nieregularnego wnoszenia opłat przez kontrybuen- 
tów, komitet odpowiada tylko wtedy, jeżeli zboczy od przepisów niniejszej 
ustawy, lub decyzji zapadłych na ogólnem zgromadzeniu reprezentantów. 
Za utratę należących do kasy sum, winny podlega karze na mocy ogólnego 
prawodawstwa.

Zgromadzenie reprezentantów. § 41. Zgromadzenie reprezentantów 
składa się z 50 członków, wybieranych przez wszystkich członków w po­
śród posiadających ogólne zaufanie właścicieli przemysłowych 1 rzemieślni­
czych zakładów i pracowni. § 42. W miarę ubywania członków zgromadze­
nia reprezentantów, członkowie wybierają ze swego łona nowych członków 
na miejsce ubyłych. § 43. Zgromadzenie reprezentantów odbywa posiedze­
nia roczne i kwartalne. Oprócz tego mogą być zwoływane nadzwyczajne 
posiedzenia, na żądanie większości członków komitetu. § 44. Na posiedze­
niu zgromadzenia reprezentantów, powinna znajdować się przynajmniej po­
łowa członków tego zgromadzenia. § 45. O dniu, godzinie, miejscu posie­
dzenia zgromadzenia reprezentantów i o przedmiotach mających byc roztrzą- 
sanemi, członkowie zawiadamiani być winni na tydzień przed posiedzeniem, 
przez ogłoszenia w Warszawskim dzienniku gubernjalnym  i w innych 
najbardziej upowszechnionych miejscowych gazetach, o czem donosi się 
w swoim czasie warśzawskiemu ober-policmajstrowi, dla wyznaczenia urzęd­
nika od władzy policyjnej. § 46. Przedmioty zawiadywania zgromadzenia 
reprezentantów są następujące: a) wybór członków komitetu; b) oznaczenie 
naprzód na każde półrocze normy obrotów pożyczkowych, której komitet 
przyjmując zobowiązania i zaciągając pożyczki w imieniu kasy pożyczkowej, 
nie może przekraczać; w każdym razie, długi kasy w ogólnej sumie nie po­
winny przewyższać spólnego kapitału stowarzyszenia, więcej niż 5 razy; c) 
wyznaczenie płacy kasjerowi, kontrolerowi i innym osobom; d) układanie 
i przedstawianie, drogą przepisaną do zatwierdzenia rządu projektów zmian 
w niniejszej ustawie, po poprzedzajacem przyjęciu tych projektów, dwiema 
trzeciemi obecnych na posiedzeniu członków; e) wprowadzenie w wykonanie 
tych zmian w ustawie, które będą zatwierdzone przez rząd; f) zamknięcie 
stowarzyszenia kasy pożyczkowej; g) rozstrzyganie wszystkich dotyczących
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stowarzyszenia kwestij, przewyższających władzę prezesa i komitetu, a nie 
przekraczających granic niniejszej ustawy.

Zamknięcie stowarzyszenia kasy pożyczkowi]. § 47. Zamknięcie kasy 
pożyczkowej może nastąpić na żądanie dwóch trzecich członków zgroma­
dzenia reprezentantów w całkowitym jego składzie. W razie nieobecności 
niektórych członków, zwołuje się nowe posiedzenie, z wezwaniem każdego 
członka osobno, a natenczas decyzja 2/ 3 obecnych nabiera mocy obowiązu­
jącej, niezależnie od liczby stawiających się na posiedzenie. § 48. Po po­
stanowieniu o zamknięciu kasy, stowarzyszenie przystępuje do ostatecznego 
obrachunku. Jeżeli po zaspokojeniu długów kasy i wypłat członkom udzia­
łów, okaże się remanent, to takowy rozdziela się pomiędzy członków. Je­
żeli zaś po obróceniu całego kapitału rezerwowego i całego majątku kasy 
pożyczkowej na zaspokojenie przyjętych przez nią zobowiązań, pozostaną 
jeszcze niepokryte długi, to za takowe odpowiadają wszyscy członkowie 
spólnem poręczeniem i zabezpieczają je  na swym majątku. § 49. Obrachu­
nek likwidacyjny układa komitet; rozkład zaś niedoboru, przypadającego na 
każdego z członków, dokonywa zgromadzenie reprezentantów spoinie z ko­
mitetem. § 50. W  razie dowiedzionej niemożności ze strony członka za­
płacenia przypadającej na niego części długu, takowa rozdziela się na po­
zostałych członków stowarzyszenia. § 51. O zamknięciu stowarzyszenia 
ogłasza się w miejscowym dzienniku gubernjalnym i w Gońcu Urzędowym. 
§ 52. Wszystkie poprzedzające przepisy co do zamknięcia stowarzyszenia 
kasy pożyczkowej, mają moc obowiązującą dla członków i w takim razie, 
jeżeli kasą będzie zamknięta z rozporządzenia rządu.

K on tro la  ze strony rządu. § 53. Towarzystwo to zostaje pod kontrolą 
warszawskiego ober-policmajstra, który dla bezpośredniego nadzoru nad jego 
czynnościami, wyznacza deputata-urzędnika. Deputat ten, nie mięszając się 
do zarządu kasą, czuwa tylko, aby czynności tego zarządu nie zbaczały od 
przepisów niniejszą ustawą objętych, a w szczególności, aby kapitały kasy 
używane były wyłącznie na zamierzony wT ustawie cel; dostrzegłszy jak ie ­
kolwiek zboczenia w zarządzie, zwraca na to uwagę obecnych członków', 
a jeżeli jego uwagi nie będą uwzględnione, robi odpowiednie zaznaczenie 
w protokóle posiedzeń i donosi o tern komu należy.

Czasowe przepisy. § 54. Po zatwierdzeniu przez rząd ustawy niniejszej 
kasy pożyczkowej, założyciele takowej zwołują znakomitszych przemysło­
wców, fabrykantów i rzemieślników na naradę przygotowawczą, w celu bez­
zwłocznego wprowadzenia w życie niniejszej ustawy. § 55. Na tej naradzie 
przygotowawczej, proponuje się wszystkim pragnącym uczestniczyć w sto­
warzyszeniu, wybrać pięćdziesięciu członków, którzy utworzą zgromadzenie 
reprezentantów stowarzyszenia kasy pożyczkowej. § 56. Utworzone w ten
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sposób  zg rom adzen ie  rep rezen tan tów ,  w ybiera  n a  p ierw szem  sw em  p osiedze­
nia cz łonków  kom ite tu ,  i p rzystępu je ,  ró w n ież  j a k  wybrany  kom ite t  do z a ł a ­
tw ien ia  c zynnośc i  niecierpiących zw łok i .  § 5 7 .  O m iejscu i cza s ie  od b y w a­
nia czynnośc i  s to w arzy szen ia ,  k om ite t  obw ieszcza  z a  pośrednictwem  g a ze t  
m ie jscow ych .

Program  wystawy płodów rolniczych i gospodarskich, odbyć 

się  mającej w W arszawie, w m. wrześniu 1870 r.

OD D ZIA Ł I.

Płody rolnicze, ogrodnicze i leśne.

1. f i  ody rolnicze.

Każdy  a r ty k u ł  z  tej ka tegorji  p łodów m a  pochodzić najm niej  z  pół m orga  
czyli 1 4 diesiatyny g ru n tu ,  pod tenże  a r ty k u ł  p rzez  w y s ta w c ę  u p raw ianego .

K o n k u rsa  z a ś ,  s ą  wspólne  dla w szys tk ich  rolników.

AJ Z b o ż a .
K a żd y  g a tu n e k  z b o ż a  m a  być p rzedstaw iony  w ziarn ie  czys tem , suchem , 

w ilości g a rncy  8 ,  tudzież  w snopku ,  lub wiązce,  z  k łosam i lub s t rąk am i peł- 
nemi, ze  zbioru na  pięciu s to p a ch  k w a d ra to w y c h  dopełnionego, przez  w yr­
wanie zb o ża  z korzen iam i bez żadnego  wyboru .

K onkursa :  1. P szen ica .  2. Ż y to .  3 .  Jęczm ień .  4 .  Owies. 5. Proso. 6. 
Gryka. 7 .  Groch, soczew ica  i bob.

B )  K a r t o f l e .
K o n k u rs  8 .  Kartofle. W  próbce m a  być p rzedstaw ionem  po d w a  krzaczk i  

z  każdej odm iany, dobyte  z  ziemi z  ca łym  ich plonem, i prócz tego  osobno 
8  g a rn cy  kartofli. W zg lęd n a  w a r to ść  kartofli oceniać  się będzie ze  s to su n k u  
z aw a r te j  w nich m ączki  i obfitości zbioru .

C) R o ś l i n y  p r z e m y s ł o w e .
K o n k u rs  9 .  B uraki  cukrowe.  Mają  być przedstaw ione  po 4  sz tu k i  z każdej  

odmiany. W zg lęd n a  w a r to ść  b u rak ó w  cukrowych  oceniać  się  będzie z  procentu 
z aw ar teg o  w nich cukru ,  w s to su n k u  do obcych ciał,  na  j e d n o s tk ę  w ag i .  K on .  
10 .  Len. Próbki m a ją  być przedstaw ione  w w iązkach  łodyg  lnu, zeb ran y ch  na 
powierzchni cz terech  s tó p  kw ad ra to w y ch  bez w yboru,  jed n a  z  g łó w k am i ,
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druga przygotow ana do międlenia bez nasienników , a  nadto w iązka w łókna 
trzy funtowej w agi, najstaranniej w yczesanego i siemię lniane czyste w ilo­
ści garncy  czterech. K on. 11. Konopie. Próbki m ają  być w ystaw ione: 1) 
w w iązkach z  całych roślin, u łożonych z indiwiduów sam icznych (głow aczy) 
zebranych bez w yboru n a  powierzchni 4  stóp kw adratow ych, z nasiennika- 
mi; 2) w w iązkach z  indywiduów sam czych (p łoskonek) w ybranych do­
wolnie; 3 ) w w iązkach w łókien konopnych 3-funtowej w agi, starann ie  wy- 
czesanych osobno z  głow aczy i osobno z  p łoskonek; 4 ) w siem ieniu kono­
pnym w ilości garncy dwóch. Kon. 12. R zepak i inne rośliny olejne. P ró t^ i 
m ają  być w ystaw ione w w iązkach łodyg z  owocami, zebranych bez wyboru 
na powierzchni 4  stop kw adratow ych, oraz  w ziarnie w ilości garncy 8. 
Kon. 13. Anyż. Próbki takie sam e ja k  w konkursie poprzedzającym . Kon. 
14 . Chmiel. Ma być w ystaw iona c a ła  roślina chmielu z szyszkam i, w raz 
z tyką i prócz tego dwa funty sam ych szyszek . Kon. 15. Tytoń w próbkach, 
m ają  być przedstawione po dwie całe  rośliny z kw iatam i lub owocami i w iąz­
ki liści w ypreparow anych, cztero-funtowej w agi.

D) R o ś l i n y  p a s t e w n e .
Próbki roślin pastew nych zw yczajnych m ają  być przedstaw ione w w iąz­

kach  roślin w yrw anych z korzeniam i, lub nizko skoszonych, w zakw itnieniu, 
z  powierzchni pięciu stóp kwadratow ych bez wyboru, tudzież w ziarnie czy- 
stem  w ilości jednego garnca; próbki z a ś  roślin pastew nych okopowych, m a­
j ą  być w ystaw ione po cztery  okazy  korzeni i po 4  garnce nasion w łasnej 
produkcji, z oznaczeniem  ceny funta i puda tak  jednych  ja k  i drugich n a ­
sion, po jak ie j w ystaw ca sp rzedaje.

K onkursa: 16 . K oniczyna. 17 . Lucerna. 18 . E sparceta . 19. W yka. 20. 
Łubin. 2 1 . Sporek. 22 . T ym oteusz i inne rośliny traw iaste. 2 3 . K ukurydza, 
koński ząb . Po trzy  okazy całych roślin. 2 4 . Buraki pastew ne. 25 . Mar­
chew pastew na. 26 . T u rneps i bulwy.

I I . P łody ogrodnicze.

A) P ł o d y  o g r o d n i c t w a  w a r z y  wr n e g  o.

K onkursa: 1. K apusta  g łow iasta  zw yczajna, w łoska, b rukselska i inne, 
po trzy  sztuki z każdej. 2. Kalafiory, po trzy  sztuki z każdej odmiany. 3 . 
K alarepa, rzepa , brukiew , m archew , buraki ćwikłowe, po pięć sz tu k  z  k a­
żdej odmiany. 4 . P ie tru szka  i selery, po sześć  sz tu k  z  każdej odmiany. 5. 
Cebula. Odmiany głów ne: cebula zw yczajna i żó łta  holenderska, m ają  być 
przedstaw ione w w iankach  m ających 10  funtów w agi, inne z a ś  odmiany, do 
k tórych liczyć się m ają  i pory, po dw a funty na w agę. 6 . S zparagi. M ają

E konom ista , m . styczeń, lu ty  i  m arzec. ^  ^
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być przedstawione okazy szparagów, czyli wypustków wiosennych, zacho­
wane w puszkach hermetycznych j a k o  konserwy, i prócz tego krzak sz p a ra ­
g u  wraz z karpą- Puszki do pomienionych konserwów m ają  być użyte j e d y ­
nie te, które wyda zg łaszającym  się Komitet wystawy (bezpłatnie). 7. Me­
lony i arbuzy, po jednej sztuce z każdej odmiany. 8. Ogórki, po trzy sztuki 
nasienników z każdej odmiany. 9. Banie, po jednej sztuce z  każdej odmia­
ny. 10. Karczochy, po pięć okazów z  każdej odmiany. 11. Groch ogrodowy. 
Mają być przedstawione kolekcje w ziarnach i całych strąkach, zawartych 
w słoikach. 12. Fasola ogrodowa. T ak  samo j a k  w konkursie poprzedzają­
cym. 13. Kartofle. Do tego konkursu przypuszczają  się jedynie odmiany, 
dotąd w kraju  nieupowszechnione. Mają za ś  być przedstawione po jednym 
krzaczku, dobytym z ziemi z całkowitym ich plonem. 14. Pomidory. Po 
sześć  sztuk] z  każdej odmiany. 15. Pieczarki ze sztucznej kultury. Mają 
być wystawione w 2 0  okazach z opisem własnej pieczarkarni, z  której takowe 
pochodzą. 16. W arzyw a mało lub wcale w kraju  nieznane. 17 . Z  ogrod­
nictwa warzywnego między włościanami. Zbiór warzyw w ogrodzie w ła ­
snym wyhodowanych. Po trzy okazy z każdego gatunku.

B )  P ł o d y  o g r o d n i c t w a  o w o c o w e g o .
Konkurs 18  między producentami drzewek owocowych, celem upowsze­

chnienia takowych w kraju. Młode drzewka owocowe ze szkółek 1, 2 ,  3 ,  4, 
5-letnie, wszelkich gatunków i form, z  oznaczeniem cen, po jakich w z a k ła ­
dzie wystawcy są  sprzedawane. Wiek drzewek ma się odnosić do szczepów 
lub okulantów, nie za ś  do pieńków dziczek. Okazy drzewek nieforinowa- 
nych, m ają  być przedstawione po 2 z każdego wieku, okazy zaś  drzewek 
wyprowadzonych w korony i inne formy, po jednym. W deklaracji ma być 
wykazana  ilość odpowiednich drzewek w szkółkach wystawcy i dołączona 
do niej osobna specyfikacja odmian drzew owocowych, jakie  przez swe szk ó ł­
ki upowszechnia w kraju. Kon. 19. Zbiór g ruszek . 20 . Zbiór jab łek . 21 .  
Zbiór śliwek. 22 . Zbiór morel. 23 . Zbiór brzoskwiń. Każda odmiana owocu 
w powyższych pięciu konkursach, ma być przedstawioną w 5 okazach i opa­
trzona we właściwą nazwę. 24 . Winogrona pod gołem niebem wyhodowane. 
Po trzy g rona z każdej odmiany. 25 . Ananasy. Po trzy sztuki roślin z doj- 
rzatemi lub dojrzewającemi owocami. 26 . Owoce suszone w ogólności. Po 
trzy funty każdego gatunku.

K o n k u r s  z o g r o d n i c t w a  o w o c o w e g o  m i ę d z y  w ł o ś c i a n a m i .
Konkurs 27. Zbiór owoców z własnego sadu. Mają być przedstawione 

po 5 sztuk z każdego ga tunku, iub odmiany owocu. 28. Ilość posadzonych 
drzewek owocowych przez włościan, w ich w łasnych sadach, w ciągu trzech

\
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o sta tn ich  la t od 1 8 6 8  do 1 8 7 0  roku  w łą cz n ie , udow odniona p rzez  w ia ro g o - 
dne św iad ectw o .

111. P łody  leśne i torfowiskowe.
0

K o n k u rs 1. M łode d rz ew k a  ze  sz tu czn y ch  p lan tacij leśn y ch  w c iągu  o s ta ­
tn ich  d z iesięc iu  la t, od roku  1 8 6 0  do 1 8 7 0  w łączn ie  zap ro w ad zo n y ch , p o ­
ch o d zące , z  do łączen iem  w iarogodnych  św iad ec tw , w y k a zu ją cy c h  ro z leg ło ść  
now ej p lan tac ji le śn e j, je j  s ta n  i osob isty  u d z ia ł w ystaw cy  w je j  p ro w a d ze ­
niu. M ają z a ś  być p rzed staw io n e  po s z e ść  sz tu k  drzew ek  z każd eg o  g a tu n ­
k u  i w ieku . K unk. 2 . M łode d rzew k a  i k rzew y u ży w an e  do żyw opło tów  
i z a k ła d a n ia  lam , ze  spec ja ln y ch  w tym  celu  sz k ó łek  lub p lan tacij p rzez  wy­
s taw cę  u trzy m y w an y ch . W aru n k i ja k  w konk u rsie  poprzednim . K onk . 3 . 
Odcinki pni n a jd o rodn iejszych  drzew  leśn y ch , z  podaniem  przybliżonej ilości 
podobnych d rzew , p o siad an y ch  p rzez  w y staw cę . O kazy  m a ją  być p rz e d s ta ­
w ione bez n a ru sze n ia  rdzen ia  i kory. K onk. 4 . Tort. Próbki to rfu  i św ia ­
d ectw a o rocznej p rodukcji.

ODDZIAŁ II.

Inwentarz żywy i produkta natury zwierzęcej.

1. Zwierzęta domowe.

A ) K o n i e .

Pow inny  być urodzone  n ie  w obcym  k ra ju  i w yhodow ane p rzez  sam y ch  
w ystaw có w .

a , K o n k u  r s  a  d l a  k o n i  p o w o z o w y c h .

K o n k u rs 1 . O giery , c z te ry  la ta  n a jm n ie j, a  dziew ięć najw ięcej m ające . 
K onk. 2 . K lacze  teg o ż  w ieku , ź reb n e , lub k tó re  j u ż  m ia ły  ź reb ię ta . K ong . 3 . 
Ź reb ię ta  od ro k u  do trzech  la t w ieku.

b, K o n k u r s a  d l a  k o n i  r o b o c z y c h .

K o n k u rsa : 4 . O giery, c z te ry  la ta  n a jm n ie j, a  dziew ięć najw ięce j m ające . 
5 . K lacze  teg o ż  w ieku , ź reb n e , lub k tó re  ju ż  m iały  ź reb ięta . 6 . Ź reb ięta , 

od jed n e g o  do trzech  la t w ieku . 7 . (W y łą cz n ie  m iędzy w ło śc ian am i). O giery, 
k lacze  i ź reb ię ta , p rzez  nich sam ych  w yhodow ane.
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4

B) B y d i c  r o g a t e .

Wszystkie okazy powinny być urodzone w kraju i przez samych wystaw­
ców wyhodowane. Konkursa. 8. Buchaje rassy obcej, krzyżowanej lub 
krajowej, dwa lata najmniej, a cztery lata najwięcej mające. 9. Buchaje 
młode, najwięcej dwa lata mające. 10. Krowy rassy obcej, krzyżowanej 
lub krajowej, odznaczające się mlecznością, 3 ' |2 lat najmniej, a 7 lat naj­
więcej liczące. 11. Jałowice, trzy lata mające. 12. Woły do jarzma, 
(potrzebny będzie dowód że pracowały). 13. Okazy bydła rogatego, hodo­
wane na mięso. 14. (między włościanami). Buchaje, krowy, jałowice 
i woły u samych włościan urodzone i wyhodowane.

C) O w e  e.

Powinny być urodzone w kraju, przez samych wystawców wyhodowane 
i wystrzyżone na sześć miesięcy przed wystawą, co należy udowodnić świa­
dectwem. Konkursa. 15. Tryki, rok jeden najmniej, a cztery lata najwię­
cej mające. 16. Owce (po trzy sztuk i więcej). 17. (między włościanami). 
Owce pospolite, urodzone i wyhodowane przez wystawców. 18. Skopy opa­
sowe, wykarmione sposobem zwykłym.

D) N i e r o g a c i z n a .

Urodzona w kraju, od sześciu miesięcy, do lat czterech wieku mająca. 
Konkursa: 19. Wieprze. 20. Świnie. 21. Wieprze i świnie rasy pospo­
litej, u wystawców zrodzone i wyhodowane.

E) D r ó b  d o m o w y .

Konkurs 22. Gęsi, kaczki, kury, indyki, perlice, bażanty, pawie i go­
łębie. Z każdej odmiany po parze, samiec i samica.

G a ł ę z i e  u b o c z n e j  p r o d u k c j i  g o s p o d a r s k i e j .

F)  R y b y  i r a k i .

Konkurs. 23. Okazy ryb i raków żywych, ze sztucznej hodowli z opi­
sem zakładu rybnego.

G) P s z c z o ł y  i i c h  m i e s z k a n i a .

Konkursa: 24. Roje pszczół wszelkich ras w ulach. 25. Ule wszelkich 
konstrukcij, z cenami kosztów takowych.
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B )  P i j a w k i .
K onkur. 26. Okazy pijawek w łasnej kultury, z opisem pijawczarni.

I )  P s y .

Konkurs 27 . Okazy wszelkich rass.

I I . Produkta natury zwierzęcej.

K onkursa. 28 . W ełna (jedno wymyte runo). 2 9 . Ser krowi i owczy. 
30. M asło. 31 . Miód w plastrach i wosk. P lastry  w skazać m ają rodzaj 
uli w pasiece wystaw cy, patoka w ilości jednego garnca, czystość jego  pro­
dukcji, w osk ma być przedstaw iony w ilości od 2  do 2 0  funtów. 32 . O pizę- 
dy jedw abnicze i rozwinięty jedw ab zw yczajny i ajlantowy. Mają być przed­
staw ione całkow ite produkcje z trzech la t ostatnich.

ODDZIAŁ III.

Płody przemysłu rolniczego i leśnego.

A) P ł o d y  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o .
K onkursa ogólne z  w ykazaniem  rocznej produkcji. K onkursa. 1. M ąka.

2 . K asza . 3 . Krochmal. 4 . Olej rzepakow y. 5. Olej lniany, konopny, 
m akow y i inne. 6. Drożdże prasow ane. 7. Piwo. 8. K w as, jabłecznik  
i t. p. napoje. 9. Spirytus i nalewki. 10 . Miód pitny. 11. Ocet. 12 . Cu­
kier. 13. Nawozy sztuczne. K onkursa między włościanam i. 14. W yroby 
ze lnu, konopi, w ełny i skóry. 15 . Odzież i obuwie w łościańskie, wyroby 
z drzew a, rogu i t. p.

B) P ł o d y  p r z e m y s ł u  l e ś n e g o .

K onkursa. 16. T erpentyna, dziegieć, sm oła, oleje ciężkie, kw as drzew ­
ny, potaż, sadze. 17. W ęgiel drzewny. 18. Gonty, klepki, deski, bale, 
belki i t. p. m aterjały  budowlane.

ODDZIAŁ IV .

Narzędzia i machiny rolnicze oraz materjały budowlane niepalne.

A) N a r z ę d z i a  i m a c h i n y  d o  u p r a w y .
K onkurs 1. Pługi, sochy, ruchadła, zgłębiacze, radła, brony, drapacze, 

w alce, extyrpatory, skaryfikatory, pielniki, obsypniki.
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B)  N a r z ę d z i a  d o  s i e w u .

Konkurs 2. Siewniki, ręczne sadzowniki, znaczniki, kultywatory i t. p.

C) N a r z ę d z i a  d o  z b i o r u .

Konkurs 3. Kosy, żniwiarki i kosiarki, grabie, przetrząsacze, prasy do 
siana i t. p.

D) N a r z ę d z i a  d o  o m t o t u, p r z e w i e w a n i a  
i r o z g a t u n k o w a n i a z b o ż a .

Konkurs 4. Młocarnie, cepy, młynki, wialnie, arfy, sortowniki i t. p.

E) N a r z ę d z i a  d o  t r a n s p o r t ó w .

Konkurs 5. Wozy, furgony, bryczki, taczki.

F) N a r z ę d z i a  d r e n a r s k i e  i d o  ł ą k  u ż y w a n e .

Konkurs 6. Machiny do wyrobu rur drenarskich, zbiory narzędzi ręcznych 
drenarskich i do łąk używanych, narzędzia do wycinania darniny, brony do 
łąk, modele systcmatu nawadniania i drenowania łąk.

G) N a r z ę d z i a  d o  p r z e r a b i a n i a  p r o d u k t ó w  
g o s p o d a r s k i c h .

Konkurs 7. Aparaty w cukrowniach i gorzelniach używane, młyny poru­
szane siłą koni i parowe, machiny w olearniach używane, tarki, sieczkarnie, 
zaciernie i t. p.

H) M o t o r y  i m a n e ż e.

Konkurs 8. Maneże konne rozmaitych systematów, lokomobile, modele 
machin parowych.

I) M a c h i n y  do p o d n o s z e n i a  wo d y .

Konkurs 9. Pompy, zbiory tłoków i wentylów, modele kół hydraulicznych 
turbinów i machin do podnoszenia wody.

K j N a c z y n i a  i n a r z ę d z i a  w g o s p o d a r s t w i e  
m 1 e c z n e m u ż y w a n e .

Konkurs 10. Naczynia do mleka, probierze mleczne, kierznie, prasy, pie­
ce do warzenia serów i t. p.

L ) P r z e d m i o t y  n a l e ż ą c e  d o  h o d o w l i  i n w e n t a r z a
ż y w e g o .

Konkurs 1 1 .  M o d e le  stajen, szop. uprzęży, jarzm, narzędzi weterynaryj­
nych i t. p.



-  107  —

Ł)  R o z m a i t e  n a r z ę d z i a  i p r z y r z ą d y  o d n o s z ą c e  
s i ę  d o  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

K onkurs 12 . Machiny do prania bielizny, piece przenośne, machiny do 
obrabiania roślin przędzalnych, wagi decym alne, m achiny do robienia mat 
słom ianych, do mielenia kości, do łupania drzew a, piły parowe i ręczne, 
machiny do karczow ania, do międlenia i oczyszczania lnu, do robienia g w o ź­
dzi i t. p.

M) N a r z ę d z i a  o g r o d n i c z e .

K onkurs 13. Noże ogrodnicze i do okulizow ania, sekatory , nożyce do 
strzyżen ia  i obcinania drzew , narzędzia do zb ierania owoców, znaczniki, 
i siewniki, m aszynki do czyszczenia owoców i warzyw," konewki do polew a­
nia i t. p.

N ) R o z m a i t e  n a r z ę d z i a .
Konkurs 14 . N arzędzia i przyrządy używ ane do m yślistw a, rybołóstw a, 

pszczolnictw a, jedw abnictw a, hodowli pijaw ek, tępienia szkodliw ych zw ierząt.

0 )  N a r z ę d z i a  u ż y w a n e  p r z y  d o ś w i a d c z e n i a c h .

K onkurs 15. Przybory i narzędzia do analizy gruntów , do gatunkow ania 
w ełny, dynam etry, areoinetry do oznaczenia mocy płynów  nawozow ych i t .p .

P ) B u c h a l t e r j e  g o s p o d a r c z e .

K onkursa 1 6 . R achunkow ość gospodarska będąca ju ż  w praktyce od lat 
kilku, tak  sam ego gospodarstw a rolnego w ogóle, jak o  też  specyalna różnych 
ga łęz i przem ysłu w iejskiego. 17. O raczy.

ODDZIAŁ V.

Budowlany.

K onkurs 1. U rządzenie ogólne pod w zględem  konstrukcyjnym , m echan i­
cznym  i ekonom icznym , w rysunkach lub m odelach, istniejące lub p ro jekto ­
w ane, ze stosow nem i opisami: cegłam i, torfiarni, w ęglam i, krochm alni, s u ­
szarni, pijaw czarni, zakładów  rybnych, pasiek, ogrodów, w szelkiego rodzaju  
pieców, ogrzew ania, ośw ietlania, w entyllacyi, gnojow isk, w odociągów , budo­
wy dróg w iejskich i m ostów , płotów , krycia dachów , studzien i t. p. 2 . Bu­
downictwo wiejskie w rysunkach lub m odelach, bez oznaczenia szczeg ó ło ­
wych urządzeń m echanicznych, z opisami i kosztorysam i wszelkich budowli
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istn iejących lub projektow anych, ja k o  też  całych zakładów  przem ysłow o- 
rolnych, jak : m łyny w iększe, gorzelnie, brow ary, cukrownie, olearnie, k ro ­
chm alnie, tartak i i t. d. w praw iane w ruch końm i, w odą, para lub innemi 
m otoram i, ceglarnie, suszarnie, torfiarnie i t. p. Konk. 3 . M aterjały  budo­
wlane niepalne: ceg ła , dreny, dachów ka, kalle i t. p.

Nagrody udzielane będą w medalach złotych, srebrnych i bronzo- 
wych, w listach pochwalnych i w wynagrodzeniach pieniężnych.

W ARUNKI PRZYJĘCIA PRZEDMIOTÓW NA W YSTAW Ę.

Osoby życzące przy jąć  udział na w ystaw ie, czy to pryw atni, czy teź in­
sty tuc je  rządow e, obow iązane są  zaw iadom ić o tern Kom itet w ystaw y i z ło ­
żyć deklaracje, podług załączonych poniżej wzorów.

Poniew aż w ystaw a przew ażnie przeznaczoną je s t  dla płodów i przedm io­
tów  rolniczych w granicach państw a w yprodukow anych lub wyrobionych, 
pochodzenie przeto każdego przedm iotu, powinno być udowodnione w spo­
sobie i formie określonych w zoram i deklaracji.

K ażda  deklaracja  m ieścić w sobie powinna wymienienie przedm iotów  m a­
jących  być w ysłanem i na w ystaw ę, z załączeniem  w yjaśnień następujących:

1. Co do zbóż oraz okazów  roślin pastew nych, fabrycznych i okopowych 
(w zór do deklaracji lit. A ), z ja k  wielkiej przestrzeni g run tu  zebranem i zo ­
s ta ły , na jak im  gruncie były wyhodow ane i na jak im  obszarze przedm iot 
w ystaw iony był upraw iany.

2 . Co do nabiału  i w ełny (w zór do deklaracji lit. A), ilość posiadanych 
sz tu k  bydła rogatego  lub owiec.

3 . Co do machin, narzędzi i przyrządów  (w zór do deklaracji lit. C j, uży ­
tek do k tórego są  przeznaczone, czy są  nowego pom ysłu, na czem polega 
w ynalazek  lub udoskonalenie, czy były ju ż  używ ane i w jak ich  okoliczno­
ściach .

4 . Co do bydła, koni i t. d. (w zór do deklaracji lit. B), płeć, wiek, rasę  
i pochodzenie każdego okazu.

5 . Co do owoców i w arzyw a (w zó r do deklaracji lit, A), czy były up ra­
wiane w ogrodzie lub w polu, a  w obu razach  rozległość g run tu  pośw ięcona 
przez w ystaw cę na upraw ę roślin z dziedziny ogrodnictw a w arzyw nego.

W szyscy ubiegający się na w ystaw ie o nagrody, obow iązani będą udo­
wodnić rzetelność sw ych deklaracij w łasnem i podpisami, k tóre pod w zględem  
w łasnoręczności winny być pośw iadczone przez m iejscow ą w ładzę admini- 
stracyjno-policyjną.
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Każda deklaracja winna być poświadczoną przez dwóch sąsiednich posia­
daczy, a co do własnoręczności podpisów tychże, przez miejscową władzę 

adm inistracyjno-policyjną.
W szystkie przedmioty należące do jednej lub więcej osób, w inny być 

umieszczone w deklaracji pod oddzielnym numerem porządkowym. Płody 
przeznaczone na wystawę zbiorowo, ja k  np. owoce i warzywa, mogą mieć 
ty lko  numer zbiorowy, ale każdy gatunek lub odmiana, należąca do jednego 
zbioru, rozróżnioną być ma oddzielną literą, umieszczoną obok nazwy przed­

miotu.
Każdy z przedmiotów' przeznaczonych na wystawę, opatrzony być winien 

napisem na kartce, k tó ry  wskazywać będzie: gubernję, pow iat, gminę, na­
zw isko wystawcy i nazwę wystawionego przedmiotu, oraz cenę, jeże li 
oświadczy, że życzy sobie, aby przedmiot by ł sprzedany, lub nie, na w y­

stawie.
Deklaracje, o których wyżej mowa, powinny być nadsyłane do kancelarji 

Kom itetu gospodarczego wystaw y, pomieszczonej w gmachu lir. Ordynata 

Zam ojskiego przy ulicy Senatorskiej N. 472, najpóźniej w dniu l5,27 lipca 
1870 r. W szystkie zaś przedmioty dostawione być winny przez zadeklarowa­
nego wystawcę do lokalu na ten cel przeznaczonego w W arszawie, przy ulicy 
Nowogrodzkiej, obok składów Banku Polskiego w terminach następujących:

o ) przyrządy, narzędzia i machiny, najpóźniej na siedm dni przed otw ar­
ciem wystaw y, to je s t od w łącznie 28 sierpnia (9  września) do a/ l5 w rze­

śnia 1870 r.
b) płody, zboża, warzywa i t. p. od w łącznie 29 sierpnia (10 września) 

do 3. is września 1870 r.
cl  konie, bydło, owce i w ogóle wszelkie inwentarze żywe, na dwa dni 

przed otwarciem wystawy, to je s t od włącznie * / l3 września do 3/ 15 w rze­

śnia 1870 r.
d i  plany i wszelkie przedmioty kwalifiku jące się do oddziału V  w y s t a w y ,  

na dni 20 przed otwarciem wystawy, to je s t najpóźniej do dnia u Ac sierpnia 

1870 r.
Po up ływ ie terminu oznaczonego programem, kom ite t będzie m ia ł prawo 

odmówić przyjęcia przedmiotów na wystawę.
W ystawa otwiera się dnia 3/ 15 września 1870 r-, to je s t we czwartek, 

o godzinie 12 w południe, trwać będzie do w łącznie niedzieli, czyli do dnia 

6/ 18 września 1870 r.
W ystawcy są obowiązani w ciągu trzech dni po skończeniu wystawy ode­

brać swoje przedmioty. Po up ływ ie tego term inu, ci którzy się spóźnią 
z odbiorem, będą zawezwani drogą urzędową o takowy. Jeżeli zaś pomimo 
to, w przeciągu jednego tygodnia wystawca nie zg łosi się po odbiór przed-
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m io tó w ,  to t a k o w e  o d d an e  b ę d ą  pod ro z p o r z ą d z e n ie  T o w a r z y s t w a  D o b ro ­
cz y n n o ś c i ,  d la  sp ie n ię żen ia  ich i o b ró ce n ia  fu n d u s z u  z t ą d  o t r z y m a n e g o  na  
k o r z y ś ć  b iedn ych .

O bok  teg o  o b ja ś n i a  s ię ,  że  z a  c a ł o ś ć  p rz e d m io tó w  d o s t a w io n y c h ,  K o m i ­
te t  po u p ły w ie  t rz e c h  dni po  z a m k n ię c iu  w y s t a w y ,  nie b ie rze  na  s ieb ie  ż a ­
dnej  od pow iedz ia lnośc i .

A. Wzór do deklaracij z oddzia ła  7, 111 i V.

J a  niżej  p o d p isan y  (w ła ś c ic ie l  lub d z i e r ż a w c a )  z a m i e s z k a ł y  w e  wsi N, 
gm in ie  N ,  pow iec ie  N, g u b e rn j i  N ,  o ś w ia d c z a m ,  iż  m am  z a m i a r  p r z e d s ta w ić  
n a  w y s t a w ę  ro ln iczą  w  W a r s z a w i e ,  w  1 8 7 0  r. odbyć s i ę  m a j ą c ą  n a s t ę p u j ą c e  
p rzedm io ty :
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P o ś w ia d c z a j ą c  r z e c z y w is to ś ć  p o w y ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  o b o w ią z u ję  s i ę  w y ­
żej w ym ien io n y  p rz e d m io t  ( l u b  p rz e d m io ty )  d o s ta w ić  n a  W a r s z a w s k ą  W y s t a ­
w ę  ro ln icz ą  dn ia  1 8 7 0  ro k u .

W e  w s i  (lub  m ie śc ie )  d n ia  1 8 7 0  ro k u .
(P o d p is  w y r a ź n y  im ien ia  i n a z w is k a ) .
Uwaga. D e k l a r a c j a  o p a t r z o n ą  b y ć  w in n a  p o św ia d c z e n ie m  d w ó c h  s ą s i e d ­

n ich  p o s i a d a c z y ,  a  co do w ła s n o rę c z n o ś c i  p o d p isó w  p r z e z  m ie j s c o w ą  w ł a d z ę  
a d m in is t r a c y jn o -p o l ic y jn ą .

W  ra z i e  j e ż e l ib y  w y s t a w c a  ż y c z y ł  sobie ,  a b y  p r o d u k t  b y ł  s p r z e d a n y  na 
w y s ta w ie ,  w te d y  w in ien  o z n a c z y ć  c en ę  o n eg o .

D. W zór do deklaracji z oddziału II .

J a  niżej  p o d p isa n y  (w ła ś c ic ie l  lub d z i e r ż a w c a  w e  w si  (lub  m ie śc ie )  N, 
gm in ie  N, pow iec ie  N, g u b e rn j i  N ,  z a m i e s z k a ł y ,  o ś w ia d c z a m :  iż  m a m  z a m i a r  
p r z e d s ta w ić  n a  w y s t a w ę  ro ln icz ą  w  W a r s z a w i e ,  w  1 8 7 0  r. odbyć  s ię  m a j ą ­
cą ,  n a s t ę p u j ą c e  in w e n ta r z e  żyw e :
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Pośw iadczając rzeczyw istość powyższych szczegółów , obow iązuję się wy­
żej wymieniony inw entarz (lub inw entarze) dostawić na W arszaw ską w ysta­
wę rolniczą dnia 1870  roku we wsi (lub mie­
ście) dnia 1870  roku.

(Podpis w yraźny imienia i nazw iska).
JJwaga• Poświadczenie ja k  na deklaracji pod lit. A, oraz wymienienie ce­

ny, jeżeli w ystaw ca życzy sobie, aby przedmiot sprzedany był na w ystaw ie.

C. W zór do deklaracji z oddziału  IV .

Ja  niżej podpisany (fabrykant, w łaściciel lub dzierżew ca), zam ieszkały  
w N, gminie N, powiecie N, gubernji N, oświadczam , iż mam zam iar przed­
stawić na w ystaw ę rolniczą w W arszaw ie w 1870  r., odbyć się m ającą, n a ­
stępujące przedmioty lub przedmiot:
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Pośw iadczając rzeczyw istość powyższych szczegółów , obowiązuję się w y­
żej wyszczególniony przedmiot (lub przedmioty) dostawić na W arszaw ską 
w ystaw ę rolniczą dnia 1870  roku.

W  mieście (lub w si), N, dnia 1 8 7 0  roku.
Podpis w yraźny imienia i nazw iska.

r e d a k t o r  i  w y d a w c a ,  W iktor Somer.
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O G Ł O S Z E N I A .

R ed ak c ja  pism a codziennego wychodzącego w St.-P e tersb u rg u  pod ty tu łem  
„D zia ła lność” ^AiaTeiiŁHocTL’'), poświęconego ekonom ice, polityce i lite ra tu rze , 
odniosła się do nas, o zawiadomienie tu te jsze j publiczności, iż pismo to w ycho­
dzić będzie jak  do tąd  nie zm ieniając swego założenia, a  mianowicie:

„N a  gruncie praktycznym  popierać i wyjaśniać potrzeby przem ysłu, handlu , 
ja k  ogólne ja k o  i specja lne  każdej m iejscowości C esarstw a. Obca zupełnie wszel­
k iej stronności i uniesieniom , gazeta  „D ziała lność,” zam ierza zaspakajać  nie 
próżną ciekawość czytelników, a  isto tną  chęć wiedzy, i d latego żaden ważniejszy 
fak t z dziedziny polityki, adm inistracji, p rzem ysłu , techniki lub sam ej naw et lite ra ­
tury , nie u jd z ie je j baczności i ocenienia,—tak , aby rzeczone pismo d la  czytelników 
stanu  niezam ożnego, m ogło zastąpić wszelkie inne pism a perjodyczne. G azeta 
rzeczona je s t  o połow ę tańszą od innych pism  codziennych.” Głownem je j  obok 
tego zadaniem  będzie zbliżenie producentów  z konsum entam i, to  je s t  zbycia i na­
bycia, i d latego ogłaszać będzie wszelkie cenniki pryw atne zakładów , fabryk , rz e ­
m iosł i t. p. po 6 kop od w iersza drobuym  drukiem .

P ren u m era ta  wynosi: rocznie 9 rub li, półrocznie 4,'°, adres redakcji: w P e te rs­
burgu, u lica B olszaja  Sadowaja N. 39.

Bliższy program  te j gazety zn ajdu je  się do p rzejrzen ia  w R edakcji „M erk u ­
rego .”

N a sku tek  odniesienia się R edakcji w ychodzącej w St -P e tersburgu  gazety p. t .  
„B irżow e W iadom ości” („EapatcBLie B k ao M O C T ii” ), pośpieszam y uwiadomić czy tel­
ników naszego pism a, iż od 1 stycznia 18 70 r. rzeczona gazeta  wychodzić będzie 
dwa razy  dziennie, tak  źe w szystkich Num erów w całkow itych i pół arkuszach  
wyjdzie 570. Do Num erów rannych  w ejdą w szelkie wiadomości i depesze o trzy­
m ane od godziny 1 po południu do 3 rano, zaś do w ieczornych pó łarkuszy w iado­
mości otrzym ane w red ak c ji między 3 rano do 1 po po łudniu . G azeta przez po ­
cztę dostarczoną zostanie w opaskach  drukow anych i adresem  każdego prenum e­
ra to ra . O p ła ta  roczna rub li 20, pó łroczna U , kw artalna  6, m iesięczna 5 ,2S. A dre­
sować do R edakcji Birżowych W iadomości. S t-P e te rsb u rg , na rogu ulic Goro- 
chowoj i Bolszoj M orskoj, w domu Tatiszczew a.

W drukarni Gazety Polskiej (J . Bergera), ulica Daniłowiczowska N r . 619.

yło3BOJeno Ilen3ypoio.


